
S T U L E C I E  D Z I E C K A

t e i  їв з £iąigy§9*



.

' У  і

:; ' à . v. -

- • у V: -. '¡’І



B I B L J O T E K A  D Z I E Ł  P E D A G O G I C Z N Y C H
Rok III Nr. 14

E L L E N  K E Y

STULECIE DZIECKA
PRZEKŁAD

IZY MOSZCZENSKIEJ

W YDANIE TR Z EC IE

„Rodzicom , k tó rzy  w ierzą, 
że w now ym  stu leciu  now ego 
człow ieka s tw orzą" .

N A K ŁA D EM  „ N A S Z E J  K S I Ę G A R N I ” SPÓ Ł K I AKC. 

Z W IĄ Z K U  PO L. N A U C Z Y C IE L S T W A  SZK Ó Ł P O W S Z E C H N Y C H  

W A R SZ A W A , W id o k  22.

1928



x -  t±(ç ____

' 5 ' 7 Г /_____

Z akłady  G raficzne  „NASZA DRUKARNIA” , W arsz a w a , S ienna  Î5.



P R Z E D M O W A  T Ł U M A C Z K I D O  III W Y D A N IA .

M inęło ćwierć w ieku od chwili, g d y  E llen K ey pisała  
sw ą książkę , a w ciągu tego ćw ierćw iecza ludzkość przeży ła  
ta k  epokow e w strząśnienie, że  najm niej jeszcze  drugie tyle 
czasu upłynie, zan im  zdo ła  zestaw ić  i zesum ow ać w szystk ie  
w yniki, w szys tk ie  z y sk i i stra ty, jakie  je j przyn iosła  now a era, 
zrodzona  z  gruzów  i popiołów  przedw ojennego  św iata.

Z czasem  pokolenia  w yrosłe po w ojnie m ów ić będą
0 tym  zag in ionym  świecie tak, ja k  m y dziś m ów im y o staro­
ży tn y m  E gipcie lub k la sycznym  R zym ie . W szy s tk o  w około  
nas, a niem al w szys tko  i w  nas sam ych tak  się zm ieniło, że  
przedw ojenne praw dy nie zn a jdu ją  niekiedy żadnego  za sto ­
sow ania w pow ojennem  życiu . N iejedna  książka , która ongi 
była  objawieniem , m ogła się dziś stać ty lko  ju ż  interesującym  
h istorycznym  zabytk iem .

T y lko  w bardzo ograniczonej m ierze stosu je  się to i do 
ksią żk i E llen K ey. W praw dzie  w spó łczesny czy te ln ik  z  ła tw o ­
ścią za u w a ży  te ustępy, gdzie  bieg rozum ow ania  —  zarów no  
w sw ych  punktach  w yjścia  ja k  i argum entach  —  starczy za  
datę je j narodzin. S tw ierdzi też  zapew ne cały szereg  pom yłek
1 złudzeń , które nie w ytrzym a ły  próby h istorycznego dośw iad­
czenia. S ą  w niej jednak i takie p raw dy niezm ienne, których  
doniosłość dziś  dopiero ujaw niła się w całej pełni, zagadnienia, 
które  —  aktualne na przełom ie dw óch w ieków  —  obecnie 
sta ły  się w prost palące.



—  6 —

M yliła się, g d y  w noc Sylw estrow ą , słysząc uderzenie  
dwunaste] godziny, tw ierdziła, że  oto zaczyna  się w iek  now y  
a będzie on „ S t u l e c i e m  d z i e c k a ”. D otychczas  
nietylko nie ziścił on pokładanych  w nim nadziei, lecz s tw o rzy ł 
takie piekło cierpień dziecięcych, o którem  u schyłku  ubiegłego  
stulecia na jczu lsze  dla niedoli dziecięcej serca —  tak  sam o jak  
autorka nin iejszej k s ią żk i  —  nie m iały w yobrażenia . C zyż  
w ów czas p rzeczuw a ł k toko lw iek  z  reform atorów  w ychow ania, 
że  zna jdzie  się w Europie kraj, gdzie  chm ary bezdom nych  
dzieci, tułające się po drogach, staną się plagą i k lęską  
pow szechną, ży w ą  pom stą  za  zdeptanie  i zburzenie  św iętości 
gn iazd  rodzinnych?! C zy E llen K ey przypuszcza ła , że  do tego  
strasznego nieszczęścia do jdzie  ludzkość  po obw ieszczeniu  
zag łady  tych po tęg  złow rogich, k tórym  i ona przyp isaw ała  
począ tek  w szelkiego  zła, dręczącego św ia t dziecięcy: kap ita ­
lizm u, klerykalizm u i m ilitaryzm u?

Ellen K ey patrza ła  na św ia t oczam i p o zy tyw is ty , w y ­
szkolonego na naukach przyrodn iczych . W  teorji ewolucji 
w idziała k lucz do rozw iązania  zagadnień  życia, w  siłach 
przyrody zbaw czą  i tw órczą moc, objaw iającą się u człow ie­
ka  w postaci w rodzonych instynktów , a w yzw olen ie  tych  
in stynktów  z  w ięzów , jakie im narzucała w spółczesna  spa­
czona cywilizacja, miało w ieść prostą  drogą do udoskona­
lenia ga tunku  ludzkiego, do „nadczłow ieka”. O d D arw ina  
do N ietzschego  prow adził sz la k  je j m yśli. O gniw em  w d łu ­
gim  łańcuchu przem ian m iędzy zam ierzchłą  przeszłością  
geologicznych epok a apoteozą człow ieczeństw a w św ietla­
nej a odległej przyszłości, m iało być owo w ym arzone, upra­
gnione „Stulecie D ziecka”; tw órczą potęgą, która zrea lizu je  
je j ideał —  in styn k t rodzicielski, a m acierzyński przede-  
w szystk iem . W ierzyła , że  poparty  św iadom ością w ielkiej 
odpow iedzia lności w obec nienarodzonych pokoleń, stanie się 
on dla człow ieka  dźw ign ią  udoskonalenia. „Kochajcie kraj



dzieci w aszych ! M iłość ta niechaj będzie w aszem  szlachec­
tw em  —  nieodkrytą  krainą poza  najdalszem i m orzam i”, w o­
łała z  Zarathustrą  i te słow a N ietzschego  w zięła za  m otto  
sw ej książki.

D ziś  inaczej p a trzym y  na siły przyrody, na rolę in­
styn k tó w , na cyw ilizację. W iem y już, że  rozpętanie in styn k ­
tów  nie do uszlachetnienia lecz do zdziczen ia  prow adzić  m o­
że, że  nie m ożna  liczyć na to, by  najsilniejszem i okaza ły  się 
za w sze  in styn k ty  tw órcze i brały górę nad niszczycielskiem i, 
że  cyw ilizacja w spółczesna  jest w ynikiem  ewolucji rodzaju  
ludzkiego, ewolucji, która  kszta łtow ała  obyczaje, utrwalała  
tradycje, w ytw arza ła  pew ne fo rm y bytow ania, zabezp iecza ­
jące zd o b ycze  daw ne, torujące drogę do now ych. Ona stw o ­
rzyła  rodzinę, naród i ideały moralne i religijne, które sta ­
w ały się przew odnikam i, chroniącem i naturę ludzką  od w y ­
kolejenia i trzym ającem i na w o d zy  ślepe żyw io ły  instynktów . 
C yw ilizacja jest tern dla ludzkości, czem  w ychow anie dla 
jednostki, a E llen K ey rozum ie znaczenie w ychow ania  i sil­
niej n iż k toko lw iek  w ierzy w jego dobroczynną potęgę. W ie­
lokrotnie pow tarzała , że  żadne reform y nic nie zdzia ła ją  dla  
szczęścia  ludzkości, jeśli ludzie pozostaną  tacy sami, ja k  są. 
C złow ieka now ego kszta łtow ać, człow ieka  doskonalić po ­
trzeba, a św ia t stanie się szczęśliw szym  i lepszym .

W ielką  je j zasługą  pozostanie  zaw sze , że  usiłowała  
zb u d zić  sum ienie rodzicielskie w sw oich w spółczesnych, że  
otwierała im  oczy na ciężką odpow iedzialność, jaką  się obar­
czają, budząc do życia  jednostk i obarczone ciężką i złow rogą  
spuścizną  w łasnych grzechów , że  na jszczy tn ie jszem  pow o­
łaniem  kobiety  jest m acierzyństw o: „ jeśli bow iem  istnieje 
pole, które stokrotnie należy obsiewać, aby dziesięć razy z e ­
brać, to tern polem  są dusze  w łasnych dzieci”.

C zyż  po trzeba  dow odzić, że  dziś  w łaśnie słow a te 
m ają d źw ięk  dzw onu  alarm ow ego na trw ogę! R ozbicie



ognisk dom ow ych, rozprzężenie  w ęzłów  rodzinnych, w yrw a ­
nie nowoczesnej, pow ojennej kob ie ty  z  je j tradycją uśw ięco­
nego posterunku pracy obyw ate lsk ie j u podstaw , t. j. u ko ­
lebki, z  której w yrasta nowe pokolenie narodu  —  grozi nie- 
obliczalnem i klęskam i, które tak  trafnie oceniała i p rzew id y ­
wała autorka ,,S tu lecia  dziecka”. N a  szczególną  uw agę za ­
sługują rozdzia ły  bezpośrednio  w ychow aniu  pośw ięcone. E llen  
K ey rozum iała duszę dziecięcą, w iedziała, że  ona ty lko  w pro­
mieniach m iłości rodzinnej rozkw itać m oże, to też  ostrze­
gała p rzed  w ychow aniem  m asow em , ścierającem  kiełkującą  
indyw idualność ludzką  do przep isow ej m iary przeciętności. 
S tą d  je j krańcowe, niezłom ne przeciw staw ianie się w ychow a­
niu szko lnem u, rażące i nieuzasadnione p rzed  20  laty, lecz  
dziś m oże stanow iące pożądaną przeciw w agę dla kierunku  
w spółczesnego, dla ow ego całkow itego ogarnięcia życ ia  dziec­
ka  p rze z  szkołę, kierującą nietylko  nauką, lecz zabaw ą  i w y ­
poczynkiem , norm ującą życie  ko leżeńskie  —  a nie zo sta w ia ­
jącą ani chwili czasu dla życ ia  dom ow ego i sto sunków  ro­
dzinnych.

W iele indyw idualnych poglądów  E llen  K ey na w ycho­
wanie zna jdu je  w yjaśnienie w tern w ychow aniu, jakie  sam a  
odebrała. O to szczegó ły  b iograficzne, które m i przesłała  
p rzed  20 la ty w raz z  pozw olen iem  na p rzek ład  je j ksią żk i:

U rodziła się w 1849 r. w Sŕnäland, w po łudniow ej 
Szw ecji. Ojciec je j był obyw atelem  ziem skim , p rze z  żonę, 
z  dom u hrabiankę Posse, spokrew nionym  ze  szw ed zką  ary­
stokracją. W ychow anie je j odbyw ało  się w dom u, w wiosce 
rodzinnej, którą ukochała nam iętnie. N ie  uczęszcza ła  n igdy  
do ża d n ej s zko ły ; kszta łciła  się w yłącznie sam a, a ży w a  księ­
ga  p rzyro d y  i bogaty  księgozbiór je j ojca stanow iły dla niej 
w yłączne źródło  w iedzy. O prócz stud jów  w łasnych, za jm o ­
wała się pracą nad ośw iatą ludu. U czyła  dzieci w iejskie  
w m ajątku  ojca, a dla dorosłych za ło ży ła  w ypożycza ln ię  ksią­
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żek . D opiero, m ając lat 19, ze tknęła  się z  życ iem  w ielko- 
m iejskiem , g d y  ojciec je j zosta ł posłem  do parlam entu  i w raz  
z  rodziną spędzała  zim y  w Sztokholm ie. W ted y  zaczęła  się 
p o d  kierunkiem  ojca zaznajam iać ze  spraw am i publicznem i 
i w tym  sam ym  czasie rozpoczęła  działalność literacką, p i­
sząc artyku ły  do m iejscow ych czasopism .

G dy miała lat 30, m usiała zabrać się do pracy zarob­
kow ej, g d y ż  sku tk iem  przesilenia w rolnictwie i nadm iernej 
ofiarności na cele publiczne ojciec je j stracił m ają tek. P ro­
w adziła  w S ztokho lm ie  szko łę, udzielała lekcji, lecz przede-  
w szystk iem  pośw ięcała  się pracy pisarskiej. O dbyła też  licz­
ne podróże, w ciągu których  pozna ła  A nglję, Francję, N iem ­
cy i W łochy. Zna jąc doskonale ję zy k  niemiecki, przem aw ia­
ła, w yg łasza ła  o d czy ty  publiczne w  W iedniu  i Berlinie, um ie­
szcza ła  artyku ły  w prasie ■—  propagując sw oje idee. Jej 
artykuł, w yg łoszony w W iedniu  p . t. „M issbrauchte F rauen­
kra ft” ) -—  w yw oła ł w ielkie wrażenie i ż y w e  spory. Z d a ­
niem E llen K ey, takiem  „trw onieniem ”, jest ciężka praca za ­
robkow a kobiet, rozbijająca ognisko rodzinne i krzyw dząca  
dzieci, skazu jąca  je na bezdom ność i opuszczenie. W  zw ią z­
ku z  tern, by ł a rtyku ł o „Pracy i p rzestępstw ach  dzieci”, k tó ­
ry w sw oim  czasie obiegł całą prasę niemiecką, a po tem  w łą­
czony zostg ł jako  jedeą z  rozdzia łów  do ,„Stulecia D ziecka”.

„Trw onienie sił kobiecych” i za  granicą i u nas zw ró ­
ciło przeciw  niej opinję fem in istek , choć bezw ątpienia  Ellen  
K ey należała do kobiet najbardziej „em ancypow anych” sw e­
go czasu, em ancypow ana tak dalece, że  w naśladow aniu m ęż­
czyzn  i w spó łzaw odnictw ie  z  nim i w idzia ła  nie w yw yższen ie  
lecz pokrzyw d zen ie  kobiety, która  pow inna sam a dla siebie 
torować drogi odrębne. U dział kobiet w  życ iu  publicznem

') W y d an y  po  po lsk u  w  m oim  p rzek ład z ie  ,„T rw onienie sił 
kob iecych” .
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uzasadniała tq właśnie odrębnością i tw ierdziła , że  opieka  
nietylko ojców narodu lecz i m a tek jest kra jow i potrzebna .

T u  nawiasem  za u w a żyć  warto, że  reakcja przeciw  fe ­
minizm owi, pojętem u jednostronnie, jako  zupełne zrów nanie  
z  m ężczyzną, bez uw zględnien ia  i na leżytego uszanow ania  
odrębnych cech indyw idualności kobiecej, m a gorące rzecz­
niczki i w obecnej epoce. N a jw ym o w n ie jszą  z  nich jest N ina  
Lom broso, córka głośnego  pisarza, doktorka  m edycyny  
i autorka dzieła o „ D uszy kobiecej” oraz „K obieta w walce 
życiow ej”.

E llen K ey zm arła  w p ó źn ym  w ieku, za ledw ie parę lat 
tem u. Kobieta, przejęta  tak  g łęboką wiarą w zbaw czą  po tę ­
gę m acierzyństw a, nie miała w łasnych dzieci ale ży ła  dla cu­
dzych . N ależała  do tych, w  których  m łodzi zna jdu ją  „du­
chow ych rodziców ”, obdarzonych „m łodością w ieczną, zd o ­
bytą  w nagrodę w ew nętrznej pracy rozw o jow ej”.

K siążka  jej, pełna g łębokich  i tra fnych  uw ag  o naturze  
dziecka i jego duchow ym  rozw oju , rzucająca p rzed ew szys t-  
kiem  bardzo jasne św iatło  na to, co nazyw am y w adam i dziec­
ka i co byw a przyczyną  dram atów  rodzinnych, —  m oże być  
i d ziś jeszcze  pożyteczną  dla w szystk ich  w ychow aw ców , ale 
nadew szystko  dla rodziców . W  ka żd e j epoce i we w szelkich  
w arunkach ojcowie i m atki, w  zrozum ieniu  pow ag i i donio­
słości sw ej rodzicielskiej roli, szukać  w niej m ogą rad i objaś­
nień, ukojenia trosk i klucza do zaw iłych  zagadnień, które  
ich czoła zasępiają. D a im ona siłę do przezw yciężen ia  tych  
trudności, budząc wiarę w dziecko  naw et w m om entach, g d y  
ono najm niej im pociechy i chluby przyn o si oraz zdo lność p rze­
lania te j zb a w cze j w iary w słabą, w ątłą  istotkę, pow ierzoną  
ich opiecę.

P rzed ew szystk iem  za ś pogłęb i poczucie odpow iedzia l­
ności rodzicielskiej i o żyw i pragnienie odnow ienia św iata  
przez uszlachetnienie typu  ludzkiego.

IZA M O SZ CZ EŃ SK A.



P R Z Y SŁU G U JĄ C E D ZIECIO M  PR A W O  

W Y BORU RODZICÓW.

W szyscy  ci, co, rozrzewnieni wspom nieniam i lub pełni 
nadziei, witali wiek nowy, a na dźwięk zegara, bijącego pół­
noc, tysiące przeczuć w przyszłość słali, czuli niezawodnie, 
że nadchodzące  stulecie im samym jedno tylko przyniesie —  
spoczynek, że ci, co dziś działają, nie będą  świadkam i tego 
rozwoju, k tóremu świadom ie czy n ieświadom ie drogę toro­
wali *).

W ypadki,  k tóre  zaszły w końcu XIX wieku, sprawiły, 
że w  niektórych alegorycznych rysunkach noworocznych 
przedstaw iano  now e stulecie, jako nagie  dzieciątko, spuszcza­
jące się na  ziemię, lecz cofające się z przestrachem  na widok 
kuli ziemskiej, bagnetam i najeżonej tak gęsto, że nie było 
tam ani piędzi ziemi, na k tórejby stopę oprzeć mogło! Ci, 
co zastanaw iali  się nad istotnym stanem  rzeczy, zob razow a­
nym w  tej alegorji, i s tawiali sobie pytanie, d laczego na eko­
nomicznych, zarów no jak na  wojennych polach boju wrą 
wszystkie  niskie namiętności ludzkie, d laczego cały olbrzymi 
rozwój cywilizacyjny ubiegłego stulecia nie zdołał walki o byt

*) K siążk a  ta  u k a za ła  się  w  Szw ecji w  g ru d n iu  1900 r.; 
a  w  k ra ju  tym  u ro czy śc ie  w itan o  w iek  n o w y  w  dzień ś-g o  Syl­
w e s tra  1899 r. W  p rzek ładzie  niem ieckim  uk aza ła  się  dop iero  w  lu­
tym  1902 r.
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uszlachetnić i w  wyższe przybrać  kształty , niezawodnie  do 
bardzo rozmaitych dochodzili w niosków . Niektórzy poprze­
stali n a  oświadczeniu, że tak, jak  jest, pozostać musi, gdyż 
natura  ludzka jest  niezmienna, gdyż głód, popęd  rozpaczy, 
żądza bogactw  i w ładzy zaw sze  rządzić będą  spraw am i tego 
świata. Inni znowu sądzili, że w tedy, gdy ta  nauka, która  
przez 1900 lat darem nie usiłow ała  bieg  rzeczy zmienić, s ta ­
nie się żyw ą p ra w d ą  w  duszach ludzkich, wszystkie  miecze 
na pługi przekute  zostaną.

Co do mnie, jestem  przekonana, że wszystko tylko o ty­
le zmienić się może, o ile zmieni się na tu ra  ludzka, a zmiana 
ta  dokona się nie w tedy, gdy cała ludzkość chrześcijańską 
się stanie, lecz gdy w  całej ludzkości zbudzi się św iadom ość 
„świętości rodu” .

św iadom ość  ta  sprawi, że now e pokolenie, jego po­
wstanie, pie lęgnowanie  i w ychow anie  stanie się p ierw szo- 
rzędnem zadaniem  społeczeństw a, że w koło tego zadania  
skupiać się b ędą  wszelkie p ra w a  i obyczaje, wszelkie u rzą­
dzenia i instytucje społeczne, że z tego s tanow iska  wreszcie 
rozstrzygać się b ędą  wszelkie zawile kw estje  i uchw alać 
wszelkie rezolucje. Do dzisiejszego dnia tylko z uroczystych 
mów szkolnych i a rtykułów pedagogicznych  dow iadujem y 
się, że w ychow anie  młodzieży jest  najw yższem  zadaniem  n a ­
rodu; w rzeczywistości jednak zarów no  w  rodzinie, jak 
w  szkole i państw ie, zupełnie inne w artośc i na  p ierw szy plan 
w ystępują .

T eo r ja  rozwoju nietylko rzuca światło  w stecz na  drogę, 
po której kroczyły dzieje w  ciągu miljonów lat, zanim doszły 
do kulminacyjnego punktu, t. j. do człowieka; ona rozjaśnia  
również i tę ścieżkę, po której idziemy naprzód, w skazuje  
nam, że fizycznie i psychicznie jes teśm y w  stanie ciągłego 
s taw ania  się. P odczas  gdy dawniej uw ażano  człowieka za 
zjawisko psychiczne i fizyczne niezmienne, m ogące  się
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w praw dzie  w  swoim rodzaju doskonalić, lecz nie przeobrażać, 
wiemy obecnie, że może się on odnowić; w  miejsce upadłe­
go człowieka widzimy niezupełnego, z k tórego przez niezli­
czone modyfikacje w  nieskończonym okresie czasu pow stać  
może now a istota. Każdy dzień nieomal przynosi now ą w ia­
dom ość o n ieprzeczuw anych  do tąd  możliwościach naszej fi­
zycznej i psychicznej potęgi, ściślejszej łączności wzajemnej 
między zewnętrznym  i w ew nętrznym  światem, zwycięstw ie 
nad chorobami, przedłużeniu życia i młodości, wniknięciu 
w  p raw a  fizycznego i psychicznego powstania . Mówi się już 
naw et o tem, by  nieuleczalnie ślepych obdarzać  now ą sztuką 
widzenia, umarłych p rzyw oływ ać do życia —  a to wszystko 
i wiele innych rzeczy w praw dz ie  leży tylko w  dziedzinie hi­
potez i jest  przedm iotem  rachunków  p raw dopodobieństw a  
dla badaczy  p rzyrody  i ducha. Mimo to jednak  nie braknie 
nam dow odów  tej p raw dy, że przeobrażenia , jakie przecho­
dził człowiek, zanim stał się człowiekiem, bynajmniej nie są 
ostatniem słowem jego genesis. Kto dzisiaj twierdzić zechce, 
że na tu ra  ludzka jest  niezmienną, t. j. taką, jaką  była w  ciągu 
m arnych kilku tysięcy lat, gdy ród nasz  posiada ł  sam owie- 
dzę —  zdradza  przez to, że stoi na  tym sam ym  stopniu  rozw a­
gi umysłowej, co jakiś  ichtjozaur w  okresie jurajskim, który 
zapew ne także nie przeczuwał możności pow stan ia  człowieka!

Kto wie natom iast,  że człowiek w  c iągu nieustannych 
p rzeobrażeń  s ta ł się tem, czem jest  obecnie, nie zaprzeczy 
również możliwości takiego oddzia ływ ania  na  jego prżyszły 
rozwój, które  do wyższego typu ludzkiego doprow adzi. W i­
dzimy już, że w ola  ludzka rozstrzyga  przy hodow aniu  no­
wych i w yższych gatunków  roślinnych i zwierzęcych. W  sto­
sunku do naszego w łasnego  rodzaju, do podw yższenia  ludz­
kiego typu, uszlachetnienia ludzkiej rasy  rządzi widocznie 
przypadek  pod piękną lub szpetną postacią. Cywilizacja w in­
na człowieka uczynić świadom ym  i odpowiedzialnym we
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wszystkich dziedzinach a i w  tych także, w których do tych­
czas działał ślepo i niepoczytalnie. W  żadnym  kierunku jed ­
nakże cywilizacja nie jest  w  takim zastoju, jak  we w szy s t­
kich tych stosunkach, które  rozs trzygają  o pow stan iu  nowego 
i wyższego pokolenia ludzi.

Dopiero w tedy, gdy św ia topog ląd  przyrodniczy do głę­
bi ludzkość przeniknie, pow róci ona w  pełni do naiwnych 
przekonań s tarożytności o pow adze  i znaczeniu p ierw iastku 
cielesnego. Już w  późniejszej s tarożytności, w  epoce Sokra­
tesa  i P latona, dusza  zgóry  spog ląda ła  na  ciało. Odrodzenie 
dążyło do pogodzenia  jednego z drugiem, niestety nie było 
dość pobożne •—  było ono dostatecznie zuchwałem, by speł­
nić zadanie, do którego, jak G oethe  sam o sobie mówi, trze­
ba  być pobożnym  i zuchwałym zarazem. Dopiero teraz, gdy 
wiemy, jak dusza i ciało wzajem nie się w sp ie ra ją  lub podko­
pują, zaczynam y zdobyw ać nową, w yższą  niewinność w  sto­
sunku do świętości i p raw  ciała.

Pokolenie wyższe, szlachetniejsze —  w yższą  m oralno­
ścią obdarzone —  dopiero w tedy  pow stać  będzie  mogło, gdy 
każdy od najwcześniejszego dzieciństw a na każde swe p y ta ­
nie, tego przedmiotu dotyczące, o trzym a rzetelną i dla s top­
nia jego rozwoju dostępną  odpowiedź, gdy dzięki temu zdo­
będzie zupełnie jasne  pojęcie o, sobie, jako o istocie płciowej, 
głębokie poczucie odpowiedzialności w  stosunku do swych 
przyszłych zadań, nawyknienie do pow ażnego  myślenia i m ó­
wienia o danym  przedmiocie.

Szkoła nie jes t  właściwem  miejscem do zak ładania  p o d ­
staw y tych wiadom ości;  matki pow inny zwolna, troskliwie 
i ostrożnie ich udzielać, a szkoła tylko winna dodać  do nich 
teoretyczne uzupełnienie. Również nie wystarczającem  w y d a ­
je mi się pojęcie wstydliwości, jako fizycznej czystości jedy­
nie, jako negatywnego, nie zaś pozytywnego ideału; twierdzę, 
że tylko idealizm erotyczny rozbudzić może is to tną  w stydli-
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wość. N aprzód  bajki, potem historja  i li te ra tura  piękna mu­
szą s tanow ić podstaw ę erotycznego idealizmu. Fizjologiczne 
w yjaśnienia  okażą  się w tym razie n iedostateczne, jeżeli w y­
obraźnia  i uczucie nie rozwijają  się w  kierunku równoległym. 
F an taz ja  i uczucie nie dadzą  się utrzymać w  czystości przez 
sam e tylko ćwiczenia fizyczne i przyrodnicze nauki.

Nie! T o  nie wystarczy, t rzeba  nam raczej na p ods ta ­
wie w iedzy przyrodniczej odzyskać na nowo całe s tarożytne 
umiłowanie siły i piękności ciała ludzkiego, s tarożytną  cześć 
d la  boskiego p ierw iastku  potęgi rozrodczej w  połączeniu 
z now oczesną  św iadom ością  pełni szczęścia, jaką  idealna mi­
łość darzy! Tylko w tedy  zdoła fanatyzm istotnej czystości 
odkupić ludzkość z tych wszystkich  udręczeń, jakie obecnie 
sp row adza  płciowe poniżenie i rozdwojenie.

Zmniejszać znaczenie miłości, zw alczać ją, jako niską 
zmysłowość, nie znaczy to bynajmniej p racow ać  nad podnie­
sieniem człowieka, przeciwnie —  jest  to dążyć do jego poni­
żenia. Również poniżającem  byłoby życie płciowe człowie­
ka, gdyby ze w stydem  znajdow ał w  niem zadow olenie  niskie­
go popędu, jak spełnianie ze w strę tem  powinności, k tórąby  
uw ażał za  poniżającą, celem u trzym ania  gatunku.

*
* *

Już s tarożytność  przew yższała  pod tym w zględem cza­
sy obecne, gdy np. L ikurg ustanaw ia ł  swe p raw a  w  przeko­
naniu, „że w  kw itnącem  łonie kobiety  tkwi siła na rodu” , i gdy 
skutkiem tego w Sparcie nad fizycznem w ychow aniem  kobiet 
czuwano nie mniej, niż nad fizycznem w ychow aniem  męż­
czyzn, a wiek m ałżeństw a oznaczano z uwzględnieniem sil­
nego potom stw a. W yżej jeszcze s tanął naród  żydowski 
w  swem  pow ażnem  pojm ow aniu  aktu rozrodczego, co w yra-
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ziîo się w  tak ścisłych i surowych przepisach higjenicznych, 
jakich nigdy przedtem ani potem  nie znała  historja. P rzep i­
sy higjeniczne u Żydów, jak  i u innych ludów wschodnich, 
opierały się na bystrej obserw acji  p raw  przyrody i chorób. 
Póki ludzie nie zaczną znow u ze s ta rozakonną ścisłością i po­
wagą trak tow ać tych życiowych kwestyj, p ó ty  nie będzie 
można stworzyć p ods taw y  do nowej etyki.

T a  now a e tyka uzna za niemoralne w yłącznie  tylko ta ­
kie związki między mężczyzną i kobietą, które  są  źródłem 
marnego p o tom stw a  i d la  rozwoju tegoż po tom stw a  złe i nie­
pomyślne p rzeds taw ia ją  warunki.

D otychczas  jednak, może poniekąd skutkiem w s ty d -  
liwości, panującej w  tych kw estjach , nauka sam a  zdobyła  
bardzo n iedosta teczną  ilość obserw acyj nad  fizycznemi i psy- 
chicznemi w arunkam i popraw ian ia  i uszlachetniania  ludzkie­
go typu przez stosunki płciowe.

O ntogenja  jest  dla naszego  s tulecia nauką  nową. T o ­
rowali jej drogę Leeuvenhock, de G raa i  i inni, a  v. Baer 
w  r. 1829 ją  stworzył. Rozmaitość i sprzeczność poglądów , 
nowe odkrycia i różnorodne teorje do tychczas  trw ają ,  a obok 
czysto naukow ych punktów  w idzenia  w y s tępu ją  fizjologicz­
ne, społeczne i etyczne. U trzym yw ano, że p izez  zmianę try­
bu żywienia  matki określać m ożna płeć dziecka; p róbow ano  
wykazać, że niemal 3Д  ludzi genjalnych było dziećmi p ierw o- 
ro d n e m ia). W ie lu  lekarzy i lekarek kładzie nacisk na  to, by 
sztucznemi środkami nie zapobiegać  m acierzyństw u, oraz 
podnosi znaczenie wstrzemięźliwości w  czasie ciąży, uw aża ­
jąc  ją, jako zasadniczy w arunek  zdrow ia dla matki i dla 
dziecka zarazem. Inni na tom iast tw ierdzą, że p ierw sze jest  
nieszkodliwe, a d ru g a  zbyteczną. Absolutyści utrzymują, że

' )  P rzy p isk i są  p o d an e  na k ońcu  książki i ko lejnem i nu ­
m eram i o p a trzo n e .



m atka  przed urodzeniem dziecka nie pow inna b rać  do ust 
gorących  trunków, i że wyskokowe napoje  pow inny być cał­
kowicie usunięte z diety karmiącej, a później z diety dziecka. 
W egetar jan ie  podnoszą  znaczenie swych zasad  dla zdrowia 
i nastro ju  um ysłowego matki i dziecka i t. d. B adano w pływ  
wieku rodziców na dzieci. Z b y t  młody wiek rodziców, za­
równo jak zbyt podeszły, uznano za szkodliwy dla potom stw a. 
P ierw sze  dziecko zbyt młodej matki często byw a słabowite; 
prócz tego zwykle nie tęskni cna  za macierzyństwem, gdyż 
czuje, że dziecko zarów no fizycznie, jak psychicznie, s tano­
wić będzie dla niej nadmierny ciężar, sam a bowiem niedaw no 
dzieckiem być przestała. P ragnienie  pozyskania  silnego i do­
brze  w ychow anego  młodego pokolenia dom aga  się opóź­
nienia wieku małżeństwa dla kobiet, a na Północy jeżeli nie 
p raw o, to obyczaj pow inny go ustalić na dwudziesty  mniej 
więcej rok życia. Jest to niezbędnem nietylko dlatego, by 
m łoda kobieta  zakosztow ała  kilku lat swobodnej młodości 
i spokojnego samodzielnego rozwoju, ale i d la tego  także, by 
osiągnęła  stopień dojrzałości fizycznej, dla m acierzyństw a 
potrzebnej. Jeżelibyśm y rok dw udziesty  ustanowili jako mi­
nimalny wiek zam ążpójśc ia  dla kobiet, to i tak w  rzeczywi­
stości należałoby go w  licznych w y padkach  opóźniać dla do­
b ra  żony, męża, dzieci i wogóle d la  pomyślności małżeństwa, 
gdyż większość powikłań małżeńskich s tąd  płynie, że kobieta 
o losie swym decyduje, zanim jej indywidualność określone 
kształty  przybierze, zanim jej serce istotny w ybór  uczyni. 
Miłość mężczyzny wybiera, a młode dziewczę, nieraz szczęśli­
we tą  miłością, k tórą  w zbudza, myli się, sądząc, że je uszczę­
śliwia miłość doznaw ana;  potem  zaś nieraz to drugie 
szczęście przychodzi zbyt późno i wywołuje tragiczne za- 
wikłania. Z pomiędzy wielu kwestyj, zw iązanych z dzie­
dzicznością i doborem , zw raca  uw agę  i kwestja, jakie zna­
czenie m a w  przyrodzie  silny poc iąg  między w prost prze-

S tu lec ie  dziecka 2
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ciwnemi charakterami, nieraz w  dalszem  małżeńskiem poży­
ciu zamieniający się w  niechęć i odrazę dla tych w łaśnie  
cech odrębnych, które  początkow o tak  potężny czar w yw ie­
rały. Zdaje się, iż w tych w ypadkach  przyroda zdąża  do 
swych celów bez najmniejszych w zg lędów  na szczęście jed ­
nostek. Niekiedy istotnie sprzeczne usposobienia  rodziców 
spływają  się u dziecka w  zupełną harm onję ; zdarza  się także, 
że wywołują w niem rozdźwięk, ale w  obu w ypadkach  po­
w sta ją  istoty w yjątkow e. Fak ta  takie o tw ierają  szerokie pole 
do trafnych i pouczających wniosków.

N ajjaskraw iej występuje ścieranie się poglądów  w  teorji 
dziedziczności, w alka  między zapatryw aniam i Darw ina , źe 
i cechy nabyte  przekazuje się dziedzicznie, a zdaniem G alto -  
na  i W eism anna, że dziedziczność cech nabytych  w cale  nie 
istnieje. W  związku z tern pow sta je  również kw estja  mał­
żeństw  między krewnymi, uw ażanych  przez jednych za 
bezw arunkow o szkodliwe dla po tom stw a, przez innych jako 
niebezpieczne tylko z tego punktu  widzenia, że pewne cechy 
familijne, obojgu rodzicom wspólne, po tęgow ać  się m ogą 
u dzieci, np. urodzona krótkow zroczność  s tać  się może śle­
potą, głupota —  idjotyzmem i t. p.

Zachód zwolna i s topniowo uchylał wschodnie p raw o­
daw stw o małżeńskie, ustanowione przez Mojżesza, podczas 
gdy praw a innych praw odaw ców  W schodu, np. Menesa i M a­
hometa, jeszcze w wielu razach nie straciły mocy obow iązu­
jącej, a i w Chinach odpowiednie przepisy prawomocnemi po­
zostały. T u  i ówdzie u niektórych zachodnich myślicieli prze- 
błyskuje poczucie znaczenia dziedziczności, np. u T om asza  
M orusa, który tak samo, jak  Platon, dom agał się badania  le­
karskiego przed zawarciem związków małżeńskich. Dopiero 
jednak  w XIX w. kwestja  p raw  dziecka zaczęła w  każdym 
kierunku zw racać na siebie uwagę. T a k  np. Robert Owen 
rozbudził powszechne poczucie sprawiedliwości n a  korzyść



dziecka, gdy  w  r. 1815 rozpoczął swe badania , które w ykaza­
ły, że dzieci niżej lat 8-miu zmuszano uderzeniami szpicruty 
do 15-fo i 16-to-godzinnej pracy, skutkiem czego czw arta  lub 
p ią ta  część z pomiędzy nich pozostaw ała  kalekami. Inny 
Anglik, Malthus, w  książce, wydanej w  r. 1798 p. t. E ssay  
on the Principle o f Population, zwrócił uwagę społeczeństwa 
na  stosunki, które go do pracy  skłoniły, mianowicie na  brak  
żywności, spow odow any przeludnieniem, na  płynące s tąd  
trudności zawierania małżeństw i dalsze jej następstw a: wiel­
ką śmiertelność dzieci i dzieciobójstwa. Już Malthus d o ­
strzegł znaczenie doboru i niebezpieczeństwo zwyrodnienia. 
Z zupełnym spokojem sumienia stawił on czoło burzy, którą  
wywołał. Osobiście człowiek nieskazitelny i szlachetnych 
uczuć musiał on, tak  jak  wszyscy reformatorowie pojęć mo­
ralnych, znosić ciężkie zarzu ty  o szerzenie zepsucia i dem ora­
lizacji. Tegoż samego doznala  Harrie t M artineau, która  s ta­
nęła w  obronie jego poglądów. P isząc swą powieść na  ten te­
mat, w iedziała dobrze, na co się naraża . Jednakże w yją tko­
w a ta  kobieta, która  niezamężna i bezdzietna z tego świata 
zeszła, tak  była przejęta  poczuciem świętości dziecka, że gdy 
miała zaledwie dziesięć lat, p rzy  urodzeniu swej malej sio­
strzyczki pad ła  na kolana i ze łzami w  oczach dziękowała Bo­
gu za to, że jej dał być świadkiem wielkiego cudu, rozwoju 
istoty ludzkiej od samego początku! Toż samo uczucie skło­
niło ją  do przedstawienia  we wspomnianej powyżej powieści 
obowiązku dobrowolnego ograniczania  liczby potomstwa, 
gdyż bolała ją  myśl o losie tych dzieci, których jest za wiele 
w  stosunku do możności rodziców wychowania  i utrzymania 
ich przy życiu. Ten dział p raw  dzieci wywołał we wszystkich 
kra jach  liczne dyskusje i polemiki; ponieważ zaś kwestja ta, 
wszędzie jeszcze nierozstrzygnięta, z porządku  dziennego nie 
zeszła, pominę ją, by jak  najtreściwiej zestawić rozmaite po­
glądy  na inne s trony p raw  dziecka.
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W  sławnej pracy  F ranciszka  G allona  H ereditary G e­
nius 2) wypowiedziano już nieomal wszystko, czego z punktu  
widzenia uszlachetnienia rasy  na  dzisiaj żądać  można. G al­
ton, który już po 1870 roku zwalczać począł pogląd  D arw ina  
na dziedziczność cech nabytych, od owego czasu pozyskał to­
w arzysza  broni w  Niemcu, W eismannie, którego ze swej s tro­
ny zwalczał znowu angielski darw inista  R o m a n e s3).

Galton, k tóry z greckiego w yrazu utworzył nazw ę nauki 
o uszlachetnieniu rasy  „eugenics” , dowodzi, że człowiek cy­
wilizowany stoi o wiele niżej od dzikiego w  tern, co dotyczy 
troski o uszlachetnienie gatunku, nie mówiąc już o Sparcie, 
gdzie słabym, zbyt młodym i zbyt s tarym w zbran iano  małżeń­
stwa, i gdzie narodow a dum a tak  się szczyciła czystą i silną 
rasą , że na  jej rzecz poświęcano bezwzględnie jednostkę. G al­
ton —  tak  samo jak  Darwin, Spencer, A. R. W allace  i inni —  
zaznaczał, że p raw o natura lnego  doboru, które w śród  reszty 
przyrody zabezpiecza „prze trw anie  najodpow iedniejszych” — 
the survival of the fittest —  w  społeczeństw ie ludzkiem nie 
działa, gdyż przyczyny ekonomiczne umożliwiają bogatym  
małżeństwa nieodpowiednie, a  biednym sto ją  n a  przeszko­
dzie do małżeństw odpowiednich, —  prócz tego rozwój w spół­
czucia występuje, jako czynnik, krzyżujący dobór naturalny. 
Sym patja  erotyczna mianowicie kieruje się pobudkami, które 
niewątpliwie zmierzają do szczęścia jednostki, lecz bynajmniej 
n ap raw y  rasy  nie gwarantu ją .

P odczas gdy  inni p i s a r z e 4) liczą na dobrowolne zrze­
czenie się m ałżeństw a w  tych wszystkich w ypadkach, gdy 
z niego liche po tom stw o zrodzićby się mogło, Galton dom a­
ga  się bardzo  ścisłych i surowych środków, zapobiegających 
przekazyw aniu  w ystępków  i chorób, fizycznych i umysłowych 
ułomności przez liche egzemplarze ludzkiego rodu ich po­
tomstwu. W łaśnie  dlatego, że Galton nie wierzy w  przeka­
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zywanie dziedziczne cech nabytych, dobór m a d la  niego 
p ierwszorzędne znaczenie.

Z drugiej s trony dom aga się on, by wszelkiemi środkami 
popierano te małżeństwa, w  których cechy obu stron pozw ala­
ją  się spodziewać znakomitego potomstwa. Dla niego bo­
wiem, jak  później dla Nietzschego, celem rodu jest wytworze­
nie silnych, genjalnych jednostek.

Galton zaznacza, że człowiek cywilizowany przez swe 
współczucie dla słabych, niezdolnych do życia jednostek przy­
czynił się do tego, by im trwanie zapewnić, przez co istotom, 
zdolnym do życia, zmniejszył możliwość i łatwość podtrzym a­
nia gatunku. Również i W allace i wielu innych przy niejednej 
sposobności podnoszą, że człowiek w  tej kwestji powinien 
stać się surowszym, jeśli rodzaj ludzki nie ma upadać, że czyn­
niki moralne i społeczne,które u ludzkości k rzyżują  p raw o 
„prze trw ania  najlepszych” i umożliwiają mnożenie się s łab ­
szych i gorszych jednostek, ustąpić m uszą przed  nowemi po­
glądami na pewne moralne i społeczne kwestje, tak  aby  n a ­
stępnie p raw o naturalne w  altruizmie znalazło poparcie, nie 
zaś zaporę, jak  do obecnej pory.

Głęboka p raw d a  ukryw a się w  tej myśli Spencera, k tó­
rą ktoś właśnie w  związku z pow yższą kw estją  przytoczył: 
„Spog lądam y na  związek wielu rzeczy, rozwijających się n a ­
stępnie w  sposób, w  danej chwili przez nikogo nieprzeczuwa- 
ny, i wywołujących głębokie przeobrażenia  społeczeństwa i je­
go członków, przeobrażenia, których nie możemy oczekiwać 
jako następstw  bezpośrednich, ale na  które, jako  na rezulta­
ty ostateczne, śmiało liczyć możemy” . Do takich związków 
należy dążenie do odkrycia p raw  naturalnych, od których na­
p raw a  lub upadek rasy  zależy. Jednakże naukowych badań na 
tem polu dotyczą i inne zbyt często pomijane słowa tego sa ­
mego myśliciela: „Gorliwość w  odkrywaniu  praw dy  powinna 
iść w  parze  z gorliwością spożytkow ania  jej dla dobra  ludz­
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kości!” Dopiero w tedy  w szakże, g.dy nauka  dojdzie do pew ­
nych wniosków, można będzie się spodziewać, że ludzkość 
poważnie zabierze się do oczyszczania  samej siebie. W ted y  
niezawodnie do tego przyjść musi. Ody czytamy w  e tnogra­
ficznych i socjologicznych d z ie ła c h 5) ,  jak  ścisłym zastrzeże­
niom małżeńskim poddaw ały  się ludy dzikie często wyłącznie 
pod wpływem zabobonnych przesądów  i to z pobožném, śle- 
pem posłuszeństwem, to chyba nie wyda się zbyt optymistycz­
ną nadzieja, że ludzie ucywilizowani uchylą kiedyś czoła przed 
naukowo uzasadnionemi przepisami.

W allace  nie żąd a  tak absolutnych środków, jak  Galton, 
dla zapobiegania  małżeństwom ludzi mniej wartych, a  popie­
rania  nadludzi. W idzi on, że kwestja  jest ogromnie skompli­
kowaną. Między innemi i d latego także, że erotyka osobista 
z punktu widzenia napraw y rasy  wielkie posiada  znaczenie. 
Gdybyśm y ludzi hodowali tak, jak  zwierzęta domowe, nigdy 
nie doprowadziłoby to do w ytw orzenia  nadczłowieka! W  śred­
nich wiekach ród ludzki upadał, zdaniem Galtona, dlatego, 
że najlepsi chronili się do klasztorów, a gorsi się mnożyli. 
G dyby jednak surowe w ym agan ia  G altona  musiały być speł­
niane zawsze, zanimby do m ałżeństw a dopuszczano, to nietyl- 
ko małżeństwo straciłoby swe najgłębsze znaczenie, lecz i ra ­
sa  swe najszlachetniejsze dziedzictwo.

Przypuściwszy jednak  znaczne ograniczenie przepisów 
Galtona  i mądre zredukowanie jego żądań , nauka  tyle już po­
twierdziła pierwszych, że, biorąc ogólnie, znaczenia drugich 
zaprzeczać nie można. T a k  np., wiemy, że skłonność dzie­
dziczna u dzieci nieraz odmienną niż u rodziców przybiera  
postać, że, naprzykład, z pomiędzy 300 idjotów 145 miało ro­
dziców pijaków, i że ta  sam a przyczyna spow odow ać mogła 
u innych epilepsję. Wiemy, że napozór  zdrowe jednostki 
często pod legają  jakiejś chorobie w  tym samym wieku, w  któ­
rym jej podlegali ich rodzice. Z drugiej s trony również istnieją



i pocieszające doświadczenia, że jednostki, obdarzone silną 
wolą, uchroniły się od pewnych dziedzicznych niebezpie­
czeństw.

Słusznie także w  dyskusji podnoszono fakt, że cho­
robliwa skłonność jednego z rodziców u dziecka może zostać 
zneutralizowaną przez zdrowie drugiego! I to jednak, jak  wie­
le innych poruszonych przeze mnie punktów, do obecnej pory 
jeszcze dokładnie zbadane nie zostało!

M a u d s le y 6) zajm ował się; głównie dziedzicznością cho­
rób umysłowych i postara ł się ją  wyświetlić, choć i w tym wy­
padku nerwowe i umysłowe choroby rodziców często u dzieci 
odmienny przybierają  charakter. I on również dom aga się 
św iadectwa lekarskiego do zaw arcia  m ałżeństwa i żąda, by 
pojawienie się choroby umysłowej w  ciągu małżeńskiego po­
życia stanowiło powód do rozwodu. Spodziewa się on, że 
czysty rodowód w nowem znaczeniu tego w yrazu będzie miał 
takąż sam ą w agę dla małżeństw przyszłości, jak  dla dawniej­
szej szlachty. Jedno zdanie Maudsleya jest tak ciekawe, że jc 
tu przytoczyć muszę, mianowicie, że ojcowie, którzy całą swą 
energję wytężyli celem zdobycia bogactw, miewają dzieci zwy­
rodniałe; wyżej wspom niane bowiem naprężenie nerwów wy­
czerpuje organizm równie nieuchronnie, jak  alkohol lub opjum. 
Gdyby to zdanie miało się potwierdzić, to zyskalibyśmy je­
szcze jeden dowód na to, jak  zgubnem jest obecne życie spo­
łeczne, tylko żądzą  w ładzy i zysków w ruch w praw iane, i jak  
niezbędnem —  takie przeobrażenie życia, które pracy i pro­
dukcji w skaże nowy cel, dążenie do tego, by każdy człowiek 
mógł żyć życiem pełnem, wszechstronnem, jego godności ludz­
kiej odpowiadającem , oraz w ydać potomstwo, do takiego ży­
cia uzdolnione. Gdy ten dzień zabłyśnie, z przerażeniem, ja ­
ko ślad atawizmu, odkrywać będziemy na twarzy dziecka ten 
wyraz, który pewnemu współczesnemu artyście na widok por­
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tretu chłopca nasunął uwagę, że „on z czasem miljonerem 
zostanie!”

*
* >0

N a zakończenie, z literatury tego przedmiotu dotyczą­
cej, podniosę dzieła Nietzschego. Jakkolwiek swej idei nad- 
czlowieka nie opiera Nietzsche bezpośrednio na teorji D arw i­
na, jest ona jednak, jak  B randes treściwie wykazał, wyni­
kiem darwinizmu, nieprzeczuwanym wcale przez sam ego D ar­
wina. Nikt ze spółczesnych nie był tak  pewnym, jak  Nie­
tzsche, że człowiek taki, jakim jest obecnie, jest tylko 
„m ostem ” , przejściowym etapem między zwierzęciem a nad -  
człowiekiem. W  związku z tern uznaje  on obowiązki czło­
wieka względem uszlachetnienia rasy  równie poważnie, jak  
Galton, choć zdanie swe w ygłasza  z siłą proroczego i poe­
tyckiego natchnienia, a nie dowodzenia naukowego. Litera­
tura  tego przedmiotu rośnie z dnia na dzień, a  rozmaite po­
glądy  ścierają się bardzo  ostro. Póki tak  się dzieje, mamy 
dość poważnych racyj do trzym ania  się przestrogi niemieckie­
go socjologa Kurelli, który, w ygłasza jąc  swe zdanie w  tej 
kwestji i zaczepiając książkę Am m ona O naturalnym  doborze  
u c z ło w ie k a ’’) ,  wykazywał, że chcąc przeciwdziałać zwyrod­
nieniu ludzkiego rodzaju, należy się zawsze liczyć z czynnika­
mi społecznemi, zarówno jak  z antropologicznemi. Zaznaczał 
też, że bez względu na to, czy zwycięstwo odniesie teorja dzie­
dziczności cech nabytych, czy też teorja jego przeciwników, 
t. j. teorja niezmiennej „m asy  spadkow ej” , przechodzącej z ro­
dziców na dzieci, tak że typy popraw ne  pow staw ać m ogą tyl­
ko z nowego zmieszania cech odrębnych ojca i matki oraz 
z doboru natura lnego  w  walce o byt —  w  każdym razie n a ­
leży postępow ać bardzo  ostrożnie, zanim się przystąp i do 
społeczno-politycznego działania na  podstawie motywów a n -
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tropologicznych. Słusznie również wykazuje, że materjał, 
nagrom adzony w  pracach Spencera, Galtona, Lombrosa, Fer- 
riego, Ribota, Letourneau, Havelock-EIlisa, j .  B. Haycrafta, 
Colajanniego, Sergiego, Ritchiego i innych, musi być naprzód 
systematycznie opracowany, a socjolog powinien być zarazem  
zoologiem, antropologiem i psychologiem, zanim zaczniemy 
tworzyć nowe plany cywilizacyjne celem podniesienia rodu 
ludzkiego.

Co do duchowych uzdolnień, twierdzą niektórzy —  
a to przycznilo się do większego zainteresowania się matkami 
wielkich ludzi —  że synowie swe w yjątkow e zdolności prze­
ważnie dziedziczą po maikach, a córki —  po ojcach. Lepiej, 
zdaje  się zbadane  jest z jawisko inne, mianowicie, że gdy 
w  pewnej rodzinie zdolności jej do jdą  do kulminacyjnego 
punktu  rozwoju u pewnej genjalnej osobistości, genjusz ten 
albo pozostaje  bezdzietnym, albo też dzieci jego są  nietylko 
ludźmi pospolitymi, lecz w prost miernotami. Dzieje się tak 
b ądź  to dla tego, że na tu ra  swą siłę twórczą na nadzw yczaj­
ną jednostkę wyczerpała, bądź  też dlatego, że siła twórcza tej­
że jednostki, skoncentrow ana w  kierunku umysłowym, osła­
bia jej siłę twórczą w  kierunku rozrodczym.

W  związku z kwestją  dziedziczności pozostaje  kwe- 
s tja  rozwoju ras. Już na początku „Pochodzenia ga tu n kó w ” 
w ykazał Darwin, jak  ważnem  jest czyste pochodzenie dla wy­
tworzenia szlachetnej rasy. N a tern doświadczeniu opiera się 
pewien antysemicki a u t o r 3), który staw ia  Żydów jako  przy­
kład potęgi rasy  czystej, a myśl tę wyraził i jeden z najznako­
mitszych przedstawicieli Żydów, Disraeli, w  następujących 
słowach: „R asa  jest wszystkiem; niema żadnej innej prawdy, 
i każda  rasa, która  lekkomyślnie zezwala na  związki miesza­
ne, u p a d a ” . Inni uczeni natom iast uw aża ją  pewne mieszanie 
się ras  jako  niezmiernie pożądane ze względu na  potomstwo.
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Fiński so c jo lo g 9) m otywował znaczenie piękności dla 
miłości i rozwoju rasy, wykazując, że człowiek uznał jako ce­
chę piękności fizycznej rozwój tych wszystkich rysów, które 
dla ludzkiego organizm u wogóle, w  szczególności dla obu płci, 
a w  pierwszym rzędzie dla rasy  stanowią charakterystyczne 
znamiona. Sądzi on, iż właśnie jednostki, temi rysami obda­
rzone, najlepiej są przystosow ane do swych zadań  życiowych. 
Jest to zatem wynik doboru naturalnego, że właśnie te osobni­
ki uw ażane są za  piękne i najgorętsze budzą  pożądanie, które 
zarówno jako ludzie najlepiej pow szechne funkcje ludzkiego 
organizmu i jako istoty płciowe swe płciowe zadanie  spełniać 
mogą, a także jako przedstaw iciele  rasy  do rzeczywistych w a ­
runków  najlepiej są przystosow ane. W  w alce o byt u legają  ci, 
co pochodzą od ludzi, których popędy miłosne zwracały się 
do jednostek  źle do walki uposażonych, zw ycięstw o odno­
szą dzieci osobników  szczęśliwie uzbrojonych do walki. Tym 
sposobem wykształcił się sm ak,który  uw aża najlepiej przysto­
sowanych za najpiękniejszych. Piękność jest jednoznaczną  
ze zdrowiem, z siłą, ze zdolnością opierania się szkodliwym 
wpływom zewnętrznym, podczas gdy każde większe od­
stępstwo od czystego typu rodzaju  i rasy zam yka w  sobie niż­
szy stopień przystosowania, t. j. zdrowia, a przez to i piękno­
ści zarazem.

Inny autor  na dowód prawdziwości tych zapatryw ań 
przytoczył nogę ludzką. U w ażam y jako  najpiękniejszą nogę 
wysoką sklepioną, o drobnej kostce —  mówi on. Idzie ona 
zaw sze w parze z delikatną, silną i elastyczną budow ą szkie­
letu. N oga  ta  zresztą  dzięki swej elastyczności posiada  
większą siłę, niż noga płaska. W ysoko  sklepiona noga przy 
chodzeniu i skokach ułatwia czynność płuc i serca. T o  zno- 
wuż spraw ia, że chód jest elastyczny, silny i lekki, szybki i w y­
niosły, a  to wszystko razem, zarówno jak  piękność nogi, uw a­
żane jest  za  cechę dobrej rasy. T a  fizyczna siła i lekkość p o d ­
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trzymuje odw agę i pewność siebie, potęguje poczucie w ładzy 
i radość życia, będące cechami uszlachetnionego człowieka.

N a praw dę zasadniczego poglądu nie w pływ a to bynaj­
mniej, czy dowodzenie powyższe w tym szczegółowym w y­
padku  wytrzymuje krytykę, czy nie; coraz więcej bowiem roz­
powszechnia się przekonanie, że dusza i ciało, przystosowując 
się do otoczenia, wzajemnie się kształtują, jedno buduje 
drugie.

Nietylko o to chodzi, by odkryć, jakie w arunki da ją  
najlepszy dobór, lecz i o to także, jakie warunki zewnętrzne 
wzm acnia ją  lub osłabiają  cechy, które już dobór naturalny 
wytworzył. Uznaliśmy na  nowo znaczenie ćwiczeń fizycznych, 
a po nieuchronnych bolesnych doświadczeniach, które 
ostrzegły przed ujemnemi następstw am i nadużyć i wysiłków 
nadmiernych, wyścigów i manji sportowej, —  następstwami, 
zgubnemi dla kobiet zwłaszcza ze względu na ich przyszłe ma­
cierzyństwo —• sport  i gry ruchowe, g im nastyka i piesze w y­
cieczki, życie wśród przyrody i na  wolnem powietrzu obok 
nauki tańca, zreformowanej według w zorów  szwedzkich tań ­
ców ludowych, stanowią najdzielniejsze środki fizycznego 
i psychicznego odrodzenia pokoleń.

W  myśl tego odrodzenia podnoszono także wpływ sztu­
ki. T ak  np. wykazano, jak taki Burne-Jones przyczynił się 
do wytworzenia współczesnego typu kobiet angielskich, typu, 
który pow staw ał zwolna przez stopniowe przystosowanie do 
spokojnego wytwornego stylu, uznanego jako  wzorowy. Nie­
którzy utrzymują, że dość jest widzieć grom adkę młodych An­
gielek przed jego obrazami, by zauważyć, że nietylko wyraz, 
ale naw et i rysy tw arzy zd radza ją  uderzające podobieństwo. 
Artysta nadał to charakterystyczne znamię młodzieży, zanim 
ona doszła do świadomości; w zrasta ła  ona wobec tych kształ­
tów, spotykała  się z niemi w  książeczkach obrazkowych, ubie­
rała  się w  suknie tego kroju, jaki widujemy na  jego obrazkach.
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Co więcej, dla tej samej przyczyny, d la  której pow ab Greczy- 
nek przypisywano piękności rzeźb greckich, gdyż na  nie spo­
glądały matki, mówią, że i dzisiejsze matki angielskie dzie­
ciom swym typ B urne-Jonesa przekazały  dziedzicznie. W  s ta ­
rożytności panowało przekonanie, że w  innych w ypadkach  —  
np. gdy chodziło o upragn ioną  barw ę blond włosów —  moż­
na do celu tego zmierzać rozmyślnie.

Jednakże, gdy chodzi o znaczenie takich zewnętrznych 
wpływów na  matki, zbyt mało posiadam y jeszcze materjału, 
by z niego wnioski wysnuwać, a i w  tym razie także uczeni 
nie są  ze sobą zgodni. D latego też tylko przelotnie dotknęłam 
tego punktu  między innemi, które należałoby zbadać, nim doj­
dziemy do dokładnego poznania  w arunków  pow staw ania  lu­
dzi. W  braku  ścisłych naukowych wiadomości mogłam tylko 
w skazać  literaturę i przedsięwzięte w  ubiegłym wieku b ad a ­
nia, które rzuciły pierwsze promienie światła  na  zagadkę  roz­
woju. W ogóle  jeszcze osłaniają  ją  mroki tajemnicy. Ale duch 
człowieka unosi się nad  głębiami i zwolna w yw oła z nich świat 
nowy.

W  związku z tern pozosta je  rozwój naszych pojęć 
prawnych w  tej dziedzinie, wytworzył on bowiem poczucie 
p raw a własności, które doprowadziło  do obniżenia poziomu 
miłości, do żądań  przymusu, które zbudziło opór duszy i zmy­
słów, do obawy opinji, z której wzięła początek  obłuda: fałsz 
zarówno między małżonkami jak  i wobec świata. G dy więzy 
przym usu opadną, węzły uczucia spotężnieją. G dy bowiem 
zabraknie  zewnętrznych podpór wierności, zaczerpnie ona si­
ły z wewnątrz . Jakkolwiek ludzie zawsze będą  mogli na  sobie 
samych i przedmiocie swych uczuć się mylić, jakkolwiek czas 
zaw sze będzie mógł zmieniać ludzi i ich uczucia, jakkolwiek 
zatem naw et w  małżeństwach, na wzajemnej miłości opartych, 
mogą się w ytw arzać  stosunki, które s tw ierdzają  zdanie Nie­
tzschego, że lepiej złamać małżeństwo, niż się jem u dać  zła­
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mać «— to jednakże, wogóle biorąc, wolność w zm oże wier­
ność, której psychologiczną i etyczną w artość  doświadczenie 
nieustannie potwierdza.

Do szczęścia, którem wielka miłość darzy, nie przygoto­
wuje człowieka szereg łatwych do naw iązania  i łatwych do 
zerw ania  stosunków. D obrow olna wierność jest znakiem 
szlachectwa duszy, gdyż zd radza  chęć skoncentrowania się 
wokoło treści w łasnego życia, gdyż świadczy o zgodności ze 
swem własnem, najgłębszem, najistotniejszem ja. Odnosi się 
to zarów no do erotycznej wierności, jak  do każdej innej. D o­
piero tam, gdzie miłość stanowi pobożność dni powszednich 
i uroczyste nabożeństw o dni świątecznych, gdzie ze czcią 
i bacznością w  duszy jest  pielęgnowana, gdzie przynosi ze so­
bą n ieustanne potęgowanie lub, czemuby nie użyć dawnego 
pięknego wyrażenia , „uświęcanie” osobistości, dopiero tam 
miłość jest wielką. W tedy  dopiero osiąga ona wyższe praw a, 
niż związek poprzedni, gdyż w tedy  właśnie staje  się ona wier­
nością względem naszego własnego, wyższego ja. Gdziekol­
wiek jednak  nie posiada  tego charakteru , jest  również i tych 
p raw  pozbawiona. W ted y  jest ona uczuciem małem, choć ją  
wielka namiętność upiększała. Dzieci zaś, które się rodzą  z ta ­
kich przelotnych związków, byw ają  równie połowiczne, jak  
ich pochodzenie. „W ielką  miłością jest ta  —  pisał mi nie­
daw no pewien młody lekarz —  która  nas tak  głęboko przeni­
ka, że po jej utracie jest  się już  nie całością, lecz połową ca­
łości, jakkolwiek przyroda zabezpieczyła ród ludzki od zani­
ku, dając nam  możność kochania więcej, niż raz w  życiu. Nie 
możemy jednak  mieć najmniejszej wątpliwości o tern, co ideał 
p rzyrody stanowił. Rasa, k tóraby  powstała , gdyby młodzi 
mężczyźni i młode kobiety mogli się łączyć w  porze, gdy nie­
mi p ierwsza miłość owładnie, miłość najg łębsza  —  byłaby ra ­
są zdrow ą i silną, całkiem inną, niż obecna. Ale teraźniejsza 
młodzież, gdy  kocha, nie m a środków  do połączenia się, kiedy
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zaś środki posiądzie, to to, co ją  do małżeństwa skłania, nie 
jest bynajmniej uczuciem najgłębszem, lecz czemś sfałszowa- 
nem lub conajmniej surogatem  miłości” .

Takie przeobrażenie  stosunków społecznych i indywi­
dualnych zapatryw ań na  w artość  życia, z któregoby wynikło, 
że młodzież płci obojga  między 20-ym a 30-ym rokiem życia 
mogłaby tworzyć w łasne ognisko rodzinne i w  prostych sto­
sunkach szczęścia zakosztować, byłoby zasadniczym w aru n ­
kiem powstan ia  nowego pokolenia, przejętego poczuciem s ta ­
rożytnego poszanow ania  dla świętości rodzinnego ogniska. 
Tylko po takiem przeobrażeniu  oczekiwać możemy, że za ta ­
muje źródło największej społecznej klęski, t. j. prostytucji, tyl­
ko po takiem przeobrażeniu  będziemy mieli zupełne praw o żą ­
dać od młodzieży panow ania  nad sobą, które dla potomstwa 
jest najlepszą gw aranc ją  zdrowego poczęcia.

T a k  jak  się obecnie uk ładają  stosunki, jest rzeczą stwier­
dzoną, że istnieją do głębi zepsute matki zamężne, a bardzo 
moralne zdarza ją  się między tenii, co matkami zostały ze 
szczerej i głębokiej miłości dla ojców swych dzieci, z którymi 
dla rozmaitych przyczyn legalnych związków nie zawarły. N a­
wet wtedy, gdy zawieranie m ałżeństw  byłoby ułatwione, mu­
siałoby jeszcze istnieć macierzyństwo takich samotnych kobiet.

Od w zras tan ia  w  zburzonem  ognisku domowem nie 
ustrzeże dzieci silniejsze zacieśnianie małżeńskich więzów, 
lecz głębsza pow aga  przy zawieraniu związków małżenskch, 
a przedewszystkiem silniejsze poczucie odpowiedzialności 
względem dzieci samych. T o  poczucie odpowiedzialności 
spraw ić może, że małżonkowie, którzy w  pożyciu małżeńskiem 
do zn a ją  zawodu, zdobędą się jednak  na spokojną rezygnację 
i, w  dalszym ciągu żyjąc obok siebie, z godnością zachowy­
wać się będą, jeśli uznają, że dla dobra  już żyjących dzieci 
rozstaw ać się nie powinni. Jednakże w  takim razie godność 
ich w ym agać będzie, by nadal nie małżeńskie pożycie ich łą ­
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czyło, lecz w yłącznie tylko w spólne rodzicielskie obow iązki, 
Tylko w tedy może to w yjść na korzyść dzieci, że rodzice się 
nie rozłączają , jeżeli wobec isto tnego rozdziału, jaki m iędzy 
nimi panuje, już nowych isto t nie będą pow oływ ali do życia.

Jest bardzo  wiele lekkom yślnie zaw ieranych m ałżeństw , 
bardzo  zaś mało lekkom yślnie przeprow adzonych rozw odów , 
przynajm niej tam , gdzie są  dzieci. Nie przepisy praw ne, lecz 
p raw a krwi d z ia ła ją  pow ściągająco  w  takich w ypadkach już 
i dzisiaj: nie w yrok społeczeństw a, lecz w yrok dzieci odstrasza . 
Jednakże te głębsze pobudki rozstrzygają  tak  sam o w wolnym  
zw iązku, jak  i w praw nem  m ałżeństw ie, a dzieci niewiele tracą  
na takich rodzicach, których w yłącznie tylko zew nętrzny przy­
mus przy  nich zatrzym uje. Nie piśm ienne zobow iązania, p rze­
w ażnie nie dające się ob jąć ustaw am i, pow inny tak  rozbudzić 
sum ienie ojców  i m atek, by dać początek lepszym  obyczajom . 
Tym czasow o może po trzebaby  na to nowych p raw ; po trzeba 
niew ątpliw ie usunięcia p rzestarzałych  pojęć praw nych, które 
w  swoim czasie spełniły sw e kształcące i um oralniające zad a­
nie, ale obecnie s ta ją  się zaporą wyższej m oralności. M ęż­
czyzna -  uw odziciel lub kobieta -  uw odzicielka, którzy życie 
młodej kobiety lub m łodego m ężczyzny łam ią, spokój szczę­
śliw ego m ałżeństw a m ącą •— będą coraz cięższą pog ard ą  pięt­
now ani, im lepiej się nauczym y bezduszną zabaw kę męskiej 
czy żeńskiej żądzy  zdobyczy i rozkoszy zm ysłowych odróż­
niać od istotnej miłości, im bardziej pojęcie m oralności płcio­
wej stanie się jednoznacznem  z pojęciem  odpow iedzialności 
w zględem  dzieci.

Jeśli zaspokajan ie  natu ralnego  popędu, przeciw działa 
istotnym  celom, do których zm ierza p rzyroda, s ta je  się ono 
p lagą, k tóra jednostk i i ludy do zag łady  prow adzi. Ale, jak 
mówiłam, nie zapobiegniem y zag ładzie  przez wytępienie zm y­
słowości.

Z radością  pow itać możem y dzieła au to ra , zw alczają­
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cego panow anie zm ysłowości, k tó ra  się z odpow iedzialności 
w yzwoliła. Jednakże zgubnem  jest, gdy  on tę zm ysłow ość, jak  
Tołstoj naprzykład , u tożsam ia z pojęciem  miłości. N ie w yzw o­
limy rodzaju  ludzkiego z pod poniżającego  panow ania  popę­
dów, jeżeli m iłość zniżym y do prostej zm ysłow ości, ani też 
jeśli ją  do czystej duchow ości w yeteryzujem y. D okonam y te­
go tylko przez to, jak  już dow odziłam , że zm ysłow ość pod­
niesiemy do godności m iłości -— mówiąc inaczej, że duchow e 
zlanie się dwóch istot, oddanie się i tkliw ość, sym patję dusz, 
w spólność p racy  i koleżeńską zażyłość uznam y za rów nie głę­
bokie i decydujące czynniki w  erotycznym  zachw ycie i upo­
jeniu, jak  pociąg zm ysłowy. T o  bogactw o p ierw iastków , tw o­
rzących spójnię, utrzym uje w ierność w  miłości nie z zew nątrz, 
lecz w  w ew nętrznem  znaczeniu. T a  w iosenna a tm osfera  w ez­
branej duszy utrzym uje św ieżość czaru  zm ysłow ego, podczas 
gdy każdy stosunek —  czy w  m ałżeństw ie czy poza niem —  
w yłącznie na  zmysłowem zakochaniu  się oparty , nie na du- 
chow o-zm ysłow ej miłości, nie na sym patycznern przenikaniu  
się dusz, bardzo  szybko do przesy tu  prow adzi i szczęście 
pierw szych chwil bezpow rotnie za traca.

*
« «

W  dram acie „L w iątko” 10) , o k tóry  żywe toczyły się 
dyskusje , czytam y następu jącą  rozm ow ę m iędzy starszym  
i m łodszym  m ężczyzną:

S tarszy . W iek przyszły będzie wiekiem  dziecka, tak  
ja k  m iniony był wiekiem  kobiety. G dy zaś dziecko zdobędzie 
p rzynależne sobie p raw a, m oralność się udoskonali. W tedy  
każdy będzie w iedział, że z życiem, k tóre budzi i pow ołuje, 
łączą  go inne zw iązki, niż te, jak ie  społeczeństw o i p raw o mu 
narzuca. Pojm ujesz, że człowiek nie może się zwolnić od
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swych obow iązków  ojcowskich, choćby ziemię dokoła obje­
chał. K rólestw o m ożna dać i odebrać, ale ojcostw a nie.

M łodszy . W iem  o tern.
S ta rszy . N ie czynim y jednak  zadość spraw iedliw ości, 

gdy poprzestajem y na utrzym aniu  życia, k tóre zbudziliśm y. 
K ażdy pow inien zaw czasu  zastanow ić się nad pytaniem , czy 
m a p raw o życie budzić...

T e  słow a nasunęły  mi ty tu ł tego dzieła i punk t w yjścia 
d la  m ego tw ierdzenia, że dzieciom  przysługuje  w  pierw szym  
rzędzie p raw o w yboru  rodziców .

N ajp rzód  jednak  należy w ziąć pod uw agę myśl, w ciąż 
podnoszoną p rzez darw inistycznych autorów , że nauki przy­
rodnicze, do  k tórych obecnie i psychologja  się zalicza, pow in­
ny być podstaw ą p raw odaw stw a i pedagog ji. Człowiek musi 
poznać p raw a doboru  natu ra lnego  i w  ich duchu działać. Kary 
społeczne pow inny służyć rozw ojow i, pow inny one być śro d ­
kam i ochronnem i na tu ra lnego  doboru. W  pierw szej łinji do­
konać się to  m usi tą  d rogą , by  typ  zbrodniczy, k tó rego  ce­
chy  jednakże tylko uczeni usta lać  i rozpoznaw ać m ogą, nie 

?  m ógł się rozm nażać, aby  w łaściw ości jego  dziedzicznie nie 
udzielały  się po tom stw u.

Tym  sposobem  rodzaj ludzki zw olna pozbędzie  się 
a taw izm ów , w ytw orzonych  przez daw nie jsze  n isk ie  stopnie 
rozw oju. O to p ierw sze założenie ew olucji, dzięki k tórej 
ludzkość zdo ła  w  sobie „uśm iercić ty g ry sa  i m ałpę” .

N a drugim  punkcie postaw ić  m usim y żądan ie , b y  lu­
dzie, obciążeni chorobam i fizycznem i lub um ysłow em i, nie 
przekazyw ali ich potom stw u.

Co się tyczy  tej dziedziczności, zdan ia  są  jeszcze 
bardziej podzielone. I tak , naprzyk ład , w  kw estji gruźlicy 
w alczą m iędzy so b ą  znakom ite pow agi lekarskie, jedne bo­
w iem  u w aża ją  gruźlicę za  dziedziczną, inne za  zaraźliw ą, tak 
że, gdyby  dziecko usunąć od m atki suchotnicy, nie groziłaby

S tu lic ie  dziecka 3
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mu ta  choroba. T ak  sam o podzielone są  zdan ia  co do dzie­
dziczności raka. Co do innych chorób  natom iast, uzyskano 
zupełną pew ność. N aprzykład , co do padaczki, to  już i p ra ­
w odaw stw o w kroczyło, choć w  p rak tyce  niezaw sze się tych 
przepisów  przestrzega. Jednakże  w  sp raw ie  syfilisu, alko­
holizm u i n iektórych w ypadków  nerw ow ych cierpień  —  cho­
rób, k tó re  pod rozm aitą  postac ią , lecz nieuchronnie sp ad a ją  
n a  dzieci —  do tychczas jeszcze  p raw odaw stw o  nic nie uczy­
niło!

Istn ieje sta ry  frazes, że rodzicom  sw ym  w inniśm y 
w dzięczność za  to, że nam  dali życie. I rodzice nasi, co 
w iem  z dośw iadczen ia , m ogli odziedziczyć fizyczne i ducho­
w e zdrow ie dzięki tem u, że rodzice m atki, rodzice o jca 
i ich przodkow ie w cześnie w stępow ali w  szczęśliw e zw iązki 
m ałżeńskie. W  w iększości w ypadków  jednak  dzieje się 
przeciw nie, i rodzice raczej pow inn iby  dzieci sw e o p rze­
baczenie  prosić.

G dy m ów im y z ludźm i, k tó rzy  popad li w  w ystępek  
lub nędzę, lub też z ludźm i, dotkniętym i new rozą, czy jaką  
inną chorobą, czy w reszcie  z takim i, k tórym  dokucza du­
chow y rozdźw ięk, w  w iększości p rzy p ad k ó w  napew no  p o ­
dadzą, jako  p ie rw szą  przyczynę sw ych nieszczęść, jak ąś  
okoliczność sw ego u rodzenia  lub w ieku dziecięcego. Albo 
zrodzili się ze zby t m łodych, zb y t s ta ry ch  lub słabow itych  
rodziców , albo spłodzono ich w  stan ie  p ijań s tw a  lub pod­
chm ielenia, albo  też dała  im życie m atka, z łam ana p racą  
lub o bdarzona  zbyt licznem  potom stw em . Z darza  się też, 
że zrodzili się w  m ałżeństw ie, zaw artem  bez m iłości lub 
trw ającem  po w ygaśnięciu  m iłości: w e w stręc ie  poczęci, 
noszeni z uczuciem  buntu, już w e krw i sw ej m ają  zaród  
rozdźw ięku  lub p rzesy tu  życiow ego. R ozliczne anorm alno- 
ści —  m iędzy innem i kobiecy w strę t do m ężczyzn —  tem i 
przyczynam i w yjaśn ić  m ożna. N iekiedy znow u chow ali się
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w  ognisku  rodzinnem , w  którem  doznaw ali ucisku, złych 
p rzyk ładów  lub sprzecznych, zw alczających  się  w zajem nie 
w pływ ów .

O becnie już tak  silnie przejm ujem y się znaczeniem  
dziedziczności, że młodzi ludzie, obciążeni dziedzicznie ja k ą ­
kolw iek ułom nością, p rzekazyw aną z pokolenia na  pokole­
nie, zaczynają  się przekonyw ać, że je s t ich obow iązkiem  
raczej zrzec się o jcostw a, niż sw ą n ieszczęsną spuściznę 
udzielać po tom stw u. Znam  kobietę, w  której rodzinie ze 
s trony  o jca  i ze strony  m atki is tn ia ła  dziedziczna choroba 
um ysłow a, w ięc, choć sam a zd row ą była, z teg o  pow odu 
nie w yszła  za  ukochanego człow ieka. W iem  o innej, że 
zerw ała  z narzeczonym , p rzekonaw szy  się, że był pijakiem , 
nie chciała  bow iem  dzieciom  sw ym  daw ać tak iego  ojca. 
Szczególniej na  tym  punkcie grzeszy  bardzo  w iele kobiet, 
gdyż nie w iedzą, że ep ilepsja  i inne ch o ro b y  —  przede- 
w szystk iem  zaś alkoholizm  •—  często stąd  b io rą  początek , 
że dziecko spłodził ojciec w  stan ie  podchm ielenia. D la każ­
dej m łodej kob ie ty  najlepszym  kam ieniem  probierczym  jej 
uczucia d la m ężczyzny byłoby  zbadanie , czy na m yśl o dzie- 
dzicznem  p rzekazan iu  jego cech i przym iotów  w łasnem u 
dziecku radość, czy też niepokój i trw o g a  ją  ogarn ia ją .

N ietylko w  p ijaństw ie  grzeszą m ężczyźni przeciw  
przyszłem u pokoleniu, lecz i w  inny sposób , k tó ry  jeszcze 
zgubniejsze sp ro w ad za  n astępstw a .

Jednakże i u m ężczyzn sum ienie budzić się zaczyna, 
co okazuje się n ietylko w  postanow ien iu  zrzeczenia  się m ał­
żeństw a, jeśli m ają  dzieciom  swym  lichą spuściznę prze­
kazać, lecz i w  innem  postępow aniu  m oralnêm , naprzykład  
w  następu jącem . Pew ien m łody dok tó r uw ażał się za zd ro ­
w ego, gdy  się żenił. O dkrył sw ą  pom yłkę zbyt późno 
i m iał ty lko do w yboru  szkodzić sw ej żonie lub z nią się 
rozłączyć. P on iew aż się w zajem nie gorąco kochali, jedy -
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nem  w yjściem  było. rozłączyć się. P o p rzestaw ać  na  przy­
jaźni w  m ałżeństw ie uw ażał za  rzecz n iem ożliw ą i n iesłusz­
ną, gdyż nie chciał sw ej żony  pozbaw iać  m acierzyńskich 
rozkoszy. W y b ra ł śm ierć -—• pozbaw ił się życia w  ten  spo­
sób, by żona m ogła uw ierzyć w  n ieszczęśliw y w ypadek.

Toż sam o uczynił i inny m ężczyzna, który, p rzeżyw szy  
z żoną kilka la t i m ając z n ią  już tro je  dzieci, dow iedział się, 
że jest jej przyrodnim  bratem .

Jednakże postępk i tych dw óch m ężczyzn i poprzednio  
w ym ienionych kobiet, są to  do tej pory  odosobnione fakta. 
P o trzeb a  na  to  rozw oju  kilku pokoleń, by. w  kob ietach  zbu­
dził się  instynkt, w zbran ia jący  im uczynić ojcem  sw ych 
dzieci fizycznie lub m oralnie upad łego  lub zw yrodniałego 
m ężczyznę. W  tym  kierunku in stynk t m ężczyzny je s t już 
silniejszy. N atom iast s tęp ia ł on w  innym  w zględzie, pod 
w pływ em  błędnego po jęcia  p raw nego , k tó re  każe kobiecie 
u legać żądaniom , przeciw  którym  cała  jej is to ta  b un t pod ­
nosi. Istotnie, w  tym  w zględzie ciąży na  kobiecie tylko je ­
den obow iązek, ale niezłom ny, a każde w ykroczenie przeciw  
niem u je s t zbrodnią. Jest to obow iązek  poczęcia  isto ty , 
której ma dać życie w  m iłości i czystości, w  piękności i zd ro ­
wiu, w  pełnej w zajem nej harm onji, za  w spó lną  zgodą i przy 
w spólnem  szczęściu —  nie zaś w  p ijackiem  odurzeniu, w  tę- 
pem  naw yknieniu, w  przesycie, w  połow icznym  lub opor­
nym nastro ju . Póki kob ie ty  tego  sw ego obow iązku nie 
uznają, zaw sze jeszcze ziem ia za ludn iać  się będzie isto tam i, 
k tó re  już w  chw ili poczęcia okradziono z najlepszych  pod­
s taw  radości życia  i życiow ej dzielności. N iekiedy już 
w cześnie i w  sposób  w idoczny zd rad za ją  one cechy roz- 
dźw ięku i zw yrodnienia. N iekiedy przez d łuższy czas ucho­
dzą za silne i kw itnące  okazy rodzaju  ludzkiego, aż w końcu, 
W chw ili decydującej, łam ią się skutkiem  braku  odpow ied­
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niej fizycznej i psychicznej siły  odpornej, gdyz są jej już 
z u rodzenia  pozbaw ieni.

O ile chodzi o m ałżeństw a m iędzy zdrow em i i do ro - 
słemi isto tam i, najlepiej jest, gdy n ie  praw o, lecz obyczaj 
w pływ  w yw iera. D opiero  gdy dzieci zaw czasu  poznaw ać 
będą swe przyszłe zadan ia , jako  isto t płciowych, ojcowie 
i m atki będą  m ogli w  ich św iadom ości, zam iast abstraK cyj- 
nego po jęcia  czystości, w yryć ognistem i głoskam i konkretne 
p rzykazan ie  w stydliw ości, nakazu jące  sw e zdrowie, niew in­
ność, w dzięk zachow ać d la  isto ty , k tó rą  kiedyś pokochać 
m ają, i d la  dzieci, k tó re  z tej m iłości się zrodzą.

Instynkt zachow ania  gatunku isto tn ie  czyni człow ieka 
niskim , m ałym  lub śm iesznym  —  jak  to u nas w ykazyw ali 
H eidenstam  i S trindberg , a  gdzieindziej M aup assan t i T o ł­
stoj, każdy  z innego w ychodząc stanow iska , ale dzieje się 
tak  tylko w tedy, gdy  in stynk t ten  w ystępu je  bez zw iązku 
z celem , jaki mu w skazu je  p rzyroda, lub też zm ierza do tego 
celu bez w zg lędu  na w ytw orzenie  po tom stw a, uzdolnionego 
do życia. E ro tyka, b u rząca  życie, zm nie jsza jąca  w arto ść  
jednostk i jako tw órcy  życia, isto tn ie  poniża człow ieka, jest 
n iem oralna z punk tu  w idzenia w spółczesnego  św ia to p o g lą ­
du, k tó ry  p ragn ie  życia, ale  p rzedew szystk iem  sp o tęg o w a­
nia życia  i podn iesien ia  go do ksz ta łtó w  w yższych.

M łodzież m usi się zatem  przejąć  czcią d la  swych 
przyszłych zadań , którym  odpow iedzieć nie m oże, jeśli sw ą 
duchow ą i fizyczną p iękność roztrw oni w  lekkom yślnie za­
w iązyw anych  i zryw anych  zw iązkach  bez zam iaru  w ier­
ności, bez godności, jak ą  odpow iedzia lność  je przyobleka. 
Ale m łodzież pow inna rów nież w iedzieć, że jeszcze bardziej 
sprzeniew ierza się sw em u zadaniu , gdy z chłodnem  sercem  
i z chłodnem i zm ysłam i budzi dziecko do życia  bądź to 
w  m ałżeństw ie, z pobudek  św iatow ych  zaw arłem , bądź też
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z pobudek m oralnych trw ającem  mimo dysharm onji, k tó rą  
now ej istocie przekazuje.

N ajczęściej m atki, k tó rych  idealna  św iadom ość stęp iła  
i stłum iła się skutkiem  n ieustannego  w iaro lom stw a w zg lę­
dem ich m łodzieńczych m arzeń, zw alczają  energicznie 
u sw ych dzieci czyste instynkty  erotyczne, czyste a ogniste  
uczucia, w yższe dążenia. M ów ią naprzykład , że poniew aż 
m iłość często po ślubie usta je , m ożna rów nie dobrze za ­
w rzeć m ałżeństw o bez m iłości, a dow odzenie to da  się ze­
staw ić z rozum ow aniem , że okręt uszkodzony m ożna śm iało 
puszczać na m orze, gdyż i tak  je s t rzeczą m ożliw ą, że w  c ią ­
gu podróży  uszkodzony zostan ie . M ów ią one o brudnej 
zm ysłow ości, o w yższości m ałżeństw , z przy jaźni zaw ar­
tych, o uspokojeniu, jak ie  da je  spełn ienie obow iązku. Sło­
w em , za pom ocą lodow ych ok ładów  zim nego rozsądku  za ­
b ija ją  gorące, żyw e dusze.

D opiero w tedy , gdy córka w m atce znajdzie m ądrą 
a subtelną pom oc, k tó ra  ją  u strzeże od lekkom yślnych po­
myłek i o tw orzy  jej oczy tam , gdzie ona sam a n iepew ną 
będzie sw ych uczuć, gdy w  jej duszy i nerw ach  ognistem  
pism em  w yry te  zostan ie  przekonanie , że b y łab y  is to tą  u p a ­
dłą, gdyby się oddała  z innych pobudek , niż z m iłości w za­
jem nej, nastąp i w ielki p rzew ró t w  dzisiejszych  pojęciach 
m oralnych. Póki ludzie m yślą, że w olno z m ałżeństw em  
robić, co im się podoba, bez w zględu  na to, z jakich  po b u ­
dek  w  nie w stępu ją , że m uszą np. żenić się z obow iązku 
d la  do trzym ania daw niejszych przyrzeczeń lub zadośćuczy­
n ien ia  za  daw niejsze błędy, że nap rzyk ład  w olno im z tę ­
sknoty  za  w łasnem  ogniskiem  rodzinnem  zaw rzeć m ałżeństw o 
bez m iłości —  pó ty  sto ją  na  tym  sam ym  poziom ie m oral­
nym, co ten, kto m orduje, bo przedtem  kradł, lub k rad ł —  
bo był głodny. Je st w ielką zb rodn ią  przeciw  św iętości ro^ 
du sądzić, że najd raż liw szą  dziedzinę życia, dziedzinę, w  k tó ­
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rej niezliczone w pływ y ksz ta łtu ją  losy now ych pokoleń, w ol­
no trak to w ać  w ed łu g  sw ego widzim isię.

Póki dzieci rodzą się i w zrasta ją  w  chłodnej a tm osfe­
rze obow iązku  lub burzliw ej atm osferze niezgody, a  tak ie  
m ałżeństw a nie p rze s ta ją  być uw ażane za m oralne, póki 
w szelkie rodzaje  rozstro ju  duchow ego i chorób fizycznych 
przekazuje się dziedzicznie dzieciom , a  rodzice mimo to nie 
tracą  p raw a  do nazw y  ludzi „uczciw ych” , pó ty  nie m am y 
najlżejszego w yobrażen ia  o tej nowej m oralności, k tó ra  stw o­
rzy now ego człow ieka.

T a  now a m oralność m a jeszcze sub teln iejsze w ym a­
gania. O becnie zd a rza  się chyba rzadko, by  m łoda dziew ica 
w ychodziła zam ąż n ieśw iadom a isto tnego  znaczenia  m ał­
żeństw a. A le w śró d  m oich rów ienniczek w iem  o takiej, k tó ­
ra  sw ą n ieśw iadom ość p rzyp łac iła  um ysłow ą chorobą, o in­
nej —  że nosiła  się z m yślą sam obójstw a, o trzeciej znów , 
że p ozosta ła  sta le  ozięb łą  dla dziecka, o czw artej, że w y­
dała  n a  św ia t psychicznie n ienorm alne. Jednakże d la  p ięk­
ności m ałżeństw a i harm onji na tu ry  dziecka nie w ystarcza, 
by k o b ie ta  m niej w ięcej w iedziała , co ją  czeka. Pew ien 
m łody człow iek m ów ił mi raz, że u w iększości m ałżeństw  
już z sam ego początku  pożycie zosta ło  za tru te  przez to, że 
mąż w nosi pog ląd y  i p rzyzw yczajen ia, p rzy ję te  od tych  nisko 
upadłych kobiet, k tó re  go w  życie m iłosne w tajem niczały , 
że skutkiem  tego  często  w  stosunku  do żony  niw eczy n a j­
subteln iejsze w ęzły, o b raża  najp iękn iejsze u c z u c ia 11), że po­
winien on się uczyć cierpliw ości i szacunku. Znam  rzeczy­
w iście m ężów , k tó rzy  w  życiu się do tego  stosow ali, gdyż 
przekonali się, że ich żona, jak  się często  zd arza  u kobiet, 
oddała  im serce i duszę, zanim  się jej zm ysły obudziły, i że 
tylko przez codzienne obcow anie zw olna i ona doszła do te ­
go, że za tęskn iła  za zupełnem  połączeniem . T ylko ta  w za­
jem na tę sk n o ta  pow inna daw ać życie dziecku. Dziś jeszcze
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w iele dzieci rodzi się. z upraw nionej p rosty tucji lub z u p raw ­
nionego gw ałtu. Jeszcze w  św iadom ości w ielu m ężczyzn 
i kobiet nie św ita  b rzask  tej nabożnej czci, tego  poczucia 
piękna w obec w ielkiej ta jem nicy  poczęcia; nie m yślim y je ­
szcze o tern, ab y  w  m łodzieży budzić uczucia uszanow ania  
d la św iętości w łasnej isto ty , w  której m a się k iedyś dopeł­
nić ta  ta jem nica  życia.

W  tajem nicy  tej są  jeszcze n iezbadane dziedziny, do 
k tórych tylko in tu icja  przeniknęła. T ylko od czasu do czasu 
głęboki w zrok poety, odkryw ał n iek tóre  z tych  niezliczonych 
pociągów  i w strę tó w ; w śród  zm iennych duchow ych i zm y­
słow ych n astro jó w  ksz ta łtu ją  one życie erotyczne w sp ó ł­
czesnego  człow ieka. S ą to tajem nicze oddziaływ ania, k tóre 
trw ale  lub p rzem ijająco  p rzeobrażać  m ogą najg łębsze  uczu­
cia. W szystk ie  te. m istyczne w pływ y, su b te ln a  tkan k a  tych 
delikatnych  nitek, sk ład a ją  się. na  w ą tek  życia dziecka. 
I w łaśn ie  te  tajem nicze okoliczności tłum aczą  nam  w ielk ie 
różnice m iędzy dziećm i tych sam ych rodziców , zachodzące 
i tam  naw et, gdzie napozó r zupełnie w  tych  sam ych ze­
w nętrznych w arunkach  u rodziły  się i w zrasta ły .

P o d staw ą  przyszłego  ero tycznego szczęścia u szczę­
śliw szych pokoleń przyszłych jes t, by. ludzie w  tych w szyst­
kich dodatkow ych ob jaw ach  instynktu , tych  kategorycznych  
nakazach  krw i i nerw ów  byli razem  uw ażnym i słuchaczam i 
i nieugiętym i w ładcam i.

C zasy obecne m ają w  spadku  p rzeję te  obyczaje, i no- 
w onaby te  nałogi, a jedne i d rug ie  przełam ać należy, zanim  
w  ero tyce dusza i zm ysły w  nierozdzielną całość się zleją, 
innem i słow y -—  zanim  ta  jedność i całkow itość uznana zo­
stan ie  jako  jedynie  obow iązu jąca  m oralność w  stosunku 
w zajem nym  kobiety  i m ężczyzny.



Z arów no m iędzy genjalnym i m ężczyznam i, jak  mię­
dzy jednostronnem i szerm ierkam i p raw  kobiecych, zda rza ją  
się w praw dzie  tacy, k tó rzy  sądzą, że rozw ój zupełnie innym 
pójdzie torem . G dy jasno  poznam y i zbadam y  naukow o 
niski popęd , k tó ry  je s t p o d staw ą  m iłości, jednostk i w yższe 
albo popęd  ten zadow alać  b ęd ą  w  sposób  bezw stydny  i zw ie­
rzęcy bez u b arw ian ia  go uczuciam i, albo też zupełnie w y­
łam ią  się z pod jego  w ładzy, a  siły życiow e, treść  uczuć, 
k tóre  dziś m iłość trw oni i w yczerpuje, inne, w yższe zna jdą  
zastosow anie .

P rzypuszczen ie  to  nie je s t bynajm niej n iep raw dopo­
dobne. W ykazyw ałam  już, że funkcje m acierzyńskie poch ła­
n ia ją  ty le fizycznych i psychicznych sił kobiety , iż ona na 
polu duchow ej tw órczości n igdy  m ężczyźnie dorów nać nie 
może. T o, co w ów czas tylko in tu icyjnie przypuszczałam ,, 
potw ierdzili mi później rzeczoznaw cy. T ak  np. jeden  z fiń­
skich lekarzy  dow odził, że cała  siła  życiow a organizm ów  
niższych koncentru je  się w  tw órczości płciow ej, a  im wyżej 
w stępujem y, tern w ięcej spo tykam y siły  w yzw olonej, k tóra, 
o ile nie je s t spoży tkow ana d la  w ytw orzen ia  now ych poko­
leń, m oże znaleźć zasto sow an ie  w  duchow ej tw órczości. 
K ażda z tych  dw óch odrębnych  gałęzi żyw otności ludzkiej 
musi do pew nego s topn ia  ham ująco  działać na  d rugą. 
W edle  w yżej w ym ienionego au to ra , to  je s t w łaśn ie  n a tu ­
ra ln ą  p rzyczyną m niejszej p łodności człow ieka ku ltu ra lne­
go —  a  zdaniem  daw niej cy tow anego  pesym isty  •—  roz­
strzygać  będzie o zapow iadanym  upadku , o zaniku miłości.

M ojem  zdaniem , m iłość zyska tylko n a  w zględnem  
osłabieniu, popędu  i jego  naukow em  w yjaśnieniu . Ludzie 
w tedy  nie b ęd ą  b rać  popędu  i m iłości za jedno , gdyż on 
w  niej zaw sze tkw i, ale tylko w  ten sposób , jak  rzeźby 
jask in iow ego człow ieka kry ją  się w  dziełach M ichała Anio­
ła. D opiero  w ted y  w łaśn ie  człow iek będzie m ógł kochać



w szystkiem i siłami całej sw ej ludzkiej isto ty , gdy m iłość b ę ­
dzie ■—  jak  się pięknie w yraził A m erykanin T horeau  -— nie- 
tylko, „żarem , ale i b lask iem ” .

P rzekona się w tedy, ja k  m iłość m oże w zbogacać ży­
cie, gdy stanie się szczęściem , godnem  isto ty  ludzkiej, tw ór­
czością a rtystyczną , relig ijnem  nabożeństw em , —  w reszcie  
w yrazem  zupełnej jedności zakochanych  w  now ej istocie, 
w istocie, k tó ra  w tedy  n ap raw dę będzie się poczuw ała do 
w dzięczności za  o trzym ane życie.

*
*  *

G dy chodzi o udoskonalen ie rodu  ludzkiego, p rze­
obrażenie  uczuć i zw yczajów  zaw sze je s t rzeczą zasad n i­
czą, a w pływ  p raw o d aw stw a  m a w  porów nan iu  z niem  ty l­
ko drugorzędne znaczenie. I ono jed n ak  m a tu, pew ne za­
danie do spełnienia, jak  już poprzednio  zaznaczyłam . Z w ła­
szcza w  kw estji chorób, k tó rych  dziedziczność stw ierdzono 
nieodw ołaln ie, spo łeczeństw o pow inno postaw ić  zap o ry  do 
m ałżeństw a. W  N iem czech i A m eryce uczyniono dobry  po­
czątek w  tym  kierunku, m ianow icie zażądano  p raw a, obo­
w iązującego  obie strony, w stęp u jące  w  zw iązek m ałżeński, 
do przedstaw ienia  św iadectw a lekarskiego, o rzekającego  
o ich stan ie  zdrow ia. P ozostaw ianoby  im mimo to zaw sze 
jeszcze w olność decyzji, lecz przynajm niej nie p rzy stęp o ­
w aliby, jak  dziś, n ieśw iadom ie do m ałżeństw a, na raża jąc  
sieb ie  sam ych i sw e dzieci na zgubne skutki. M ożna p rzy ­
puścić, że po tern zapoczątkow aniu  rozw inąłby  się zw yczaj, 
tak  że dalsze środki p raw odaw cze okazałyby  się zby tecz- 
nemi, gdyż ludzie dobrow olnie zrzek liby  się najszkodliw szej 
ze w szystk ich  sw obód, sw obody obd arzan ia  życiem  m arne­
go po to m stw a; dzisiaj na tom iast zakaz m ałżeński nie zap o -
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bieg łby  o jcostw u. M asy m ogłyby bow iem  i poza m ałżeń­
stwem w  dalszym  ciągu okradać dzieci ze szczęścia i zd ro ­
w ia już przed  ich urodzeniem , obciążając  je dziedzicznem i 
chorobam i lub złemi sk ło n n o śc iam i12).

*

*  *

N ietzsche, k tó ry  n iew iele w ie o m iłości, gdyż p raw ie  
nic nie w ie o kobiecie, i k tó ry  z tej racji, m ów iąc o p o ­
w yższej kw estji, m ało m ówi rzeczy, k tórychby słuchać było 
w arto , w ypow iedział jednak  o rodzicielskiej roli słow a g łęb­
sze, niż k tokolw iek w  naszych  czasach . W idział on, jaki 
b rud  i jak a  nędza  kry ją  się pod  nazw ą m ałżeństw a; jaka  
fuszerka, jak a  ignorancja  pod m ianem  w ychow ania! W ygło­
sił też w span ia le  i w ieszcze słow a o tern, do czego człow iek 
przez rodzicielstw o dążyć pow inien, i czem ono je s t d la  
niego:

Chcę, by tw e zw yc ięstw o  i tw a  wolność za  dzieckiem  
tęskniły . Ż yw e  pom nik i tw ego zw ycięstw a  i w yzw olen ia  
m asz budow ać.

B udow ać pow inieneś ponad sobą. P rzed tem  jednak  
sam  m usisz być zbudow any, p rostoką tny  ciałem i duszą .

N ie  rozrastać się w inieneś, lecz piąć ku  górze! N ato  
służyć ci m a ogród m ałżeński!

W y ższe  ciało m a sz stw orzyć, p ierw szy  ruch, koło, to­
czące się w łasną siłą  —  twórcę m asz stw orzyć.

M ałżeństw em  nazyw am  wolę dw ojga  dla stw orzenia  
czegoś, co je s t w iększe, n iż ci, co je stw orzyli. Cześć w za­
jem ną nazyw am  m ałżeństw em , cześć dla takiej w oli w dru­
giej istocie.
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N IE Z R O D Z O N E  PO K O LEN IA  I PRACA KOBIECA.

Mało który  m om ent życia w spółczesnego zd rad za  rów ­
nie jaskraw e, a rów nie nieśw iadom e rozdw ojenie między 
teorją a p rak tyką , ja k  sp raw a  kobieca. W iele z pom ię­
dzy jej bojow niczek z oburzeniem  p ro testu je  przeciw  przy­
puszczeniu, że m ogłyby w ziąć udział jakikolw iek w  takiem  
w yzw oleniu osobistości, k tóre obejm uje: „sw obodę dla
w szystkich sił i w ładz indyw idualności” . Indyw idualizm  
i sam otność są  to d la nich niskie w yrazy  o grzesznem  zna­
czeniu! Nie przeczuw ają  one bynajm niej, że em ancypacja 
kobiet by ła  rzeczywiście najw iększym  egoistycznym  ruchem  
19-go stulecia, a naw et najsilniejszem  działaniem  sam oist- 
ności, kiedykolwiek w  dziejach w idzianem . O sw obodzenie 
sil i osobistości kobiecej n igdy nie p rzedstaw iało  im się z in­
nej strony, jak  tylko w  form ie idealnej w alki o spraw iedli­
w ość i szlachetnego zw ycięstw a. A byla ona tem istotnie, 
jak  każda  inna sam oistność, m ająca  na celu uznanie praw  
osobistości ludzkiej do pełnego rozw oju sił w  zupełnej sw o­
bodzie i całkow itej odpow iedzialności osobistej,. Ale ja k  każ­
de takie osobiste dążenie jednostk i, k lasy  lub rasy  łatw o 
p rzeobraża  się w  nieupraw niony egoizm, tak  też sta ło  się 
i z kobietą.

W ielka, g łęboka, pow ażna em ancypacja  kobiet z bie­
giem czasu otrzym ała now ą nazw ę -— sp raw y  kobiecej. 
Zm iana określenia szła w p arze  ze zm ianą myśli p rzew od­
niej. Z rzeczyw istego ruchu em ancypacyjnego —  t. j. z w y­
zw olenia sk rępow anych  sił kob ie ty  i jej przytłum ionej in­
dyw idualności —  stał się ten ruch „ sp ra w ą ” , t. j. insty tucją  
społeczną, m ającą sw e urzędniczki i doktrynę z dogm atam i.

N iew ątpliw ie dotychczas jeszcze żywem  słow em  i p is­
mem zapew nia ją  nas, że sp raw a kobieca zm ierza do szczę­
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ścia i rozw oju  całej ludzkości. W  rzeczyw istości jednak, 
kw estja kobieca od czasu, gdy s ta ła  się „ sp raw ą” , jest sa ­
rna d la  siebie celem, a jej przew odniczki coraz bardziej za ­
traca ją  pog ląd  n a  jej zw iązek z innemi w spółczesnem i kw e- 
stjam i. Celem jej —  zresz tą  zupełnie upraw nionym  —  było 
rozszerzenie p raw  obyw atelskich i zakresu działalności ko­
biety, a w  obu razach  m iano na  w zględzie w łaściw ie tylko 
kobietę klas w yższych. W  obu tych dążeniach jednakże bo- 
jow niczki coraz bardziej s taw ały  w  sprzeczności z glównem  
i zasadniczem  praw em , z praw em  osobistości kobiecej do 
m yślenia w łasnem i m yślam i i to row ania  sobie drogi w łasnej, 
choćby te myśli i ta  .droga dążyły  w  zupełnie innym kierun­
ku, niż ten, jak i w skazu ją  fem inistki. T e  ostatn ie, z jednej 
strony, coraz dalsze są  od p rzyznan ia  pojedynczym  kobie­
tom w olności, do której m ają  praw o, z drugiej zaś strony, 
s ta ją  się ślepe na skutki rzucan ia  się całej płci żeńskiej do 
prac, zupełnie i w yłącznie n a  zew nątrz zw róconych, na głę­
boko sięgający  w pływ  n a  obecne w arunki pracy, n a  istnienie 
m ężczyzny i rodziny, na  społeczeństw o, jako  całość.

Znieść p a ra g ra f  niespraw iedliw ego dla kobiet p raw a, 
zwrócić setki kobiet na tak ie  pole pracy, na którem  poprzed ­
nio tylko dziesięć pracow ało , lub jed n ą  na takie, na  którem  
żadnej nie było —  oto kam ienie w ytyczne na  drodze postępu  
spraw y kobiecej, na linji, w ytkniętej bez uw zględnienia ko­
biecych zdolności, kobiecej na tu ry  i w arunków  zew nętrznych.

O krzyk jednej z fem inistek na  w iadom ość, że kobieta 
rzeźnikiem  zosta ła : „Idź i zrób coś podobnego!” i fak t, że
pew na A m erykanka prak tyku je  jako  k a t —  oto z jaw iska cha­
rakterystyczne d la tego kierunku!

T o, że em ancypacja  istotnie p rzesta ła  być wyzwole­
niem, k tóre  duszę i serce rozszerza, że obecnie zupełnie urzę­
dowo, po kupiecku i dogm atycznie je s t prow adzona, bez po­
czucia kipiącej bujności i rozm aitości życia, że sta ła  się
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egoistycznym  celem w  sobie zam kniętym  —  to spraw iło , że 
ja  i inne kobiety z m ego pokolenia, a jeszcze znacznie w ię­
cej młodszych zerw ało z ruchem  kobiecym, jakkolw iek my 
wszystkie p ragniem y w yzw olen ia  kobiety. U przodow niczek 
spraw y kobiecej coraz bardziej w ychodzi na jaw  to sam o, 
co się i p rzy  innych sp raw ach  tak  często okazuje, m ianow i­
cie: „że cel, za którym  gonią, je s t w łaśnie koniem, k tóry  się 
odprzągł od naszego w łasnego  w ózka” . Jak  ślepo fanatycy 
spraw y kobiecej om ijali inne w spółczesne kw estje, okaże się 
najw yraźniej, gdy się przyjrzym y ich stanow isku w obec n a j­
w ażniejszej kw estji w spółczesnej, t. j. kw estji socjalnej.

K ongres kobiecy w  Londynie w  r. 1899 był bardzo  
znam ienny w  tym w zględzie, zarów no co się tyczy o dstęp ­
stw a od dogm atów  fem inistycznych, jak  i ich obrony. Po,d 
tym ostatnim  w zględem  najcharak terystyczniejszem i były w y­
w ody F inlandki, A leksandry  G ripenberg , przeciw  praw om  
ochrony p racy  kobiecej. T w ierdziła  ona, że p raw a te są  po­
zostałością przestarzałe j zasady , p rzyznającej kobiecie nie 
p raw a, lecz przyw ileje, że ochran ia  się kobietę, zam iast dać 
się jej sam ej bronić, że trak tu je  się ją  jako  cenną w łasność 
narodu, nie jako  jego część. Z aznaczyw szy zaś, że do jrza ła  
kobieta pow inna mieć te sam e p raw a, co do jrzały  m ężczyzna, 
pyta, jakiem  praw em  m ianoby kobiecie bronić p racow ać d la­
tego, że jest zam ężna i m a dzieci? P raw odaw stw o  ochronne 
usuw a kobietę z fab ryk  i w arsz ta tów , a  nietylko, że nie za ­
sługuje ono bynajm niej na poparcie ze s trony  kobiet, lecz ra ­
czej pow innyby one, przeciw nie, obstaw ać przy  rów nych p ra ­
w ach ochronnych dla m ężczyzn i kobiet, p rzy  nauce zaw o­
dowej i rozszerzaniu  zakresu p racy  kobiecej.

Całe to dow odzenie jest zupełnie konsekw entne z punktu  
w yjścia panny  G ripenberg  i jej w spóh^yznaw czyń, m ianow i­
cie z tego, że ograniczenie p racy  kobiecej sprzeciw ia się 
„jednem u z najw ażniejszych zasad  w spółczesnych niepodle­
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głości jednostk i” , z której w ynika d ia  m ężczyzn i dla kobiet 
p raw o w yboru pracy, oraz że przyw ileje, uzasadn iane  płcią 
kobiety, s taw ały  jej na  przeszkodzie do rów noupraw nienia 
z m ężczyzną.

Ale cały ten sposób dow odzenia opiera się na  sofistycz- 
nym poglądzie, który  spaczył całą spraw ę kobiecą: m ianow i­
cie, że m ożna kobietę w yzw olić z jej przyrodzonych og ran i­
czeń. O piera się on rów nież i na innej solistycznej myśli, 
z pom ocą której kap italistyczne społeczeństw o zw alcza każ­
dy pro jek t p raw a ochronnego czy to dla mężczyzn, czy dla 
kobiet lub dzieci, m ianowicie, że każde praw o ochronne jest 
przekroczeniem  niezależności osobistej jednostek.

K ażdy jed n ak  społecznie uśw iadom iony człowiek wie 
dobrze, że ta  „n iezależność jednostk i” w  społeczeństw ie, zbu- 
dow anem  na  w ielkoprzem ysłow ej produkcji, jest w obec rze­
czyw istości pustym  frazesem , podw ójnie pustym , gdy  o ko­
bietę chodzi.

N igdy jeszcze nie słyszałam , by  którakolw iek kobieta 
dom agała  się dla kobiet służby w ojskow ej, jako  rów now ażni­
ka rów nych z m ężczyzną p raw  obyw atelskich. T o  jednak  
w ynikałoby nieuchronnie z argum entu , p rzytoczonego pow y­
żej, że kobiecie na zasadzie  jej płci żadnych przyw ilejów  
przyznaw ać nie należy. N ajw iększym  przyw ilejem , jak i so ­
bie w  obecnych czasach w yobrazić możemy, je s t przecież 
w łaśnie zw olnienie się od przykrości i s tra ty  czasu, połączo­
nej ze służbą w ojskow ą, oraz od niebezpieczeństw  i grozy 
w ojny! Że zaś kobieta nie jest absolutnie  n iezdolną do służ­
by w ojskow ej, tego już n iejednokrotnie kobiety dowiodły, 
m ianowicie niedaw no u Boerów. Jest to zatem  wysokim 
stopniem  niekonsekw encji, jeżeli fem inistki lękają się tej 
ostatniej konsekw encji sw ych zasad  i uzna ją  rolę m acierzyń­
ską za dostateczny  pow ód do zw olnienia się od służby w oj­
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skowej naw et i w  takim  razie, gdy  kobieta  o trzym ała też sa ­
me praw a obyw atelskie, co m ężczyzna.

N atom iast inne kobiety  zupełnie konsekw entnie ośw iad­
czają, że i na  innem  polu rów nie zabójczej w alki, to je s t na 
polu wielkiego przem ysłu, też sam e m acierzyńskie funkcje 
dom agają  się d la  kobiety pew nych przyw ilejów , że z drugiej 
s trony  następstw em  natu ra lnem  tych m acierzyńskich funkcyj 
musi być dobrow olne poddan ie  się pew nym  ograniczeniom  
indywidualnej, n iezależności, m ianow icie w  tych w ypadkach , 
gdzie nie m ożna przekroczyć zakreślonych przez przyrodę 
granic bez n aruszen ia  p raw  osoby trzeciej. T ą  osobą trzecią  
byw a w  danym  w ypadku  dziecko.

Leży to w  zakresie indyw idualnych p raw  kobiety, za ­
rów no ja k  i m ężczyzny, nie chcieć m ałżeństw a lub chcieć 
tylko bezdzietnego m ałżeństw a. M ożna nie chcieć mieć 
dzieci albo  z bardzo  egoistycznych, albo też z mocno a ltru i- 
stycznych pobudek. Leży to  także  w  zakresie indyw idual­
nych p raw  kobiety i m ężczyzny, by nie chcieć tego, co się 
uw aża za  zaporę  do sw ego osobistego rozw oju lub sw obody 
ruchów, a zatem  w yrzec się m acierzyństw a lub miłości, jeżeli 
się na jedno lub drugie  z tego punk tu  w idzenia  patrzy . Ko­
bieta  m a najzupełniejsze p raw o p rzeobrazić  się w  „płeć trze­
cią” —  w  rodzaj pszczoly-robotn icy  lub m rów ki bezpłcio­
w ej, jeżeli w  tern sw e najw yższe szczęście upatru je .

G dy przed  kilku la ty  b ra łam  udzia ł w  ruchu kobie­
c y m 1) ,  byłam  jeszcze tak  naiw ną, że m acierzyństw o u w aża­
łam  za punk t cen tralny  w  n atu rze  w iększości kobiet. D ysku­
sja , tocząca się nad  tą  kw estją , odkry ła  mi, że konieczność, 
zm uszająca  kobiety do pracy, że am bicja, rozbudzona przez 
tę p racę, w yzw ala jącą  siły kobiece, że p rzeo b raża jące  się 
pod w pływ em  wielu innych w arunków  w spółczesnych życie 
um ysłow e kobiet —  odsunęły naraz ie  ich m acierzyńskie in­
stynkty  n a  p lan  osta tn i. Sądziłam , że w ów czas nie było
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jeszcze zbyt późno, by  przed tem  niebezpieczeństw em  o strze ­
gać. Rzeczywiście, istn ieją kobiety, u których uczucie ero­
tyczne zupełnie zanikło; są  inne, nie m ogące u w spółczesne­
go m ężczyzny spo tkać się z tą  g łęboką, uduchow ioną h a r-  
m onją erotyczną, której zupełnie słusznie p rag n ą ; najlicz- 
niejszem i są  te, k tóre p ra g n ą  miłości, lecz nie p rag n ą  m acie­
rzyństw a, a naw et go się lękają.

Jedna ze sław nych niem ieckich au to rek  w  swej ostatniej 
k s ią ż c e 2) p isa ła  o tej trw odze, „o  tej w iecznie czynnej nie­
spokojnej obaw ie m acierzyństw a” , k tó ra  dziś p rzen ika znacz­
ny zastęp  kobiet działa jących  łub p racy  tw órczej oddanych. 
„T a  trw oga, ten w strę t są  ta k  silne, tak  życiu ich całem u 
kierunek nad a ją , że m ożnaby praw ie  p rzypuszczać, iż to jest 
jakiś głęboki zw yrodniały  instynkt, k tóry  jed n ak  —  jak  
w szystkie instynkty  przeciw ne n atu rze  —  z okrutnej koniecz­
ności się począł, zrodził i przez nią w yhodow any spotężniał. 
Z daje się, jak  gdyby jak iś glos tajem ny o strzegał te kobiety, 
że, sk łada jąc  haracz  należny  swej niewieściej natu rze, u tra ­
cą całą  siłę, ja sność  i bystrość um ysłow ą, k tóre  je  ponad  
przeciętny poziom  ich płci w yw yższa. Być m oże także, że 
pewien rodzaj kobiet słusznie się tej obaw ie p o d d a je” .

Rów nie silnie jak  au to rk a  niem iecka jestem  przeko­
nana, że każde  zjaw isko  —  zdrow ie czy choroba —  jest nie- 
uniknionem następstw em  danych przyczyn. Jestem  też wiele 
silniej , niż jakakolw iek  fem inistka, p rzekonana, że leży to 
w gran icach  indyw idualnej w olności ludzkiej w ybrać  dla sie­
bie k ierunek rozw oju, szczęścia lub upadku. Nie myślę też 
już bynajm niej m ówić do tych kobiet, k tóre  nie p ra g n ą  m a­
cierzyństw a. Istotnie, byłoby nieszczęściem , gdyby te ko­
biety, których nigdy  nie rozrzew niło dotknięcie drobnej rącz­
ki dziecięcej, k tóre n igdy  nie zatęskniły  za  tem, by się całko­
wicie oddać drogiej istocie, m atkam i zostały! Dzieci ich by- 
łyby jeszcze bardziej pożałow ania godne, niż one same! T a -

S ty le d e  d jieck g 4
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kich kobiet jest obecnie wiele, a  p rzez jak iś czas jeszcze z a ­
stęp ich zv/iększać się będzie. Są jed n ak  m iędzy niemi i ta ­
kie, w  których instynk t m acierzyński nie zam arł, lecz jest 
nieśw iadom y. W spółczesne um ysłow o analizujące, fizycznie 
i psychicznie w ysubtelnione n a tu ry  kobiece odstręcza często 
surow a m ęska n a tu ra , jej w ym agan ia  i b rak  zrozum ienia. 
Czynnik erotyczny w  n a tu rze  tych kobiet w iędnie, ja k  p ą ­
czek, k tóry  się nie zdo ła ł rozw inąć. E gza ltu jąc  się d la  jak ie­
goś obow iązku lub d la  jak iejś przyjaciółki, zn ad u ją  ujście 
dla tej po trzeby  oddan ia  się, której w łaściw ego znaczenia 
nie po jm ują  lub którem u przeczą, a  często w końcu mści się 
to na  nich  w  sposób  tragiczny.

N arazie  zam ierzam  mówić tylko o tem, że każd a  ko­
bieta, k tó ra  jeszcze nie p rzesta ła  p rag n ąć  m acierzyństw a, już 
jako  panna, a tem bardziej jak o  m ężatka, m a pew ne obo­
w iązki .dla niezrodzonego pokolenia, a  usuw anie się od tych 
obow iązków  jes t objaw em  bezw zględnego egoizm u. Egoizm  
ten byw a często tylko fo rm ą p rze jaw ian ia  się tego w ielkiego 
instynktu , k tóry  obok instynktu  u trzym ania gatunku  rządzi 
życiem naszem , m ianow icie sam ozachow aw czego. T o  w ła ­
śnie w  oczach tych, co się za jm u ją  w yzw oleniem  kobiety, po- 
w innoby rzucać groźne św iatło  na  w yhodow any p rzez tw ar­
dą  konieczność egoizm  pracow nicy w spółczesnej.

W y raża jąc  się bowiem  najłagodn ie j, jest to, co n a j­
m niej, bezm yślnością mówić o w olności kobiety, o jej n ieza­
leżności, gdy  ona p racuje , ja k  bydlę robocze, dla zdobycia 
tego minimum środków  u trzym ania, k tóre  ją  od głodow ej 
śm ierci ra tu je , i to  w  w arunkach , w  których sw obodne w y­
konyw anie pracy, zarów no d la  kobiety, jak  d la  m ężczyzny, 
je s t pustym  dźwiękiem . Pozw olę sobie n a  p rzyk ładzie  w y­
św ietlić następ stw a  takiej w olności.

W  czasach , gdy w  A nglji i kobiety pracow ały  przy 
fab rykacji bieli ołow ianej, zbadano  77 kobiet w  pewnej fą -
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bryce, i w ykazało  się, że w  epoce, k tó rą  b adan ie  obejm o­
wało, zdarzyło  się w śród  nich 21 porodów  nieżyw ych, 90 p o ­
ronień, a  oprócz tego 40 niem ow ląt, p iersią  karm ionych, 
zm arło w  konw ulsjach skutkiem  zatrucia  pokarm u m atki. 
W  w ieku m iędzy rokiem  18 a 23 organizm  kobiet cierpiał 
najw ięcej skutkiem  pracy  w  tym zaw odzie, a  oprócz n a ­
stępstw  pow yższych zanotow ano jeszcze ślepotę, kulaw iznę 
i inne. Jeden z lekarzy  angielskich ośw iadczył, że d ługolet­
nie dokładne b ad an ia  przekonały  go, iż olbrzym ia śm iertel­
ność niem ow ląt w  okręgach fabrycznych w  pierw szym  rzę­
dzie w ynika z odstaw ian ia  dzieci od piersi i pozbaw iania  ich 
m acierzyńskich s ta rań  już w  kilka tygodni po urodzeniu. 
Tym czasem  dziecko potrzebu je  pokarm u m atki co najm niej 
przez sześć m iesięcy, zw ażyw szy, że go nie m ożna całkow i­
cie sztucznym  zastąp ić , zaś najm niej tam , gdzie nie m ożna 
tego z należy tą  sta rannośc ią  dokonać. W  niektórych fabrycz­
nych okręgach tkackich, np. w  N ottingham , gdzie się fab ry ­
kują koronki, i gdzie się w łaśnie najw ięcej u skarżano  na 
p raw a ochronne, ogran iczające  p racę kobiet, z  1000 dzieci 
umiera 200, śm iertelność w  m iastach przem ysłow ych jest 4 
i 5 razy  w iększa, niż w e w siach okolicznych.

A jednak  w zględnie śm ierć dzieci jest jeszcze złem n a j- 
m niejszem : sm utniejszem  jest, że te, k tóre  się odchow ają, 
na  zaw sze p o zo sta ją  w ątłe i to w  znacznej części z p rzy ­
czyny b rak u  s ta ra ń  m acierzyńskich w  dzieciństw ie.

N a Śląsku, gdzie dzieci i m łode dziew częta za trudn ia  
przem ysł szklany, p raca  ta tak  n ad w ątla  ich budow ę kostną, 
że gdy  zo sta ją  m atkam i, m ają  najcięższe porody. Z tego 
pow odu stanow ią  najlepszy  m aterja ł do  s tud jów  operacyj­
nych, i m łodzi adepci sztuki lekarskiej jeżd żą  na  Śląsk, aby 
nabyć um iejętności i w praw y.

A zatem , zanim  kobieta  do jrzeje  i do pełnoletności do j­
dzie, ą więc w edle pog lądu  fem inistek „sam a się chronić zdo­
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ła ” , zostaje  w  ten sposób  zniszczona. G dyby zaś kto za ­
rzucił, że to, co pow iedziano w yżej, w chodzi w  zakres ochro­
ny dzieci, nie zaś ochrony kobiet, odpow iedź sam a się n a ­
rzuca. O chrona kobiet i ochrona dzieci p o zosta ją  ze sobą 
w  tak  ścisłym  zw iązku, że ich w cale oddzielać nie m ożna. 
T e p racą  zniszczone m atki d a ją  życie dzieciom już z uro­
dzenia w ątłym  i obdarzonym  tak  m ałą siłą odporną, że 
z w iększą jeszcze trudnością  znoszą c iężar pracy , a swe 
cherłactw o w  dalszym  ciągu  p rzekazu ją  następującym  p o ­
koleniom. P rzyczyna i skutek tak  ściśle się ze sobą  sp la ta ją , 
że nie m ożna ich spraw iedliw ie rozdzielić m iędzy p racę dzieci 
a  p racę  kobiet.

I fem inistki chyba p rzyznać m uszą, że zakres ich praw  
kończy się tam , gdzie się p raw a  innych zaczynają . N igdy 
nie przyszłoby  im na  myśl w  imię p raw a  niezależności oso­
bistej dozw olić kobiecie zag arn ąć  pod klom by sw ego ogrodu 
g ru n t są s iad a  lub d la  w łasnego  zak ładu  przem ysłow ego przy­
w łaszczać sobie część siły w odnej, będącej cudzą w łasnością.

A czyż one nie w idzą, że takiem  sam em  ograniczeniem  
w olności osobistej kobiety są  p raw a dziecka, m ogącego się 
narodzić, dziecka, k tórego najo so b is tszą  w łasność, siłę ży­
ciową, ona zgóry  rabu je  i trw oni?

K obieta, k tó ra  z tego i ow ego, w ażnego  czy b ag a te l­
nego pow odu, raz  na  zaw sze m ałżeństw a się zrzeka, m a zu­
pełne p raw o niszczyć się p racą , jeżeli przez to, jako  niezdol­
n a  do pracy, nie sp ad a  ciężarem  na  innych.

Ale kobiecie, k tó ra  p rzypuszcza  m ożliwość m acierzyń­
stw a, albo kobiecie, dla której ono już jest nadzieją , nie w ol­
no p rzez bezm ierną, dow olnie w ykonyw aną p racę pośw ięcać 
sił żyw otnych i roboczych niezrodzonego pokolenia, aby  po­
tem w ydała  na  św ia t dzieci słabe, chorow ite, fizycznie w ątłę, 
ą w reszcie pod  w zględem  w ychow ania zaniedbane.



—  53  —

D ogm atycznym  w yznaw czyniom  fem inistycznych zasad  
nie przychodzi w cale n a  myśl, że ich przem ów ienia o „ indy­
w idualności” kobiety, ich tw ierdzenia, że nie należy  jej nie­
zależności k rępow ać z tej racji, iż jest ona żoną i m atką  —  
prow adzą do oburzającej poniew ierki nietylko dzieci, lecz 
sam ych kobiet, gdyż każde żądan ie  rów ności tam , gdzie na­
tu ra  sam a nierów ności stw orzyła, sta je  się poniew ierką s tro ­
ny słabszej! R ów ność nie je s t sp raw ied liw ością  —  p rzeciw ­
nie, je s t ona n ieraz do jm ującą krzyw dą!

N a  kongresie kobiecym  w  Londynie jako  go rąca  orę­
dow niczka p raw odaw stw a ochronnego dla kobiet w ystępo­
w ała M -rs Sidney W ebb, a zdanie jej, oparte  na  osobistem  
dośw iadczeniu i głębokich stud jach , czyniło ją  sto  razy  kom - 
peten tn iejszą w  tej kw estji, niż jej przeciw niczki. Już pod 
swem panieńskim  nazw iskiem , jako  B eatrice P o tte r, zw róciła 
M -rs W ebb  uw agę n a  siebie p rzez sw e artykuły  w  kw estjach 
społecznych, a przez sześć tygodni p racow ała  w  jednej z fa ­
bryk, aby  się osobiście zapoznać  z w arunkam i życia robotnic. 
W  w ielk iej książce K arola B ooth’a Ż ycie  i Praca w Londynie  
opracow ała  ona jeden  rozdział, a oprócz m nóstw a pom niej­
szych artykułów  n ap isa ła  do spółki z m ężem  sław ne, na  ob­
szernych b adan iach  oparte , p race: H isiorja  T rade U nion’ów  
i D em okracja  P rzem ysłow a . P rócz tego w ykłada  na  nowym 
ekonom icznym  w ydziale londyńskiego uniw ersytetu.

Jednakże rysem  charak terystycznym  dogm atyki fem i­
nistek jest, że ich kierow niczki, k tóre tyle ogólnikow ych w y­
g łasza ją  frazesów  o tern, co kobiety już zdziałały , i o tern 
w szystkiem , co jeszcze zdziałać  m ogą, są  więcej niż ktokol­
wiek w strzem ięźliw ie w  w yrażeniu  uznania tym kobietom, 
które isto tne i znakom ite usługi cyw ilizacji oddały! Tylko to 
podnoszą i cenią, czego dokonają  zbiorow o w  swej korporacji 
i w  swym korporacyjnym  duchu, na tom iast zapam iętale zw al­
czają, uparcie p rzem ilczają  lub pon iża ją  w szelką taką  dzia­
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łalność kobiecą, k tó ra  się z ich stra teg icznem i planarni nie 
zg ad za  i ich korporacyjnej dyscyplinie sprzeciw ia.

D latego też pow ażne argum enty  M rs. W ebb  i innych 
mówczyń nie robiły  żadnego  w rażen ia  na  grupie  fem inistek, 
które w  kw estji p racy  kobiecej zajm ow ały  p rzesta rza łe  s ta ­
nowisko indyw idualizm u, n ienaruszone przez poczucie soli­
darności społecznej, stanow iącej w ynik najnow szego czasu. 
N a szczęście, p raw odaw stw o  ochronne 'n ie zależy od tego 
rodzaju  fem inistek! Ruch robotniczy i biorący w  nich udział 
m ężczyźni i kobiety w szystk ich  klas społecznych p rzep ro ­
w ad zą  je  w końcu.

Ruch, dążący  do unorm ow ania dnia roboczego, opiera 
się na  dośw iadczeniu, że dzięki w iększej intensyw ności p racy  
m ożna w  krótszym  przeciągu  czasu  dokonać tyleż, co w  dłuż­
szym , i kroczy o.d zw ycięstw a do zw ycięstw a.

N ajp rzód  w ziął on pod uw agę p racę  dzieci i w yrost­
ków. Już k ied y in d z ie j3) m iałam  sposobność zaznaczyć, że 
w pływ  pracy  fabrycznej n a  zdrow ie sam ych kobiet i z rodzo­
nych przez nie dzieci spraw ił, iż przedew szystk iem  w  A nglji, 
a  potem  w  innych k ra jach  europejskich  zaczęto  przyjm ow ać 
konieczność unorm ow ania dn ia  roboczego dla kobiet. Ż ąd a­
nia dotyczyły i dotyczą trzech punk tów : oznaczenia  m aksy­
m alnego dnia roboczego d la kobiet, ograniczenie lub, lepiej 
jeszcze, zniesienie p racy  nocnej kobiet, poniekąd  także pracy  
w  kopalniach i niektórych innych zgubnych d la  zdrow ia p rzed ­
sięb iorstw ach; w końcu ochronę położnic. W  w iększości euro­
pejskich k ra jów  ustalono obecnie norm alny  czas roboczy na 
8 —  11 godzin ; p raca  nocna, p raca  w  kopalniach i p raca  do­
da tk o w a zosta ły  zakazane albo znacznie ograniczone, a dla 
położnic p rzep isano  3 —  8 tygodniow ą przerw ę w  pracy.

W ięcej jeszcze d la  kobiet niż d la  m ężczyzn należałoby  
p rzy jąć  ośm iogodzinny dzień roboczy, jako  norm ę. O śm io­
godzinny dzień roboczy nietylko zebezpiecza kobiecie, żarów -
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no jak  m ężczyźnie, m ożność zachow ania  zdrow ia i w ypełnie­
nia życia uszlachetniającem i rozryw kam i, ale d la  kobiety  za ­
mężnej je s t on niezbędnym  w arunkiem  utrzym ania  po rządku  
i w ygody w  dom u, zapew nienia dzieciom fizycznych s ta rań  
i jakiegokolw iek w ychow ania. D la  kobiety norm alny czas ro­
boczy je s t i z tego  w zględu  w ażniejszy  niż d la  m ężczyzny, 
że n a  niej poza  p racą  fabryczną ciążą jeszcze obow iązki do­
mowe. N iebezpieczeństw a p racy  nocnej i kopalnianej nietyl- 
ko z punk tu  ^widzenia higjeny, lecz i m oralności, tak  b iją  
w  oczy, że w  tym w ypadku  chyba już nie po trzeba  p rzy taczać 
więcej argum entów  na  obronę p raw odaw stw a o ch ro n n eg o 4).

Z resz tą  nietylko teoretyczne argum enty  w y tacza ją  fe­
m inistki przeciw  p raw odaw stw u ochronnem u. Z arów no z ich 
obozu, ja k  z obozu dem okratyczno-społecznego  d a ją  się sły­
szeć i. inne, bardziej uzasadn ione zarzu ty . Przedew szystk iem  
ten np., że p raw odaw stw o  ochronne pozbaw i p racy  jeszcze 
więcej kobiet, że, nie m ogąc zarobić na u trzym anie, zm uszone 
będą oddać się prosty tucji. Zapom ina się przytem , że ten sam  
skutek w yw ołu ją niskie zarobki w  w ielu gałęziach p racy , i* że 
te niskie zarobki są  znow uż następstw em  zbyt licznej podaży  
kobiecych sił roboczych! W  ostatn ich  czasach  np. z jednego 
szw edzkiego m iasta  fabrycznego  doniesiono, iż tam  z jednej 
tylko fab ryk i 80 robotnic zap isanych  było w  policji! Już to 
sam o pow inno być jednym  z niezliczonych dow odów , że obec­
ne w arunk i pracy , nie zaś p raw odaw stw o  ochronne, zw alczać 
należy, gdyż ono w łaśn ie  w yw oła w końcu popraw ę tych w a­
runków.

D alej słyszym y, że, u trudn ia jąc  kobietom  przystęp  do 
fabryk, zw racam y je  do przem ysłu dom ow ego, znacznie szko­
dliwszego d la  zdrow ia i podkopującego  siły. N a to przytoczyć 
można nietylko oparte  n a  dośw iadczeniu  w nioski pani W ett­
s te in -A d e lt , lecz i angielski p ro jek t p raw a  z r. 1899, zmie­
rzający  do unorm ow ania p racy  dom owej w  ten sposób,
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by każdy pracodaw ca przy jm ow ał odpow iedzialność za h ig ie­
niczne w arunki m iejsca, w  którem  się p raca  w ykonyw a, oraz 
by ilość pracujących , rozm iary  p racow ni ii t. p. ściśle były 
określone. P ro jek t ten w łaśn ie  tra fia  na  w łaściw ą d ro g ę  do 
rozw iązania kw estji p racy  zarobkow ej kobiet w  domu.

A dalej jeszcze słyszym y zarzu t, że, p rzeszkadza jąc  ko­
bietom  p racow ać w  fabrykach , nie dajem y im przez to sam o 
m ożności p ie lęgnow ania  i w ychow yw ania dzieci, lecz zm usza­
my je do posy łan ia  tychże dzieci do fabryk. N a ten ostatn i 
w ypadek  ła tw o znaleźć rad ę ; pop rostu  zabronić p racy  fa ­
brycznej dzieciom  n iże j'la t 15-tu. N iedość na  tern; m ów ią nam  
jeszcze, że w szelkie p raw a, ogran iczające  udział kobiet 
w  przem yśle, osiągną ten skutek, że „nie ochronią kobiet, 
p racu jących  w  danym  zaw odzie, lecz ochronią  zaw ód przed  
kobietam i” . T u ta j o radę  trochę trudniej, decz m ożeby się 
i ona znalazła, gdyby dz iesią tą  część sił, służących ag itacji 
za  w olnością p racy  kobiecej, pośw ięcić na  uzdolnienie kobiety 
do p rac  takich, k tóre  są  d la  niej odpow iednie. Ale gdyby n a ­
w et tego nie m ożna było dokazać, p raw odaw stw o  ochronne 
sam o przynosi środek  zaradczy  przeciw  tym  ujem nym  n astęp ­
stwom . N ajprzód  zaw sze d a ją  się słyszeć skarg i, że d an a  
gałąź  pracy  up ad a  skutkiem  p raw o d aw stw a  ochronnego, ale 
później zn a jd u ją  się now e m aszyny i now e m etody produkcji, 
k tóre  tan ią  siłę żyw ą czynią zbyteczną. Często sk a rżą  się 
naw et ici, k tórych w zięto w  obronę, że p raw o w y rząd za  im 
ekonom iczne szkody, lecz dłuższe dośw iadczenie przekonyw a 
ich, że w zajem ne oddziaływ anie różnych czynników  produkcji 
w kró tce w yrów nyw a p rzem ijające n iedogodności. Jednakże 
nieom ylnym  środkiem  d la  zapobieżen ia  bezrobociu  kobiet, 
k tó re  p raw o d aw stw o  ochronne, m ogłoby spow odow ać, jest 
żądan ie , będące  już dziś n a  porządku, dziennym  w szystk ich  
robo tn iczych  o rg an ó w  —  m ianow icie: „p raw o  do p racy  d la  
w szystk ich” i pew ien  minimalny, za robek  za pracę . T o, obok
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norm alnego  dn ia  roboczego, przez co rozum iem y już w ypo­
czynek nocny  i dzienny, obok różnych p raw  ochronnych , za ­
bezpieczenia  na, s ta ro ść  i od nieszczęśliw ych w y p ad k ó w  —  
są zasadn icze  punkty , zm ierzające do rozw iązan ia  kw estji 
p racy  kobiet i m ężczyzn zarów no. Póki tych  celów  nie o siąg ­
niem y, m ożna zaw sze jeszcze, do m ężczyzn, tak  sam o jak  do 
kobiet, stosow ać w yrok  R uskina o industrjalizm ie w spółczes­
nym, że on zab ija  w szystko , co je s t n ap raw d ę  ludzkiego 
w  człow ieku, „F ab ryku jem y  w szystko, mówi on, prócz p raw ­
dziw ych ludzi; b ielim y baw ełn iane  tkaniny, hartu jem y i usz la­
chetn iam y stal, rafinujem y cukier, kształtu jem y porcelanę 
i drukujem y książki. Jednakże  w  naszych  kalku lacjach  zysku 
nie leży to, bynajm niej, by  dać  jed n ą  żyw ą duszę w yrafino­
w ać, zreform ow ać, zah arto w ać  lub u k sz ta łto w ać!”

K obiety ze sfery  robotniczej m uszą jeszcze tym czasem , 
tak  sam o ja k  i m ężczyźni, dźw igać ciężar cierpień, niebezpie­
czeństw , znosić przym us, jak i im so lidarność w  wielkiej w al­
ce o byt narzuca. S ą to jed n ak  jedyne w arunki, k tó re  pod ­
nieść zdo ła ją  i m ężczyzn i kobiety, częścią p rzez ich zjedno­
czenie, częścią p rzez coraz w iększe rozpow szechnianie za ­
sady, zyskującej z dn ia  na  dzień więcej uznan ia : że społe­
czeństw o w inno n a  drodze praw odaw czej unorm ow ać stosunki 
robocze sw ych członków , ażeby p rzez w arunk i życia i p racy , 
odpow iadające  godności ludzkiej, kształcić zdrow sze, silniej­
sze i piękniejsze pokolenie.

W  w iekuistym  biegu rzeczy w szystko  je s t łączne jedno 
z drugiem . N iezorganizow ana, m ierna i źle w yn ag rad zan a  
p ra c a  kob ieca  zm niejsza zarobk i i p o g arsza  w arunki p ra ­
cy m ężczyzn; p ra c a  fab ryczna wywołuje, n ieudolność ko­
biety w  gospodarstw ie  dom ow em , jej niezdolność do funkcyj 
m acierzyńskich. W  fabrycznym  turkocie, pośpiechu i rozgo­
rączkow aniu  tęp ie ją  nerw y, a  z niem i i uczucia. K obieta tra ­
ci nietylko sk ład n ą  rękę, lecz i serce, usposobione do życia
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rodzinnego. Kobiety nieudolne u tru d n ia ją  m ężczyźnie m ał­
żeństw o, a  w raz z celibatem  w zras ta  jego  śm iertelność. N iskie 
zarobki lub czasy  bezrobocia  w yw ołu ją gorszą  odzież, gorsze 
mieszkanie, odżyw ienie; udręczona lub nieudolna kobieta nie 
umie dobrze spożytkow ać m ałych dochodów , k tóre  m oże 
jeszcze m ąż zdobyw a. Z tego w szystkiego b io rą  początek  
choroby i p ijaństw o. Z tych i innych przyczyn, oprócz już 
w yszczególnionych, ludność okręgów  fabrycznych podlega 
zw yrodnieniu, ta k  sam o w  republikańskiej Szw ajcarji, jak  
w  m onarchicznej Rosji. Jest rzeczą bardzo  p raw dopodobną, 
że ograniczenie p racy  kobiecej w  tym lub owym w ypadku  mo­
że się dać odczuć dotkliw ie b ąd ź  to kobiecie sam otnej, bądź  to 
rodzinie. Również i ograniczenie p racy  dzieci m oże być po­
czątkow o przykrem . W szystko  to jed n ak  je s t tylko p rzem ija ją- 
cem złem , na  k tó re  w kró tce  znajdzie  się środek  zaradczy , 
skoro tylko poznam y, w  jakim  kierunku dąży  postęp  ogółu. 
Postęp  ten biegnie zwykle po linji zygzakow atej. O tern, czy 
tym czasow o ograniczenie w olności sp rzy ja  postępow i, czy 
nie, rozstrzyga  to, czy, p rzeniósłszy  w zrok  z jednostek  lub m a­
łych grup  na  w ielką całość, w idzim y, że ta  o sta tn ia  korzyść 
odnosi, że w  przyszłości w olność i szczęście w szystkich  zy­
sk a ją  na przem ijającem  ograniczeniu  w olności. Jeżeli w  in­
nych życiowych stosunkach  słu szną  je s t zasad a , że k to  bie­
rze udział w  grze, m usi za  nią płacić, to  jed n ak  nie m a ona 
zastosow ania  w  tej okrutnej g rze, k tó rą  życiem zwiemy, 
i w  której bierzem y udział niedobrow olnie. Dzieciom  p rzysłu ­
guje  p raw o  nieznoszenia pokuty  za  b łędy i w iny sw ych ro ­
dziców. Z apobiec ich cierpieniom  w  każdym  w ypadku  m ał­
żeńskiej niezgody, je s t to sp raw a p ryw atna , zadan ie  jedno ­
stek. Jak  ju ż  poprzednio  dow odziłam , zm iana obyczajów  
w  kw estji rodzaju , w ieku i pobudek  zw iązków  m ałżeńskich 
będzie stanow iła  zw olna coraz pew niejszą ochronę dzieci. P o ­
w ażniejszy  po g ląd  n a  w łasne zadanie , jako  isto ty  płciow ej,
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Sprawi, źe będziem y uw ażać za  przestępstw o, gdy  m łoda ko­
b ieta  dobrow olnie będzie się niszczyła p rzez nadm iar stud jów  
lub sportu , sznurow anie się lub ob jadan ie  łakociam i, palenie 
lub inne podn iecające środki, przez p racę n ad  siły lub czuw a­
nie po nocach oraz w szelkie inne niepopraw ne w ybryki, k tó- 
rem i te n ieopatrzne istoty- pó ty  przeciw  opatrzności p rzy rody  
grzeszą, póki jej ostatecznie  z g ranic cierpliwości nie w ypro­
w adzą.

Ale niedobrow olnym  p rzestępstw om  bezbronnych  isto t 
p rzeciw  ich kobiecej na tu rze  m uszą położyć zaporę p raw a 
społeczne. O to w ielkie dzieło w yzw olenia kobiety, w obec któ­
rego w szystko  inne je s t w zględnie m ałow ażne. Poniew aż zaś 
dzisiejsi p rzedstaw ic ie le  sp raw y  kobiecej tego  nie uznają, s ta ­
ją  się reakcjon istam i w obec rozw oju ; tym czasem  oni sam i tą  
nazw ą ok reśla ją  w szystk ich  tych, co z naciskiem  p ow tarza ją , 
że jedyną  drogą, na które j kw estja  kobieca w sw e j całości m o­
że  być rozw iązana, jest społeczne przeobrażenie, a w niem  
jednym  z  w ażnych  w spółdziała jących czynn ików  m uszą  być  
praw a ochronne.

M oje zapatryw anie, podzielane p rzez w ielu, nie w ycho­
dzi z założenia, że „kob ie ta  jest najcenn ie jszą  w łasnością  n a ­
rodu” , lecz że m atka  stanow i jego  najcenn ie jszą  cząstkę, i to 
tak  cenną, że społeczeństw o sw e najw yższe dobro  zabezpie­
cza, gdy  ochran ia  funkcje m acierzyńskie. T e  zaś nie kończą 
się z urodzeniem  lub w ykarm ieniem  dziecka, lecz trw a ją  w  cią­
gu  całego w ychow ania. Sądzę, że w  nowem  społeczeństw ie, 
gdy  w szyscy, zarów no m ężczyźni, ja k  i kobiety  —  lecz nie 
dzieci, s ta rcy  i chorzy —  będą zm uszeni pracow ać, funkcje 
m acierzyńskie uw ażane będą za  ta k  w ażne, iż każd a  matka-— 
w  pew nych w arunkach , pod pew ną kon tro lą  i d la  pewnej iloś­
ci dzieci —  otrzym yw ać będzie od społeczeństw a pew ną za ­
pom ogę n a  w ychow anie dzieci, k tó ra  ją  zw olni od zarobko­
w ej, pozadom ow ej p racy  w  ciągu  czasu, w  którym  dzieci jej
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p otrzebow ać będą starań . N ie w yklucza to  bynajm niej w y­
padków , w  których m atka, nie chcąca się z tych lub owych 
pow odów  pośw ięcić w ychow aniu  sw ych dzieci, będzie w olała  
trudnić się p racą  zarobkow ą, a  na  sw oje m iejsce zap łacić  za ­
stępczynię. D la  w iększości kob ie t jednakże  tego rodzaju  u rzą­
dzenie byłoby jedynem  szczęśliw em  rozw iązaniem  w ielu po­
zornie nierozw iązanych zagadnień . N ie sądzę m ianowicie, 
aby  w  dalszym  rozw oju u trzym ał się daw ny ideał ojca, jak o  
utrzym ującego rodzinę. M yślę raczej, że now y pog ląd , iż 
każda  jednostka  sam a m usi się utrzym yw ać, coraz bardziej 
się rozpow szechn ia. W ted y  też ojciec będzie m ógł stać  się 
w  głębszem  niż dzisiaj znaczeniu w ychow aw cą, gdy tro ska  
o w yżyw ienie rodziny nie będzie go już p rzygnębiała . Kobie­
ta , jak o  m atka  rodziny, nie będzie też w tedy  pozostaw ała  w  
m aterja lnej zależności od m ęża, co dziś poczytu je  sobie za  
ujm ę, jeśli p rzed  ślubem  w łasn ą  u trzym yw ała  się p racą . 
T rzeb ab y  pow rócić do tej nowej form y m atrja rch atu , gdy 
zacznie się usta lać  przekonanie, że tro ska  o now e pokolenie 
jest w ielką zasłu g ą  m atki w zględem  społeczeństw a, i że ono 
pow inno jej za to  zapew nić egzystencję na  czas, gdy  się tem u 
zadaniu  pośw ięca.

B ardzo  często kobiety zam ężne, zm uszone p racow ać 
poza domem, m ów ią, że w idziałyby  w  tern d la  siebie w ielkie 
szczęście, gdyby m ogły spokojnie pośw ięcić się p ielęgnow a­
niu sw ych dzieci i p row adzeniu  dom u, ale gdyby m iały dochód 
w łasny, n iezależny od p racy  m ęża. Pew ien szw edzki dziennik 
w ieczorny —  organ  sp raw y  kobiecej —- p rzed  kilku la ty  ro­
zesłał ankietę w  spraw ie pracy  zarobkow ej kobiet zam ężnych. 
W brew  oczekiw aniu inicjatorów  w szystk ie niem al odpow iedzi 
zaznacza ły  jednogłośnie n iebezpieczeństw a, w ynikające d la  
dzieci i d la pożycia dom ow ego z p racy  pozadom ow ej kobiet. 
B ezstronne zbadan ie  przyczyn zdziczen ia  m łodzieży w ykaza­
łoby niezaw odnie, że w zm agająca  się w  niektórych k ra jach
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liczba m ałoletnich przestępców  w ynika częścią z p rzed ­
w czesnego zarobkow ania  m łodzieży, częścią z rozbicia  ogniska 
rodzinnego, pow stałego  na  skutek pozadom ow ej p racy  m atki.

Jeżeli w ogóle panu je  przekonanie, że dzieci m ają  się n a ­
dal rodzić, a dom rodzinny w  zasadzie  najpom yślniejsze 
p rzedstaw ia  w arunk i d la  ich w ychow ania w  p ierw szych la tach  
życia— to dzisie jsza, nazew nątrz  zw rócona p raca  kobiet, m u­
si nam  dać dużo do m yślenia. W szelki zaś nam ysł i g łębsze 
zastanow ien ie  p ro w ad zą  do w niosku, że ze w szystk ich  reform  
kultury  i o rgan izacji najn iezbędniejsze, najpilniejsze są  te, k tó ­
re ognisku rodzinnem u i dzieciom  m atkę pow rócą.

W szelka  filan trop ijna  działalność, sk ierow ana ku lecze­
niu szkód, w yrządzonych p rzez silny proces rozprzężenia, k tó ­
ry  w yw ołuje w ielki przem ysł, je s t p o p rostu  trw onieniem  sił na 
m arne. Żłobki, ochrony, dziecięce jad łodajn ie , szpitalik i, ko- 
lonje letnie —  mimo w szystk ie najszlachetn iejsze usiłow a­
nia  —- nie zdo ła ją  w ynagrodzić  setnej części tych sił żyw ot­
nych, k tóre  pośrednio  lub bezpośrednio  odbiera  m łodym poko­
leniom pozadom ow a p raca  m atek.

N iektórzy  spodz iew ają  się, że zczasem  insty tucje  zb io­
row e, w spó lne  jad łoda jn ie , dom y w ychow aw cze i t. p., za­
stąp ią  życie rodzinne. I ja  także m yślę, że ja k  obecnie piecze­
nie, w ędzenie, bicie bydła, szycie ubiorów , w yrób świec i róż­
ne inne p race zosta ły  z dom ów  pryw atnych  przeniesione do 
specjalnych w arsz ta tó w  i fabryk, tak  i w  przyszłości znaczna 
część robót, dziś jeszcze w  dom u w ykonyw anych, ja k  go tow a­
nie, pranie, re p a ra c ja  ubrań , czyszczenie m ieszkania, będzie 
się dokonyw ała zbiorow o p rzy  pom ocy m aszyn i elektrycz­
ności. M am jed n ak  nadzieję, że skłonności indyw idualne czło­
w ieka przezw yciężą dążności do nieosobistego szablonow ego, 
zbiorow ego dzia łan ia  w  tern w szystk iem , co dotyczy w e­
w nętrznych  życiow ych stosunków  i p ryw atnych  naw yknień, że 
feujnę i pęłnę pożycie rodzinne j w  przyszłości uw ażane bę­
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dzie jako  zasadniczy w arunek  osobistego rozw oju i osobistego 
szczęścia. I w tedy  naw et, gdy  kobiety  w yzw olą się z b a rb a ­
rzyńskich pozostałości obecnego gospodarstw a  dom ow ego —  
kosza do w iktuałów , ogniska kuchennego i szczotek do szo­
row ania w  każdym  dom u —  gdy elek tryczność dosta rczy  
w szystkim  św ia tła  i c iep ła , zaw sze jeszcze będą  m usiały  w y­
konyw ać pew ną ilość robó t, nie dających się uniknąć mimo 
najdoskonalszych  ap a ra tó w  i kooperacyjnych m etod, jeżeli nie 
zapragn iem y zam ienić dom ów  na koszary. Że zaś zw yczaj 
u trzym yw ania służby  dom ow ej w kró tce ustanie, gdyż niedługo 
nie będzie jej m ożna w cale znaleźć, w szystk ie kobiety będą 
zm uszone do p racy  dom ow ej, albo  też uciekniem y się do środ­
ka, w  A m eryce już p rak tykow anego , gdzie b iu ra  za pew nem  
w ynagrodzeniem  na  pew ien określony czas dosta rcza ją  obsłu­
gi dom ow ej. Istnieje już w  Londynie zaw odow y zw iązek sług, 
kształconych fachow o i podejm ujących się p racy  w  pew nych 
sta le  określonych w arunkach . N a wsi n iedługo nietylko żony, 
ale i córki będą  m usiały  zab rać  się do p rac  gospodarczych , 
gdy nie będzie  m ożna do stać  służby. T o  będzie natu ra lnym  
środkiem  zaradczym  przeciw  rzucan iu  się na  zew nętrzne rynki 
p racy  całych zastępów  dziew cząt, opuszczających  dom ow e 
progi, a zapełn iających  m iasta . G dy w końcu w eźm iem y pod 
uw agę w ielkie ekonom iczne stra ty , ponoszone p rzez to, że ko­
biety po 5 lub 10 la tach  zaw odow ej p racy  lub s tud jów  po rzu ­
ca ją  jedno lub drugie d la  m ałżeństw a, p rzekonam y się, że p ra ­
ca  kobieca sp row adziła  tak ie  następstw o , k tóre  sk łan ia  do 
pow ażnego  z n ią  obrachunku. Z punk tu  w idzen ia  sam ych ko­
b iet, dzieci, m ężów , a w reszcie  w ytw órczości ogólnej trzeb a  
dom agać się jasnego  uśw iadom ienia fak tu , że społeczeństw o 
m usi w ybrać  jedno  z dw ojga: a lbo  zm ienić w arunk i p racy  ko­
biet, a lbo  też zdecydow ać się na  stopn iow e rozprzężenie  ro ­
dziny; a lbo  m usi ono przekszta łcić  stosunki zarobkow e 
w szystk ich , a lbo  p rzygo tow ać  się n ą  zw yrodnien ie  ogólne,
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W szelka  filan trop ja  —  a  n igdy  nie było jej tyle, co te raz  —  
jes t tylko zapalan iem  kadzid ła  przy  o tw orze kloaki. K adzidło 
czyni pow ietrze  znośniejszem  d la  przechodniów , lecz nie za ­
p o b ieg a  szkodliw em u działan iu  k loacznych w yziew ów . M o­
że w końcu egoizm  i instynk t sam ozachow aw czy zm usi k ie­
row ników  spo łeczeństw a do dzia łan ia  w  m yśl po trzeb  spo ­
łecznych. D opiero  w ted y  k w estja  kobieca stan ie  się is to tn ie  
kw estją  ludzkości; dopiero  w ted y  m oże kob ie ta  sam a się 
p rzekona, że nic nie zyskuje cennego i trw ałego  p rzez pracę, 
w ykonyw aną w  w arunkach  szkodliw ych d la  dzieci i m ęż­
czyzn, i że w  tym  raz ie  m ożna zupełnie sp raw iedliw ie  przeciw  
nadm iernym  uroszczeniom  indyw idualności kobiecej p rzy to ­
czyć s ta re  w yrażen ie : „N ajw yższą  p raw o  sta je  się b ezp ra ­
w iem ” . Spraw ied liw ość  nie na  tem  polega, by  kob ie ta  p ra ­
cow ała  w  w arunkach , k tó re  ją  i jej po tom stw o  niszczą, lecz 
na  tem , by  m iała w olność w yboru  i by  się. nauczy ła  dobrze 
jej używ ać. Spraw ied liw ość  po leg a  na  udzieleniu  ochrony 
tym  kobietom , k tó re  się sam e nie m ogą ustrzec  p rzed  naduży­
ciem kapitalizm u, traw iącego  ich siły.

B ardzo  pouczającym  rysem  w  dziejach  w alki k las —  
albo  też w  dziejach  ruchu  kobiecego  —  jest, że gdy  kobiety  
w y p arły  m ężczyzn z pew nych  dziedzin p racy , te raz  panny  
zaczynają  z nich  w ypierać  m ężatki. W  A m eryce, gdzie 
w szystko  odbyw a się w  szybszem  tem pie, kob ie ty  n iezam ęż­
ne u tw orzyły  już zjednoczenie w  tym  сеіц. T e  i tym  podobne 
z jaw isk a  w yn ika ją  z w olnej konkurencji, z tego  tak  zw . w y­
kw itu  najp iękn ie jsze j idei naszych  czasów , p raw a  jednostki 
do rządzen ia  sobą.

M oże też obecnie, gdy  w alk a  kob ie t z kobietam i na do­
bre  się rozw inie, p rzekonają  się  fem inistki, że kw estja  pracy  
kobiecej je s t bardzie j zaw ik łaną, niż p rzypuszczały  póty, póki 
na  n ią  pa trzy ły  z jednostronnego  s tanow iska  p raw a kobiety  
(Jo u trzym yw ania  się. w łasną  p racą . W ted y  zrozum ieją m oże,
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że indyw idualizm , n iepo łączony  z poczuciem  so lidarności, 
p row adzi do w alki społecznej, w alki k las m iędzy sobą, jednej 
płci z drugą, n iezam ężnych z m ężatkam i, m łodych ze starym i; 
że w reszcie ty lko w  zw iązku  z ogólnem  przeobrażen iem  ko­
b ie ta  może zdobyć p rzynależne  jej w  pełni p raw a, nie n a ru ­
szając p raw  innych!

Im w cześniej uznają  to  fem inistki, tern lepiej. Z am iast 
zw alczać p raw o d aw stw o  ochronne, pow inny  g o  się dom agać; 
zam iast n iechętn ie  p a trzeć  na  zw iązki zaw odow ą i bezrobo­
cie, pow inny pom agać robotnicom , by  organ izow ały  p ierw sze 
a d rugie  w sp iera ły , o ile są upraw nione.

S tu lecie nasze, k tó re  o tw orzyło  d la kob ie t now e pole 
p racy , rzucając  je  w  w ir  w alki konkurencyjnej, uczyniło ich 
życie bardzo  ciężkiem . Jako  żony, jako  ślubne czy nieślubne 
m atki, jako  w dow y, d źw iga ją  kob ie ty  często  n ietylko ciężar 
obow iązków  w łasnych , lecz obow iązek  u trzym yw an ia  rodzi­
ny, p racu jąc  na  m ęża chorego  lub p ijaka , n a  dzieci, rodzeń­
stw o lub s ta ry ch  rodziców . T e kob ie ty  -—■ bez w zg lędu  na  
to  czy głow ą, czy ręk ą  p ra c u ją  —• zam ęczają  się i p ra c ą  na 
u trzym anie i dom ow em i zajęciam i. P o d czas gdy  m ężczyzna 
idzie z dom u do p racy  trochę  w ypoczęty , k o b ie ta  idzie często, 
znużona, a  w raca jąc  m usi n ieraz  zab ie rać  się do p racy  nocnej. 
Je st jasnem  jak  słońce, że m usi przez to trac ić  niety lko fi­
zyczne zdrow ie, lecz i rów now agę duchow ą, tak  d la  jej dzieci 
n iezbędną. Z dum iew ać m oże poprostu , skąd  n ie jedna  p racu ­
ją c a  k o b ie ta  czerp ie jeszczą ty le  energji, by  przez czytanie 
i m yślenie p racow ać  nad  sw em  um ysłow em  w yzw oleniem .

P rzekonyw ają  się one bardzo  szybko, że p raca  zaw o ­
dow a nie je s t rów noznaczna z w yzw oleniem , że co najw yżej 
m oże o n a  być środkiem , do tego  celu w iodącym . R obotn ica 
pod tym  w zględem  nie je s t najgorzej postaw iona, choć i ona 
spaść m oże do poziom u zarobków , nie przenoszących  4  —  5 
koron ty g o d n io w o 5) .  K antorzystki, telefonistk i, u rzędn iczk i
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na poczcie і te legrafie, panny  sklepow e, kelnerki w  lokalach  
publicznych, sługi w  pryw atnych  dom ach, te, k tó re  tak  często  
sto jący m uszą obsług iw ać publiczność, a często ani nocnego, 
ani niedzielnego w ypoczynku w  m iarę po trzeby  nie znają  —  
są to n a jis to tn ie jsze  n iew olnice pracy. T e  niew olnice zaś 
przy dniu roboczym , trw ającym  nieraz po 15 —  16 godzin, 
m ogą zarob ić  zaledw ie 300, 400 —  co najw yżej 700 —  800 
koron rocznie! Któż m a p raw o dziw ić się, że ta  lub ow a zdo­
byw a potem  nadw yżkę dochodów  w  sposób, n ieraz przez 
pracodaw cę przew idyw any , w  chw ili, gdy ładne dziew częta  
za lichą zap ła tę  do sw ego p rzed sięb io rs tw a  w erbuje . K tóż 
ma p raw o się dziw ić, gdy te  dziew częta , d ręczone po skle­
pach, b iu rach  pocztow ych, te leg raficznych  i telefonicznych, 
s ta ją  się h isteryczkam i, w p ad a ją  w  obłęd lub o d b ie ra ją  sobie 
życie. Fem inistk i nie są  ślepe na  te  w szystk ie  sm utne spraw y. 
Ż ądają  one rów nego w ynagrodzen ia  d la  k ob ie t i m ężczyzn 
i czasem  słusznie, czasem  niesłusznie  dow odzą, że p raca  ko­
biet je s t zby t nisko p ła tna . Nie w idzą jednak , że one sam e 
się do tego  przyczyniły , zapędzając  n ieustann ie  kob ie ty  do 
różnych gałęzi p racy  i w yw ołu jąc przepełnienie, z k tó rego  
n ieuchronnie w ynika spadek  zarobków . Innych rzeczy ra ­
czej po trzeba , nie zaś otw ierania kobietom  p rzystęp u  do no­
wych ga łęzi pracy, jeżeli nie chcem y, by  je  pozbaw iono 
w szystkich  sił żyw otnych , b y  przedw cześn ie  trac iły  sw ą św ie­
żość i pow ab  m łodzieńczy, zdolność do szczęścia i rozw oju 
jako ludzie, jako  kob ie ty  i m atki!

B iorąc ogólnie, sm utnym  do tychczasow ym  rezulta tem  
tak zw anego w yzw olen ia  kobiety  je s t coraz w iększa  u tra ta  
w olności; jeżeli obejm iem y w zrokiem  szersze kręgi, nie bę­
dziem y się uporczyw ie w p a try w ać  w  kilka tysięcy  dobrze 
p łatnych k ob ie t z k las w yższych. P a trząc  od dziesiątków  lat 
na to, jak  fem inistki p rzecen iają  znaczenie zew nętrznej dzia­
łalności kobiet, już daw no stosow ałam  do nich zarzut, w yra-

Stulecie dziecka
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żony przez F euerbacha  w  ten sp osób : „M ierność zaw sze w a ­
ży dokładnie, lecz fałszyw ą w a g ą ” .

*
* *

G dziekolw iek  rzucim y okiem  —  czy po E uropie, czy po 
A m eryce —  w szędzie  spo tykam y sm utny stan  rzeczy, k tóry  
w ynika z now ych stosunków , spow odow anych  przez w yzw o­
lenie kobiecej siły roboczej, przez rozw ój w ielkiego p rze­
m ysłu, p rzeobrażen ie  pracy  dom ow ej i coraz bardziej rozpo­
w szechn ia jące  się w śród  kobiet p rzekonanie, że ce liba t jest 
„a ry s to k rac ją  p rzyszłośc i” —  jak  się jed n a  w ybitna  fem i­
n is tk a  w yraziła .

N iedorzecznością by łyby  jednak  w szelkie p róby  n a p ra ­
w y tego  stan u  rzeczy przez ruch w steczny , k tó ryby  pozbaw ił 
kobietę  jak iejko lw iek  isto tnej sw obody, w olnego w yboru  p ra ­
cy lub życiow ych planów .

D roga postępu  w iedzie do tak iego  ustro ju  społecznego, 
w  którym  w szyscy  b ęd ą  m usieli p racow ać  i w szyscy  p racę 
znajdą, p racu jąc  um iarkow anie, w  hig jen icznych  w arunkach  
i za w y starczającem  w ynagrodzeniem . W ted y  ani zam ężna, 
ani n iezam ężna kob ie ta  nie będzie  w  uciążliw ej p racy  trac iła  
sił, d la  m acierzyństw a niezbędnych . G dy zaś m atką  zostan ie, 
zapew ne z radośc ią  pochw yci sposobność  p racy  d la  spo łe­
czeństw a  w  roli m atki i w ychow aw czyni.

Jeszcze nam  bardzo  daleko do tak iego  ustro ju  społecz­
nego. P rzy  każdem  jednak  zasto sow an iu  now ego społeczne­
go środka należy zbadać , czy on nas do tego ideału  zbliża, 
czy od niego odd ala ; czy pop iera  rozw ój idei, że w ytw órczość  
istn ieje  d la  człow ieka, a nie jak  dziś człow iek d la  w y tw ó r­
czości, że p raca  istn ieje d la  w olności, a nie w olność dla 
pracy .



G dy w  mojej rozpraw ie „O  nadużyw aniu  s ił kobiecych” 
p róbow ałam  zw rócić kobietom  uw agę na  jego  szkodliw e na­
s tęp stw a , tezę m oją stanow iło  to , że nasze  p lany  kultu ralne 
m usim y oprzeć na  pojęciu  m acierzyństw a, jako isto tnej ce­
chy na tu ry  kobiecej, że sposób, w  jaki ona spełn ia  sw e m a­
cierzyńskie funkcje, m a d la  spo łeczeństw a p ierw szo rzędną 
w agę; że na  tej zasadzie  m usim y dążyć do zm iany sto su n ­
ków , k tó re  w  coraz w yższej m ierze w ydziera ją  kobiecie 
szczęście m acierzyńskie, a  dziecku m acierzyńską opiekę. Je ­
żeli zaś przyjm iem y, że m acierzyństw o nie m a isto tnego  zna­
czenia, to m ożem y zostaw ić  rzeczy ich w łasnem u biegow i. 
W tedy  p raca , zw rócona na  zew nątrz , zadow olenie dążności 
tw órczych, am bicji, żądzy  zysku, żądzy  używ ania, n ie­
podleg łości ■—• s taw ać  się b ęd ą  coraz w yłączniej celem , do 
k tó rego  kob ie ty  stosow ać b ęd ą  sw e p lany  życiow e, sw e 
p rzyzw yczajen ia  i uczucia. N aiw na w ia ra  w  to, że każda  ko­
b ie ta  idzie za  w skazów kam i sw ej na tu ry , gdy jej tylko pozo­
staw im y w olność, św iadczy  o zupełnej n ieznajom ości historji 
i psychologji zarazem . Ideał upragniony , p rzem agające  p rą ­
dy czasu  zad a ją  g w ałt natu rze, o czem  św iadczy  zanik  m acie­
rzyńskiego in stynk tu  w  XVIII w ieku lub w  czasach  średn io ­
w iecznego ascetyzm u.

A oto i te raz  now y ideał od ryw a n iezliczone zastępy  
kob ie t od życia, zw róconego na  w ew nątrz , do życia  ze­
w nętrznego .

Ja  p rag n ę  d la kobiety  isto tnej w olności, to znaczy 
p ragnę, aby  ona  ży ła  zgodnie ze sw ą na tu rą , czy to je s t na­
tu ra  kobiety  w yjątkow ej, czy przecię tnej. Ale rozpow szech­
n iany  przez w iększość fem inistek pog ląd  na  n a tu rę  i cele ko­
biety  zw yczajnej gw ałci is to tn ą  na tu rę  w iększości kobiet.

Jest to  jednem  ze zdum iew ających  znam ion czasu, że 
dziś, gdy  kob ie ty  g łoszą p raw o  sw e i dążenie  do p racy  
i działan ia , n iesk rępow anego  przez rodzinne więzy, m ężczyź-
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ni —  пр. Ibsen w  sw ym  „G dy m y, umarli, zm a rtw ych w sta ­
niem y” —  w ykazują, że zb rodn ią  i upadkiem  w  życiu je s t n a ­
ruszenie p raw a  m iłości, i że m ści się to  i na m ężczyźnie n ie- 
tylko przez obniżenie jego  indyw idualności, lecz przez zm niej­
szenie jego  siły  tw órczej.

M ożna się cieszyć nadzie ją , że gdy m ężczyźni zaczną 
się zbliżać do n iegdyś kobiecych  pog ląd ó w  na  m iłość, a n a ­
tom iast kob ie ty  zaczną  ero tykę uw ażać  za  m ały epizod w  ży­
ciu obok innych pow ażnych  życiow ych zagadn ień , epizod, 
zabarw iony  p rzez n ią  n ieraz sen tym entalnym , to  znów  zm y­
słow ym  nastro jem , stanow iący  to psychologiczny, to  sp o rto ­
w y flirt, rodzaj zabaw ki, k tórej się odd a ją  m im ochodem , lek­
ko ją  naw iązu jąc  i lekko zryw ając , — • że w tedy  —  m ów ię —  
z tego  now ego ze tkn ięcia  się dw óch krańcow ości w ykw itnie 
całkiem  now y rodzaj cierpień , k tó re  w końcu „w yzw olonej” 
kobiecie o b jaw ią  w ieczne p raw a  jej w łasnej na tu ry , p raw a, 
z pod k tórych  w yłam ać się nie m oże pod  g ro zą  upadku 
i zagłady.

Nie m yślę jed n ak  żadnej pojedyńczej kobiecie staw iać  
najm niejszej zap o ry  na  drodze, k tó rą  n iezależn ie  i sw obod­
nie dążyć p ragn ie  choćby  do najosob liw szych  dziedzin p racy  
lub życiow ych dośw iadczeń . Chcę tylko, ze w zględu  na  ko­
b ie tę  sam ą, na dzieci, na  spo łeczeństw o, by  kob ie ty  i m ężczyź­
ni g run tow nie rozw ażyli is tn ie jący  s tan  rzeczy i przekonali 
się, że w  najbliższej p rzyszłości jedno  z dw o jg a  trzeb a  bę­
dzie w y b rać : albo  tak ie  przekszta łcen ie  sposobu  m yślenia 
i w y tw arzan ia  w  dzisiejszem  społeczeństw ie, by  w iększość 
k ob ie t zw rócić do obow iązków  m acierzyńskich, albo  też roz­
przężen ie  rodziny i zastąp ien ie  jej przez insty tucje  publiczne. 
T rzeciej a lte rn a ty w y  niem a!
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Bez w ątp ien ia  po trzeba  było całego egoistycznego  d ą ­

żenia kobiet do sam oistności, jej indyw idualistycznych  p opę­
dów  i tym czasow ego  oderw an ia  się od dom u i rodziny, sam o­
dzielnej p racy  zarobkow ej, by ugrun tow ać w  m ężczyznach 
i w  spo łeczeństw ie  przekonanie , że kob ie ta  je s t n ietylko isto ­
tą  p łciow ą, że nie je s t w yłącznie d la  m ęża, dom u i rodziny 
p rzeznaczoną —  w  jak iejko lw iekby  jej się to w szystko  p rzed ­
staw iało  postac i. D opiero  dzięki tem u m ogła kob ie ta  swe 
pow ołan ie  żony  i m atki w y b rać  niezależnie i dobrow olnie, 
dopiero  w  ten sposób  m ogła zdobyć p raw o, by  ją  uw ażano  
za rów ną m ężow i w  zakresie  dom ow ym  i rodzinnym , za is to ­
tę  w  sw oim  rodzaju  rów nie doskonałą .

Ale przyznajm y, że po tym  fragm encie  egoizm u kobie­
cego pow inien  n astąp ić  now y, w  którym  zbudzi się w  kobie­
cie poczucie so lidarności z rodzajem  ludzkim  oraz p rzekona­
nie, że sw ą w yzw oloną i rozw in ię tą  indyw idualność najlepiej 
d la ogółu  spoży tkow ać zdo ła  przez urzeczyw istn ien ie  sw ych 
specjaln ie  kobiecych  zadań . P arlam en ty  i p rasa , o rganizacje  
gm inne i rządy , kongresy  pokoju  i p rasy , nauka i p raca  —  
w szystko  to  działać będzie w  dalszym  ciągu  z n ad er słabem i 
rezu lta tam i, póki kobiety  nie pojm ą, że p rzeo b rażen ia  sp o ­
łeczne zacząć  należy  od m ających  się narodzić  dzieci, od w a­
runków  ich poczęcia, od ich fizycznego i psychicznego  w y­
chow ania ; że by t nasz  p rzeo b rażą  now e instynkty , now e 
uczucia, now e po jęc ia  i now e m yśli, k tó re  m atki i o jcow ie we 
krw i p rzekażą  dzieciom , że dop iero  w tedy , gdy  pokolenie 
po pokoleniu  w y tw orzy  now e duchow e kró lestw o, w yrosną 
w ielkie idee, k tó re  odnow ią  n asze  życie.

Aż do ow ego  czasu  tysiąc le tn ie  nadużycia , polityczne 
krzyw dy, ekonom iczne w alki, w szystk ie  za ta rg i, rozryw ają­
ce i toczące  organizm  społeczny, po w ta rzać  się będą  w  każ- 
dem  pokoleniu  przez tych  sam ych ludzi, choć w  zm ienionej 
form ie. M yśliciele b ęd ą  zaw sze odkryw ali now e idee, ucze­
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ni —  now e m etody i system y, arty śc i —  now e o b jaw y  piękna. 
Ale całość pozostan ie  zaw sze ta  sam a. D opiero w tedy , gdy 
kobieta  posłucha posłann ic tw a, k tó re  jej życie zw iastu je , że 
przez nią p rzy jdzie  zbaw ienie  —  dopiero  w tedy  oblicze zie­
mi zacznie się p rzeobrażać! W szystk ie  u roczyste  p rzem ów ie­
n ia  „o św iętem  zadan iu  m atk i” , „o  w ielkiem  pow ołaniu  w y- 
chow aw czem ” p o zo stan ą  pustem i frazesam i póty, póki się 
nie przekonam y, że ty lko fizjologiczne i psychologiczne p rze­
kształcen ie  na tu ry  ludzkiej zadecydu je  o tern, czy ku ltu ra  
i ludzkość odn iosą  nad  zw ierzęcością  zw ycięstw o.

Jednakże  to  p rzeobrażen ie  w y m ag a  tak  całkow icie no­
w ego po jęc ia  roli m atki, tak  niezm iernego n a tężen ia  sił, tak  
n ieustannego  natchn ien ia , że te, co sądzą, iż obok tego  m o­
gą i innych w artośc iow ych  dzieł dokonyw ać, w idocznie n igdy  
w ychow yw ać nie p róbow ały . K ilka tysięcy  la t trw a jąca  fu­
szerka, po leg a jąca  na  p ieszczeniu, g łaskan iu  i biciu m ałych —  
nie je s t w ychow aniem . T rzeb a  olbrzym iej siły, by  choć je ­
dynem u dziecku dać  to , do czego m a ono p raw o. Nie zna­
czy to  bynajm niej, by mu p ośw ięcać  w szystk ie  godziny sw e­
go życia. Z naczy tylko, że dusza n asza  pow inna być p rze­
pełniona dzieckiem , jak  dusza  uczonego jego badan iam i, 
a  dusza a rty sty  jego  dziełem ; ab y  je  w  m yślach m ieć zaw sze 
przy  sobie, siedząc w  dom u, czy b łądząc  po drodze, k ładąc 
się spać  i w sta jąc . T o  w szystko  poch łan ia  w  w iele w yż­
szym stopniu , niż te  godziny, k tó re  się bezpośredn io  sw em u 
dziecku pośw ięca, i sp raw ia, że m atka, pow ażnie  sw ej roli 
o d dana , zaw sze w szelkiej działalności zew nętrznej ty lko u ła­
m ek sw ej duszy, tylko część sw ej siły pośw ięcić m oże. D la­
tego  też m atka, k tó ra  sw ą na jlepszą  cząstkę dzieciom  oddać 
p ragn ie , każdej sp raw ie  społecznej tylko okolicznościow o po­
św ięcać się m oże i d la tego  w łaśn ie  w  ciągu  najw ażn ie jszego  
okresu  w ychow aw czego  pow innaby  być całkow icie od p ra ­
cy zarobkow ej zw olniona.
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N igdy jeszcze ani w  w yższych, ani w  niższych k lasach  

społecznych nie zdarzyło  się spo tkać  m atki, k tó rąb y  życie 
zm uszało do p racy  zarobkow ej, lub ta len t sk łan iał do a rty ­
stycznej tw órczości, a k tó raby  się nie skarży ła  na to, że nie 
może swym  dzieciom  w  epoce w zrastan ia  czasu  sw ego po­
św ięcać.

P an n a  A dela G erh ard  i pan n a  H elena Sim on rozp isały  
bardzo ciekaw ą ankietę  p. t. „M acierzyństw o i praca um ysło ­
w a”. A nkieta ta  s tw ierdziła  m oje zam ieszczone tam że spo ­
strzeżenie, że m atka, k tó ra  chce być w ychow aw czynią, a obok 
tego pośw ięca  się jak iem uś zaw odow i lub jak iejś publicznej 
działalności, w  żadnym  kierunku nie da je  rzeczy skończonej 
i zupełnej, lecz z rozstrzęp ioną  energ ją  duchow ą zdobyw a 
się ledw ie na m ierne w ychow anie  i na m ierną pracę. T o  przy­
znają  o tw arc ie  w szystk ie m atki, k tóre  i w pracy  sw ej i w  w y­
chow aniu  do w yższych  zd ąża ją  celów . Jeżeli zaś są w  jed ­
nym i drugim  kierunku dy le tan tkam i, to radzą  sobie jako  
tako, połow icznie godząc obie sfery sw ej działalności. F e­
m inistki ze sw ej s trony  odp o w iad a ją  na to, że przez zgod­
ny z n a tu rą  tryb  życia znacznie u łatw ić sobie m ożna zadan ie  
m acierzyńskie i doskonale  pogodzić je z p racą ; że dzieci 
w cześnie z m acierzyńskiej opieki w y ras ta ją , a m atka  w tedy  
zaw sze do sw ej p racy  w rócić m oże; że w reszcie  m acierzyń­
stw o nie je s t bezw arunkow ą pow innością , że każd a  m a zu­
pełne p raw o  sto sow ać  się w tym  w zględzie do sw ych oso­
bistych  życzeń. Jedna p ragn ie  być m atką, inna —■ nie, jedna 
w ychodzi zam ąż w  nadziei, że będzie  m ieć dzieci, inna z za­
strzeżeniem , że ich m ieć nie będzie, inna znów  w cale  zam ąż 
nie w ychodzi. U w ażają  to one za ob jaw  reakcji, jeśli się 
chce uogólniać jakąkolw iek  kw estję, w  której w olności indywi­
dualnej w szystk ie  p raw a  przysługu ją . Z upełna w olność w y­
boru p racy  d la  kobiety  w  m ałżeństw ie czy poza m ałżeń­
stw em , zupełna  w olność decyzji p rzy jęc ia  m acierzyństw a,



czy zrzeczenia się go, —  oto, ich zdaniem , d ro g a  do w yzw o­
lenia kobiety, o to  p o stęp o w y  kierunek. N aw et rozw ój spo ­
łeczny popycha ją  na tę  d rogę , gdyż on p racę  kobiecą nie­
zbędną uczynił.

P odobn ie  jak  p raca  dom ow a kobiet p rzeobraziła  się w  
p racę p rzem ysłow ą, tak  i obow iązki m acierzyńskie kobiety  
będą m ogły być spełn iane  zbiorow o, a  trudności, z takim  na­
ciskiem  przez w steczn ików  sp raw y  kobiecej zaznaczane, na 
p rzyszłość dad zą  się odczuć tylko w  w yją tkow ych  w y p a d ­
kach.

N a te  a rgum en ty  odpow iedziałam  już daw niej, zazn a­
czając, iż najzupełn iej uznaję p raw o każdej jed nostk i żeńskiej 
do ob ieran ia  sobie w łasnej d rogi, w łasnego  szczęścia lub nie­
szczęścia, że m iałam  na m yśli tylko cały ród niewieści, b iorąc 
ogólnie, oraz społeczeństw o, jako  całość.

Z tego  ogólnego, nie indyw idualnego  punk tu  w idzenia 
staram  się dow ieść kobietom , że to się w końcu  m ści na  jed ­
nostkach , n a  narodzie , na rasie , gdy kob ie ty  system atyczn ie  
podkopu ją  n a jrdzenn ie jszą  siłę żyw otną  sw ej fizycznej i p sy ­
chicznej na tu ry , t. j. sw e m acierzyństw o.

Nie ta  k o b ie ta  jednak , na  k tó rą  dziś patrzym y, nada je  
się na m atkę. D opiero  w tedy  dorośn ie  do tej roli, gdy siebie 
na  m atkę, a m ężczyznę na  o jca w ychow a. W ted y  oboje  bę­
dą  się m ogli zab rać  do w y chow an ia  now ego pokolenia, a ono 
w ytw orzy  społeczeństw o, w  k tórem  człow iek doskonały , n ad - 
człow iek, ukaże się w  odległej jeszcze perspek tyw ie  w  brzasku  
w schodzącej zorzy.



W YCHOW ANIE.

G oethe już w  sw oim  W ertherze  w yraził jasn y  pog ląd  
na znaczenie indyw idualistycznego  i psychologicznego  w y­
chow ania  dzieci, a pog ląd  ten  charak teryzow ać będzie „S tu ­
lecie dziecka” . W ykazu je  on tam  m ianow icie, jak  przyszła  
siła w oli kry je  się w  dziecinnym  uporze, i jak  w  każdej w a ­
dzie dziecka tkw i zd row y zaw iązek  jak ie jś  przyszłej zalety . 
„Z aw sze  —  m ów i on —  nie p rzesta ję  pow tarzać  zło tych 
słów  N auczyciela  ludzkości: gdy  nie stan iecie  się jako jedno 
z tych m aluczkich! A teraz , mój drogi, tych, co do nas są po­
dobni, tych , k tó rych  nam  n a  w zór dano, trak tu jem y, jak  pod­
danych. Nie m ają  m ieć w łasnej w oli! A czyż m y jej nie 
m am y? Skądże ten p rzyw ile j?  P oniew aż je steśm y  starsi 
i rozsądn ie jsi?  Boże kochany! A czyż T y  nie w idzisz s ta ­
rych dzieci i m łodych dzieci i nic w ięcej, a daw no  już p rze­
cież Syn T w ój ob jaw ił, k tóre  Ci w ięcej sp raw ia ją  radości. 
Ale oni w ierzą  w  N iego, a nie słuchają  Go —  i tak  się dzieje 
od w ieków  —  i dzieci sw e u rab ia ją  na  w zór sieb ie” .... T oż 
sam o orzeczenie m ożna stosow ać i do w spó łczesnych  w ych o ­
w aw ców , k tó rzy  n ieustann ie  m ów ią o rozw oju  indyw idual­
ności i w rodzonych  skłonnościach , ale nie słuchają  now ych 
przykazań , w  k tó re  w ierzą. Z aw sze jeszcze w ychow ują tak, 
jak  gdyby  w ierzyli w e w rodzoną p rzew ro tność  ludzkiej n a ­
tury , k tó rą  trzeb a  trzym ać na w odzy, tłum ić, łagodzić, ale 
k tórej p rzeobrazić  nie m ożna, podczas gdy  now a w iara  
w łaśn ie  zaw iera  w  sobie, pow yżej cy to w an ą  m yśl G oethego: 
że n ieom al każda  w ad a  je s t tylko tw a rd ą  skorupą, zaw iera­
jącą  w  sobie jąd ro  jak ie jś  cnoty. N aw et ludzie w spółcześni 
trzym ają  się jeszcze w  w ychow aniu  s tare j regu ły  lekarskiej: 
„Złe trzeb a  złem  zw alczać” , zam iast sto sow ać  now ą m eto­
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dę, k tó ra  radzi n iety le leczyć choroby , ile raczej zapob iegać  
im przez h igjenę.

Śledzić spokojn ie  i cierpliw ie, jak  n a tu ra  sam a sobie 
radzi, a baczyć tylko na to , by  o tacza jące  w arunki w sp ie­
rały p racę na tu ry  —  oto je s t w ychow anie.

Ani surow i, ani nadm iern ie  łagodni rodzice nie prze­
czuw ają jeszcze tej p raw dy , k tó rą  C arly le w yraził w  zdaniu , 
że cechą szlachetnej gen jalności są silne uczucia, opanow ane 
przez żelazną w olę. Albo usiłujem y tęp ić  nam iętności, albo  
nie s ta ram y  się o to , b y  dziecko je opanow ało . Z aw sze je ­
szcze p o w ta rza  się zb rodn ia  pedagog iczna, p o leg a jąca  na  
gnębien iu  w łasnej isto ty  dziecka a hapełn ian iu  go cudzą, —■ 
d o puszczają  się jej i ci rów nież, co głoszą, że w ychow anie po ­
w inno tylko rozw ijać in d y w id u a ln ą  n a tu rę  dziecka.

Jeszcze n ie  osiągn ię to  prz-ekońania, że egoizm  dziecka 
je s t upraw niony , zarów no jak  i tego , że m ożna złe i dobre 
p rzeobrazić .

D opiero w tedy , gdy  w ychow anie dziecka oprzem y na 
pew ności, że b łędów  nie m ożna zg ładzić  ani odpoku tow ać, 
lecz że one zaw sze w ydać  m uszą w łaściw e sobie następ stw a , 
ale zarazem  i na tej pew ności, że m ogą one w  dalszej ew o­
lucji p rzeobrazić  się przez p rzystosow an ie  do o taczających  
w arunków , d o p ie ro . w tedy  w ychow anie  stan ie  się nauką 
i sztuką. W ted y  zgodnie z za sad ą  niezniszczalności m aterji 
porzucim y w iarę  w  cudow ne działan ie  środków  doraźnych, 
dzia łać  będziem y w  dziedzinie psychologicznej i p rzestan ie ­
m y w ierzyć, by  w rodzone skłonności duszy dały  się w ytęp ić, 
gdyż m ożna je tylko •—  jedno z dw o jg a  —  albo stłum ić, albo 
uszlachetn ić...

G łęboką p raw dę  zaw iera ją  słow a pani de Staël, iż 
ten  ty lko je s t w  stan ie  nauczyć dzieci, kto z niemi potrafi 
się baw ić. Um ieć sam em u stać  się dzieckiem  jes t to założe­
nie, z k tó rego  w ychodzi pedagog ika . Lecz to nie znaczy by­
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najm niej, by  udaw ać dziecinność, odgryw ać rolę, k tó rą  dzie­
cię na tychm iast p rzeniknie i p o g ard ą  otoczy. T o  znaczy  —  
przejąć się dzieckiem  tak  zupełnie i naiw nie, jak  ono życiem  
jest p rze ję te ; zachow ać w zględem  niego całą  de likatność, 
całe zaufanie, ca łą  oględność, jak ie  cechują  w zajem ny s to su ­
nek dorosłych  ludzi. T o  znaczy  —  nie w pływ ać na dziecię, 
aby się sta ło  tern, czem je pragn iem y w idzieć, ale w pływ ać na 
nie w rażeniem , jak ie  w yw ieram y. T o  znaczy —  nie działać 
na dziecię podstępem  lub siłą, ale  w łasną  pow ag ą  i uczci­
w ością.

R ousseau  pow iad a  gdzieś: „W szelk ie  w ychow anie roz­
b ija  się o tę  skałę, iż p rzy ro d a  nie stw orzy ła  ani rodziców  
na w ychow aw ców , ani dzieci na  to, aby  były w ychow a- 
nem i” ... Czy nie czás nareszcie  usłuchać tej w skazów ki n a ­
tury  i zrozum ieć, że n ajw iększa  ta jem nica  w ychow ania  po lega  
w łaśnie n a  tern —  żeby  nie w ychow yw ać?

Nie d aw ać dziecku chw ili spokoju  —  je s t to najw iększa 
zbrodnia, jak ą  dzisie jsze  w ychow anie grzeszy w zględem  
dziecka. S tw orzyć dziecięciu św ia t p iękna w  zew nętrznem , 
zarów no jak  i w  w ew nętrznem  znaczeniu , by  w  niem  w zra­
stać m ogło; pozw olić mu poruszać się w  tym  św iecie sw o­
bodnie, póki nie po trąc i o n iew zruszone p raw a  innych —  
stanie się zadaniem  przyszłego  w ychow ania . W ted y  dopiero  
dorośli zajrzeć b ęd ą  m ogli isto tn ie  do głębin duszy dziecięcej, 
do tej dziś zam kniętej, tajem niczej krainy . Instynk t bow iem  
sam ozachow aw czy nakazu je  dziecku zam knąć się przed w y­
chow aw cą, zadającym  n iedelikatne py tan ia , jak  np. „o czem 
m yślisz?” N a py tan ie  to nieom al zaw sze w  odpow iedzi o trzy­
muje b ia łą  lub czarną  n iepraw dę w ychow aw ca, krytykujący 
lub śledzący  m yśli i skłonności dziecka, bezw zględnie zd ra­
dzający lub ośm ieszający  najsk ry tsze  jego  uczucia, chw alący 
zalety lub gan iący  w ad y  w obec obcych, a nieraz naw et w y-

ŕ
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zyskujący  chw ilow ą o tw arto ść  dziecka, k tóre  uczyniło jakieś 
w yznanie, w  celu rob ien ia  m u n astępn ie  w yrzutów !

Z danie, iż żad n a  ludzka is to ta  drugiej po jąć nie zdoła, 
lecz co najw yżej nauczy się ją  znosić, dotyczy p rzedew szyst- 
kiem w zajem nego w ew nętrznego  stosunku  rodziców  i dzieci, 
gdyż b rak  tam  najis to tn ie jsze j cechy m iłości —  zrozum ienia.

R odzice np. nie uznają , iż w  żadnej epoce życia  po­
trzeb a  spokoju  nie je s t w iększa, niż w ' la tach  dziecięcych, 
obok zew nętrznej ruchliw ości —  w ew nętrzny  spokój. D zie­
cię żyje w e w łasnym , n ieskończenie w ielkim  św iecie i musi 
się w  nim  rozejrzeć, zdobyć go, w śnić  się w  niego —  tym ­
czasem  cóż n ap o ty k a?  P rzeszkody, na ta rczyw ość  starszych , 
p rzestrog i przez calutk i dzień. Z aw sze m usi dziecię czegoś 
nie czynić lub czynić inaczej, coś innego znaleźć, czegoś in­
nego chcieć, niżby p rag n ę ło ; zaw sze je s t w leczone w  k ierun­
ku, przeciw nym  swym  popędom . A to w szystko  dzieje się 
w  imię trosk liw ości, czujności, gorliw ości, w  zap a le  sądzenia , 
radzenia , pom agan ia , ab y  z m ałego m aterja łu  ludzkiego skleić 
i obciosać doskonały  egzem plarz  serji m odelów  —  w zorow e 
dziecię! T rzy le tn ia  dziew czynka, trak to w an a  jako  „n ieznoś­
n a” za to , że w o la ła  iść do lasu  na  spacer, gdy n iań k a  c iągnę­
ła  ją  na  rynek, i sześcio letn ia , k tó ra ' d o sta ła  w  skórę za  to, 
że obraziła  rów ieśniczkę b rzydką n azw ą  „p ro s ią tk o ” —  w  da­
nym razie trafnie zasto so w an ą  —  są  typow em i przykładam i, 
jak  dalece zdrow e instynkty  dziecka b y w ają  tęp ione. N iem a 
chyba trafn iejszego , głębiej z dziecięcego serduszka  w y d ar­
tego  okrzyku, jak  zapy tan ie  ch łopca  po usłyszanym  opisie 
n ieba  d la  „grzecznych  dzieci” : „M am o, ale gdy już p rzez cały 
tydzień  będziem y w  niebie g rzecznie się  baw ili, czy w olno 
nam  będzie  w  sobotę  po po łudnip  pobaw ić  się z urw isam i 
w  p iek le?”

D ziecię bow iem  czuje w  głębi duszy, że służy m u p ra ­
wo być tak że  „n iegrzecznem ” , p raw o , z k tó rego  tak  szeroko
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korzystają  dorośli! I nietylko niegrzecznem , lecz zostaw io - 
nem w  spokoju  ze sw ą n iegrzecznością, zdanem  na  laskę  i n ie­
łaskę jej skutków .

Z każdej „n iecno ty” "wydobyć odpow iedn ią  „cn o tę” —  
znaczy pokonać zło dobrem . W szystko  zaś inne je s t w alką  
slabem i środkam i, nie w ytrzym ującem i próby , na  jak ie  życie 
w ystaw ia' w szelk ie  ow e sztuczne „cno ty” .

P rzezw yciężyć zło dobrem  je s t jedną  z p raw d pozornie 
prostych i ła tw ych  do w ym ów ienia, gdy  w  istocie niem a b a r­
dziej zaw ik łanej i pow olnej p rocedury , jak  znalezienie w  tym 
kierunku d ró g  w łaściw ych i środków  skutecznych.

D aleko ła tw iej pow iedzieć, czego nie należy uczynić, 
aniżeli co się m a zrobić, aby  np. zam ienić chy trość  na m ą­
drość, chęć p o d o b an ia  się  —  na uprzejm ość, n iepokój •—  
na przedsięb io rczość . A n as tąp ić  to  m oże dopiero  w tedy, 
gdy się uzna, że zło —  o ile nie je s t ataw izm em  z p rzedku ltu - 
ralnych s tad jó w  lub p rzew ro tnością  —  jest zarów no  przyro- 
dzonem  i nieodzow nem  jak  dobro  i s ta je  się szkodliw em  tylko 
w razie jednostronnej p rzew agi.

W ychow aw ca  p ragn ie , by dziecię było odrazu  gotow em  
i doskonałem : n arzu ca  m u porządek , panow an ie  nad  sobą, 
poczucie obow iązku , uczciw ość, —  cnoty , k tó rych  dorośli 
pozbyw ają się ze zdum iew ającą  szybkością. G dy idzie o p rzy ­
w ary dzieci w  dom u, jak  i w  szkole, dorośli sp o strzeg a ją  ko­
m ary, podczas gdy  dzieci codziennie m uszą łykać w ielb łądy  
dorosłych.

W  dziew ięciu  w ypadkach  na dziesięć pa trzeć  przez pal­
ce na w ykroczenia  dzieci, strzec się bezpośredn ich  oddziały­
w ań, okazu jących  się najczęściej błędam i, - n a tom iast całą 
czujność sk ierow ać na  ukszta łtow an ie  o toczenia, w  którem  
dziecię w zrasta , i na  w łasne , w ychow anie  ■—  oto sztuka na­
turalnego system u w ychow aw czego . A toli nauczyciel, w y­
chow ujący n ieustann ie  i celow o siebie oraz o toczenie —  jest

lii®.



dzisiaj rządkiem  zjaw iskiem . W iększość ludzi żyje z p rocen­
tów  lub naw et z kap ita łu  w ychow ania , k tórem u k iedyś za­
w dzięczali dyplom  na  „w zorow e dzieci” , zw aln ia jący  raz na 
zaw sze od dalszego  d oskonalen ia  się.

A jednak , tylko d ążąc  bezustann ie  do rozw oju  w e­
w nętrznego, znajdu jąc  się pod coraz to  św ieżym  w pływ em  
po trzeb  pędzącego  nap rzó d  czasu, m ożna jako tako s tać  się 
godnym  tow arzyszem  sw ych dzieci!

W ychow yw ać dziecię znaczy to  —  p iasto w ać  duszę 
jego  na  ręku, s taw iać  kroki jego  na  w ąskiej ścieżynie. Z na-, 
czy to  nie naraz ić  się n igdy  na  n iebezpieczeństw o ujrzenia 
w e w zroku  dziecka chłodu, k tó ry  nam  bez słów  m ówi, iż my 
mu nie w ystarczam y  i że u w aża n as  za  n iekonsekw entnych; 
znaczy  to  uznać z pokorą, iż m ożliw ość szkodzen ia  dziecku 
tra fia  się często, a dopom ożenia  mu —  rzadko. Jakże rzadko 
w ychow aw ca  przypom ina sobie, iż dziecię już w  piątym , 
szóstym  roku życia b ad a  dorosłych  i p rzen ika ich z cudow ną 
bystrośc ią , św iadom ie sądzi i z su b te ln ą  w rażliw ością  rea ­
guje na  w szystko.

N ajlżejsza nieufność, na jd ro b n ie jsza  n iedelikatność, 
m aleńka n iesp raw ied liw ość , u lo tne szyderstw o  pozo staw ia ją  
palące p ię tna  w  czułej duszy  dziecięcia, podczas gdy znow u 
n iespodziew ana łagodność , sp raw ied liw y  gniew  rów nież g łę­
boko w raża ją  się w  pam ięć i w  zm ysły, k tó re  nazyw am y 
miękkiem i jak  w osk, a trak tu jem y jak  skórę w ołow ą:

W zględn ie  lepszem  było daw nie jsze  w ychow anie, a lb o ­
w iem  nie kaleczyło przynajm niej indyw idualności, nie k sz ta ł­
cąc jej zgoła. Z obecnych s ta rań  rodzicielskich , m ających  na 
celu w yrobien ie  dziecięcia, tylko jedna se tna  m a m oże rację 
by tu , pozosta łe  dz iew ięćdziesiąt dziew ięć w inny być ob ró ­
cone na  k ierow anie  pośrednie . R odzice i w ychow aw cy  po­
w inni się stać  jakoby  n iew idzia lną  opatrznością , dzięki k tó ­
rej dzieci n ab ie ra ją  dośw iadczen ia  i zdolności w y ciąg an ia  ze
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sw ych dośw iadczeń  w łasnych  w niosków . D ziś w szczep ia  się 
dziecku sw oje  odkrycia, opinje, zasady , u lepszając  w  u p ra ­
gnionym  przez siebie kierunku jego postępki. Że się m a przed 
sobą duszę  zupełn ie  nową, pew ne ja, k tórego  pierw szem  i n ie- 
tykalnem  praw em  je s t sam em u  nad  spotkanem i zjaw iskam i 
się zastanow ić , —  o tem  najpóźniej pom yśli w ychow aw ca. 
N ow ą duszę mieni on now ym  rocznikiem  starego  człow ieka 

• i już m a pod ręką daw ne lekarstw a. N aucza się now ą duszę, 
żeby nie k raść , nie kłam ać, na  sukienki uw ażać, lekcji się 
uczyć, g rosza  oszczędzać, rozkazów  słuchać, starszym  nie 
zaprzeczać, pacierz  odm aw iać i od czasu  do czasu  podokazy- 
w ać... Kto jed n ak  uczy m łodą duszę, aby  sobie w łasnych 
d róg  szukała, k to  zdolny je s t odczuć, iż tę skno ta  za  tą  w ła­
sną ścieżką tak  m oże być gorąca , iż z tresu ry  surow ej czy 
łagodnej czyni sk ry te  udręczenie la t dziecinnych?!

D ziecię w chodzi w  życie z dziedzictw em  m inionych 
cech plem iennych, a dziedzictw o to m odyfikuje się przez p rzy ­
stosow anie do otoczenia. P rzed staw ia  ono jednakże i indyw i­
dualne odm iany gatunkow ego typu, i, aby  ta  jego  w łaściw ość 
nie zan ikała , należy  rozciągnąć s ta ran n ą  pieczę nad  sam o­
istnym  rozw ojem  jego  siły, a tylko pośredn io  w pływ ać na 
indyw idualność w  ten sposób , aby  w ychow aw ca m ógł n a s tę p ­
stw a  ow ego rozw oju  u jąć w  zw artą  całość i nad ać  im ton 
silny.

Ł agodna, jak  niem niej su row a m etoda dzisie jsza usuw a 
skutki, zam iast pozw olić im działać w  całej pełni w  każdym  
w ypadku, gdzie nie grozi dziecku n iepow etow ana  krzyw da.

T ry b  dom ow y w inien w ydać się dziecku niew zruszo­
nym, jak  p raw a p rzyrody , o ile chodzi o rzeczy zasadnicze. 
Amiel słusznie u trzym uje, ,iż p rzyzw yczajen ia  są to instynkty, 
zam ienione w zasady , instynkty , k tó re  w eszły  w  krew  i kości. 
„Zm ienić p rzyzw yczajen ia  —  m ówi on dalej —  znaczy to
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ugodzić w  isto tę życia, życie bow iem  je s t u tkane  z p rzy ­
zw yczajeń” ...

D laczego is to ta  rzeczy nie zm ienia się mimo w pływ u 
stu leci? D laczego „w ysoko ucyw ilizow ane” i „ch rześc ijań ­
skie” n arody  w ciąż się o g rab ia ją , nazyw ając  to  w ym ianą, 
m ordują się w zajem nie m asam i, nazyw ając  to nacjonalizm em , 
i p rześladu ją , zow iąc po lityką?

D latego , że w  każdem  now em  pokoleniu popędy  niby 
w ytęp ione u dziecka, w ybu ch a ją  z now ą m ocą, gdy się roz­
poczyna w alka  o by t osobn ika  w  życiu społecznem  —  spo­
łeczeństw a w  życiu politycznem . N am iętności tych  obecni 
w ychow aw cy  nie p rzeksz ta łca ją , ale  je  duszą i p rzy tłum iają . 
W  rzeczyw istości żadna  z cech dzik iego człow ieka nie u leg ła  
d o tychczas w  ludzkości zupełnem u opanow aniu . M oże ludo- 
żę rs tw o ?  Ależ to, co jest w iadom e o za łogach  europejskich  
po rozbiciu sta tk u  lub o p rzestęp cach  sybery jsk ich , dow odzi, 
iż ten n aw et popęd  przy  sp rzy ja jących  w arunkach  pojaw ić 
się może, jakkolw iek  w iększości ludzi w rodzonym  jes t w strę t 
fizyczny do ludożerstw a. Do św iadom ego kaz irodz tw a  is to t­
nie —  mimo pew ne zboczenia  —• w iększość ludzi m a obecnie 
w stę t n iepokonany, a w sty d  niew ieści, t. j. harm o n ja  duszy 
z ciałem  w  kw estji m iłości, je s t d la w ielu  kob ie t nieugiętem  
p raw em  natu ry . Pew nej m niejszości ludzi m orderstw o  i k ra ­
dzież p rzed staw ia ją  się rów nież w prost, jako  fizyczna n ie­
m ożliw ość?

Tym  nieobfitym  plonem  pochw alić  się m oże ludzkość 
od b rzasku  dziejów  jej św iadom ego rozw oju, i w  tych  tylko 
w ypadkach  ludzie zdolni są oprzeć się pokusie pod w szelką  
p ostac ią .

G łęboka p raw d a  kryje się w  używ anym  często  zw rocie 
o „ rozp rzężen iu  nam iętności” . R zeczyw iście, obecny  system  
w ychow aw czy  trzym a nam iętności w  uprzęży, jak  drap ieżne  
zw ierzę ta  w  klatce.
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P raw iąc  piękne słów ka o indyw idualnym  rozw oju, po­

stępujem y z dziećm i nie jak  z sam oistnym  celem , lecz z is to ­
tami, stw orzonem i d la  uciechy, dum y  i w yg o d y  rodziców . 
A poniew aż tego  doczekać się m ożna, jedynie nad aw szy  n a ­
turze dziecka ksz ta łt ogólnie obow iązujący , w ięc m a się ro­
zumieć, że dążeniem  w ychow aw ców  jes t od p ierw szej chwili 
uczynić z dzieci szacow nych  i pożytecznych  członków  spo^ 
łeczeństw a.

Ale jedynym  w łaściw ym  punktem  w yjścia  d la  w ycho­
w ania dziecka na  człow ieka społecznego  je s t trak tow an ie  go 
jako tak iego  i jednocześn ie  w yrab ian ie  w  nim odw agi i chęci 
zostan ia  indyw idualnym  człow iekiem .

N o w y  w ychow aw ca, w sp a rty  system atyczn ie  uporząd- 
kow anem i dośw iadczeniam i, będzie  stopniow o uczył dziecię, 
jak ono m a pojm ow ać sw e stanow isko  w  w ielkim  łańcuchu 
istnień i sw ą odpow iedzialność w obec w szystk iego , co je 
otacza, nie tłum iąc żadnego  z jego  indyw idualnych  ob jaw ów  
póty, póki nie s tan ą  się onę szkodliw em i d la  niego sam ego 
lub innych.

B ędzie się s ta ra ł znaleźć rów now agę m iędzy definicją 
Spencera, że życie je s t p rzystosow aniem  się do w arunków  
otoczenia, a defin icją N ietzschego, że życie je s t żąd zą  potęg i.

N aśladow nictw o  g ra  w praw dzie  w ażną rolę w  przy­
stosow aniu , lecz n iem niejsze znaczenie m a indyw idualna  siła  
w ykonaw cza, przez p ierw sze  bow iem  życie p rzy b ie ra  k sz ta łt 
określony, przez d ru g ą  zaś zyskuje now ą treść.

Sporo ludzi, m yślących n iby  po dzisiejszem u, w  za­
sadzie uznaje  po trzebę  indyw idualności, lecz i ci w p ad a ją  
w  rozpacz, gdy ich w łasne  dziecię nie je s t podobne do w szyst­
kich innych, i gdy  nie w idzą w  niem  kom pletu  pożądanych 
cnót tow arzysk ich . I tre su ją  sw ych  potom ków , pęta ją  ich 
przyrodzone skłonności, ab y  ci potem , jako  dorośli, z pęt się 
znow u w yzw olili. D ziś jeszcze ludzie nie m ają  dokładnego

S tu lec ie  dziecka б
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pojęcia  o tem, jak  k sz ta łtow ać  now e pokolenie. W sku tek  
tego  pow racają  w ciąż te  sam e typy : zuchow atych  urw isów , 
ślicznie ułożonych  pan ienek  i t. p. Lecz now e typy  z  w yż- 
szemi ideałam i, sam otnych  w ędrow ców  na n ieznanych  ścież­
kach, tw órców  niepom yślanych  d o tąd  m yśli, p ion ierów  nie- 
w ykarczow anych  d ró g  —• trudno  znaleźć w śród  dobrze w y ­
chowanych.

N atura , co p raw da , p o w ta rza  w ciąż form y zasadnicze, 
często p rzecież pozw ala  sobie  na m ałe zboczenia. W  ten 
sposób  p o w sta ły  gatunki —  a m iędzy innem i człow iek. T en  
jednakże nie uznaje d o tychczas znaczenia  ow ego p raw a przy­
rody  d la  jego  w łasnego  dalszego  rozw oju. On chce, ażeby  
w szelkie, raz za  dobre uznane uczucia, m yśli i sądy  o d tw arza ­
ły  się w  każdem  następnem  pokoleniu. W  ten sposób  nie m o­
gą pow stać  now e, złe, poczciw e lub n iepoczciw e egzem plarze 
gatunku  człow ieka.

Istn iejące d o tychczas w  człow ieku m ałpie instynk ty  
po tęgu ją  w nim działan ie p raw a dziedziczności, i d la tego  do­
tychczas w  św iecie ludzkim  w ięcej je s t zachow aw czości, niż 
dążności do w y tw arzan ia  now ych gatunków . T a  o sta tn ia  
przecież je s t na jcenn ie jsza. W ychow aw ca  nietylko pow inien 
od radzać  dziecku niew oln icze naśladow nictw o  czynów  ludzi 
starszych , lecz, przeciw nie, cieszyć go w inien każdy  ob jaw  
dążności w  k ierunku niebanalnym . K ierow ać się zdaniem  in­
nych je s t to p o d porządkow ać  się ich w oli i s tać  się cząstką  
w ielkiej trzody , k tó rą  „nadczłow iek” po tęg ą  sw ej woli u ja rz ­
m ia, a nad  k tó rą  m ożeby w ładzy nie posiadał, gdyby się skła­
d a ła  z w yraźnych , św iadom ych sw ych celów  indyw idualności. 
S łusznie zauw ażono, że n arody  ekscentryczne —  jak  np. 
A nglicy  —  zdobyli sobie najw iększe sw obody  polityczne 
i spo łeczne m ocą sam oistnego  poczucia  w olności i p raw  
ludzkich.

A zatem  d la  postęp u  gatunku , zarów no jak  i spo leczeń-
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stvva, koniecznem  jest, aby  w ychow anie  budziło  sam odziel­
ność, ożyw iało  i podniecało  odw agę do zboczen ia  z u ta rtego  
gościńca w  tak ich  w ypadkach , gdzie nikogo się nie krzyw dzi, 
i gdzie odrębność  nie je s t w p ro st chęcią w yróżn ien ia  się d la 
zw rócenia uw agi. W yzw olić ze skrupułów  sum ienie dziecka, 
gdy ono p rag n ie  uchylić się od ogólnie przy ję tych  pog lądów  
pow szechnie  szanow anego  zw yczaju  lub banalnych  uczuć •—  
jes t zasadniczym  w arunkiem  w ykszta łcen ia  sum ienia indy­
w idualnego, nie zaś zb iorow ego, jedynego, jakiem  dziś w ięk­
szość ludzi poszczycić się m oże. P oddać  się chętnie i d o b ro ­
w olnie p raw u, zbadanem u  przez m oje sum ienie i przez nie 
uznanem u za słuszne; bez zastrzeżeń  słuchać niep isanego  
p raw a, zaś p o d legać  rozkazow i w łasnej woli, choćby ten 
m iał m nie odosobnić  od resz ty  św ia ta  —  oto  co się nazyw a 
mieć indyw idualne sum ienie.

T ak  pospolitém , że je  p raw ie  niechybnem  nazw ać 
m ożna, je s t zjaw isko, iż w łaśn ie  oryginalni, w y ją tkow o uzdol­
nieni są  n a jbardzie j p rześladow ani zarów no w  dom u, jak  
i w  szkole. N ikt nie w idzi i nie p rzen ika tego , co się dzieje 
w  duszy dziw acznego, hałaśliw ego , gw ałtow nego  lub w  m il­
czeniu za top ionego  dziecięcia. I w  tym  w łaśn ie  k ierunku ro ­
dzice i w ychow aw cy  zd rad za ją  sw ą o p łak an ą  n ieudolność 
w  spełn ian iu  e lem entarnego  w ychow aw czego  p rzykazan ia: 
„pa trzeć  gołem  okiem ” , nie p rzez szk ła  pedagogicznych  
doktryn.

Nie spodziew am  się bynajm niej, by  zrozum iano znacze­
nie, jak ie  m a d la  dziecka sw obodne ćw iczenie sił w śród  tych 
podpór spo łeczeństw a konw encjonalno-obyczajow o-bogobo j- 
nych, k tó re  p o w iad a ją , że upad łą  ludzką n a tu rę  należy  nagiąć 
do skruchy  i pokory , że grzeszne ciało, to  n ieczyste zw ierzę, 
rózgą poskram iać  trzeba , a gw oli tej sw ojej teorji b ib lję  
cytują.

P rzem aw iam  do tych, k tórzy , p rzy sw aja jąc  sobie św ie­



że myśli, pow inni po tem  zap rzestać  w ychow yw ania  w edług  
daw nych form ułek. Ci jednakże  zarzucają , iż now e idee w y­
chow aw cze są nie do p rzeprow adzen ia .

W idocznie now e m yśli nie uczyniły  z nich jeszcze no­
wych ludzi. S ta ry  człow iek u nich nie m a ty le spokoju, czasu 
i cierpliw ości, ile po trzeba , aby  w łasną  duszę w ed ług  now ych 
myśli przeobrazić .

Ci, k tó rzy  „p ró b o w ali Spencera, ale nie udało się” ... ■—  
albow iem  m etoda S pencera  w ym aga in teligencji i c ierp liw o­
ści! —• uw ażają , że dziecię w końcu  musi um ieć słuchać, że 
je s t w iele  p raw d y  w  sta re j zasadzie , iż co m a być krzyw e, 
należy zaw czasu  n ag inać  i t. d.

„K rzyw e” —  to je s t w łaśn ie  określen ie; skrzyw ione 
w ed ług  sta rego  w zoru abnegacji, pokory  i posłuszeństw a!

Ależ now ym  ideałem  jest, ażeby  człow iek s ta ł prosto, 
i w  tym  celu w łaśn ie  nie należy  go giąć, lecz, przeciwnie,, 
dać m u podpory  silne, aby  się u trzym ał i nie skrzyw ił.

Często jeszcze budzi się w  w ychow aw cy  dziki d esp o ­
tyzm , w y b u ch ający  w obec uporu  dziecka: „N ie chcesz ■—  
m ów ią ojciec i m atka  —  ja  ci pokażę, czy ty  m asz w olę! 
W ykorzenię z ciebie ten n ieznośny  u p ó r!” —  A tym czasem  
nic się nie da je  w ykorzenić. P rzeciw nie , w  duszy się skupia  
w iele p ierw iastków  tak ich , od k tó rychby  ją  m ożna uchronić.

T ylko podczas p ierw szych  kilku la t życia  dziecka po­
trzeb n a  je s t pew na tresu ra , m ająca  stanow ić  podstaw ę do 
w yższego  w ychow ania.

W ów czas dziecię je s t w  tak  w ysokim  stopniu  zm ysło­
w e, iż lekki ból fizyczny lub p rzy jem ność są  jedynym  języ­
kiem  zrozum iałym  dla  niego zupełnie, s tanow ią  tedy  jedyny 
sp osób  w szczepien ia  pew nych przyzw yczajeń . D la n iek tó ­
rych dzieci ostrze jsze  środki w  tern n aw et stad jum  są  zby­
teczne, i gdy  tylko dziecię zdolne je s t p rzypom nieć sobie ude­
rzenie, już w tedy  je s t za  s ta re  do takiej kary.
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M a się rozum ieć, że dziecię pow inno być posłuszne i to 

bezw zględnie. Jeśli jednak  posłuszeństw o tak ie  w  najw cze­
śniejszym  w ieku stało  się przyzw yczajeniem , to. później w y­
starczy  spojrzen ie , dźw ięk głosu, słów ko d la pod trzym ania  
go. N iezadow olenie w ychow aw cy  atoli w tedy  tylko s ta je  się 
skutecznym  środkiem , gdy  jest tylko cieniem  w śród  słonecz­
nej a tm osfery  codziennej. Jeśli się zaniedbało  założyć fun­
dam ent posłuszeństw a, gdy  dziecię było m aleńkiem , a  jego 
pso tk i „ rozkosznem i” , w ów czas m etoda S pencera okaże się 
n iezaw odnie złą i nie do zasto so w an ia  w obec tw ardszego  już 
uporu sta rszego  dziecka. Z m aleńkiem  dzieckiem  w cale  roz­
p raw iać  nie należy, lecz działać stanow czo i szybko. D ąże­
nia sw e w inien nauczyciel —  w edług  w skazów ek  R ousseau 'a  
i S pencera  —  sk ierow ać tak , by  z dośw iadczeń  utw orzyła 
się sy stem atyczna całość w rażeń , w chodzących  w  krew  i cia­
ło dziecka.

U porczyw y krzyk m ałych dzieci m usi być karconym . 
N abraw szy  pew ności, iż nie pow sta ł on z pow odu bólu  lub 
innych przyczyn, w obec k tó rych  krzyk dziecka je s t jego  b ro ­
n ią  jedyną —  obecnie w ychow aw cy  k lapsam i zm uszają  dzie­
cię do m ilczenia. B icie nie pokonyw a jego w oli, budzi n a to ­
m iast w  duszy  pojęcie  w cale  n ieetyczne, a m ianow icie że s ta r­
si b iją  m ałych, gdy krzyczą. P rzeciw nie  zaś, gdy  się krzyczą­
cego m alca odosobni, oznajm iając mu, że k tokolw iek sta je  
się przykrym  d la  innych, m usi p ozostać  sam , i gdy to odo­
sobnien ie będzie  niezaw odnem , n ieub łaganem , w  gm achu 
jego dośw iadczeń  p o d staw ą  s ta je  się p rzekonanie , iż nie w ol­
no być przykrym  dla  drugich. I w  jednym  i w  drugim  w y­
padku w yw ołu jem y m ilczenie, czyniąc dziecku przykrość. Ale 
p ierw sza  k ara  je s t znęcaniem  się silnego nad  słabym , druga 
pow oli pow ołu je  do życia p anow an ie  nad  sobą  z pobudek 
społecznych. W  pierw szym  w ypadku  działa  niskie uczucie 
strachu , w  drugim  w ola zosta je  pop ch n ię ta  w  kierunku, z k tó -
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ťým się w iążą n ajw ażn ie jsze  życiow e dośw iadczenia . P ie rw ­
sza kara  jest zw ierzęca, d ru g a  w szczep ia  mu zasadn icze  p ra ­
w a społecznego życia: że gdy nasza  przyjem ność sta je  się 
dla innych p rzykrością , oni nam  w  niej p rzeszkodzą, usu­
w ając n as  lub usuw ając  się sam i.

Dzieci w cześn iej pow inny się nauczyć p rzyzw oitego  za­
chow ania się przy  stole. Jeżeli za  każdym  razem , gdy  się nie- 
grzeczność objaw i i pow tórzy, dziecko zostanie natychhiiast 
w yprow adzone —  w  imię zasady , że ten, kto się s ta je  p rzy ­
krym  dla innych, m usi pozostać  sam  —  w tedy nauczy się po­
stępow ać w łaściw ie d la  w łaściw ych pow odów . Dzieci np. po­
w inny się nauczyć nie dotykać przedm iotów , do nich nie n a ­
leżących. Jeśli w  każdym  podobnym  w ypadku  pozbaw ione 
będą  sw obody ruchu, pojm ą w krótce, iż w arunkiem  sw obody 
je s t nieszkodzenie innym.

W ogóle do w ychow ania dzieci —  jak  zauw aży ła  pew na 
m łoda m atka  —  najw łaściw szem i są  n ieprzeładów ane pokoje 
japońsk ie  w  przeciw ieństw ie do naszych buduarów . W łaśn ie  
w tedy, gdy  odbyw a się proces rozw oju dziecka zapom ocą 
gryzienia, chw ytania, sm akow ania, słyszy ono co chw ila p rze ­
strogę: „N ie rusz, zo staw !” Z arów no więc tem peram entow i 
dziecka, jak  rozw ojow i jego  siły sp rzy ja  najlepiej wesoły, b a r- 
w isty, z ładnem i obrazkam i, skrom nie um eblow any i obszerny 
pokój. Jeśli zaś dziecię znajdu ję  się w  pokojach  rodziców  
i zab iera  się do psucia  przedm iotów , w tedy  natychm iastow e 
w ydalenie jest najlepszym  środkiem  nauczenia  go, jak  należy 
szanow ać św iat szerszy, w  którym  w ola innych panuje, św iat, 
w  którym  dziecię sam o sobie m usi zdobyć m iejsce, ale w  g ra ­
nicach etyki i spraw iedliw ości. ¿

G dy chodzi o niebezpieczeństw o, k tórego dziecię unikać 
pow inno, należy dać mu je poznać bezpośrednio . B ijąc bo­
wiem  dziecię, do tykające ognia, nie zapobiegam y pow tórzeniu  
się p róby  w  nieobecności s tarszych ; pozw oliw szy mu raz
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się oparzyć, nazaw sze usuw am y je  od ognia. W  latach  do j­
rzalszych, gdy np. chłopiec nieostrożnie obchodzi się ze scyzo­
rykiem, fuzyjką lub t. p., odebranie danego przedm iotu  n a j­
w łaściw szą jest karą . W iększość chłopców  w olałaby dostać  
w skórę, niż być pozbaw ioną ulubionej zabaw ki; s tra ta  
jednak tejże w zbogaci go o jedno kształcące dośw iadczenie 
nieubłagalnych konsekw encyj życia, dośw iadczenie, k tórego 
nigdy dość silnie w yryć niepodobna.

Od rodziców , k tórzy  n a jp rzód  stosow ali się do zasad  
Spencera, a następn ie  przeszli do kar, słyszym y, że jeśli 
dziecię podarło  sukienkę w tedy, gdy  jeszcze nie jest w stanie 
jej napraw ić —  należy je ukarać inaczej. Ależ w  tym wieku 
za podobne przew inienie w cale jeszcze k arać  nie trzeba, lecz 
dać dziecku sukienki skrom ne i trw ałe, ażeby się w  nich mo­
gło baw ić sw obodnie. Później, naturaln ie , musi ponosić skutki 
podarcia lub zniszczenia sukienki, m usi dopom óc d o  jej upo­
rządkow ania, musi z w łasnych oszczędności przyczynić się do 
napraw ian ia  stra ty . M a się rozum ieć, iż m etoda Spencera 
nie da się zaw sze stosow ać, gdyż na tu ra lne  skutki często po­
łączone są  ze szkodą d la  zdrow ia lub życia dziecka, albo też 
za długo na nie czekać po trzeba. Jeśli bezpośrednia  in ter­
w encja jest nieunikniona, niech będzie konsekw entną, szybką, 
n ieodw ołalną i stanow czą. D laczego dziecię odrazu  n ab iera  
pewności, że ogień parzy ?  D latego, że ogień za w sze  parzy . 
Ale m am a, k tó ra  raz  bije, raz grozi, innym razem  płacze, in­
nym znów  zab ran ia , aby  w  następnej chwili pozwolić, mama, 
która gróźb  nie w ykonyw a, do posłuszeństw a nie zniew ala, 
lecz w ciąż narzeka, p rzestrzega  —  nie rozporządza  silnym 
czynnikiem  w ychow aw czym , jak  płomień.

Że daw niejsze w ychow anie, mimo sw ą grubą formę, 
nieraz się udaw ało  i nadaw ało  charak terow i stylow y zakrój, 
w ynikało to  z jego jednolitości. Było surow em  stale, a nie, 
jak  dziś, chw iejnem  w ahaniem  się pom iędzy rozm aitem i m eto-
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elami pedagogicznem i i psychologicznem i nastro jam i, w śród 
których dziecię, niby piłka, p rzerzucane jest z rąk  do rąk  w y­
chowawców. T o  się niem popisu ją , to go ośm ieszają, to ko­
m enderują, to w ab ią , to o d trąca ją .. D orosły człow iek osza­
lałby, gdyby kapryśn i T y tan i przez jeden dzień postępow ali 
z nim w . ten sposób. D ziecku nie należy rozkazyw ać ostro, 
lecz przem aw iać do niego grzecznie, jak  do dorosłego , a w te­
dy ono nab ierze grzeczności. Nie należy popisyw ać się niem, 
nie w ym uszać pieszczot, nie obsypyw ać pocałunkam i, które 
je  m ęczą i niekiedy w zb u d za ją  zm ysłow ą nadczułość. O ddać 
jeszcze dziecku szczerą p ieszczotę —  ale sw oje ob jaw y czu­
łości zachow ać na  w ażne chwile je s t jednym  ze zbyt mało 
uw zględnianych pedagogicznych środków ! N ie zm uszać go 
do objaw ów  skruchy, p róśb  o w ybaczenie i t. p. niezaw odnych 
p ierw iastków  obłudy.

M ały chłopczyk obraził raz  sta rszego  b raciszka  i został 
postaw iony  do kąta , aby  za  sw ą w inę „poku tow ał” . G dy gö 
m am a po chwili spy ta ła , czy żału je, z naciskiem  odrzekł: „ ta k ” . 
W obec dziw nych płom yków  w  oczach dziecka zap y ta ła  je ­
szcze: „A czego ża łu je sz?” —■ „Żem  go jeszcze nie nazw ał 
ga łganem !” M atka na  ten raz i na zaw sze o d stąp iła  od sy­
stem u pokuty, „budzen ia  sk ruchy” .

O ile w ażnym  jes t serdeczny, niew ym uszony żal i szcze­
ra  p ro śb a  o przebaczenie, o tyle sztucznie w zbudzony żal nie 
m a żadnej w artości. —  „C zy ci nie ż a l? ” —  słyszym y bardzo  
często: „C zy ty  n ap raw dę nic sobie z tego nie robisz, że m atka 
chora, że ojciec w y jecha ł?” i oczekuje się w ybuchu uczuć 
dziecka. Ależ one m ają  p raw o doznaw ać pew nych uczuć lub 
nie, w łasnych sym patyj i an typaty j, zarów no jak  dorośli, i jak  
oni spokojnie ich doznaw ać. N ader w rażliw y sm ak dziecięcia 
często byw a boleśnie dotknięty  przez n iedelikatną bezw ględ- 
ność starszych , w skutek  czego rozw ija się sta łe  obrzydzenie. 
Ale udręczenia, jak ich  d o z n a ją  dzieci z pow odu brutalności
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starszych, należą  do dziedziny jeszcze nienapisanej psycho- 
logji m łodzieży. T a k  jak  niem a skuteczniejszego środka w y­
chow aw czego nad  zapy tan ie  dziecka, które kogoś skrzyw dziło : 
„Czy byłoby ci miło, gdyby ktoś tobie to sam o uczyn ił?” —- 
tak  niem a lepszego sposobu  dla w ychow aw cy, jak  przyzw y­
czaić się do b ad an ia  siebie w  rzeczach w ażnych, zarów no jak  
w  d rob iazgach : „C zy ja  pozwoliłbym  tak  z sobą postąp ić , jak  
postąpiłem  z tem dzieckiem ?” . Jeżeli nad to  w ychow aw ca za ­
stanow i się, iż dziecię cierpi najczęściej podw ójnie, to  może 
nareszcie przyw yknie w zględem  dziecka do  fizycznej i psy­
chicznej delikatności, bez której życie tegoż jest ustaw iczną 
m ęczarnią.

O podarkach  m ożna pow iedzieć to sam o, co o uczuciu 
i pieszczotach. O fiarność m usi w zorow ać się na przykładzie, 
czerpanym  z otoczenia; każdy  d a r dziecka m usi być owocem 
pew nego w ysiłku pracy  i pew nej ofiary, nie zaś poprostu  do­
ręczeniem  datku , który przed  chw ilą m oże sam  odebrał. Aby 
mu dać poznać radość, jak ą  sp raw ia  ofiara, udzielić mu m oż­
ności spraw ien ia  sobie sam em u jak iejś uciechy lub osobistego 
pow etow ania pew nej krzyw dy, dziecię w cześnie pow inno być 
zapraw ione do drobnych, dom ow ych zajęć ze stałem  w yna­
grodzeniem . N atom iast nie należy n igdy  w y n ag rad zać  usług 
przygodnych, uproszonych czy też z w łasnej w yśw iadczonych 
woli —  tylko bowiem  n ien ag rad zan a  uczynność rozw ija bez­
in teresow ną szlachetność. Jeśli dziecię chce coś podarow ać, 
nie trzeb a  udaw ać tylko, że się d ar p rzy jm uje; w zbudza się 
w tedy  w  dzieciach pojęcie, iż m oże ono darm o doznać szla­
chetnego zadow olenia. N a każdym  kroku zetknąć je  z rzeczy­
w istością, n igdy  nie odryw ać cierni od róż ppw inno być my­
ślą przew odnią w ychow aw cy, a dotychczas nią nie było. D la­
tego m etody nie udaw ały  się, i często  uciekano się do sztucz­
nych środków  bez zw iązku z rzeczyw istem  życiem, jak  p rzede- 
w szystkiem  k a ra  cielesna, zw ana niesłusznie środkiem  w ycho-
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w âw czym , gdy je s t ona tylko to rtu rą . N ajg łębszą  om yłką 
w ychow aw cy jest, gdy —  mimo w szelkie rozpraw y o indyw i­
dualności dziecka —  trak tu je  je  w edług  oderw anego pojęcia 
„dziecko” ,'ja k o  ogran iczoną i nieosobow ą m aterję, d a jącą  się 
m odelow ać i p rzerab iać  w edle w oli. B ijąc je, w ychow aw ca 
sądzi, że następ stw a  tej kary  znikną z chw ilą „popraw y  dziec­
k a” , opatrzonego  pam iątkow ą tabliczką, zapob iega jącą  czy­
nieniu źle w  przyszłości. N ie przeczuw a, ile szkodliw ych sku t­
ków na  całe życie fizyczne i m oralne w yw rzeć m ogła gw ał­
tow na in terw encja.

W  połow ie zeszłego stu lecia jak iś uczony dow odził, iż 
cielesna k a ra  jest jednym  z bardziej płciow o podniecających 
środków . B iczow anie się w  średnich w iekach miało, jak  w ia­
domo, ten sam  skutek. I gdyby m ożna było pow tórzyć tu 
w szystko, co opow iadają  dorośli o w rażeniu , jak ie  na nich 
w  dzieciństw ie w yw ierała  k ara  fizyczna, lub co zauw ażono 
u dzieci —  w ystarczyłoby , aby  raz na zaw sze znieść tę karę 
w  jej najb ru ta ln ie jsze j form ie. W styd  cielesny dziecka cierpi 
tu  najdotkliw iej, ten w styd , o k tórego zachow anie i rozwój 
tak  bardzo  chodzić pow inno. Ojciec, karcąc córkę, zasługuje  
na  to, aby  ją  w idział upad łą , skoro  sam  zran ił jej poczucie 
cielesnej nietykalności, będące niekiedy w  dziecku nam iętnie 
głębokiem . Tylko w tedy, gdy  każde naruszen ie  tej n ietykal­
ności —  uderzenie, zarów no jak  na trę tn a  p ieszczota —  w yw o­
łu je  m imowolny energiczny opór, n a tu ra  dziecięcia pozostaje  
czystą  i dum ną. N ajw ięcej obiecujące są  te dzieci, k tóre, gdy 
je1 biją , zam ierzają  się do o d w e tu 1).

W  niezliczonych w ypadkach  k a ra  cielesna niepow eto­
w ane w yrządziła  szkody, a w ychow aw ca nie p rzypuszcza  te­
go naw et, gdy  z dum ą oznajm ia, jak  skuteczną okazała  się 
w  danym  razie. D orośli w praw dzie  sam i opow iadają  potem , 

, jak ą  szkodę im ta  k a ra  w yrządziła , jednakże, gdy  sam i w y­
chow ują, liczą na  jej skuteczność.
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ja k ą ż  do jm ującą gorycz, zaw ziętość, jak ąż  psią, słu­
żalczą uległość w yradza  kara  cielesna! T chórza  czyni po­
dłym, upartego  i hardego  bardziej zatw ardziałym . P o tęguje  
uczucia, będące źródłem  w szystkiego złego na świecie: nie­
naw iść i s trach! Póki bicie dzieci nazyw ać się będzie w ycho­
waniem, póty  oba  te uczucia ludźm i rządzić będą!

U pór jest najczęstszym  powodem  kary. N ajczęściej jed ­
nak jest on tylko obaw ą lub nieudolnością. Dziecię, dajm y na 
to, źle odpow iada, więc g rożą  mu karą , w tedy pow tarza  b łęd­
ną odpow iedź, bo jąc się, by się nie omylić. D ostaje  k lapsa  
i odpow iada dobrze. W ychow aw ca trium fuje: „Pokonałem  
upór!” Ale co się sta ło?  Zw iększony strach  w yw ołał spo tę­
gow any w ysiłek myśli i nag le natężenie siły. N aza ju trz  p raw ­
dopodobnie dziecię znów  się pomyli.

W  razie  praw dziw ego uporu, ja k  tego dow odzą przy­
kłady, bicie dop row adza dzieci do myśli sam obójczych lub 
zbrodniczych. Znam  też tak ie  w ypadki, gdzie, przeciw nie, 
m atka, w ziąw szy  uparte  dziecię na  kolana, uspokoiła je  do 
tego stopnia , że sam o zapanow ało  nad  uporem  i p rze ła ­
mało go.

Ileż kłam liw ych zeznań w yw ołały razy  lub strach  przed 
niemi; ile dzielności, przedsiębiorczości, fan taz ji i ciekaw ości 
naukowej (chciw ość w iedzy) przytłum iły! N aw et tam , gdzie 
bicie nie w yw ołuje k łam stw a, tam uje ono zaw sze zupełną 
otw artość, bezpośredn ią  odw agę pokazan ia  się takim , jakim  
się jest. Póki istnieje w ogóle pojęcie b icia w  jakim ś domu, 
póty m ow y być nie m oże o jakiejkolw iek szczerości u dziecj. 
Póki szkoły  i dom y trzym ają  się tych w ychow aw czych środ­
ków, póty  zw ierzęcość kosztem  hum anitarności rozw ijać się 
będzie. Dziecię trzym a się w zględem  zw ierząt, m łodszego ro­
dzeństw a, tow arzyszy  i służby tej sam ej m etody, k tórą  do 
niego s to su ją  w  przekonaniu , że n a  „złość” tylko bicie jest 
lekarstwem .
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U W łochów  пр., b ijących nielitościw ie dzieci i zw ierzęta, 
pięść i nóż stanow ią najpospo litszy  argum ent dorosłych. Jakiś 
pan, podróżu jący  z Tołsto jem , dziw ił się, że ten bicza nie 
używał. T ołsto j odparł naw pół pogardliw ie: „D o moich koni 
mogę przem ów ić i bez b a ta !” Tylko łagodnie  trak tow ane 
dzieci uznają , iż m ożna działać bez gw ałtow nych środków , 
a  uznanie  to  je s t jednym  z przyw ilejów  ludzkości, k tóre ona 
traci p rzez posług iw anie  się siłą  b ru talną.

T ylko w idząc, jak  w ychow aw ca unika dzia łan ia  siłą  fi­
zyczną, dziecię pow oli uczy się po g ard zać  nią, o ile nie chodzi  ̂
o p rzy jście na  pom oc słabszem u w obec fizycznego ucisku.

N a obronę kary  cielesnej p rzy taczają  nieraz słow a dzie­
ci, k tóre  jakoby  sam e utrzym ują, iż zasłużyły  na  karę, a naw et 
dom agały  się jej, chcąc się „p o p raw ić” . Ze w szystkich  niskich 
fa łszów  na tu ry  ludzkiej ten je s t na jw strętn iejszy . Owszem, 
dziecię m a w  sobie czasam i tyle uczciw ości, że rozum ie po­
trzebę \odkup ien ia  pew nem  cierpieniem  w iny, dręczącej jego t
sum ienie. Ale tego rodzaju  odkupienie sta je  się p o d staw ą zu-, y
pełnie b łędnej, p ropagow anej w  imię chrześc ijaństw a etyki, 
a  m ianowicie, że w ykroczenia m ożna odkupić cierpieniem  r
(choćby po stem ), nie będącem  w cale w  przyczynow ym  zw iąz­
ku z w iną. P o d staw ą  nowej m oralności je s t natom iast, że żad - f
nego błędu odkupić, że n igdy  skutków  sw ych postępków  unik­
nąć nie m ożna.

K łam stw o należy do przew inień, najczęściej zasłu g u ją - „ 
pych, zdaniem  w ychow aw cy, na  karę  cielesną; lecz w  żadnym  
w ypadku  środek  ten groźniejszym  nie jest, ja k  w  tym  w łaśnie.

G dyby ktoś nareszcie z redagow ał tak  po trzebne „W y ­
p isy  d la  rodziców ” , m usiałby  p rzedew szystk iem  pom ieścić 
znaną  h istorję o Jerzym  W aszyng ton ie  i siekierze, ale z d oda­
niem spostrzeżenia , uczynionego przez dziesięcioletniego 
chłopca: „T o  nie sz tuka  mówić praw dę, kiedy się m a tak  do­
brego  o jca!” —  Ja  mam  zw yczaj dzielić n iepraw dy na mimo-
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wolne, zuchw ałe i fan tazy jne, ale poznałam  niedaw no podział 
lepszy: na  białe, zim ne kłam stw a, t. j. dobrze, uśw iadom ione 
i zaw sze karygodne, i gorące k łam stw a, będące w yrazem  
w zburzonego n astro ju  lub płom iennej w yobraźni. Z gadzam  
się z autorem  tego podziału , że te ostatn ie  nie pow inny być 
karane, lecz tylko p rostow ane, i to nie m iarką centym etrow ą, 
lecz przez ośm ieszenie w  każdym  innym w ypadku  niebezpiecz­
ne, jako środek  w ychow aw czy, tylko w tedy  zresztą , gdy się 
m iarkuje, że ten rodzaj n iepraw dy grozi przejściem  do isto t­
nego kłam stw a. Jest się w  tych w ypadkach  bardzo  surow ym  
względem  dzieci, tak  surow ym , że żaden  adw okat, dzienni­
karz, polityk  ani p oeta  istn iećby nie m ógł, gdyby do nich po­
dobną przyłożono miarę.

B iałe kłam stw o w ynika poczęści, jak  tego dow iódł pe­
wien francuski uczony, ze stanu  chorobliw ego lub z błędnej 
percepcji; „p u ste  miejsce, m artw y punk t w  pam ięci, w  sam o- 
w iedzy w yw ołują b rak  w yobrażen ia  o tern, co się s ta ło ” . D o­
rośli tak  sam o m ylą się często co do pow szednich drobnostek  
w  zam iarach  i czynach, albo zapom inają  o nich, i dopiero 
silne przypom nienie od tw arza  w  ich pam ięci rzeczyw istość, 
lub też w m aw iają  w  siebie mylnie, że postąp ili tak  czy owak. 
Przyciśnięci do m uru, odpow iadają  zazw yczaj kłam liwie. 
U dzieci każde tego rodzaju  kłam stw o uw ażane jest za  św ia- 

■ dome. A gdy one podczas surow ego b ad an ia  w ah a ją  się, ru ­
mienią, p łaczą  •—  upatru jem y w  tem  dow ód kłam stw a, ja k ­
kolwiek w  istocie z tych w szystkich  objaw ów  kłam liwem  jest 
tylko —  w ym uszone zeznanie.

W szystk ie  tego rodzaju  zagadn ien ia  psychologiczne roz­
w iązujem y karceniem .

Jeśli dziecię w dom u n igdy nie s ły szy  kłam stw a, jeśli 
rodzice nie k ładą zbytecznego nacisku na  drobnostki, pozory, 
jeśli nie jest s traszone groźbam i, jeśli o k łam stw ach św iado- 
myfeh zaw sze m ów ią p rzy  niem z p o g a rd ą  —  w ów czas za -
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pom ocą czysto psychologicznych środków  od k łam stw a od­
wyknie. N apo tykając  z razu  zdziw ienie, następnie  spo tyka  się 
z pogardą  i u tra tą  zaufan ia . System u tego w szakże stosow ać 
nie należy w  w ypadkach  k łam stw a fan tazy jnego  lub w ynikłego 
ze strachu, an i w obec n iepraw dy, pow stałej z n iejasnych, nie­
pow iązanych w yobrażeń . K araną  natom iast w inna być zim na 
n iepraw da przedew szystkiem  spraw dzeniem , następn ie  p rzy ­
krym  dla  dziecka brakiem  zaufan ia , przyczem  jed n ak  każdej 
popraw ie serdecznej w yp ad a  udzielić zachęty, p rzyw racając  
ufność na  now o. N iech naprężonej czujności, k tórej dziecię 
dom yślać się nie pow inno, ufność tow arzyszy. D ługo trw a­
jąca  nieufność dem oralizuje niem niej, niż ślepa łatw ow ierność. 
N igdy jeszcze ten, kto był obity  za  kłam stw o, nie zaczął w sku­
tek tego m iłować praw dy. N ajlepiej dow odzą tego dorośli, 
k tó rzy  —  mimo odebrane razy  —  czynam i i słow am i w ciąż 
kłam ią. S trach  w strzym uje dziecię od dosłow nego kłam stw a, 
ale hoduje ogólną kłam liw ość. Znam  z g run tu  uczciwych lu­
dzi, k tórzy  k łam ią m imowolnie, a czasem  św iadom ie; znam  
i takich, k tórzy , nie pow iedziaw szy nigdy  kłam stw a, są  mimo 
to naw skroś nieszczerym i.

Z epsucie bierze początek  nieraz w  zaran iu  życia pod 
wpływ em  sam ego w ychow aw cy. Dziecię o trzym uje naw pół 
praw dziw e w yjaśn ien ia , m orały, g roźby  i p rzestrog i. N acisk, 
w yw arty  na  wolę, myśl i uczucie dziecięcia, budzi konieczną 
sam oobronę pod  postac ią  kłam stw a. —  Kogo więcej kochasz, 
o jca czy m atkę? —  W  taki sposób  w ychow aw cy hodu ją  nie­
p raw dę. O bserw ow ałam  np. dziecko, k tóre w yparło  się czynu, 
popełnionego nieśw iadom ie, i podległo  surow ej karze cielesnej, 
w sku tek  czego rozw inęło w  sobie w ysoki stopień obłudy. 
P raw d a  w ym aga przedew szystkiem  n ieustraszonej odw agi 
i, jak  słusznie ktoś zauw ażył, niejeden m ały nerw ow y kłam ca 
po trzebow ał raczej dobrego pożyw ienia i w arunków  higje- 
nicznych, aniżeli kary. Pew ien wielki a rty sta , k tóry  po trafił
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urządzić sobie życie w edług w łasnych życiowych poglądów , 
raz rzekł do m nie: „M ój syn nie w ie, co to kłam stw o, ale też 
nie wie, co to uderzenie. Jego b ra t p rzybrany  kłam ał, gdy­
śmy go do naszego  dom u przyjęli, ale kłam stw o nie rozw ija się 
w atm osferze spokoju  i sw obody. Po upływ ie roku, gdy  za 
każdym  razem  spo tykał się z głębokiem  zdum ieniem , popraw ił 
się zupełnie” .

P rzy  tej sposobności zw rócę uw agę na jeszcze jeden 
błąd w ychow aw czy, a  m ianowicie na  zużyw anie w ielkiego 
wysiłku d la usunięcia czegoś, co sam o zczasem  znika. M ęczą 
np. dzieci, ucząc je  praw idłow ej mowy, a tym czasem  dziecko, 
gdy w koło siebie słyszy tylko popraw nie m ówiących, sam o 
się jej nauczy. T o  sam o dotyczy i szczegółów  zachow yw ania 
się i t. p., k tóre w prost w pływ ow i czasu  i dobrego p rzykładu  
zostaw ić należy. Lepiej zużyw ać energję na w szczepianie ta ­
kich przyzw yczajeń, których podstaw y jak  najw cześniej u g run ­
tować należy. Jeszcze fataln iejszym  błędem  jes t karać w y­
kroczenie w  stosunku do zew nętrznych  jego  skutków  (s tłu ­
czenie kosztow nego przedm iotu) lub do w rażen ia , jak ie  dana 
niegrzeczność na otoczenie w yw arła. B ije się np. dziecko za 
n ieprzyzw oite słow a, których znaczenie jest im obce. Jeśli 
naw et w iedzą, o co idzie, to od tąd  będą  m ilczały i tam , gdzie 
o tw artość ich m iałaby  niezm ierną d la  w ychow aw cy w agę. 
Przew inienie, w  dom u uchodzące płazem , karan e  byw a poza 
domem lub „p rzy  gościach” . D ziecko w skutek  tego tw orzy 
sobie mylne w yobrażenie, iż nie sam a rzecz jest zła, lecz tylko 
to, iż ktoś ją  zauw ażył. G dy synek sp ła ta  figla, zaw stydzona 
m atka postępu je  rozm aicie. Jeśli mu się nie udało , m alec do­
staje w  skórę, a  jeśli przeciw nie —  chwali go, co w zbudza 
wielce dem oralizujące w yobrażenie. W idziałam  pew nego razu 
m ałżeństw o, k tóre  śm iało się, póki trzym ał się lód, po którym  
synek biegał, a kiedy nag le  lód się załam ał, oboje zagrozili 
mu, że „d o stan ie” . T rzeb a  bardzo  było panow ać nad  sobą,
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aby  nie pow iedzieć tym rodzicom : „N ie syn w asz, ale w y z a ­
sługujecie na skarcen ie” .

W e w szystkich  podobnych w ypadkach  dzieci odpow ia­
d a ją  za  strach  rodziców . Z nałam  dziecko, k tóre  sta ło  się 
tchórzem  dlatego , że m atka  biła  je  za każdym  razem , gdy  się 
przew róciło, tym czasem  na tu ra lne  skutki n ieostrożności w y­
starczy łyby  do nauczenia  go ostrożności. N aw et gdy  nieszczę­
śliwy w ypadek  je s t skutkiem  nieostrożności, to  i w tedy  sam o­
rodny  strach  dosta teczną  na  przyszłość stanow i p rzestrogę ; 
jeśli zaś tak  nie jest, to  i k a ra  cielesna nie pom oże, lecz w znie­
ci b u n t; chłopiec, w idząc, iż dorośli zapom nieli o błędach 
swej w łasnej m łodości, potajem nie w ym yka się z pod su ro ­
w ego nadzoru , o ile napięcie jego  woli i zasób  energ ji nie .. 
zosta ły  zupełnie p rzy tłu m io n e2). Już i to  jest niebezpieczny 
rezu lta t, lecz jeszcze groźniejszym  jes t w ysnu ty  z w yżej opi­
sanych dośw iadczeń w niosek, stanow iący  podw alinę n iem oral­
nej etyki, po legającej na  czci d la  pow odzenia. Póki człowiek 
nie przejm ie się przekonaniem , iż dążenie, p raca , rozw ój, siły 
sam e w sobie  są  celem, sam e w sobie  n ag ro d ą , pó ty  życie nie 
w yda mu się pięknem . N iska próżność i am bicja, m ałe i w iel­
kie okrucieństw a, niespraw iedliw ości w iążą  się z pojęciem , że 
w artość jak iegoś czynu lub dzieła od jego  pow odzenia lub 
niepow odzenia zależy.

Póki nie nastąp i zasadn iczy  p rzew ró t w  grubem  do­
tychczas pojęciu w artości, pó ty  ziem ia nie m oże stać  się areną 
sw obodnego  ale zaw arow anego  etycznem i w zględam i rozw oju 
sił ludzi w olnych i udoskonalonych!

K ażde w spółzaw odnictw o, św iadectw am i i nagrodam i 
uw ieńczone, s ta je  się z g run tu  niem oralnym  środkiem  w ycho­
w aw czym . Budzi ono złe nam iętności, zaw iść i w rażenie nie­
spraw iedliw ości z jednej, a zarozum iałości z drugiej strony...

Ja, co w alczyłam  przez la t 20 przeciw ko św iadectw om  
szkolnym , w yczytałam  niedaw no z głębokiem  przejęciem  n a ­
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stępu jące  zdanie  R uskina: „M yślę, iż w szelkie w spó łzaw odnic­
two je s t fałszyw ym  m otywem , a  rozdaw anie  n ag ród  fałszy­
wym  środkiem . Jedyną nadzieją , na której w inny się opierać 
w idoki nasze p rzy  w ychow aniu chłopca o obiecujących zdol­
nościach , m usi być jego  chęć o, p racy  sam ej, nie zaś  chęć 
prześcignięcia tow arzyszów . A celem nauczan ia  w inno być 
w ykazanie  mu jego  uzdolnienia i w zm ocnienie go, nie zaś pod ­
sycanie i d rażn ien ie  próżności porów naniam i” .

N ie należy  n ad to  zapom inać, iż pow odzenie, zarów no 
ja k  niepow odzenie, zaw iera ją  sam e w  sobie nag rodę i karę  
z dość w yraźnym  gorzkim  i słodkim  sm akiem . D zia ła ją  one 
n a  spo tęgow anie  siły, ostrożności, rozum u i w ytrw ałości, tak  
że nadprog ram ow e skarcenie lub w ynagrodzenie  m ogą tylko 
prow adzić  n a  m anow ce pojęcia  ucznia, tw orząc w  nim p rze­
konanie, że niepow odzenie je s t w iną, pow odzenie zaś —  za­
sługą. G dziekolw iek spojrzym y, w szędzie  zew nętrzne środki 
w ychow ania —  w  form ie podniety  czy s trach u  —  s ta ją  się 
ham ulcem  rozw oju  p ierw szorzędnych  ludzkich przym iotów  od­
w ag i i dobroci, odw agi d la siebie •—  dobroci d la innych.

Japoński naród , w ychow ujący m łodzież sw ą p rzy  po ­
mocy li tylko łagodnych  środków , dow iódł, iż „m ęskości” nie 
czyni się uszczerbku, gdy  chłopców  nie hartują  biciem  i k a ra ­
mi. Rów nież te środki okazu ją  się w ystarczającem i, gdy  idzie 
o w zbudzen ie  w zględności i p anow an ia  n ad  sobą.

C noty  te naw et w e w czesnem  dzieciństw ie w szczep ia ją  
tam  tak  głęboko, że dopiero w  Japon ji p rzekonać  się m ożna, 
ile w dzięku  po trafi nadać  życiu p e łn a  w zg lędów  dobroć. 
W  k ra ju  tym , gdzie uderzenie je s t n ieznane, p ierw szem  przy­
kazaniem  społecznem  jes t nikom u nie sp raw iać  przykrości. 
O pow iadają , że gdy  cudzoziem iec w  Japon ji podniesie kam ień, 
aby  nim cisnąć w  psa, ten nie ucieka, albow iem  nik t n igdy nie 
rzucił nań  kam ieniem . T akiej delikatności w zględem  zw ierząt 
odpow iada delikatność w  stosunkach  ludzi, a  owocem jej jest

S tu lecie  dziecka 7
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nieznaczna ilość zbrodni i zam achów  na  czyjeś życie i bez­
pieczeństwo.

W ojna, po low anie d la  przyjem ności, kary  cielesne —  
w szystko to są  rozm aite ob jaw y drzem iącej w  człow ieku n a ­
tury  tygrysiej. O drzućm y rózgi i dajm y dziecku zam iast fu- 
zyjki szkło pow iększające i a p a ra t fo tograficzny  do ręki, 
a  um ożliw im y m u poznanie i ukochanie życia, zam iast tę ­
p ienia go. ■—  W  ten sposób  w ykształcim y w  niem dążności 
hum anitarne. v

D la tych, co się nie dad zą  p rzekonać o zbyteczności b i­
cia przykładem  tak  odległym  jak  Japon ja , przytoczę inny, bliż­
szy. S taroży tn i G erm anie nie znali tego środka w ychow aw ­
czego. Z apy ta łam  raz W ik to ra  R ydberga, u trzym ującego , iż 
n igdzie w  kronikach nie dopa trzy ł się dow odów  używ ania kary  
cielesnej w śród  pogan , czy nie sądzi, iż dzięki tej w łaśn ie  oko­
liczności rozw inęła się jęd rność  i m ęskość plem ion Północy? 
P o  nam yśle p rzyznał mi słuszność. Znam  rodzinę, gdzie było 
dw anaścio ro  dzieci zdolnych, bystrych  i skłonnych do p o sza­
now ania obow iązku. Dzieci te  n igdy  kary  cielesnej nie ode­
b ra ły ; stanow cza i łag o d n a  ich m atk a  nauczy ła  je  przecież 
dobrow olnego posłuszeństw a, pobudza jąc  ich w olę i s i łę ,p a ­
now ania nad  sobą. D obrow olnem  posłuszeństw em  b ynaj­
mniej nie chcę nazw ać nieskończonych b ad ań  co do przyczyn 
i m otyw ów  danego  rozkazu  p rzed  w ykonaniem . D obry  w y ­
chow aw ca nie w yda n igdy  n ieuzasadnionego  rozkazu. Ale 
i n ieprzekonane dziecię pow inno mimo to usłuchać bezw arun­
kow o n a  zasadzie, iż w szyscy, dorośli i mali, poddajem y się 
praw om  i chylim y głowę przed  tern, co jest nieuniknione. P o ­
jęcie wielkiej konieczności życ io w ej należy w ryć w  duszę  dziec­
ka, a da je  się to przeprow adzić  bez w alki, jeśli rozpoczniem y 
w ychow anie od pierw szej chwili jego  życia, nie ustępując 
n igdy  kaprysom .

W  niewielu w ypadkach  działać pow ściągająco  n a  po­



—  99 —

stępki dziecka, w  w iększości innych —  rozw ija jące, t. j. zao ­
patrzyć  je w  m aterja ły  potrzebne do zbudow ania sam oistnego 
charak teru  i pozw olić mu sam em u budynek ustaw ić —  oto 
sztuka w ychow ania.

N apom nienia są  najgorszym  środkiem  w ychow aw czym , 
a w  każdym  razie w inny być nieczęste i krótko sform ułow ane. 
N ajsubteln iejszym  fortelem  w ychow aw cy jest umieć w strzy ­
m ać się naraz ie  od nagany , a dopiero pośrednio  przy  spo ­
sobności zdan ie  swe w yrazić, przez co doprow adza się w y- 
chow ańca do sam okrytyki i rozpam iętyw ania w łasnych czy­
nów. M oże i o  nastąp ić  w  ten sposób np., iż nauczyciel, opo­
w iada jąc  coś, sk łan ia  dziecko do ro zp a trzen ia  w łasnego po­
stępki; i po rów nan ia  go z opow iedzianym , albo też, w ypow ia­
dając  sąd  o czem ś, budzi w  niem poczucie konieczności pod­
dan ia  się tem u sądow i.

W  pew nych w ypadkach  niezadow olenie  w ychow aw cy 
silną stanow i karę, jeśli, m a się rozum ieć, je s t ono we w łaści­
wej chwili objaw ione. Znam  dzieci, d la  których najdo tk liw ­
szym  w yrokiem  ojcow skim  była  n ag an a : „Ach, ja k  to b rzyd ­
ko!” Ale dzieci, p rzeładow ane m orałam i i napom nieniam i, 
dzieci, którym  do każdej czarki przyjem ności d o lew ają  uncję 
przestróg , najpew niej w y kraczają  przeciw ko w skazów kom , 
gdy. się tylko uda. K ażdy m yślący człow iek p rzekonał się i od­
czuł, iż na jbardzie j w ychow aw czo w ryły  mu się w  pam ięć 
w rażen ia  pośrednie: dob ra  ra d a  nie do niego skierow ana, 
szlachetny czyn, opow iedziany bez aluzji. Ale w ychow aw cy 
nie p am ię ta ją  najczęściej w łasnych  w rażeń  i dośw iadczeń.

N ajbardziej budującym  czynnikiem  w ychow aw czym ' 
jest s ta ły  porządek  w  dom u, jego spokój i p iękno. Serdecz­
ność, chę tna  i w eso ła  praca , p ro s to ta , panu jące  w  dom u ro­
dzicielskim , rozw ija ją  te  sam e cnoty  w  dziecku. D zieła sztuki 
i książki dom ow e, zw yczaje pow szedn ie  i św iąteczne, zajęcia  
i rozryw ki w inny  uczuciu i w yobraźn i dziecięcej dać pobudkę



i spokój, jasne  kon tu ry  i zasadn iczą  barwę,. C zysta, ciepła, 
p rze jrzysta  a tm osfera , w  k tórej rodzice i dzieci sw obodnie  
i w  zaufaniu w zajem nem  przebyw ają , tak  że cele i skłonności 
jednego znane są  w szystk im , n ik t nie na ru sza  p raw  ani upo­
dobań d rugiego , w szyscy  zaś  gotow i dopom óc sobie  w  razie  
po trzeby  —  tak a  a tm osfera  sp rzy ja  rozw ojow i każdej indy- 
w idualbości. A im dalej ew olucja duszy dążyć będzie  do 
niew yjaśnionych dotychczas g ran ic  subtelności, uszlachetniania 
po tęg i i g łębi -— tem  bogaciej złożonem  i w ycien iow anem  
stan ie  się duchow e życie pokoleń ; im spokojniej z poza  ze­
w nętrznych , w idocznych, zm ysłow ych, św iatow ych, ziem skich 
obsłon bad ać  będziem y tajem nicze i cudow ne głębie isto ty  
duchow ej —  tem  więcej w  każdem  now em  pokoleniu  będzie, 
ob jaw ów  w ydoskonalonego życia duszy, z tak  czułych tkanek 
złożonej, iż d la  niej g rube  dotknięcie  naszych  dzisiejszych 
rąk  i dążeń  w ychow aw ców  to rtu rą  się w ydadzą . P o trzeb a  
nam  now ych dom ów  rodzicielskich , now ych szkół, now ych 
m ałżeństw  i now ych stosunków  społecznych d la  dusz now ych, 
z ich n ieskończoną złożonością, z nie dającym  się jeszcze 
nazw ać sposobem  odczuw ania , kochania , cierp ien ia , po jm o­
w an ia  życia, p rzeczuw an ia  go, —■ z ich nadziejam i, w ia rą  
i m odlitw ą. P o jęc ia : w iara , m iłość, sztuka p rzeo b raża ją  się 
dziś tak  gruntow nie, że już m ożem y przeczuć, iż w  przyszłych 
pokolen iach  now e po jęc ia  —  now e stw o rzą  formy. D zisiej­
szy w ychow aw ca m oże przyłożyć rękę do tego przekszta łce­
nia, u suw ając  zeschłe liście, tam ując  źdźbła  k iełkujących 
m ożliw ości życiow ych.

Dom  niechaj się znow u stanie, schronieniem  dziecięcej 
duszy, n ietylko ciała. A żeby m ogły  po w stać  tak ie  dom y, 
k sz ta łcące  dzieci w szechstronn ie , na leżałoby  znów  oddać 
dzieci dom ow i rodzicielskiem u. Szkoła i zad an e  ćw iczenie, 
zam iast zab ie rać  dzieciom  najlepsze  chw ile ich życia  —-  po­
w inny  zadow olić  się m niejszą częścią, dom  zaś  otrzym ać



tw iększą. W ted y  zadaniem  dom u będzie zużytkow ać czas 
wolny w  sposób, łączący  się z życiem dzieci przez obow iązki, 
jako też i przyjem ności. D opiero gdy  dziatk i ze szkół, ulic, 
fabryk  d la  dom u napo w ró t odzyskane zo stan ą  -—  a  m atki 
po trafią  się w yrw ać z p racy  zaw odow ej lub kajd an  tow a­
rzyskich, aby  pośw ięcić się dzieciom  —  dopiero w tedy  mo- 
żliwem  się stan ie  n a tu ra ln e  w ychow anie w  duchu R ousseau’a 
i S pencera, p rzygo tow anie  do życia przez życie rodzinne. 
B ezpośredni w spó łudział dziecka w  obow iązkach  dorosłych, 
w  ich p racy  i n iepokojach , n ad a je  charak terow i jego  styl, 
jednolitość i siłę. W szystko  zaś, co m a przeznaczenie specja l­
ne, w szelkie czuw anie nad  zam iaram i dzieci, w sp ieran ie  ich 
kroków , osobliw ie zaś odrębne rozryw ki są  zasadniczym  b łę­
dem obecnego w ychow ania. O siem nastoletn ia dziew czyna 
rzek ła  mi n iedaw no, że jej, zarów no jak  jej rów ieśniczkom , 
śm ierteln ie się uprzykrzyły  czuw ania, dozorow ania , zabaw y 
i w szelkie inne do tychczasow e m etody  specjalnego  pan ień ­
skiego w ychow ania . Ł atw o po jąć tę  reakcję  przeciw ko 
sztucznem u istnieniu, w  jakiem  w zras ta  dzisie jsza  m łodzież, 
reakcję, b u d zącą  nam iętne rw anie  się do rzeczyw istości ży ­
cia, do sam oistnej działalności na w łasn ą  odpow iedzialność, 
nie zaś do s tanow ien ia  w  domu, i w  szkole przedm iotu  dz ia­
łalności innych. (W  ostatnich czasach  m nóstw o bogatych  pa­
nien, d la  k tórych otw orem  stoi św ietna  karjera m ałżeńska, 
w yrw ało  się z a tm osfery  dom ow ej do, un iw ersy tetu , gdzie 
śród w alczących  o p raw a  zarobku  kobiet, w  gronie  sw obod­
nie m yślących i dz ia ła jących  isto t kob ie ta  czuje, że żyje ży­
ciem szczerem , że nie jest rośliną z salonow ej żardyn ierk i).

D zisiejszym  dzieciom  b rak  p rzedew szystk iem  pow aż­
nych dom ow ych obow iązków , k tó reby  z ca łą  odpow iedzial­
nością pełnić m ogły. Z am iast mieć koło siebie m atkę i słu­
żących, co je  zw aln ia ją  od w szelkich  czynności, nie będących 
w zw iązku  z p racą  szkolną, dziecko pow inno mieć tyle czasu,
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aby  przed pójściem  do szkoły  uporządkow ało  swój kącik 
i oczyściło rzeczy. Nie należy  za  niego o obow iązkach  szkol­
nych p am iętać ; przeciw nie, dom  i szkoła we w zajem nem  po­
rozum ieniu w inny  rozw ijać poczucie sam odzielnej odpow ie­
dzialności za w szelk ie  n iedbalstw o .

T eraz  w idzim y m atki, o d rab ia jące  lekcje z dziećm i, w y­
m yślające d la  nich rozryw ki, czy ta jące  im książki, sp rz ą ta ­
jące  po nich, podnoszące  to, co się w ala  po ziemi, kończące 
porzucone robo ty . W  ten lub podobny  sposób  tro sk liw a  czu­
łość o słab ia  i do zaniku p row adzi sam oistność, czynność, p ra ­
cow itość, w ytrw ałość , w ynalazczość i w yobraźn ię  dziecięcą. 
W  dom u, będącym  obecnie p rzygo tow aln ią  szkoły, m łodzież 
o trzym uje usługi, nie w yśw iadczając  ich, nie da jąc  nic w za- 
m ian. I jak  się tu  dziw ić sam olubstw u , w yuzdaniu  m łodzieży, 
rozpychającej się bezw zględnie, n ieociosanej, bez szacunku 
d la  starszych , tak  daw niej cenionego w  w ychow aniu . S tan  
rzeczy nie popraw i się, póki nie rozstan iem y się ze zbytecz- 
nem  ochranian iem  dzieci p rzed  urojonem i n iebezp ieczeństw a­
mi, zarów no  fizycznem i jak  psychicznem i. W yrzućcież te r­
m om etr za okno, a ha rtu jc ie  racjonaln ie  od dzieciństw a. N iech 
się dziecko zapozna  z bólem  natu ra lnym  i znosi go odw ażnie! 
B icie je s t naganne nie d la  bólu, k tó ry  sp raw ia , ale d la  m oral­
nej sw ej b rzydoty , i z tego  pow odu  usunąć je  trzeba . O dm ów  
sam olubnym  zachciankom  dziecka, zw łaszcza gdy k rzyw dzą 
spokój lub p racę  innych, nie pozw ól mu n igdy  pieszczotam i 
ani dręczeniem  przyw łaszczać sobie czyichś p raw  i bacz na 
to, ab y  służba  nie p rzeciw działa ła  rozsądnym  środkom  w y­
chow aw czym .

T rzeb a  raz zacząć czynić w  pew nym  kierunku d la  dziec­
ka  ty siąc  razy  m niej, a w  pew nym  —  sto tysięcy razy  w ięcej. 
O d la t najm łodszych , naprzyk ład , trzeb ab y  położyć fundam ent 
do w zbudzen ia  w  niem  zam iłow ania do przyrody , da jąc  mu 
m ożność pokochan ia  rok rocznie tych sam ych siedzib letnich.
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W  tym  szczególe tkw i n iesłychanie  głęboki elem ent wycho,- 
wawczy, k tóry  zan iedbu ją  naw et tam , gdzie z ła tw ością  
uw zględnić go m ożna. To sam o należy  pow iedzieć o u tw o­
rzeniu doborow ego  księgozbioru , ażeby  dziecko w  różnych 
chwilach sw ego rozw oju  posiadać m ogło dobór doskonałych  
i w łaśc iw ych  książek, co do tychczas pozostaw ione je s t lo­
sowi. W  obecnych  czasach  m arne „letn ie  m ieszkania” i liche 
książki o raz kosztow ne zabaw ki źle na  dzieci działają . D zie­
ciom pow inno się d aw ać zabaw ki tylko najp ro stsze  —• że tak  
pow iem  —  klasyczne, n a to m iast w y p ada łoby  je obficie za­
opatrzyć w » m ate rja ły  w ytw órcze, „pom ocnicze” . N agorsze 
są zabaw ki, n aślad u jące  zbytki dorosłych , budzące w  dzie­
ciach chciw ą pogoń za  pozorem , a ham ujące w szelką w łasną 
w ynalazczość i pom ysłow ość. N a szczęście, dzieci, w iedzione 
szczęśliw ym  instynktem  sam ozachow aw czym , p su ją  jak  n a j­
prędzej doskonałe  zabaw ki, n ie  d a jące  im p o la  działalności, 
a  z zapałem  b io rą  się do u rab ian ia  sob ie  z żołędzi, igieł, szy­
szek, kasz tanów , w iórów , szm atek i t. p, now ych zabaw ek, 
w  które  w lew a duszę ich go rąca  w yobraźnia . Umieć baw ić 
się z dziećm i je s t także  sztuką n ie ła tw ą. S p raw ia jąc  dzieciom  
tak  niezw ykłe uciechy, rodzice pow inni odłożyć nabok  w szel­
kie zam iary  pedagog iczne, a rozpłynąć się zupełnie w  św ię­
cie ro jeń  i m yśli dziecięcych. N iech w tedy  nie u siłu ją  n a ­
uczać, a tylko szczerze baw ić się z dziećm i, dośw iadczen ia  
zaś n ab ran e  przy  tej sposobności, m ogą przynieść korzyść 
w  odpow iedniej chw ili. W  ten  sposób , zapom ocą g ier i za­
baw , pow iększa  się w zajem na zażyłość i, co, za  tern idzie, 
m ożliw ość poznan ia  dziecka. P rzeciw nie —  pozw olić dzie­
ciom, aby  całe m ieszkanie uw ażały  za  sk ład  rupieci i pole za­
baw  i w ciąż w ym agały , by  je  baw iono, je s t jednym  z naj­
szkodliw szych b łędów  chw ili obecnej. Rodzi to przede- 
w szystkiem  sam olubstw o  i duchow ą zależność, a nadto  p ro ­
w adzi za  so b ą  wieczne, „w ychow yw an ie” , tęp iące indyw i­
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dualność dziecka. W sku tek  tego , że daw niej dzieci w  sw o- 
jem kró lestw ie —  pokoju  dziecinnym  —■ p anow ały  n iepo­
dzielnie, poza  nim  zaś sp o tyka ły  się z w yraźnie  zak reśloną  
gran icą  p rzyzw yczajeń  i w oli rodziców , z p racą  i spokojem  
innych, w ychow yw ało  się daw niej pokolenie silniejsze 
i w zględniejsze zarazem , niż, m łodzież dzisiejsza. Nie g a ­
dan ie  o w zg lędach , ale konieczność zachow an ia  ich —  dzia­
ła ją  w ychow aw czo! D aw niej dzieci zachow yw ały  się c ichu t­
ko jak  m yszki w obec sta rszych  osób i, n ie m ając p raw a, jak  
to się dziś dzieje, ich rozm ow y p rzeryw ać, uczyły się słuchać, 
co je s t w ybornym  środkiem  w ychow aw czym , osobliw ie gdy 
sta rs i treśc iw ie  rozm aw iają . Życiem  w łaściw em  żyły dzieci 
w  sw ym  pokoju  dziecięcym  pod opieką  w iernej n iani -  s ta ­
ruszk i; od rodziców  odbierały, kary , rzadko  kiedy pochwały... 
W  porów nan iu  ze s ta rą  m etodą dzisie jsze w spó lne  pożycie 
rodziców  z dziećm i m iałoby n iew ątp liw ie  b ezw arunkow ą w yż­
szość, gdyby rodzice po trafili w p ływ  sw ój bezpośredn i na 
drugi p lan  usunąć, nieco m niej tresow ać , radzić, na  każdym  
kroku m orały  praw ić  i każd ą  m yśl sam oistną  na  ogó lną  m o­
dłę, p rzerab iać . W szystk ie  duchow e i fizyczne środki o ch ron ­
ne ro b ią  dziecię sam olubnem , k rążą  bow iem  w ciąż koło jego 
osoby, d ręcząc je  zarazem  okru tn ie . Sześcio letn ie bobo  m a 
p raw o przerw ać  rozm ow ę starszych , ale dw unasto le tn i chło­
piec musi iść o dziew iątej do łóżka n aw et w tedy , gdy  z p ło ­
m ieniem  w  oku słucha rozm ow y, m ogącej ’W ykrzesać w  nim 
iskrę  bożą  n a  całe życie. M a się rozum ieć, że n iek tó re  p rzy ­
zw yczajen ia , np. do tyczące p rzyzw oitego  zachow an ia  się, 
m iłości porządku , pożyw ienia, snu, pow ietrza , w ody, czy­
stości u b ran ia  i ruchu  hig jen icznego  w inny w ejść  w  krew  
i ciało dziecka, k tó rego  n iep o d o b n a  dość w cześnie  nauczyć 
cenić w ysoką etyczną w arto ść  zdrow ia i p iękna i uw ażać 
w ykroczen ia  p rzeciw  nim za  czyny brzydkie. Jednakże  w y­
ją tek  p o tw ierd za  tylko regułę, a  dz isie jsza  p e łn a  trosk i oba-
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wa, żeby  tylko zjeść  w  oznaczonej m inucie, pew nych p o traw  
tylko w  pew nych godzinach  się trzym ać, ub ierać  się pod ług  
stopni term om etru , k łaść się do łóżka z w ybiciem  godziny, 

' unikać każdej kropli n iedogotow anej w ody i każdego  cukier­
ka nadp rog ram ow ego  —  czyni z dzieci rozdrażnionych  n ie­
wolników, gdy  tym czasem  rozsądne zahartow anie  w obec nie­
rów ności, n ieprzy jem ności i p rzygodności życia tw orzy  za ­
sadniczy w arunek  hum oru, odporności i siły. W  tym  w ypadku 
przykład  w ychow aw czy  najlep iej nauczy dziecko, że m ożna 
z uśm iechem  p rzy jąć  n ie jedną  przykrość, zam iast zachm u­
rzać w łasnow oln ie  w id n o k rąg  życia  przez po tęgow anie  d ro b ­
nych przeciw ności. G dy dziecię zauw aży, iż w ychow aw ca 
bez oc iąg an ia  się za ła tw ia  obow iązek, przez niego sam ego 
za niemiły, uznany, gdy  go w idzi znoszącego  ze spokojem  trud  
lub przeciw ności, w tedy  będzie  sobie m iało za punk t honoru 
dorów nać mu. G dy dziecię w idzi w koło siebie p rak tykow aną 
dobroczynność beż frazesów , sta je  się m iłosiernem , tak  sam o 
znów przyzw yczaja  się za  przykładem  otoczenia upa jać  pięk­
nem n a tu ry  i sztuki. T ylko  ży jąc sam em u pięknie, sz lachetn ie  
i um iarkow anie, p rzem aw ia  się najskuteczniej do dzieci, a  one 
tak  są w rażliw e na w zór żyw y, jak  odporne na  ucisk  i kazania.

P on iew aż ta  ty lk o 'z a s a d a  je s t d la  m nie alfą  i om egą  
' sztuki w ychow aczej, pow tórzę to , com na  początku  i w 

środku pow iedziała: S tara j się zostaw ić dziecię w  spokoju; 
o. ile m ożna najrzadziej w pływ aj bezpośredn io , usuw aj jedy­
nie w rażen ia  surow e i nieczyste, ale na  tó zużyj całą  sw ą czuj­
ność, ca łą  siłę w oli i ca łą  m iłość, aby  w łasna  tw a  indyw idu­
alność i życie sam o -—■ rzeczyw istość w  sw ej p rostocie  i n a ­
gości s ta ły  się w ychow aw cam i dziecka.

N ie s taw iaj jego siłom  m oralnym  i stopniow i rozwoju 
zbyt w ielkich  w ym agań , lecz zachow aj p roporcję , odpow iada­
jącą  jego  w iekow i; n a tom iast jego  uciechy, upodobania, p racę 
darz tym  sam ym  szacunkiem , z jakim  te  sp raw y  trak tu ją  do,-
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rośli. W ychow anie w tedy  s tan ie  się n ieskończenie prostszem  
i nieskończenie trudn iejszem  zadaniem , niż obecna sztuczna 
pedagog ika  ze sw ą podw ójną  m oralnością, jed n ą  d la  dzieci," 
a d rugą d la  dorosłych , z k tó rych  p ierw sza  je s t n ieraz srpższa 
i mniej w yrozum iała  niż d ru g a  lub na odw rót.

P a trząc  sta le  na  dziecię jak  n a  człow ieka i w  tym  duchu 
z nim p o stępu jąc , w yplen im y z w ychow ania  b ru ta ln ą  sam o­
w olę, zarów no jak  i rozp ieszczające środki ochronne, które, 
je  do tychczas zupełnie paczyły.

W  rękach  rodziców , zachow ujących  się ustaw icznie, 
jak  gdyby  dzieci tylko d la  nich istn ia ły , i w  rękach  rodziców , 
k tó rzy  „ ty lko  d la dzieci ży ją” , je s t dzieciom  jednakow o źle!

I jedni i drudzy  zazw yczaj rów nie m ało w iedzą  o rze­
czyw istych uczuciach i po trzeb ach  dzieci.

P ierw si rad u ją  się, gdy  dzieci do n ich  są  podobne 
i najw yższym  celem  ich je s t zachow ać w  dzieciach w ierną  
odbitkę sw ych w łasnych  m yśli, p rzekonań  i ideałów , co w ła ­
ściw ie w cale  pocieszającem  dla  nich być nie pow inno. Życie 
bowiem  w ym aga, przeciw nie, is to t bardziej złożonych, dosko­
nalszych, now ego typu, nie zaś  reprodukcji tego , co się już 
przeżyło.

D rudzy  znow u w ysila ją  się na  to , b y  w ychow ać dziecię 
w ed ług  ideału  człow ieka, jak i w  duszy  p ieszczą; ci d la  m i­
łości dziecka gaszą  sw ą indyw idualność, da jąc  mu do z ro ­
zum ienia, że w szystko, co jego  się tyczy, na  p ierw szym  stoi 
planie.

T ak  też być pow inno, ale tylko pośrednio . W  plan ie  
życia  dom ow ego, porządku, p rzyzw yczajeń  życiow ych, obco­
w an ia  z ludźm i i w ydatków  isto tn ie  w zląd  na  p o trzeby  dzieci 
i ich zd row ie  g łów ne w inien za jąć  m iejsce. W  przew ażnej- 
jed n ak  ilości w ypadków  dzieci są  o fiarą  n iekonsekw encji do­
mu rodzicie lsk iego . S ta ją  się upartem i, nie zdobyw ając  isto t-
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nej w olności; ży ją  pod naciskiem , k tó ry  w cale z określonego  
program u nie w ynika.

N iejedną córkę, opuszczającą  dom, aby  się w yzw olić 
z pęt, sk łan ia  do tego  kroku niew ola lub niesystem atyczne,ść 
pożycia rodzinnego . W  każdym  kierunku, w  którym  się zw ra ­
ca, p rzeszk ad za ją  jej Ъус tem , czem by być chciała, lubić to, 
co jej się podoba, i k ażą  jej m yśleć, dążyć i czynić inaczej, 
niżby jej w łasna  is to ta  m yślała, czyniła i dążyła.

P ew n a m atka, szczęśliw a w  poczuciu p rzyja źn i swej 
córki, rzek ła  mi n iedaw no, iż m ia łaby  chęć założyć schronie­
nie d la  dręczonych  córek. A schronienie, tak ie  m iałoby rów ną 
rację by tu  przeciw ko zby t czułym , jak  zby t despotycznym  ro­
dzicom. I ci i tam ci d ręczą  sw e dzieci, każde na  swój spo­
sób, przez n iepojm ow anie ich p raw  do p o siad an ia  w łasnego 
poglądu na  życie, w łasnego  ideału  szczęścia, w łasnego  gustu  
i w łasnych celów , przez n ieuznaw anie, że dzieci zna jd u ją  się 
na św iecie nie, d la  rodziców , ani oni d la  dzieci. W zorow ą 
p ostacią  życia  zb iorow ego rodzinnego byłoby, żeby  każdy 
żył pełnem  życiem  w łasnem  i dał w  ten sposób  żyć innym, 
nie w yw iera jąc  ani znosząc nacisku. R odzice, n ad a jący  taki 
charak ter sw em u dom ow i, m ają  przecież p raw o w ym agać, 
aby dzieci podporząd k o w ały  się trybow i dom u, póki w  nim 
p rzebyw ają. Dzieci znow u m ają p raw o zupełne w ym agać, 
aby ich życie duchow e i uczuciow e było zostaw ione w  spo­
koju i uw zględniane, a gdy tem u w ym agan iu  nie dzieje się 
zadość ze s trony  rodziców , ci sam i najciężej poku tu ją . T oć 
to n iezm iernie ła tw o  zabronić  synow i w yg łaszać  jego „czer­
w one” zasady , ła tw o  córkę oderw ać od książki i kazać jej 
brać udział w  bezm yślnej zabaw ie, ła tw o  szyderstw em  zm u­
sić „osob liw e uczucie” do sk ryw ania  się. T ysiące  podobnych 
rzeczy dzieje się codziennie w  porządnych  rodzinach  na  ca­
łym św iecie. Ale ten, k tó ry  słyszy, jak  po rząd n a  ow a m ło­
dzież o p o w iad a  o sw ej bezdom ności, osam otn ien iu  i sm utku,
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żaczyna pojm ow ać stan  rzeczy, gdy  ojciec i m atka  gorzko 
się nań żalą. D laczego rodzice osam otnieni zo s ta ją  w  do­
m ach, z k tó rych  rozp ierzchną się córki? Czem u dzieci ze 
swem i troskam i, radościam i i nadziejam i do obcych się g ar­
n ą  —  czem u, słow em , dalsze, życie boleśnie ro zry w a stare  
i m łode pokolenie, w łaśc iw ie  należące  do siebie w zajem nie, 
jak  korzeń i k w ia t?  M am y tu na  m yśli n iety lko rodziców  
z ludu lub p rostych  m ieszczan, ale także rodziców  w ybitn ie  
in te ligen tych  -—  tych o sta tn ich  m oże najbardzie j. Tam ci 
d ręczą  sw e dzieci w  sposób  naiw ny, gdy  ci m ają  w  swym  
obłędzie n ieskończenie  rozum niejszą m etodę. „ In te ligen tna” 
m atka  rzadko  kiedy należy  do ow ych a rty stek  dom ow ego 
ogniska, um iejących, dzięki św ieżości duszy  i dobroci oraz 
w esołości, p ra c ę  pow szedn ią  zam ienić w  tan iec  ochoczy, 
a  w ypoczynek  -— w  uroczystość. T akiem i a rty stkam i by­
w a ją  n iekiedy kobiety , k tó re  w cale  egzam inów  nie zdaw ały , 
nie zak łada ły  stow arzyszeń  i nie p isa ły  książek. „W y k sz ta ł­
cone” i „uspo łeczn ione dam y” w  ro lach  m atek n ierzadko na­
leżą do tych, o k tó rych  syn m ówi z w estchnien iem : „Jest
to  chyba praw em  na tu ry , że  m atka  m usi uczynić zaw sze 
krok fałszyw y, ile razy  p rag n ie  dzia łać  d la  d o b ra  synów ... 
Jakżebym  chciał m ieć m atkę, um iejącą  przez chw ilę  w  mil­
czeniu słuchać lub spokojem  mnie natchnąć ... sw ą  m iękką, 
de lika tną  d łonią zasłon ić  m nie od zew nętrznego  św iata... 
Ach, gdybym  m iał m atkę, na k tórej łonie m ógłbym  złożyć 
g łow ę i zadum ać się” * ) .

„W y b itn a” m atka  dziw i się najczęściej, że rozbiły  się 
jej m ądrze obm yślane p lany  w ychow aw cze, ułożone dla 
dzieci, d la  tych  dzieci, w  k tó rych  w idzia ła  pole d la  rozw i­
n ięc ia  sw ej działalności tw órczej, glinę, sw ej w oli poddaną.

G ab rje la  R euter w ypow iada g łęboką p raw dę, iż tylko

*) G a b rje la  R eu te r: P an i B ürge lin  i je j synow ie .
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m acierzyńska rezygnacja  zdoła rozum em  i dobrocią  och ro ­
nić m łodą is to tę  i dopom óc jej rozw inąć się w ed ług  p raw  
w łasnej na tu ry . „Z rezygnow ana” m atka  z rad o śc ią  oddaje  
najlepsze sw e soki żyw otne, duchow e i um ysłow e siły  —  
istocie tw orzącej i ksz ta łtu jącej się, a następn ie  o tw iera  jej 
naoścież podw oje i w  św iat w ypuszcza, na  jej w łasną  d ro ­
gę, nie żąd a jąc  w zam ian  nic —  ani w dzięczności, ani sła­
wy, ani spo jrzen ia  w stecz.

Lecz do w iększości m atek  stosu je  się jeszcze pełen 
goryczy okrzyk syna  w  dziele G abrjeli R euter: „M atka 
chyba pow inna czuć, czem dziecku p rzykrość i ból spraw ia. 
Jeżeli nie po siad a  z na tu ry  tego daru , to dlaczegóż w ogóle 
m am y ją  uznaw ać za m a tk ę?” N iektóre m atki przez calutki 
dzień w strzą sa ją  nerw ow ym  system em  sw ych dzieci. U trud­
niają  p racę i m ącą rozryw ki, jeśli w  , nich czasam i biorą  
udział, N ad to  szkoła  przedw cześnie rozciąga  nad  dziećmi 
sw e panow anie, a dom traci w szelkie spo so b y  ukszta łto w a­
nia duszy  dziecięcej i u sz lachetn ian ia  życia  rodzinnego. 
Szkoła —  nie zaś ojciec lub m atka  •—■ uczą dzieci zabaw y! 
Szkoła zap raw ia  do ro b ó t ręcznych, szkoła uczy śpiew ów  
zbiorow ych, o g ląd an ia  obrazów , g łośnego  czytan ia , podzi­
w iania przyrody . P rzez szkoły, stow arzyszen ia , sp o rty  i in ­
ne rozryw ki m iejska m łodzież p rzyw yka coraz bardziej do 
życia pozadom ow ego i ciągłego św iętow ania, k tó re  zab ija  
p raw dziw y  „ n a s tró j” św iąteczny. C zęstokroć m łodzież 
z w łasnego  dom u w ynosi jedynie  w rażenie , iż tam  są  po ­
rządne nudy. Rodzice pow ierzają  dzieci szkołom  w  epoce 
duchow ego dorobku. A kiedy im szkoła ow e dzieci zw ra­
ca, nie w iedzą  już, co z niem i począć, albow iem  sam i m ło­
dymi być przesta li.

Ależ sta rzeć  się nie je s t bynajm niej koniecznością, 
lecz ty lko złem przyzw yczajeniem .

B ardzo  c iekaw ą rzeczą je s t śledzić s tarze jące  się
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oblicze. Т о  bow iem , со czas z tw arzą  człow ieka uczynił, 
w ykazuje najdow odniej, co człow iek uczynił z czasem . W ie­
lu ludzi już w  średnim  w ieku utyło lub schudło  duchow o, 
zahartow ało  się, lub w yschło , i słusznie m łodzież spog ląda 
na n ich  okiem  zim nem , nieprzychylnem . M łodzież bow iem  
przeczuw a, że is tn ie je  m łodość w ieczna z duszą w ielką, zdo­
b y tą  w  nag ro d ę  w ew nętrznej p racy  rozw ojow ej. Ale d a ­
rem nie u p a tru ją  dzieci n ieraz tej drugiej, n ie przem ijającej 
m łodości u rodziców , pochłoniętych  m arnościam i św iata  
i chw ilow em i w ażnostkam i.

Z w estchnien iem  tedy  w y łączają  „ s ta reg o ” i „ s ta rą ” 
ze sw ych p lanów  i idą w  św iat, aby. sobie w ybrać  ducho­
w ych rodziców .

Jest to trag iczne , lecz spraw ied liw e. Jeśli bow iem  
istn ie je  pole, k tó re  stokro tn ie  należy  obsiew ać, ab y  dziesięć 
razy  zebrać, to tern polem  są dusze w łasnych  dzieci.

*

Już w tedy, gdy, m ając la t pięć, uw ijałam  sobie  dzie­
ciątko i c iężar jego daw ał mi uszczęśliw ia jące  w rażenie  
rzeczyw istego m acierzyńskiego trudu , zaczęłam  rozm yślać 
n ad  w ychow aniem  mych przyszłych dzieci *). W ów czas, za­
rów no jak-i dziś, ideał mój w ychow aw czy zasad za ł się na tem, 
aby  dzieci były w esołe i nie po trzebow ały  się niczego obaw jać. 
S trach  je s t p lag ą  dziecinnego w ieku, a  cierpienia dzieci, w yni­
k ające  z nieuśw iadom ionego k on trastu  m iędzy nieograniczoną 
m ożliw ością szczęścia a rzeczyw istem  trak tow aniem  tej m ożli­
w ości, jeszcze ją  zao strza ją . M ożna w praw dzie  odpow ie-

*) O d  p ięcio letn iej dz iew czy n k i s ły sz a ła m ' ra z  n a s tęp u jące  
zd an ie : „K iedy  b ęd ę  m iała  dziecko, to  nie b ęd ę  m ieszk ała  u m am usi, , 
ty lk o  b a rd zo  daleko , żeb y  nam  n ik t n ie p rzesz k a d za ł” . (P rz y p . tłu m .).
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dzieć, że. życie w  każdym  w ieku okrutnie się obchodzi z na­
szą m ożliw ością szczęścia. Ale różnica m iędzy cierpieniam i 
dorosłych, zw iązanem i z ich istnieniem , a  cierpieniam i dzieci 
z woli dorosłych je s t olbrzym ia. Dziecię nie chce z rezygnacją  
znosić cierpień, o k tórych wie, że mu są przez dorosłych z a ­
dane. Im zaś silniej buntu je  się dziecię przeciw ko nieko­
niecznemu cierpieniu —  tem  lepiej. Tern niezaw odniej bowiem 
kiedyś dążyć będzie do tego, by d la  siebie i drugich tw ard ą  
życiową konieczność napraw ić  i zmienić.

P oeta , p osiada jący  najw iększą w  naszym  kra ju  intuicję 
istoty dziecka —  a w skiitek tego cześć d la  niej najw iększą —■ 
napisał raz :

„W  dziateczkach m ałych 
K siążątka  w idzim y,
Lecz gdzież ci króle,
Co z nich w yróść m ieli?” (V ic to r  R y d b e rg ).

R ezulta t tak i nie w ynika li tylko z tej tragicznej w łaści­
wości życia, że ono w ysusza  lub zam ula w łasne źródła. P o lega 
on na  b raku  szacunku d la  źródeł życia, k tóre  w ychow aw ca 
w  nowej istocie odkryw a. Póki ojciec i m atka  kornie nie uchy­
lą czoła przed  m ajestatem  dziecka; póki nie uznają , że sło­
wo „dziecię” je s t tylko synonim em  w yrazu  „m onarcha” ; póki 
nie odczują, że w  postaci dzieciątka przyszłość drzem ie na 
ich łonie, h is to rja  ig ra  u ich stóp  —  pó ty  nie pojm ą, że rów ­
nież m ało m ają  w ładzy  narzucać p raw a  tym  m ałym  istotom , 
jak  gw iazdom  now e tory  w skazyw ać. Ale w ów czas, gdy 
m atka zadrży , p rze ję ta  czcią d la  nieznanych św iatów , jakie 
w  otw artem  spojrzen iu  sw ego dziecka odkryw a, św iatów  po­
dobnych błyszczącem u kwieciu, rozsianem u na,ciem nym  błę­
kicie niebios, gdy  ojciec w  synu uzna królew icza, którem u 
służyć winien w  pokorze i w edle sił —  w tedy  dopiero dziecię 
osiągnie przynależne sobie p raw a. Nie p raw a  czynienia d ru ­



gich ig raszką sw ych kaprysów , ale p raw o życia pełn ią  silnej, 
dziecięcej indyw idualności po.d okiem ojca lub m atki, żyjących 
także w edług w łasnej w oli życiem, z k tó rego  soków  i sił dzie­
cię czerpie obficie to, czego mu do rozw oju potrzeba.

N igdy  rodzice nie pow inni oczekiwać, aby  najw yższe ich 
ideały  s ta ły  się także ideałam i dzieci. W olnom yślni synowie 
bogobojnych rodziców  i fanatyczne dzieci liberałów  w eszły 
już w  przysłow ie. Jednakże, żyjąc sam i w  w iernej służbie dla 
sw ych ideałów , rodzice i dzieci sw e idealistam i czynią, jak ­
kolwiek te  często  d o  przeciw nego zw raca ją  się b ieguna.
W  takich  sp raw ach , a z resz tą  i w  innych, s ta rs i w inni rad  
sw ych i dośw iadczeń udzielać niesłychanie delikatnie i zacho­
w yw ać się w yczekująco, a  w  razie, gdyby ich zdanie nie zna­
lazło  oddźw ięku, an i ukonten tow ania , ani u razy  nie objaw iać.

i *  4 • . .

* «

Z apytan ie  dow cipnisia, d laczego w łaściw ie m a coś 
uczynić d la  potom ności, gdy  ta  d la  niego nic nie zrobiła, już, 
oddaw na żywo m nie in teresow ało . Czuję, że potom kow ie b a r­
dzo wiele d la  sw ych p rzodków  uczynili, o tw ierając  im nieskoń­
czony w idnokrąg  przyszłości p o za  pow szedniością ich dążeń.
Ale ludzkość sam a przed  so b ą  ów  w idnokrąg  dotychczas za­
kryw ała. D opiero gdy  now e przeznaczen ia  ludzkości uzna­
my, zaczniem y bardzo  ostrożnie  do tykać przędziw a duszy 
dziecięcej, w idząc, iż z n iego w ysnu je-się  pasm o, w chodzące 
w  sk ład  tkanki dziejow ych w ydarzeń . W ted y  uznam y, że każ­
dy kam yczek, którym  m ącim y zw ierciad laną głębię dziecię­
cego ducha, będzie przez szeregi w ieków  coraz szersze za ­
kreślać kręgi. O jcow ie nasi mimo naszej w iedzy i w oli na  dnie 
naszej isto ty  zaszczepili nam  obow iązek naszych dalszych ży­
ciow ych p rzeznaczeń . P rzez potom ków , k tórych sam i urobimy,
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możemy do pew nego stopnia  w płynąć na  przyszłe losy poko­
leń. Poniew aż ludzie odczują to w szystko w  inny now y spo ­
sób i u jrzą  to w  ośw ietleniu religji rozw oju, w iek XX będzie 
stuleciem dziecka. B ędzie niem podw ójnie, raz  d latego , że 
rodzice w nikną nareszcie w  duszę dziecka, następnie  i d latego, 
że dusza ta  udzieli dorosłym  swej czystości i prosto ty . W ów ­
czas dopiero społeczeństw o odrodzić się może.

*

*  *

P ed ag o g ja  psychologiczna m a w ysoki rodow ód. Nie 
będę się jed n ak  cofała do tych w zniosłych m istrzów  naucza­
nia, jak- S okrates i C hrystus, lecz zatrzym am  się na  progu  
naszych dziejów . W  owym brzasku  now ożytnej historji, 
w którym  my dzisiaj, p a trząc  w stecz, w idzim y tylko odrodze­
nie —  choć w tedy  kw iaty  w iosenne w ykw itały w śród  zw ięd­
łych liści doby ubiegłej —  zabrzm iało  rów nież hasło  reform y 
w ychow ania, w ydane p rzez w ielkiego a tak  zbliżonego do  nas 
duchem , m yśliciela —  M ontaigne’a  —  sceptyka, k tóry  był za ­
razem takim  czcicielem rzeczyw istości. W  jego  ,,E ssa is” i w  
jego „Listach do hrabiny de G urson” spo tykam y już w szyst­
kie zasadn icze rysy  przyszłego w ychow ania.

M ontaigne w ie już, że przyzw yczajenie m oże natu rę  
przeobrażać, i d latego, jako  pierw sze zadan ie  w ychow aw cy, 
uw aża w p ajan ie  w łaściw ych naw yknień. Jednakże obrzydze­
niem go to  przejm uje, gdy k a ra  cielesna służy jako  środek 
w tym celu, i zab ran ia  żonie posługiw ania  się n ią  p rzy  w ycho­
w aniu córki. D alej z p o g ard ą  odzyw a się o kuciu i pedanterji 
w nauczaniu , w ystępu je  przeciw  m etodzie „sączenia dzieciom 
w uszy tak , ja k  się w  lejek nalew a” . P ed an t —  a gdyby żył 
W' naszych czasach, pow iedziałby „p ed ag o g ” —  napełnia p a ­
mięć,^ ale w  rozsądku  i sum ieniu pustk i zostaw ia, podczas gdy
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w ażniejszą je s t rzeczą, by uczeń m iał „głow ę d o b rą” , niż '„gło­
wę dobrze zapełn ioną” . T rzeb a  uczyć dziecko tego w łaśnie, 
by sam o zakosztow ało  każdej rzeczy, rozróżniało  i w ybór i 
czyniło. C zasam i trzeb a  m u drogę torow ać, czasem  jednak  
trzeba jem u sam em u ten tru d  pozostaw ić. N ietylko należy m ó­
wić do ucznia, ale  trzeb a  i jem u sam em u kazać m ów ić; gdy 
tak  pozw olim y dzieciom  „k rzą tać  się pod  naszem i oczam i” , 
będziem y m ogli ocenić ich siły i do nich nauczanie  p rzystoso­
w ać; inaczej zag rad zam y  sobie drogę do w szelkiego w pływ u.

Przez to, że nie posiadam y w łaściw ej m iary uzdolnień 
dziecka, psujem y w szystko  —  mówi M ontaigne, a w  słow ach 
następu jących  tłum aczy, dlaczego nauczyciel zwykle tej m iary 
nie po siad a : („T ylko  w zniosły i w ielki um ysł przeniknąć może 
na tu rę  dziecka” ).

P edagogow ie nasi nie są  jeszcze z reguły  w zniosłem i 
i wielkiemi um ysłam i. D latego  to  m ają  zaw sze na  ustach 
w span ia łe  pedagog iczne  zasady , ale w  sercach  i dziełach 
sw oich bardzo  się od nich oddalają .

D alej dom aga sję M ontaigne, aby  nauczyciel p rzedstaw ił; 
dziecku dany  m aterja ł ze s tu  rozm aitych stron  i k aza ł mu z a ­
stosow ać n a  sto  rozm aitych sposobów , by  się przekonać, czy 
istotnie p rze traw ił go i przysw oił. „Jeśli ono sam o nie umie 
przerobić postac i i k sz ta łtów  rzeczy nauczanej, znaczy  to, że 
nie s ta ła  się ona jeszcze jego  w łasnością. N ie pow inno ono 
przejm ow ać nic do um ysłu na w iarę  cudzych słów  i cudzej 
pow agi...”

T rudno  wym yślić coś bardziej biegunow o sprzecznego 
z panu jącym  dziś system em . Chłopiec, k tóryby mówił przeciw  
poglądom  nauczyciela, zosta łby  i dziś jeszcze w ydalony 
z dziew ięćdziesięciu klas na sto.

N a sam odzielnem  przysw ajan iu  polega, w edle M on- 
ta ig n e’a, całe nauczanie. N auczyciel pow inien dziecku d o s ta r­
czyć kw iatów , z którychby m iód w ysysało, ale nie pow inien
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dla niego tego m iodu robić. Pow inno ono nauczyć się w y d a­
wać sąd y  i w łasnem i je  w yrażać słow am i, nie zaś o trzym yw ać 
gotowe sądy  i zdan ia  —  a to znow u jes t przeciw ieństw em  
w spółczesnych dążeń, ob jaw iających się przy  egzam inach i p o ­
praw ianiu opracow ań, a zm ierzających do w ym uszania z ucz­
niów w yuczonych sądów  i konw encjonalnych stylow ych zw ro­
tów. N atu ra lny , żywy, barw ny  sposób w yrażan ia  myśli roz­
w adniany byw a popraw kam i, usiłującem i w yrobić popraw ność 
i w yrabiającem i ją , ale niw eczącem i to jedno, co jest jedy­
nym rozsądnym  celem nauki m ów ienia i p isania, m ianowicie 
możność pow iedzenia czegoś.

P osłuchajm y raczej, co mówi M ontaigne: „Rozum  dziec­
ka czynim y niew olniczym  i tchórzliw ym , gdyż nie dajem y mu 
pńacować sw obodnie o w łasnych siłach... Chcem y rozum  roz­
jaśnić, nie zap raw ia jąc  go do czynu... U czym y dziecko w ła ­
dać bronią, g rać  na  lutni, k ierow ać koniem , ćw icząc je  w  tych 
czynnościach. Chcem y jednak , by dziecko nauczyło się mówić 
i’myśleć, a mówić i myśleć mu nie pozw alam y...”

N auczyciel, k tóry  czasem  próbu je  tego  ostatn iego, uw a- 
‘-żany je s t za  niem ożliw ego pedagoga, gdyż nie u trzym uje k a r­
ności w  klasie. A tym czasem  w  szkole —  naw et lepszej —
0 tę karność chodzi zaw sze więcej niż o to, by dzieci mówiły
1 m yślały, choć w  p rog ram ach  szkolnych b ard zo  w ym ow nie 

'rozpraw ia się o indyw idualnym  rozw oju.
Jakże  m ądrze odzyw a się M ontaigne, gdy  w oła : „D la 

myśli dziecka jak ieś w ydarzenie  przy  obiedzie, nierozsądek 
jakiegoś sługi, m oże być rów nie dobrym  m aterjałem  nauko­
wym jak  k siążk a!”

Z jak iem że zdrow em  lekcew ażeniem  m ówi on o tych 
uczonych, k tó rzy  gorliw iej się troszczą o objaśnienie kom enta­
torów, niż rzeczy sam ych, p isząc książki o książkach zam iast 
pisania dzieł now ych. K om entatorów  ro ją  się całe tłumy, pod­
czas gdy  au to rów  nam  braknie, w o ła  on już  w  owym czasie,
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G dyby  żył w  naszej epoce, podw ójnem i fosam i i w alam i ob­
w arow ałby tę w ieżę, z której bronił sw ego stanow iska, jako 
sam odzielny myśliciel.

D la  M ontaigne’a  stosunki z ludźm i —  „naw yknienie do 
ocierania sw ego m ózgu o m ózgi innych” —  stanow i rzeczy­
w istą  treść  w ychow ania.

P ra g n ą ł on jed n ak  te stosunki pogłębić przez obcow anie 
z w ielkiem i ducham i w ielkich  epok, do czego daje  pole h isto- 
rja. H isto rja  jed n ak  ty lko w ted y  w pływ  w ychow aw czy  w yw ie­
ra, kiedy nauczycielow i m niej o to chodzi, by dzieciom  w bić 
w  pam ięć dzień zbu rzen ia  K artag iny , niż obyczaje H annibala  
lub Scypjona, mniej o to, gdzie M arcellus um arł, niż o to, 
czem u w alczył przeciw  pow inności um ieran ia  tam  w łaśnie... 
„Słow em , nietylko należy  uczyć dzieci h isto rji sam ej, ile my­
ślenia o h isto rji!”

M ontaigne p ragn ie , by  nauczyciel rozszerzał duszę ucz­
n ia  w szechstronnie i chronił ją  tym  sposobem  od ciasnych ,
egoistycznych i patrjo tycznych  ograniczeń, od fanatyzm u 
i okrucieństw a. C ała p rzy ro d a  i cały św ia t —  oto księgi, ^
w  których uczeń w inien nauczyć się czytać, a  dopiero, kiedy 
rzuci okiem n a  różnorodność i bogactw o zjaw isk , niechaj się '
zabierze do stud jow an ia  tej nauki, k tó rą  sobie przysw oić 
pragnie. „T ym  sposobem  —• mówi M ontaigne •—  przez 'w łasny  
w ysiłek um ysłow y dziecko w zm ocni sw ą duszę, tak  ja k  swe 
m ięśnie w zm acnia p rzez tru d y  fizyczne” . —  Tylko przyzw y­
cza ja jąc  je  do bad ań  i p rób  sam odzielnych, pauczym y dziecko 
s ta ran n ie  dobierać argum enty , w ytrw ale  ich bronić, ale rów ­
nież porzucić je, gdy  lepsze napo tka . G łów ną rzeczą je s t nau­
czyć dziecko pa trzeć  i słuchać, a  uczyć się od w szystkich i ze 
w szystkiego, naw et z g łupoty ; łaknąć  w iedzy, dążyć do po­
znan ia  swej epoki, swej ojczyzny, oraz innych epok i innych 
krajów . D opiero, gdy  nauczym y dziecko, co czyni je  m ędr- 
szęm  i lepszem , m ożem y m u w łaściw ych w iadom ości udzielać,
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poniew aż zaś już  w tedy  sąd  dziecka będzie rozw inięty, naby­
wać je będzie z łatw ością. Czasem  dobrze je s t dać do ręki 
dziecku książkę, aby  ją  zgłębiało sam o; czasam i m usi mu n au ­
czyciel daw ać tylko dobrze przypraw iony m aterjał, sam ą treść 
rzeczy. P rzedew szystk iem  zaś m łodzież pow inna z m ądrości 
życiowej, filozofji, „k tó ra , gdy ją  w łaściw ie pojm iem y, je s t 
najw eselszą, najw iększą uciechą” —  czerpać zdrow ie duszy. 
„Cechą m ądrości je s t s ta ła  w esołość, a tej zaw dzięczam y s ta ­
ły spokój um ysłu. R zeczyw ista p raw d a  nie jest o d straszająca, 
lecz piękna, odw ażną i natchn iona; p raw dziw ą cnotę po tern 
poznać m ożna, że, je s t lekka, pożyteczna i radością  napełnio­
na. O d najw cześn iejszego  dzieciństw a m usim y uczyć dzieci 
sztuki życia nie przez djalektyczne zw roty, lecz przez zdro­
w ą m ądrość życiow ą...” T a  osta tn ia  d la M ontaigne’a polega 
głównie n a  rozum ném  i zdrow em  użyciu życia. Nie m ógł zno­
sić tego, gdy  dzieci zam ęczano p racą  lub ogłupiano nauką... 
„S ala  ja d a ln a  i ogród, syp ialn ia i tow arzystw o, w rażen ia  po­
ranku i w ieczora —  w szystko to może być m aterjałem  do 
studjów , t. j. do w ytw orzenia filozofji życia, k tó ra  u rab ia  
myśli i naw yknienia dziecka. G ry, ćw iczenia fizyczne, m u­
zyka, taniec, polow anie, konna jazd a , fechtunek —  w szystko  
razem  sk ład a  się n a  w ychow anie w  tym  sam ym  stopniu , co 
książka; razem  z duchem  trzeb a  i form ę kształcić. N ie cho­
dzi o to, by kształcić duszę albo ciało, lecz o to, by  kształcić 
człowieka. N ie m ożna nic uczyn ić-d la  jednego  lub drugiego 
wyłącznie, lecz oboje trzeb a  uw ażać jako  podw ójny  zap rząg  
u jednego pow ozu. Prędzej należałoby  więcej robić d la  cia­
ła, niż d la  duszy, gdyż dusza więcej się uczy od ciała, niż ono 
od duszy !”

T o osta tn ie  przytoczenie w ystarczyłoby  d la okazania, 
jak  dalece M ontaigne w yprzedził sw oją  epokę a  naw et i naszą.

Jak  najostrzejszem i słowy potęp ia  on okrucieństw o 
w szkole i system  bizuna. Szkoły nazyw a więzieniam i, k tóre
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przez kary, w y p rzed za jące  w iny, czynią dzieci p rzestępcam i. 
„N ie rózga, lecz kw itnące, zielone gałęzie pow inny się znaj­
dow ać w  szkole, k tó ra  dz iś , zam iast być przybytkiem  radości, 
napełn iona jest jękam i i łkaniem  poniew ieranych dzieci” .

Jakże  się to jeszcze i do naszych czasów  stosu je! Choć 
okrucieństw o nie je s t już  tak  wielkie, pedan tyczna karność 
zaw sze jeszcze fa łszu je  pojęcia  m oralne, czyniąc w ielkie m a- 
łem, a  m ałe w ielkiem . W szakże  dziś w  szkole razy  i napom ­
nienia, są m iarą  hum oru nauczyciela, nie zaś zach o w an ia  się 
i skłonności uczniów ; w szakże  co d ru g a  k a ted ra  je s t ołtarzem  
m ałostkow ości.

M ontaigne n ienaw idzi zniew ieściałości niem niej niż ra ­
zów. Dzieci pow inny się uczyć znosić w szystko, jeść w szystko, 
w szystk iego  dośw iadczyć —  naw et następ stw  nieum iarkow a- 
nia. „K osztu jąc w szystk iego, uczą się cenić i lubić napraw dę 
dobre rzeczy” .

O to zło te słow a i polecam  je  tym  m atkom , co dziś obli­
cza ją  ilość stronic, k tóre  dziecko m oże n a raz  p rzeczytać 
z książki, przez nie w ybranej, k tó re  o d w aża ją  kaw ałk i cukru 
i zas tan aw ia ją  się n ad  tern, czy dziecko m oże z jeść  jed n ą  czy 
dw ie śliw ki na godzinę lub dw ie p rzed  obiadem , —  czy m o­
że w ypić pół szklanki w ody w  pół godziny  lub trzy  k w ad ran ­
se po gonitw ie. P rze jad ać  się lub rozsypiać, naczy tać  lub n a ­
chodzić, w ogóle czegoś nadużyw ać —  należy  mojem  zdaniem  
do m ądrości życia i do p raw  człow ieka. Kto w  swoim  czasie 
niczego podobnego się nie dopuści, będzie n iedołęgą lub sza­
leńcem  z chw ilą, gdy  m iejsce system u m iar i podziałek  m a­
m usi zastąp i jego w łasna  odpow iedzialność osobista.

P osłuchajm y dalej znakom itych  słów  M onta igne’a, p rze­
syconych m iodem  m ądrości: „P rzez  w ychow anie usuńcie
gw ałtow ność i g rub jaństw o , gdyż nic rów nie nieom ylnie nie 
koszlaw i i nie pon iża natu ry !.. Jeśli chcem y, by  nasz uczeń 
lękał się w stydu  i kary , nie osw ajajm y go z jednem  i z dru-
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giem, lecz tak  hartu jm y,by  się nauczył znosić m róz i upał, 
głód i te przeciw ności, którem i gardzić  pow inien. O dzw yczaj­
cie go od w ygód i rozpieszczania  w  ubran iu  i posłaniu , jedze­
niu i piciu, hartu jc ie  go, niech chłopak będzie silny i dzik i!” 
O becnie hodow anie silnych i dzikich chłopców  nie jest n a - 

■ szym celem. Celem jes t urzędow y żłobek, a m etoda szko lna —  
k tóra , na  szczęście, często  chyb ia  —  dąży  do hodow ania  w o­
łów, spokojnie w  jarzm ie chodzących.

M ontaigne chce w  m łodzieży podniecać pragnienie rze­
czyw istości: „Z am iast pobudzać  uczniów, by od innych n a ­
byw ali w iadom ości, usiłujem y tylko udzielić im swoich, a nam  
sam ym  więcej chodzi o rozdaw anie  tych, k tóre posiadam y, niż 
o nabyw anie now ych” . Z dolność do ciągłego w y tw arzan ia  no­
wych w arto śc i —  ja k  i cześć d la  p raw dy , k tó ra  sk łan ia  czło­
w ieka, by  przed  n ią  p rezentow ał broń, ilekroć ją  rozpozna, 
czy mu ją  w sk ażą  ręce przeciw nika, czy zm iana w łasnych 
przekonań  m u ją  odsłoni —  charak te ryzu ją  w  w ysokim  sto p ­
niu sam ego M onta igne’a. M a on też w ielką słuszność, gdy 
w kłada na  w ychow aw ców  obow iązek p ielęgnow ania tych obu 
skłonności w  m łodzieży. W łaściw ości te  bow iem , ty le znaczą 
w  sferze um ysłow ej, co rzetelność i p rzy tom ność um ysłu 
w  życiu p rak tycznem , o w iele rzadsze, są  jednak  w  pierw szej 
dziedzinie niż w  drugiej.

M ontaigne p ragn ie  zaw sze d la  dzieci rzeczyw istości: 
„K ażdy d la  sieb ie  w oli zaw sze p raw dziw e figi niż m alow ane, 
tak  sam o i d la  dzieci dbać należy więcej o praw dziw e w iado­
mości, jak ich  życie udziela, niż o te, k tóre  się w  książkach 
znajdu ją . N ietyle w ym agajcie od dzieci, b y  się lekcyj uczyły, 
ile o to , b y  je  odrab iały . N iechaj je  p o w ta rza ją  czynnie! 
Św iat je s t d z iś  tylko placem  jarm arcznym  dla  gadułów , a  po­
łow a naszego  życia up ływ a na  m łóceniu w yrazów , w iązaniu 
ich i t. p. gadanin ie! D ajcie tylko uczniom  bogaty  m aterjał, 
a w yrazy  już oni sam i w y n a jd ą !”



Łacinę i greczyznę kupujem y zbyt drogo, mówi M on­
taigne, choć sam  nie myśli ich bynajm niej zaniedbyw ać, gdyż 
łacina do tego stopn ia  s ta ła  się d la  niego ojczystym  językiem , 
że jej naw et nieśw iadom ie używ a. —  Ale już i on uw ażał za 
n iepotrzebną tak ą  znajom ość języków , której celem istotnym  
nie jest poznanie ich literatury .

M ogłabym  jeszcze w ytoczyć n iejedną broń  z tego a rse ­
nału  przeciw  błyskotliw ości, konw encjonalizm ow i i dogm a- 
tyczności. Jednak  i to już  w ystarcza , by w ykazać, ja k  dalece 
Emil R ousseau ’a  pochodził w  proste j linji od M onta igne’a. 
M iędzy tem i dw iem a gw iazdam i pierw szej w ielkości błyskały 
w e F rancji i pom niejsze, ja k  Fénelon, Rollin, k tóry  był bez­
pośrednim  poprzednikiem  hum anistycznych m etod z, P o rt-  
Royal. C hcę tu ta j tylko jeszcze w spom nieć o owej „n a tu ra l­
nej ew angelji w ychow ania” , jak  G oethe nazyw a E m ila —  
G oethe, k tóry  w  ogólnych zarysach  o trzym ał w łaśn ie  takie 
realne w ychow anie, jak iego  plan  nakreślił M ontaigne. K obie­
ta  rów nież i tu ta j —  M -m e E p inay  -—■ bezpośredn io  spow o­
dow ała, iż R ousseau zab ra ł się do n ap isan ia  książki o w ycho­
w aniu. W e w spom nieniach jej zachow ały się rów nież n iek tó­
re jego  energiczne w yrażen ia , np., że w yuczam y dzieci takich 
rzeczy, których nie p ragnę ły  w iedzieć i k tóre  zapom inają  jak  
najprędzej.

Emil R ousseau’a  był p ro testem  i program em  indyw idua­
lizmu. P łonie on w span ia łą , s tra sz n ą  n ienaw iścią dla pozoru, 
form y, frazesu, sztuczności, kom edji. T o, co rzetelne, p raw dzi­
w e, sam odzielnie zdobyte, nazyw a on w ychow aniem  —  to zna­
czy w ychow aniem  m ężczyzny. W ielki b rak  jego  system u s ta ­
now i to, że innem  okiem p a trzy  n a  w ychow anie kobiety, tak  
ja k  wielkim  brakiem  psychologji jego  i jego spółczesnych jest 
pojęcie dziecka, jako  doskonałości bez zarzu tu .

P oza  tern w  tej èw angelji natu ra lnej znajdu jem y w szyst­
ko, czego p o trzeb a  do zbaw ienia dziecka i jego  w ychow aw cy
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przez w iarę  w  n a tu ra lny  rozwój dziecka odpow iednio d o  jego  
w rodzonych skłonności. Jednakże w idziany tylko w  po- 

'w iększeniu ideał jego w ytrzym uje krytykę, chciał on bowiem 
przedstaw ić wcielenie ideału  w ychow aw cy, a w  tym celu m u­
siał i stosunki idealizow ać.

W ielkim  błędem  jego , a  później i Spencera, było, że te 
ostatn ie nadm iernie system atyzow ał, chcąc w ychow yw ać za 
pośrednictw em  zew nętrznego św iata  więcej niż przez uczucie 
i fan tazję. Jeden  i d rug i radzą , by  naprzód  rozw ijać p rak ­
tyczne zdolności, a n astęp n ie  dopiero  uczucie i w yobraźnię, a 
rad a  ta  św iadczy  o niedostatecznem  w niknięciu w  życie d u ­
chowe dziecka. Jeszcze zgubniejszem  byłoby polecane prze­
zeń egoistyczne odg radzan ie  dziecka od życia i jego zadań. 
Jednakże to, co jest błędne w  jego  system ie, w  żadnym  razie 
zastosow anem  być nie m oże— np. odosobnien ie  się od św iata  
i pow szednich jego  dośw iadczeń oraz p rzygotow anie  dośw iad­
czeń innych —  natom iast to, co w  nim jest praw dziw e, jest 
tego rodzaju , że może i m usi w ejść w  życie z chw ilą, gdy  raz 
nareszcie zaczniem y w ychow yw ać w  duchu  i w  praw dzie.

N ie ' rozw odząc się specjaln ie n ad  pedagogam i i psy­
chologam i, ja k  B asedow , Pestalozzi, Salzm an, Fröbel, Co- 
menius i inni, zaznaczam  tylko, że najw ięksi p isarze  Niemiec, 
a m ianowicie Lessing, H erder, G oethe, K ant i inni, byli obroń­
cami w ychow ania  natu ralnego . Co do A nglji, to w iadom ą jest 
rzeczą, iż John Locke w  dziele sw em  p. t. „Kilka m yśli o w y­
chow aniu"  okazał się godnym  zw iastunem  H erberta  Spence­
ra, k tórego  książka  „O  w ychow aniu  p o d  w zględem  um ysło­
w ym , m oralnym  i f izy c zn y m "  by ła  najw ybitniejszym  dziełem 
pedagogicznym  XIX w ieku.



—  122 —

Z w racam  uw agę, iż Spencer, jako  pedagog , zaw dzię­
czał wiele R ousseau  i że nad to  w  wielu w ypadkach  pow tórzy! 
tylko to, co w ielu znakom itych niem ieckich pedagogów  (o b ­
cych mu z re sz tą ) już p rzed  nim pow iedziało. Ale to  b yna j­
mniej nie ujm uje Spencerow i zasługi. A bsolutnie now ych my­
śli byw a bardzo  niewiele, p raw dy  zaś, choć nienow e, winny 
być w ciąż odnaw iane przez to, że na  now o now y człow iek w y­
pow iada je  z g łębokiego, gorącego  przekonania .

Że m yśli rozsądne, zarów no w  zakresie pedagogik i jak  
i w  innych dziedzinach, coraz przez innych ludzi na  now o są 
w ypow iadane, dow odzi pom iędzy innem i, iż rozsądne w ycho­
w anie, dotychczas n iew prow adzone w  życie, op iera  się n a  nie­
których żasadach  tak  n iew zruszonych, ja k  aksjom aty  m atem a­
tyczne, k tóre każdy  zdrow o m yślący na  now o odnaleźć musi, 
podobnież ja k  na  now o odnajdzie  stosunek  pom iędzy kątam i 
tró jk ą ta . P raw d a , że dzieło S pencera nie stw orzyło  nowych 
podw alin  w ychow aw czych, lecz raczej s ta lo  się uwieńczeniem  
gm achu, w zniesionego p rzez M ontaigne’a, Locke’a  i R ous- 
seau ’a. A bsolutnie now ą n a  nasze  czasy  m yślą je s t nauka 
o psychologji dziecka i z niej ro zw ija jąca  się nau k a  w y­
chow ania.

N ow a ta  n auka  psychologji dziecięcej zo sta ła  zap o cząt­
kow ana w  A nglji przez D arw ina, ukszta łtow ała  się zaś 
w  Niem czech dzięki P reyerow i. O bjęła  ona  s tu d ja  nad  w y­
rażeniam i sam ych dzieci, nad  w spom nieniam i dorosłych  z ich 
la t dziecięcych, bezpośrednie dośw iadczenia, p rzedsiębrane  
celem zb ad an ia  fizycznego i psychicznego znużenia, w y trw a­
łości, bystrości zm ysłów, siły, szybkości i dok ładności p rzy  
w ykonyw aniu  p rac  fizycznych i um ysłow ych; zb ad a ła  zdol­
ność spostrzegaw czą, uczucia i pojęcia  w  rozm aitych fazach  
dzieciństw a; język  dziecka, jego  ko jarzenie w yobrażeń  i t. d. 
P rzy  stud jach  nad  psycho log ją  dziecka zaczęto  ją  nazyw ać 
psychologją  genetyczną , poznaw szy, że z a sa d a  b iogenetyczna
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stosuje się zarów no do fizycznego ja k  i psychicznego życia, 
a m ianowicie, że h isto rja  ga tunku po w tarza  się w  historji 
osobnika, co się w reszcie potw ierdza przy  badan iach  lingw i­
stycznych.

P sycho log ja  dziecka zatem  posiada  takie znaczenie dla 
ogólnej, jak ie  em brjo logja  m a d la anatom ji. Z drugiej s trony  
opisy dzikich ludów, np. w  O pisow ej Socjo logji S pencera lub 
w  A ntropologji ludów  pierw otnych  W aitza , są  w  najw yższym  
stopniu pouczające d la  należytego pojęcia psychologji dziecka. 
Tego rodza ju  b ad an ia  psychologiczne sta ły  się dziedziną, 
w  której czasy  now e dokonały najw ażniejszych zdobyczy. 
W  wielkiem  w ydaw nictw ie: Z eitschrift fü r  Psychologie und  
P hysiologie der Sinnesorgane  jeszcze do 1893 r. nie było 
rubryki specjalnej d la  psychologji dziecięcej, ale pod rubry­
ką psychologji indyw idualnej w zm iankow ano o 18 pracach , 
pośw ięconych psychologji dziecka. D opiero w  1894 r. po ­
w sta je  osobna rubryka psychologji dziecięcej i w ychow aw czej 
i w ciąż się bogaci; począw szy od 29-ciu p rac  we w spom nia­
nym roku, 78-m iu w  1897 r., dochodzi do 106-ciu w  1898 r., 
w zrasta jąc  stopniow o.

W  w ielkich k ra jach  kulturalnych b ad an ia  te p o siad a ją  
tak  p ierw szorzędnych pionierów , ja k  prof. W u nd t, T h . Ri- 
bo t i inni. N iem cy m ają  d la  nich najw ybitn iejszy  organ  
w  wyżej w spom nianem  czasopiśm ie, liczącem  w śród  swych 
w spółpracow ników  najznakom itszych fizjo logów  i psycholo­
gów  niem ieckich. N ad to  w  tym że kierunku posu w ają  się wy­
daw ane p rzez W u n d ta  „ Studja  psycho log iczne”, a także 
w części ,,K w arta ln ik  filo zo fji naukow ej”. F rancuzi posiadają  
założoną w  r. 1894 przez B ineta i B eaun isa  „Année psycho­
logique” o raz  red ag o w an ą  przez B ineta  „Bibliotèque de P sy ­
chologie et P edagogie”. W  A nglji w ychodzi „M ind” oraz 
,,B rain”.
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W  kilku m iastach istn ieją  rów nież specjalne lab o ra to rja  
psychologji dośw iadczalnej, w  których zn a jd u ją  zasto sow a­
nie ap a ra ty  fizjologiczne oraz m etody badan ia . P ierw sze  nie­
mieckie labo ra to rjum  pow stało  w  L ipsku 1878 r. za  staran iem  
W und ta , p o za  tern założono podobne w  G ietyndze, Bonn, 
Berlinie. Z insty tu tów  p sych ja try  K raepelina w  H eidelbergu 
i Som m era w  G iessen w ychodzą tego rodza ju  prace. F ran c ja  
posiada  labo ra to rjum  psychologji dośw iadczalnej w  paryskiej 
Sorbonie z B inetem  n a  czele, W łochy zaś m ają  labora to rjum  
w  Rzymie.

A m eryka zajm ow ała się eksperym entalną psychologją  
z w ielką gorliw ością. W  końcu roku 1894 istn iało  tam  27 
labo ra to rjów  psychologji dośw iadczalnej o raz 4 czasopism a. 
I D an ja  już  labora to rjum  sw e posiada . Zaliczyć tu  w y p ad a  
„S tow arzyszen ia  psychologji dziecięcej” , z k tórych p arę  p o ­
w stało  w  A nglji i Ameryce, jedno  zaś u tw orzyło  się w  N iem ­
czech. P race  P aw ła  F lechsiga p. t. „M ózg i dusza ” (1 8 9 4 ), 
tudzież „U m iejscow ienie z ja w isk  duchow ych” (1896) w edług 
zdań uczonych rzeczoznaw ców  n ajw yższą  mieć będą  pow agę 
w  oczach przyszłych pedagogów . C ały szereg  b ad ań , p rzep ro ­
w adzonych w  H eidelbergu po siad a  ogrom ną w arto ść  pom ocni­
czą do oceniania p racy  i w rażeń , jak ie  m ózg opanow ać może. 
Już pew ien uczony angielski zauw ażył, że dzięki obecnem u sy­
stem ow i szkolnem u w  przyszłości zb rakn ie  ludzi zdolnych do 
oryginalnej tw órczości, albow iem  funkcje receptyw ne w yczer­
p u ją  źródła , zasila jące m ózg ze szkodą niektórych produk tyw ­
nych. Jeżeli sąd  ten nie okaże się gołosłow nym  frazesem , lecz 
pew nikiem  fizjologicznym , to  m oże w reszcie p rzestan ie  się 
trzeć  oponę m ózgow ą szm erglem , k tóry  szkolnym  schem atem  
nazyw am y.

W  naszym  k ra ju  w alczy w  obronie p rzeob rażen ia  p ed a­
gogiki w  naukę psycho-fiz jo log iczną p rzyrodn iczą p rofesor 
Fljalm ar O ehrw all. W  refera tach  swoich, w  których zdaje
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spraw ę z w łasnych i obcych odkryć w  dziedzinie psychologji, 
doszed ł on m iędzy innem i do w niosku, po tw ierdzonego już 
n iezaw odnie przez niezliczoną ilość biednych dzieci w  szko­
łach, a m ianowicie, że tak  zw ane ćw iczenia, jak  g im nastyka, 
slöjd i t. p., zgo ła  nie odpow iadają  pierw otnem u założeniu 
stw orzenia p rzez zm ianę zajęcia przeciw w agi dla p rzeciążenia 
um ysłowego, lecz są  nowym  dla  m ózgu w ysiłkiem ; że w szel­
ka p raca , w ykonyw ana w  stan ie  zm ęczenia, jest nieekono­
m iczną zarów no pod  w zględem  ilości, jak  jakości i rezu lta­
tów  w praw y, że w ypoczynek w reszcie powinien być po- 
prostu  w ypoczynkiem , t. j. sw obodą czynienia tego, co się 
podoba, lub nie rob ien ia  nic. W  spraw ie strachu  .Oehrw all, 
podobnie ja k  B inet w  sw ych b adan iach  nad  tym przedm iotem , 
w ykazuje, że k a ra  cielesna, g roźby  i szyderstw a w yrab ia ją  
tylko tchórzostw o, a będąc środkiem  deprym ującym , osłab ia­
jącym  energję, zasłu g u ją  n a  potępienie, że zaś strach  daje  się 
przezw yciężyć przez w zm ocnienie system u nerw ow ego i, co 
zatem  idzie, charak teru . A osiągnąć cel m ożna, unikając 
w szelkiego zbytecznego s traszen ia  i p rzyzw yczajając  dzieci 
łagodnie i spokojnie do tego, by się nauczyły znosić nieuknio- 
ne przykrości i niebezpieczeństw a.

Jest nadzie ja ,że  gdy  dzięki dośw iadczalnym  badaniom  
zaczniem y cośkolw iek w iedzieć o istotnej na tu rze  dziecka, 
to zarów no dom , ja k  szkoła, w yzw olą się ze sw ych niedo­
rzecznych pojęć o jego  istocie i po trzebach , z tych absurdów , 
będących przyczyną oburzających  udręczeń fizycznych i psy­
chicznych, k tó re  w  oczach sum iennych naw et i m yślących lu­
dzi dotychczas stanow ią w ychow anie.
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B E Z D O M N O ŚĆ .

Od czasu  do czasu  d a ją  się na  nowo słyszeć narzek a­
nia na  obecne zepsucie w  przeciw ieństw ie do surow ości oby­
czajów  daw niejszych. S karg i te  są  niemniej głośne i b ezza­
sadne, ja k  przew ażnie  w szelkie tego rodzaju  żale, po w ta rza ­
jące się w  każdem  pokoleniu, od chwili gdy  ludzkość zaczęła 
św iadom ie dążyć do celów innych, aniżeli zaspokojenie żądz 
nieokiełznanych.

N ależy tylko zw rócić się do ludzi dojrzałych obecnego, 
a do starców  m ijającego  pokolenia, ażeby  się dow iedzieć, iż 
fig le i pso ty  szkolne nie są  bynajm niej cechą naszych w y­
łącznie  czasów . C zytając  np. opisy  h istoryczne stosunków  
daw niejszych szkół w yższych, w tedy  gdy  studenci byli w  w ie­
ku dzisiejszych uczniów  szkół średnich, p rzekonyw am y się, 
iż przyczyna złego nie tkw i w  lite ra tu rze  m odernistycznej, 
a w  teraźn iejszym  upadku  w iary.

O istotnej bezpośredniej przyczynie, czyli o w rodzo­
nych nam iętnościach i m ożliw ości w pływ ania na  nie przez w y­
chow anie mówić tu  nie m am  zam iaru . T o  zagadn ien ie  m ógłby 
jedynie rozw iązać człowiek, zna jący  g runtow nie w yniki nauk  
fizjologicznych i psychologicznych, a  będący  zarazem  p ed ag o ­
gicznym  genjuszem ; ale gdyby naw et znalaz ł się ktoś, zdolny 
ożywić i rozw inąć najo ryg inaln ie jsze  pog lądy  S okratesa , 
R ousseaau ’a i Spencera, to jeszcze nie rozporządzałby  w  obec­
nej chwili dostatecznem i środkam i naukow em i d la  sp rostan ia  
podobnem u zadaniu . T a k  w ielkie bow iem  w ym agan ia  s taw ia ­
m y tem u, k tóry  zdo ła  rzucić isto tn ie now e św iatło  na w ażn ą  
sp raw ę rozw oju.

P rag n ę  tylko: w skazać  d rugorzędną przyczynę złego, na  
k tó rą  nie zw rócono dostatecznej uw agi. P rzyczyną tą  jest 
w zm ag a jąca  się w e w szystkich w arstw ach  tow arzyskich —:
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bezdom ność. N ie dość bowiem m ieszkać u rodziców , by mieć 
istotnie dom rodzinny. U nas, jak  w reszcie i w szędzie, pożyciu 
rodzinnem u w  k lasach  roboczych stoi na  przeszkodzie p raca  
pozadom ow a m atek, w  sferach zaś w yższych coraz to  po­
tęgu jąca  się liczba rozryw ek i obow iązków  publicznych.

D aw niej ognisko dom ow e odczuw ało tylko b rak  ojcą 
i m ęża, k tórych za jęcia  zdala  od dom u trzym ały. Obecnie 
żona  i m a tka  n ietylko d la  przyjem ności, tow arzystw a lub n a ­
bożeństw a, ale i d la  zgrom adzeń, odczytów  lub posiedzeń 
opuszcza dom co w ieczór w  porze, w  której oddać się pow in­
na dzieciom, do południa  w  szkołach zajętym .

C oraz szersze życie tow arzyskie i społeczne, coraz 
w zm agająca  się liczba stow arzyszeń  są  pow odem , iż m atka 
jak  tylko m oże najw cześniej dziecię do szkoły w ypraw ia, n a ­
w et w tedy, gdy  oprócz w ym ienionych w zględów , nicby jej nie 
przeszkadzało  sam ej zająć  się początkow ą jego nauką. P rzy ­
gotow anie um ysłow e obecnego pokolenia kobiet w ystarczyło­
by do spełn ian ia  tego obow iązku w  zupełności, zw łaszcza że 
tak młode dzieci nie tęsknią  jeszcze za  pow abam i życia kole­
żeńskiego. N a .długi czas przed  rozpoczęciem  nauki szkolnej 
dzieci oddaw ane byw ają  pod dozór bon i służących, które 
im tow arzyszą  na  spacerach , ślizgaw kach i t. p. Dzieci „klas 
w yższych” w ychow yw ane byw ają  częściej p rzez guw ernantki, 
aniżeli przez m atkę. O jca pom ijam y tu  zupełnie, ten bowiem  
jest tylko przygodnym , nie m ającym  żadnej doniosłości czyn­
nikiem przy  w ychow yw aniu dzieci.

N iejeden gotów  tu zarzucić, że n igdy  jeszcze tyle nie 
czyniono d la  w ychow ania dzieci, co dzisiaj, że n igdy  rodzice 
tak  bacznej nie zw racali uw agi n a  fizyczne i psychiczne po­
trzeby dziecka; że n igdy  stosunki m iędzy rodzicam i a dziećmi 
nie były tak  sw obodne, że nigdy szkoła tak  czynną nie była.

W szystko  to je s t p raw dą, ale niejedno z tego przyczynia 
się nieraz tylko do w zm ożenia bezdom ności, o której mówię.
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Im bardziej rozw ija się szkoła, tem  więcej sk łada się na  nią 
całkow ite nauczanie  dziecka i tem więcej godzin dziennych 
w skutek tego  pochłania. Szkoła obecnie naucza  i tak ie  proste  
przedm ioty, k tó rychby  się w ybornie każda  m atka  pod jąć  mo­
gła, a m ianow icie obznajm ianie dzieci z piśm iennictw em  sw oj- 
skiem i robotam i ręcznem i. Im więcej sportów  w yw ołuje tro­
ska  o fizyczny i duchow y rozw ój dziecka, sportów , tak  zna­
kom itych zresz tą , ja k  g im nastyka, tennis i t. p., tem więcej 
dzieci o d d a la ją  się od sw ego dom ow ego ogn iska; jeśli zaś są  
w  dom u, to  lekcje i p iśm ienne zad an ia  nie p ozw ala ją  im p rze­
staw ać  z ojcem i m atką, naw et gdy  ci o statn i w yjątkow ym  
trafem  są  w  domu.

T a k  więc, zw ażyw szy, iż dzieciom pochłania czas obecny 
system  szkolny, a rodzicom  stow arzyszenia  i tow arzyskie obo­
w iązki, m usim y dojść d o  w niosku, stw ierdzonego  przeze mnie 
n a  początku, że życie dom ow e zanika.

N ie tu  m iejsce do tykać reform , jak ie  trzeb a  p rzep row a­
dzić w  szkole, by  dzieci w  pew nej m ierze zw róciła domowi, 
albow iem  celem tych słów  je s t w yjaśnić, jak  się sam e rodziny 
zreform ow ać pow inny, żeby szkolne reform y oddały  pożytek 
m łodzieży.

W  tym  bowiem  kierunku szkoła  już coś uczyniła, m atki 
na tom iast n arzeka ją , iż dzieci nie m ają  zadanych  lekcyj, że 
za  krótko siedzą w  szkole, że one —  m atki —  nie w iedzą, 
czem je zająć  w  w olnych chw ilach.

P oufalszy  stosunek  dzieci do rodziców , stanow iący 
w  zasadzie  w ielką zdobycz chwili obecnej, dotychczas nie 
p rzy b ra ł jeszcze w łaściw ego kierunku, dzieci bow iem  albo, 
p rze jąw szy  zw yczaj rodziców , baw ią  się w  dorosłych, albo  też 
rodzice nie ży ją  życiem w łasnem . Ani jedno, ani d rug ie  nie 
je s t w łaściw em , gdy  chodzi o stw orzenie zdrow ego, głębokie­
go s tosunku  m iędzy rodzicam i a  dziećmi.

W idzim y nap rzyk ład  z jednej strony, jak , ęopraw da,



m niejszość sum iennych  rodziców , żyjących w łaściw ie „tylko 
dla dzieci” i d la  nich p rzekształcających  całe sw e życie, bu­
dzi w  dzieciach skutkiem  tego w yobrażenie, jakoby  one były 
środkiem , w koło k tórego św iat się obraca. Z drugiej s trony  
m ożna zauw ażyć dzieci, b iorące żyw y udział w  zbytku  i w y­
kwincie dorosłego otoczenia, w ypraw iające dla swych kole­
gów w ieczorki i przy jęcia  w  dom u i poza domem, w iernie trzy ­
m ając się w zorów  próżności i głupoty, k tóre m ają  sposobność 
podpatrzeć.

Po tem  w szystk iem  od tychże chłopców  i dziew cząt, 
w tedy gdy ich nam iętności budzić się zaczynają, w ym aga się 
panow ania nad  sobą, siły, abnegacji, odporności na pokusy, 
których zw alczać ich nie nauczono, słow em  w ym aga się, aby  
czyniły to, czego rodzice nie czynią.

D om y klas w yższych p rzew ażnie nie p o siad a ją  środ­
ków dostatecznych do zbytkow nego życia, jak ie  p row adzą. 
Kosztem w yzysku robotników , pieniędzy w ierzycieli lub też 
lekkom yślnego zużytkow ania oszczędności, odłożonych na 
czarną godzinę, na  w ypadek  śmierci chlebodaw cy np., zdo­
bywa się zbytek i przepych. Ale naw et i w  tych nielicznych 
w ypadkach, kiedy rodzice m ają  odpow iednie środki, nie po­
winno ich stać  na  zbytki, o ile dobro dzieci m ają  na w zg lę­
dzie.

N iechaj rodzice, ile chcą, o pilności ro zp raw ia ją  —  
zaw sze jed n ak  lepiej byłoby tego przedm iotu  nie poruszać, 
jeśli ich m iłość p racy  nie sp raw dza  się w  czynie. T o  sam o 
da się pow iedzieć o przestrogach  i kapryśnych  zakazach  w 
kwestji dziecięcych uciech i rozryw ek; nie odnoszą one skutku, 
jeśli rodzice nie p rzyśw iecają  żywym  przykładem . Z drugiej 
strony sm utne częstokroć w ynikają  skutki, gdy  rodzice przed 
dziećmi ukryw ają, że się tego lub ow ego w yrzec muszą, gdy 
siebie w szystkiem i troskam i o barcza ją , aby  ich dzieciom 
oszczędzić, gdy  się zapracow yw ują, żeby tylko nie podejrze-

Stu lec ie  dz iecka 9
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w ano, iż nie są w  stan ie  spraw ić im w szystkiego, co tow a­
rzysze ich po siad a ją , lub dostarczyć rozryw ek, w  jak ie  opły­
w ają  dzieci bogate.

N ajsłabszej zaś pom ocy w  przezw yciężeniu m łodzień­
czych w alk  udzieli dom, w którym  surow ość rodzicielska za­
biła ufność w zajem ną, dom, w  którym  z braku  odw agi dzieci 
utraciły  szczerość, a z b raku  sw obody stały  się lekkom yślnem i, 
dom, w  którym  rodzice p rzeciw staw iają  dzieciom  siebie, jako 
isto ty  w yjątkow e, żąd a jąc  ślepego szacunku  i bezw zględnej 
uległości. Z podobnych ognisk mogli daw niej w ychodzić lu­
dzie dzielni o raz silne kobiety, ale obecnie by łoby  to rzadkoś­
cią, albow iem  m łodzież nie uznaje podobnych  przyw ilejów  
dziś, gdy rodzice w skutek  poufałości, panu jącej w  dom u, au­
reolę nieom ylności u tracili.

N ajsiln ie jsza m oralnie i na jochotn iejsza do szczerej p ra ­
cy m łodzież w yrasta  w dom u, gdzie rodziców  i dzieci obow ią­
zu ją  rów ne p raw a i łączy w spólna praca, zarów no jak  rodzeń­
stw o s ta rsze  i m łodsze; gdzie rodzice, s ta jąc  się dziećmi przy 
dzieciach, młodymi przy  m łodych, bez nacisku m łodzież tę 
w sp iera ją , podczas gdy ona do jrzew a na ludzi, postępując 
z nią sta le  jak  z ludźm i. W  takim  dom u nie istn ieją osobne 
rozporządzen ia  d la  dzieci, nie są one uw ażane za jakieś isto­
ty odrębnego od rodziców  gatunku , lecz, przeciw nie, rodzice 
zdobyw a ją  sobie szacunek dzieci tern, że żyją p raw dą  i szcze­
rością, że postępu ją  tak, aby  dzieci m ogły w niknąć w  ich dzia­
łalność i dążenia, w  ich radości i sm utki i nieom al w  ich błędy 
i omyłki. Dzieci nie o trzym ują w szystk iego w  postaci d a ro ­
w izny, w edle sił sw oich m uszą one b rać  udział w  dom ow ych 
zajęciach i uw zględniać rodziców , służbę oraz siebie naw za­
jem ; m ają  obow iązki i p raw a rów nie niew zruszone, jak  te, k tó­
re w iążą starszych , i doznają  szacunku, szanu jąc  naw zajem  
innych. C odziennie s tykają  się z rzeczyw istością; m ogą isto t­
nie pożytecznie pracow ać, a nie tylko napozór, zdobyw ają  się
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na w łasne rozryw ki, w łasne dochody, n a raża ją  się naw et na 
n ieuchronną karę, będącą nieraz naturalnym  ich postępow a­
nia wynikiem , którem u nie zapob iegają  rodzice. W  dom u ta ­
kim nigdy  nie w y d ad zą  rozkazu bez przytoczenia zasady ,
0 ile ta  już zrozum ianą być może, i w  ten sposób dzieci od 
lat najw cześniejszych zaczynają  się poczuw ać do odpow ie­
dzialności. Z akazy  są  rzadkie, lecz nieugięte, albowiem  spo­
czyw ają na  stałej zasadzie , nie zaś na kaprysie. O jciec i m atka 
czuw ają n ad  dziećmi, ale ich nie p ilnują, a w zględna sw obo­
da uczy je  korzystać  z zupełnej, gdy  tym czasem  ograniczenia
1 kontro la pow ołu ją do życia nieszczerość i słabość. S ta ra  jed ­
na p ro sta  kobiecina, u trzym ująca się z pensjonarzy , była 
jedną z najlepszych  w ychow aw czyń, jak ie  kiedykolw iek w i­
działam . M etoda jej po legała  na  tern, że chłopców  kochała 
i w ierzyła w nich; s ta ra li się tedy  na  to  jej zaufan ie  zasłużyć.

D alej, dobry  dom jes t zaw sze w esoły; panu je  w  nim 
tkliwość św ieża, bez sentym entalizm u. N ie praw i się przy 
byle jakiej sposobności nam aszczonych mów i kazań ; m atka 
czy córka nie żeg n a ją  się, gdy chłopiec coś w esołego opowie, 
lub dosadny  w yraz  z ust mu się w ym knie; ża rtu  nie poczy­
tu ją tam  za ob jaw  zepsucia obyczajów , ani śm iałych p og lą ­
dów za  dow ód niegodziw ości. T am  panu je  św ieżość myśli, 
brak pruderji, doskonale idący w  pa rze  z praw dziw ą czysto­
ścią m yśli i pełną p ro sto ty  godnością  żeńsk ich  osobników  ro ­
dziny; tych przym iotów  w prost niczem  zastąp ić  n iepodobna. 
Panuje tam  spójn ia , jednocząca  m łodzież i s ta rszych  w  pracy, 
czytaniu i rozm ow ie, w  której raz  starzy , raz  m łodzi głos za­
bierają. Dom stoi otw orem  dla  przy jació ł dzieci, dając im 
swobodę baw ienia się w edług  chęci, ale bez zbytkow nych w y­
mysłów i z uw zględnieniem  zw yczajów  domowych.

Z la t dziecięcych i dom ow ego życia finlandzkiego poety 
R uneberga opow iadają , że m atka jego, zap raszając  tow arzy­
szy syna, aby  tańczyli, ile zechcą, m ów iła: „Jeśli wam  się



—  132 —

pić zachce, to  bierzcie w odę ze stągiew ki, a  kubek wisi 
obok” —  a  s ta ruszka , k tó ra  p rzy tacza  ten szczegół, dodaje, 
iż w eselszych zabaw  nie w idziała  nigdy. O tóż tej daw nej szla­
chetnej odw agi n iepozow ania na  coś lepszego, niż się je s t na­
p raw dę, n iedostaje  dzisiejszym  rodzinom , b rak  odw agi zaś 
pociąga za  sobą b rak  rzeczyw istej uciechy.

P ro sta , gościnna, dom ow a zabaw a, k tó ra  obecnie u stą ­
p iła  m iejsca babkom  dziecinnym , obkuw aniu  lekcyj, pozado- 
m ow em u życiu  rodziców -—  m usi pow rócić, jeśli zło nie m a się 
jeszcze spotęgow ać. Z łego złem nie w ytępisz, ono się tylko 
dobrem  da  pokonać. Póki dom nie stan ie  się znow u słonecz^ 
nym, spokojnym , pełnym  p rosto ty  i św ieżości, póty, choćby 
m atk i naw et jak  najw yższy  udział b ra ły  w  dyskusjach  nad 
w ychow aniem  i obyczajam i —  p o praw y  rzeczyw istej być nie 
może..

N iechaj nareszcie m atki uznają , że żad n a  społeczna 
działalność nie m a głębszego  znaczenia, niż sam o w ychow a­
nie, i że w  tej czynności nikt nie może zastąp ić  ich ciągłego 
i rów nom iernego w pływ u. M atki m uszą się zdobyć na  refo r­
m y podobne do tych , k tó rych  chw yciła się ob arczo n a  tow a- 
rzyskiem i i społecznem i obow iązkam i znajom a m oja w  Sztok­
holmie. O dm aw ia ona sta le  w szystkim  zaproszeniom  i oprócz 
jednego w ieczora w  tygodniu  pośw ięca w szystk ie inne spo ­
kojnem u życiu z dziećmi. Jakże  d ługo jeszcze w iększość m a­
tek  pośw ięcać będzie szczęście sw ych dzieci na  rzecz m ono­
tonnych i pustych stosunków  tow arzyskich i rozp raw  w  sto ­
w arzyszen iach?

Z upełnie nie m iałam  tu zam iaru  pozbaw ić sp raw y  pu­
bliczne lub życie tow arzyskie spółudziału  i w pływ u rozum ­
nych i m yślących kobiet, p ragnęłam  tylko zw rócić uw agę 
n a  obecne przeciążenie obow iązkam i społecznem i i tow arzy- 
skiemi tych kobiet, których nieobecność w  dom u oddziaływ a 
tak  ujem nie na życie rodziny. W  naszych czasach , zarów no
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jak w e w szelkich innych, dobre ognisko dom ow e stw orzyć 
mogą jedynie tacy  rodzice, którzy  przejęci są  re lig ijną czcią 

, dla jego  świętości.

M O R D E R ST W O  D U SZ.

G dyby kom u kazano  puszczę pierw otną przeciąć scy­
zorykiem, ogarnęłoby  go zapew ne to sam o zw ątpienie i po ­
czucie bezsilności, jak iego  dozn a je  gorliw y reform ator obec­
nego system u szkolnego —  tej nieprzeniknionej gęstw iny 

_ głupstw , p rzesądów  i błędów , w  której każdy  punk t zaczepić 
i zw alczać m ożna, ale w szelka w alka  środkam i, jak ie  nam  
przysługują , okazuje się darem ną.

Szkoła obecna dokazała  czegoś, co w edług p raw  natu ry  
uw aża się za  niem ożliwe, t. j. zn iszczenia już istn iejącego m a- 
terjalu . Ż ądza  w iedzy, sam odzielność, d a r spostrzegaw czy, 
jakie dzieci w  jej progi w noszą, po ukończeniu kursu  szkol­
nego z reguły  zupełnie znikają, nie przeobraziw szy  się w  zain­
teresow anie ani w  um iejętność. O to jak i rezu lta t osiąga się 
przez to, że dzieci mniej więcej od szóstego do ośm nastego 
roku życia na ław ach  szkolnych godzina po godzinie, m iesiąc 
po m iesiącu, rok po roku łykają  w iadom ości na jp rzó d  po ły­
żeczce od herbaty , potem  po łyżeczce deserow ej, w końcu po 
łyżce stołow ej i to w  m iksturach, p rzypraw ianych  przez nau­
czyciela z m aterja łu , czerpanego  z czw artej i p iątej ręki.

Zwykle po ukończeniu szkoły rozpoczyna się kurs no­
wych stud jów , w  którym  cała różnica m etody polega na tern, 
że m iksturę pochłan ia  się łyżkam i wazow em i.

G dy m łodzież w yjdzie  z tej kuracji, zw ykle jej um ysło­
w y ap e ty t i zdolność traw ien ia  tak  zniknie, że raz na zaw sze 
straci, ona m ożność isto tnego  p rzysw ajan ia  pokarm ów . N ie-



134

którzy  w  dziedzinie rzeczyw istości szukają  ucieczki p rzed  temí '■ 
w szystkiem i fikcjam i, rzucając  w  kąt książki i pośw ięcając 
się jakiem ukolw iek zadan iu  prak tycznego  życia. W  każdym  
razie la ta  szkolne są  mniej w ięcej stracone. U tych, k tórzy  się <. 
kształcą dalej, w iadom ości zdobyte są zwykle kosztem  oso­
bistych uzdolnień: p rzysw ajan ia , rozw agi i krytycyzm u, daru  
spostrzegaw czego , fan taz ji. Jeżeli zaś ktoś zdołał to w szystko 
ocalić, to  s ta ło  się to zwykle naodw ró t kosztem  wiedzy. 
Zm niejszenie natu ra lnej inteligencji, siły roboczej, zdolności 
p rzysw ajan ia  je s t zwykłym  rezultatem  dziesięcio lub dw u- , 
nasto letn iego  szkolnego kursu. Z iarno  głębokiej p raw dy  leży 
w  tym  francuskim  żarcie: „M ów isz, że n igdy  nie byłeś w  szko­
le, a jed n ak  jesteś tak  bezdennie g łup im ?”

N auka szkolna tylko w tedy  nie szkodzi, a naw et ponie­
kąd  pom aga, jeśli nie by ła  udzielana regularnie, lecz odbyw ała 
się z długiem i przerw am i, albo  p rzep la tan a  by ła  nauką p ry ­
w atną , albo też sam okształceniem . N ieom al w szystkie w ybitne 
postaci kobiece osta tn ich  la t 60-ciu były sam oukam i albo 
o trzym ały  n iepraw id łow ą edukację, d latego  też w  w ykszta ł­
ceniu swem  p o siad a ją  znaczne luki, lecz zato  w ięcej św ieżości 
i jędrności um ysłowej w  dalszem  przysw ajan iu  w iedzy v w 
sposobie jej spożytkow ania.

Dziś jed n ak  tak  się dzieje, że choć rodziny narzeka ją  
na istn iejącą szkołę, nie rozum ieją, że pow inny odstąp ić  od 
swych w ym agań „ogólnego w ykszta łcen ia” , jeżeli m a być 
w prow adzony system  szkolny porządny , t. j. zupełnie odm ien­
ny od obecnego. B ardzo  nieliczne szkoły pryw atne, różniące 
się poniekąd system em  od innych, są  to jaskółki, k tóre  w iosny 
jeszcze nie sp ro w ad zą  i p od lega ją  losowi w szystk ich  p taków , 
p rzy la tu jących  za  wcześnie.

Póki szkoła  reprezentu je  jak ąś  ideę, stanow i a b s tra k ­
cyjne pojęcie, jak  rodzina  i społeczeństw o, pó ty  tak  sam o, jak  
rodzina i społeczeństw o, gnębić będzie jednostkę, w  jej skład
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w chodzącą. D opiero, gdy poznam y, że szkoła, tak  sam o jak  
rodzina i społeczeństw o, nie p rzedstaw ia nic w yższego i w aż­
niejszego, niż ilość jednostek , z których się sk łada, i że ona —  
tak sam o jak  rodzina i społeczeństw o —  nie ma innych praw , 
innych obow iązków  i innych zadań , prócz w ytw orzenia dla 
każdej jednostk i w edle możności w arunków  rozw oju i szczę­
ścia, dopiero w tedy  uczynim y krok do rozsądnego rozw iązania 
kwestji szkolnej. Szkoła stanie się w tedy poprostu  um ysłow ą 
jad łodajn ią , w  której rodzice i nauczyciele uk ładają  spis po­
traw  d la  każdego  dziecka odpow iedni. Szkoła będzie m iała 
praw o decydow ać, co ma w  skład  jej „m enu” w chodzić, ale 
rodzice będą  mieli p raw o w ybrać dla sw ego dziecka najod­
pow iedniejsze pokarm y z tych, k tóre daje  szkoła.

Póki w idm o „ogólnego w ykształcen ia” nie zniknie z pro­
gram ów  szkolnych i głów  rodzicielskich, a jego m iejsca nie za ­
stąpi rzeczyw istość w  form ie rozw oju jednostki, pó ty  wszelkie 
plany reform  tw orzyć będziem y darem nie.

Jednakże, tak  jak  pew ne proste  składniki żywności za­
w arte są  w  każdym  pokarm ie, istn ieją pew ne proste  składniki 
Umiejętności, będące podstaw ą każdej nauki. P isanie i czy ta­
nie w  języku ojczystym , początki rachunków , geografji, nauk 
przyrodniczych i historji musi szkoła uw ażać jako  obow iązu­
jącą podstaw ę do dalszych, bardziej sam odzielnych studjów .

W łaściw ą szkolę, do k tórejby w stępow ały  dziewięcio 
lub dziesięcioletnie dzieci, w yobrażam  sobie jako  rzeczyw istą 
szkołę zbiorow ą. Sposób nauczan ia  opieraćby się m usiał na 
szerokiem , spokojném  poglądow em  trak tow an iu  przedm iotów  
i na sam odzielnej czynności dzieci, co dziś przy pośpiechu, 
nagleniu i nadm iarze abstrakcji jest poprostu  rzeczą niemo­
żliwą. Jest to następstw o  odczytyw ania kursów , nadm iaru 
nauczania i form alizm u, które ze szkół męskich przeniknęły 
do żeńskich, ze szkoły elem entarnej do ludow ej, aż opanow ały



w szystkie i w yw ołują ogólne narzekan ia , ale tylko p rzez ra ­
dykalną reform ę m ogą być usunięte.

D alej, nauczanie  pow inno być w  ten sposób ug rupow a­
ne, by pew ne przedm ioty  p rzy p ad a ły  na  w cześniejsze pory, 
by inne odk ładano  na  późniejsze. N ietylko należałoby  przy- 
tem uw zględniać psychologiczny rozwój dziecka, lecz nie­
które przedm ioty  do pó r roku stosow ać.

W końcu, szkoły te pow innyby być p rzeznaczone d la  
dzieci do la t 15 lub 16-tu tak , by m łodzież później m ogła się 
b rać  ,do prak tycznego  życia albo przejść do szkół uzupełn ia ją­
cych lub specjalnych. B yłoby naw et do życzenia w prow adze­
nie zw yczaju , polecanego przez G rund tw iga, m ianowicie, by 
m iędzy okresem  szkolnym  a dalszem i stud jam i w prow adzić 
jak iś  rok w ypoczynku. D ziew częta zw łaszcza m ogłyby w tedy 
ze spotęgow anem i siłam i fizycznem i i pragnieniem  w iedzy po­
w racać  do nauki. D ziś ogólne dośw iadczenie stw ierdza, że 
żąd za  w iedzy naw et u zdolnej m łodzieży słabnie, gdy ta  bez 
p rzerw y  od szóstego  do ośm nastego  lub dw udziestego  roku 
życia oddaje  się stud jom  naukow ym .

O kreślenie schem atu  takiej szkoły p rzedstaw iałoby  tru d ­
ności. N ie byłyby one jed n ak  nieprzezw yciężone, gdyby za­
panow ała  zg o d a  co do tego, że należy w ięcej uw zględniać 
dusze dzieci niż schem aty szkolne.

Ze s trony  rodziców  często  d a je  się słyszeć zdanie, że 
zanim  państw o nie pow eźm ie in icjatyw y reform  szkolnych, 
nie m ożna się puszczać na drogę, k tó rab y  p rzyszłość dzieci 
naraz ić  m ogła; do czasu trzeb a  im kazać uczyć się tego, cze­
go się uczą inne; gdy jednak  państw o  pierw szy krok uczyni, 
skw apliw ie pochw yci się tę sposobność.

W  jak iż  jednak  sposób  osiągano  zaw sze reform y? Oto 
n a jp rzó d  m usiało pow stać w  społeczeństw ie silne n iezadow o­
lenie z istn iejącego  stanu  rzeczy. T ym czasem  to n iezadow o­
lenie nie je s t jeszcze dość silne, zw łaszcza  po stron ie  rodzi­
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ców. Dzieci w spó łczesne  zaczynają  się; niem  przejm ow ać: 
mam też nadzieję , że jeżeli nie w cześniej, to reform a n astąp i 
w tedy, gdy one zo stan ą  ojcam i, m atkam i, nauczycielam i.

Nie m ożna się spodziew ać, aby  zm ieniono system , za­
nim ci, k tó rzy  go ganią , ganić go będą dość pow ażnie i szcze­
rze, by ponieść ofiary  niezbędne d la uchronienia się od jego  
ujem nych następstw . Póki rodziny sk arżą  się na nadm iar 
nauk, ale ró w n o cześn ie 'o b c iąża ją  p rogram y szkolne nowemi 
przedm iotam i i to takiem i, którem i śm iało m ogłyby się sam e 
zająć ; póki rodziny  sk a rżą  się na przeciążenie, lecz nie ko­
rzysta ją  bynajm niej z p raw a w yboru, istniejącego w  niektó­
rych szkołach ; póki rodzice d la  urzeczyw istnienia swych 
zasad  nic nie są  w  stan ie  pośw ięcić —  pó ty  dziwić się nie 
m ożna, że państw o  nie zab iera  się do reform .

S ta ry  pedagogiczny  aforyzm  m ówi: „C złow iek uczy się 
d la życia, nie d la  szkoły” . G dy jed n ak  w  ciągu długiego 
okresu życia m łodzież płci obo jga  żyje oddzielnie, poniew aż 
chłopcy i dziew czynki uczą się osobno, w ychow uje się ona 
irie d la  życia, k tóre  ją  czeka, a w  którem  w spólna p raca  
i w spółdziałan ie  kobiety z m ężczyzną w  naturalnym  porządku  
norm ę stanow ią. Póki szkoła zbiorow a jest szkołą jednej k la­
sy społecznej, nie zaś w szystkich, nie je s t ona szkołą zbioro­
w ą w  w yższem  tego słow a znaczeniu i nie jest też bynajm niej 
szkołą, p rzygo tow ującą  do życia.

D latego  też zaw sze gorąco p ragnęłam , aby szkoła nie 
była szkołą m ęską, żeńską, elem entarną ani ludow ą, lecz 
istotnie ogólną szkołą, gdzie dzieci różnej płci i różnych klas 
społecznych uczyłyby się w zajem nej ufności i szacunku, przez 
co sposobiłyby się do zgodnego a błogosław ionego w  skutku 
spó łdziałan ia  w  rodzinie i w  państw ie.

W  ten sposób u rządzona szkoła  ogólna jest może n a j­
w ażniejszym  środkiem  do rozstrzygnięcia w  sposób mniej 
jednostronny  a b ardzie j ludzki kw estji m oralności i m ałżeń­
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stw a, kw estji kobiecej i robotniczej. Z tego punktu  w idzenia 
szkoła ogólna sta je  się czem ś więcej, niż kw estją  pedago­
giczną, gdyż kw estją  bytu  d la  społeczeństw a.

Kobiety i m ężczyźni, w yższe i niższe sfery  społeczne 
idą teraz  obok siebie, rozdzielone murem, ponad  którym  rę­
ce sobie p o d a ją . C hodzi o to, żeby ten m ur zw alić. Szkoła 
ogólna, w  pow yżej scharak teryzow anem  znaczeniu  tego w y­
razu , będzie p ierw szym  w yłom em  w  tym m urze.

T a k a  szkoła  by łaby  rozczynem , k tóry  po trosze  p rze­
n iknąłby  ca łą  m asę. N igdy bowiem tak  się nie dzieje, by 
w iększość p rzep ro w ad za ła  reform y dla m niejszości; m niejszość 
w łaśn ie  m usi od czasu  do czasu  w prow adzać  reform y d la  w ie­
lu, gdyż tylko u m niejszości spo tkać m ożna dość silną niechęć 
do w spółczesnych ujem nych w arunków , dość w ielką odw a­
gę okazan ia  tej niechęci, i dość p o tężną  w iarę  w  now e p raw ­
dy, by je  fundam entem  przyszłości uczynić.

W  tej nowej szkole m usiałaby  być obow iązu jącą  za sa ­
da, k tó ra  i na  innych polach zhum anizow ała p raw o i obyczaj, 
m ianow icie uw zględnienie indyw idualnych różnic jednostek  
tak, by ich w olność osob ista  ja k  najm niej by ła  skrępow ana, 
o ile p raw  osób innych nie naru sza , a na tom iast granice, 
w  których p raw o innych m ogłoby być naruszone, pow inny 
być nietylko u trzym ane, lecz ściślej zakreślone.

G dy te hum anitarne dążności p rzenikną do szkoły, gdy 
uczniów nie będziem y już trak tow ać jako  klasę, lecz każde­
go zosobna, w tedy  spełni się jeden z w arunków , których szko­
ła  p rzestrzegać  pow inna, by m łodzieży dostarczyć  istotnie du­
chowej straw y, a przez to o tw ierać p rzed  nią drogę do roz­
w oju i szczęścia.

Szkoła ta  dąży łaby  najp rzód  do tego, by indyw idualne 
zdolności zaw czasu  odkryw ać i zw racać ku specjalnym  
studjom . Pow tóre  s ta ra łab y  się i o to, by dla jednostek , po­
zbaw ionych w ybitnych zdolności indyw idualnych, w ynaleźć
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taki sposób  nauczania, aby i ich indyw idualność, ich duchow ä 
sprężystość m ogła się rozw inąć i w zm ocnić. W aru n ek  ten zaś 
jest nieom al w ażniejszy  niż pierw szy, gdyż w  p arze  z w y- 
bitnem i zdolnościam i idzie zwykle i w iększa sam ozachow aw ­
cza energ ja , podczas gdy  mniej uzdolnione i bardziej do p rze­
ciętnych zbliżone jednostki —  stanow iące w szędzie w ięk­
szość —  tern łatw iej obałam uca w ielostronność i różnorod­
ność przedm iotów  i tern łatw iej gasi ich indyw idualność 
szablon dzisiejszych system ów .

M ożnaby w  równej m ierze uw zględniać p raw a w yją tko­
wo uzdolnionych jak  i przeciętnych, gdyby —  jak  w spom nia­
łam pow yżej —  plan  szkolny tak  był ułożony, że pew ne przed­
mioty w ykładanoby  w  pew nych porach  roku, inne —  w  in­
nych, pew ne przedm ioty  w  różnym  czasie, a  nie w szystkie 
naraz.

M ożnaby do jść  do tego przez taki rozkład  nauczania, 
że żywe, sam odzielne stu d ja  pod kierunkiem  nauczyciela s ta ­
nowiłyby norm ę, a  w ykład nauczyciela rzecz rzadką, św ią­
teczną —  nie zaś chleb pow szedni.

W reszcie i przez to jeszcze, że przy  każdem  nauczaniu , 
o ile się da, prow adzilibyśm y ucznia do rzeczyw istości sam ej, 
nie do refera tu  o rzeczyw istości.

S zkoła tak a  m usiałaby absolutnie zerw ać z całym  sy­
stemem w ykładów , ułożonych w  koncentryczne kola, i w  pew ­
nych w ypadkach  w rócić do system u starej szkoły, koncentru­
jącej się około stud jów  hum anistycznych, choć już nie m artw e 
języki byłyby tym  przedm iotem , około k tórego skupiałoby się 
nauczanie.

W czesna  specjalizacja  tam , gdzie  istnieją w ybitne zdo l­
ności indyw idualne;

Skoncentrow anie  nauczania około pew nych  przedm io­
tów w pew nych  okresach czasu;

Sam odzie lna  praca w  ciągu całego w ieku szkolnego;



—  140 —
Zetknięcie się z  rzeczyw istośc ią  we w szystk ich  fazach  

nauczania  —  oto cztery  kam ienie w ęgielne nowej szkoły.
D alekim  je s t jed n ak  czas, w  którym  szkoły p ań stw o ­

we na takiej podstaw ie budow ać zaczną. T o  też to, co na­
stępuje, nie będzie się odnosiło do powyżej zaznaczonych wiel­
kich p rzeob rażeń  szkolnego system u, lecz do tych ulepszeń, 
k tóreby  już i dziś zap row adzić  m ożna.

G dybyśm y, tak  jak  się to  już dzieje w e F rancji, w yu­
czanie się lekcyj przenieśli do szkoły, a  dzieciom  co tydzień 
dali cały  dzień w olny, m ogłoby już teraz  w ejść w  zw yczaj sa ­
m odzielne stud jow anie  w  dom u, czytanie u tw orów  beletry­
stycznych, opisów  podróży  i t. p., polecanych przez nauczycie­
la  w  zw iązku  z nauką szkolną.

D om ow e odrab ian ie  lekcji m ąci spokój, nie pop iera jąc  
sam odzielności, gdyż odbyw a się ono za  często  p rzy  zbyt ła ­
skaw ym , a  często  niedorzecznym  spółudziale rodziców . 
W  szkole z reguły  od rab ianoby  zad an ia  bez pom ocy, sam o­
dzielnie i szybko.

W  szkole m ożnaby oznaczyć czas d la  stud jów , dobro­
w olnie obranych, w  ten sposób  naprzyk ład . W  klasie, złożo­
nej mniej w ięcej z 12 uczniów  (w  k lasach  liczniejszych nie 
może być m ow y o rozsądnej i osobistej m etodzie nau czan ia), 
znajdu je  się np. trzech uczniów  o w ybitnej skłonności i uzdol­
nieniu —  jeden do h istorji, d rug i do m atem atyki, trzeci do ję ­
zyków ; dwóch o w ybitnym  b raku  zdolności ■—  jeden do m a­
tem atyki, drugi do języków ; pozostałych  siedm iu posiacla rów ­
nom ierne uzdolnienie przeciętne. T rzêj pierw si pow inniby 
w  ciągu  całego sem estru  o pew nych godzinach, na sam odziel­
ne s tu d ja  przeznaczonych, zag łęb iać się w  sw ój ulubiony 
p rzedm io t; pierw szy czy tałby  dzieła h istoryczne o epoce, 
o której na  lekcji h istorji by ła  m ow a, drugi pośw ięcałby ten 
sam  czas m atem atyce, trzeci czy tałby  książki w  obcych języ­
kach. Siedm iu przeciętnie uzdolnionych m ogłoby ten czas



spędzić na  czytaniu  lub robotach ręcznych. Tym  sposobem  
każdy o trzym ałby  odpow iedni dział historji, m atem atyki, ję ­
zyków, lecz ci, co się temi przedm iotam i in teresu ją  specjalnie, 
m ogliby w  nie w niknąć głębiej. G dyby zaś m iał się znaleźć 
jeden uzdolniony w ybitnie w trzech kierunkach rów nocześnie, 
m usiałby się oddaw ać sam okształceniu  w  domu, o ileby g run - 
tow niejsze stud jow anie jednego  przedm iotu nie m ogło drug ie­
go zastąp ić . N areszcie ci, k tórzyby okazyw ali specjalny brak  
zdolności do pew nych przedm iotów , m ogliby zupełnie być od 
nich zw olnieni i w  ich m iejsce uczyć się czego innego, albo . 
w godzinach sam odzielnych s tud jów  mieć zupełną rekreację, 
albo też używ ać ich na to, by p rzy  pom ocy nauczyciela do­
pełniać sw e brak i i podążać  za  poziom em  klasy.

D la u tw orzenia tego rodzaju  p lanu  niezbędnem  jest 
wyżej w spom niane skoncen trow anie  przedm iotów , tak  by 
nigdy nie było n araz  w ykładane w ięcej, niż dw a lub trzy  o b ­
szerne p rzedm ioty  głów ne —  jak  h isto rja , geografja  i nauki 
przyrodnicze. D alej należałoby  uczyć zaw sze tylko jednego  
obcego języka —  a  te, których się uczono przedtem , nale­
żałoby ćwiczyć n ieustannie przez czytanie dzieł literackich, 
piśm ienne streszczenia  i rozmowę.

P o trzeb ab y  jeszcze innego rodza ju  koncentracji, m iano­
wicie nie należałoby  rozszczepiać każdego  przedm iotu  na  
specjalne działy, lecz naprzyk ład  w  h isto rji obejm ow ać i hi- 
sto rję  literatury , h istorję kościelną i t. d. P oczątkow a 'geo­
g ra fja  pow innaby  obejm ow ać i pew ną część nauk  przyrodni­
czych, a h isto rję  sztuki należałoby z jedną  i d ru g ą  łączyć. 
W reszcie inna jeszcze niemniej w ażn a  koncentracja  polegała­
by n a  tern, by we wszelkich kursach  mieć na  oku główne 
punkty, pośw ięcając m nóstw o drobnych szczegółów , które —  
przy coraz bogatszej treści każdej nauki -— zw iększają się 
z pokolenia na  pokolenie, stanow iąc kłopotliw y bagaż „rze- . 
czy d la  w ykształconego  człow ieka n iezbędnych” . K w itnący
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dziś w  sposobie nauczan ia  rodzaj m etodyki pow inien zostać 
zniesiony. D w a obecnie obow iązujące środk i: s ta ran n e  prze- 
studjow anie ustne i s ta ranne  przygotow yw anie następnej iekcji 
m usiałyby być zrozum iane i p rzep la tane  innemi m etodam i, za ­
leżnie od w ieku uczni, rodza ju  przedm iotu  i uzdolnienia ucz­
nia, a naw et od części przedm iotu. Raz nauczyciel w  żywy, 
pog lądow y sposób  p rzedstaw iłby  pew ną epokę, osobistość, 
kraj lub zjaw isko p rzyrody , innym razem  poprzesta łby  na 
w skazan iu  czy tan ia  jak ie jś  p racy  lub jak iegoś źród ła , d o ty ­
czącego danego  przedm iotu , kiedy indziej znow u dom agałby  
się piśm iennego lub ustnego  sp raw ozdan ia  ze sw ego w ykładu 
lub rzeczy przeczytanej. N a lekcji, w ypełnionej udzielaniem  
fak tów , uczeń czasam i no tow ałby  je, czasem  z pam ięci p o w ta­
rzał. Czasem  znów  zadane  ćwiczenie byłoby w  ciągu lekcji 
przedm iotem  w yjaśnień  d la  nauczyciela, a innym  znów  razem  
w ykonyw anoby takie ćwiczenie bez uprzednich  w yjaśnień na  
tem at, k tóryby  uczeń m ógł sam odzielnie opanow ać, przysw oić 
i opracow ać. N iekiedy m ożnaby zadan ie  uskutecznić w  k ró t­
kim czasie, dziś n a  ju tro , czasem  znów  w ym agałoby  ono d łuż­
szego czasu.

W szystka  ta  ro b o ta  z reguły  by łaby  w ykonyw ana 
w  szkole. N atom iast czy tan ie  bele trystyk i i k siążek  do niej 
zbliżonych m usiałoby stanow ić  p racę  dom ow ą i to n a  d łuższy 
przeciąg  czasu  rozłożoną.

W iem y bowiem  w szyscy, że tylko te książki głębsze w y­
w arły  na  nas w rażenie, k tóre  czytaliśm y sw obodnie, sam i obie­
ra jąc  sobie czas, m iejsce i nastró j chwili. Poniew aż zaś w  tym 
w ypadku  chodzi o w rażenie, nie o w iadom ości, sw oboda jest 
tu  jeszcze w ażn ie jszą  rzeczą, niż gdziekolw iek. Sam odziel­
ność ucznia m oże o tyle zyskać oparcie, że nauczyciel, jak  się 
to  np. dzieje w e F rancji, nap rzód  objaśn i jak iś  w yraz lub ja ­
kiś fak t, k tóryby  w  ciągu  czy tan ia  trudno  było. zrozum ieć, lub 
że, odczy taw szy  jak iś  w iersz głośno, rozbudzi chęć do bliż­
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szego zaznajom ienia się z dziełam i poety. N ajw iększe w raże­
nie robi utw ór poetycki, gdy przychodzi niespodziew anie. 
Gdy np. lekcja historji kończy się tern, że nauczyciel odczyta 
jakiś poem at h istoryczny , do tyczący danego  faktu, to ucznio­
wie nie zapom ną już n igdy  ani poem atu, ani epizodu historycz­
nego, choćby zapom nieli o w szystkiem  innem. Ale próbki 
poezji, odczytyw ane na lekcjach literatury , w p ad a ją  jednem  
uchem, a drugiem  w ypadają .

Sposób szczególnego zastosow ania  takiej, na sam o­
dzielnej p racy  ucznia opartej nauki, w ynikać musi naturaln ie  
z indyw idualności nauczyciela. W yobrażam  sobie naprzykład , 
że nauczyciel historji nie pow inien opisyw ać przedhistorycznej 
epoki, lecz dać uczniom  do ręki dobre a p rzystępne dzieło 
i zw iedzać z niemi odnośne m uzea. N astępnie  m ógłby się 
dom agać piśm iennego referatu , k tóryby uczeń ilustrow ał ry­
sunkam i typow ych zabytków  starożytnych. N astępnie  m ógł­
by sam  podać porów naw czy p rzeg ląd  jednej epoki u rozm ai­
tych ludów , a w reszcie, o ileby m iał do czynienia z uczniem 
bardzo żądnym  w iedzy, dać mu do ręki dzieło  o człowieku 
pierw otnym . K ażdy nauczyciel i każda  nauczycielka może 
sobie ła tw o utw orzyć analog iczną m etodę nauczan ia  sw ego 
w łasnego przedm iotu. N auczycielka geografji naprzykład , 
która uczy o Syberji, m ogłaby polecić uczniom  dobry  i ogól­
ny opis tego k ra ju  do sam odzielnego odczytan ia; tym  zaś, 
którzyby się nim żywiej zain teresow ali, da łaby  opis podróży  
do Syberji, D ostojew skiego: „ Z apiski z  m artw ego dom u” 
i t. p. G dy nauczyciel h istorji opow iada dzie je  N apoleona, 
m ógłby nauczyciel.francuskiego  języka czytać na  lekcji takie 
dzieło, jak  „G randeur et servitude m ilitaire” de V igny; równo­
cześnie z nauką dziejów  w alk  H olandji o niepodległość moż- 
naby czytać dzieło M otleya o tym  tem acie, „Egm onta” 
G oethego lub „D on Cariosa” Schillera. M ożnaby o takim p la­
nie naukow ym  nap isać  całą  książkę, p rzedstaw iając , jak  róż-
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ne działy w iedzy m ogą się d o p e łn iać ,'jak  h isto rja , geografja , 
lite ra tu ra  i sz tu k a  sp la tać  się m ogą w  całość tak  sam o, jak  
z drugiej s trony  g eo g ra fja  z naukam i przyrodniczęm i, i jak  
skutkiem  tego  nauczyciele rozm aitych przedm iotów  m ogliby 
zgodnie sobie pom agać w  udzielaniu  uczniom  pełniejszego za ­
sobu w iedzy.

C hciałabym  tu ta j poddać  dyskusji i sp raw dzen iu  h i­
potezę, k tó rą  opieram  n a  bogatem  dośw iadczeniu , zeb ra- 
nem zarów no p rzy  słuchaniu , jak  i p rzy  opow iadaniu  bajek. 
G dybym  ow oc tego  dośw iadczen ia  m iała streśc ić  w  tw ier­
dzeniu, k tó rego  tu ta j dow odzić z resz tą  nie zam ierzam , to 
pow iedzia łabym , że d la  dziecka najpożyw niejszym  jes t taki 
pokarm  um ysłow y, k tó ry  m a d la  niego zarazem  najw ięcej 
ponęty . W  naszych  czasach  fiz jo log ja  stw ierdz iła  już to sa ­
m o w  odniesien iu  do o rganicznej n a tu ry  dziecka, a nauka 
o w ychow aniu  zaczyna św iadom ie lub n ieśw iadom ie p rze­
nosić to w  duchow ą dziedzinę, choć nie ośm iela się jeszcze 
uw ażać  p rzy rody  za tak  p ro stą , by  po trzebę  i sk łonność tak 
ściśle ze so b ą  w iązała . N atu ra ln ie  nie m ożna u trzym yw ać, 
by  to , co dzieci w  najw yższym  stopn iu  pociąga , np. bajki, 
m iało być jedynym  jego  w ychow aw czym  środkiem , tak  sa ­
mo jak  i fizjo log ja nie u trzym uje, by  na jsm aczn ie jsza  rzecz 
d la  niego, t. j. cukier, m iała stanow ić  jego  w yłączne poży­
w ienie.

K ażdy, k to  dzieciom  opow iadał bajk i, m ógł się p rze­
konać, że n ajbardzie j p o c iąg a  dzieci epiczny spokój, jasna  
p o g lądow ość  w  ba jkach , ich n iew zruszony  objektyw izm . 
K ażde opow iadan ie , k tó re  m a uw agę dzieci p rzykuw ać —  
czy czerpane z h isto rji skandynaw skie j, k lasycznej, czy z b i­
b lijnej -— musi tę w łaśc iw ość  bajek  zachow ać. N ikt tak  nie 
zdo ła  za jąć  dzieci opow iadaniem  bajek , jak  s ta re  niańki. One 
n igdy  nie zan iedbu ją  ani jednego  obrazow ego  szczegółu 
w  bajce, lecz d a ją  zaw sze ten sam  szeroki i pełny  opis. O po­
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w iadają  też bez w yjaśnień  i p rzystosow ań, z w łaściw ym  dzie­
ciom bezpośredn io  pochw yconym  nastro jem . W szystko , co 
mąci spoko jny  p rzeb ieg  bajki, zw łaszcza każdy  żart, k tóry  
staw ia opo w iad a jąceg o  na stanow isku  krytyka, odczuw ają  
dzieci w  sposób  przykry . Są one zaw sze mniej lub w ięcej 
naturam i artystycznem i w  tem  znaczeniu, że chcą w rażeń, 
czystych i niezm ąconych, nie stanow iących  tylko środka do 
jakiegoś celu. C hcą one w ierzyć w  bajki. Z ich pom ocą 
chcą coś rzeczyw istego  odczuć i przeżyć, a jednak  skoro ich 
zapytam y, co w olą?  —  bajkę czy p raw d ziw ą pow iastkę —  
jednogłośnie dom agają  się bajki. T a  pozorna sprzeczność 
tłum aczy się tem , że rzeczyw istość p rzedstaw iona  tak, jak 
ją w  bajce  dziecinna fan taz ja  ludu podejm uje, w łaśnie tę 
postać p rzyb iera , w  jakiej w yobraźn ia  dziecięca przysw oić 
ją może.

P rzekonam y się dalej p rzy  opow iadan iu  bajek , że n a j­
więcej uroku m a d la  dzieci obraz  czynności, że tylko tą  d ro ­
gą pośrednio  p rzejm ują się one uczuciam i i nastro jam i. Roz­
wój dziecka -— a p raw d a  ta  już by ła  ok lepana, zanim  ją  so ­
bie isto tn ie  przysw ojono  —  odpow iada  w  zm niejszonych 
rozm iarach rozw ojow i ludzkości. S tąd  w ynika, że dzieci 
w ten sam  naiw ny  sposób  w iążą idealizm  z realizm em , jak 
epiczna poezja  ludów . T o, co w ielkie, dobre, bohatersk ie , 
nadprzyrodzone, najw ięcej je zachw yca, ale tylko w  po stae i 
konkretnej, pog lądow o uzm ysłow ione, z w łaśc iw ą sobie siłą 
i bogactw em  życia, bez p rzysto sow an ia  do dzisiejszych pojęć.

M ożna to spraw dzić , opow iada jąc  dzieciom  najprzód  
praw dziw ą b ajkę  ludow ą, a potem  tę  sam ą, przerobioną 
przez A ndersena; z m ałem i w yją tkam i p ierw sza  w yda się 
im piękniejszą.

D alej jeszcze, d la  dzieci o św ieżej w rażliw ości i zdro­
wym apetycie  p o c iąg a jącą  jest ilość, nie zaś różnorodność.

N ajp rzód  p y ta ją  się, czy ba jk a  je s t długa, w  nadziei,
Stu lec ie  dz iecka  10



że będzie p iękną; tej sam ej bajk i s łuchają  chętn ie  B óg wie 
ile razy; n ieśw iadom ie ok azu ją  po trzebę  g runtow nego przy­
sw ajan ia , o ile to, co im podajem y, odpow iada  ich fazie roz­
woju. T o  rozciąga  się w rów nej m ierze na  w szystk ie  przed­
m ioty. Znam  dzieci, k tó re  nie c ierp iały  „ W yboru  opow ia­
dań” z B iblji, gdy je  im czy tano  na w stęp ie  do rannego  na­
bożeństw a, ale czy tyw ały  N ow y T estam en t d la  przy jem no­
ści; takie, k tó rych  pedagog iczn ie  ułożone w yp isy  nie zdo­
łały  za in te resow ać  sk andynaw ską  m ito logją, ale  w padały  
w  zachw yt, gdy im treść  sam ej E ddy opow iadano . I w  tym 
w zględzie m ałe dzieci są podobne do dużych, t. j. do a rty ­
stów . F an taz ja  dziecka dom aga się pełnych, całkow itych 
g łębokich  w rażeń, jako  m aterja łu  d la  sw ej niezm ordow anej 
p racy  ob razow an ia  i p rzeob rażan ia . Jeżeli zaś jego zdrow ej 
zm ysłow ości nie nadw yręży ł narzucony  mu z zew nątrz  dua­
lizm, to zdum iew ająco  trafnym  instynktem  w yb iera  to, co 
zdrow e, czyste a piękne, o d w raca jąc  się od tego, co n iezdro­
we, szpetne i pospolite .

W końcu odkryw am y przy  opow iadan iu  bajek , że dzie­
ci d ążą  do ciągłości w rażeń  niem niej niż do urozm aicenia, 
o czem się ty le m ówi. N igdy nie słyszym y, by dziecko m ó­
w iło: „Pow iedz teraz  w esołą bajkę, ta  p ierw sza była taka
s tra szn a” . Jeżeli zaczniem y opow iadać  bajki s traszne, chcą 
ciągle bajek  tego sam ego rodzaju , jeżeli zaś zaczęliśm y od 
bajki w esołej, chciałyby  się śm iać ustaw icznie  przy każdem  
now em  opow iadaniu .

Zm ienność dziecka przy  zabaw ie, czytaniu  i robocie 
n ie je s t bynajm niej tak  pow szechnie charak teryzu jącym  je 
rysem , jak  się ogólnie sądzi. C harak teryzu je  ona tylko te 
dzieci przedew szystk iem , k tórych  czytanie i zabaw y  nie od­
p o w iad a ją  ich skłonnościom ; zm ienność ta  jest pew nym  ro­
dzajem  n a tu ra lne j sam oobrony przeciw  nieuśw iadom ionym  
ujem nym  w pływ om .
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W  tem , co dotyczy hum oru przy  opow iadan iu  bajek  
przekonyw am y się, że dzieci głów nie w rażliw e są  na kom izm  
sytuacji, bynajm niej nie przem aw ia do nich hum or, o p a rty  
na g łębszych  duchow ych p rzeciw ieństw ach , a najm niej iro - 
nja. Jeżeli opow iadan ie , czerpane z ich w łasnego  św iatka, 
ma je  zająć , m usi ono być tak  sam o jak  b ajka  pełne życia, 
ruchu i n iespodzianek , p rzedstaw ione szeroko i naiw nie bez 
w idocznych tendencyj. Książki d la  dzieci, k tóre  im pozo­
staw ia ją  w rażenie  i w spom nienie na całe życie, zaw sze 
w tym  lub ow ym  kierunku odp o w iad a ją  pow yższym  w aru n ­
kom. Co do reszty , to inne w rażen ia  szybko je w  pam ięci 
za trą  i p rzesłon ią , co jednak  nie uczyni ich nieszkodliw em i, 
tak sam o jak  obicia, zaw iera jącego  w  sobie arszenik, nie 
uczynią nieszkodliw em  nowe na niem naklejone w arstw y 
papieru. C h arak te r hum oru dzieci ła tw o  sp raw dzić  zapo- 
m ocą próby . M ożna dzieciom  opow iadać najśm ieszniejsze 
psychologiczne anegdo ty  dziecinne, a 99 na sto zaw oła ty l­
ko: „Ach, jak ie  to g łup ie!” , podczas gdy głupiutkie opow ia­
danie, opisujące sytuację, pobudza je  do  w ybuchów  śmiechu.

Jest to już s ta rą  p raw dą, że ab strak c je  nie pociągają  
dzieci, a słuszność jej stw ierdza się przy  opow iadan iu  bajek. 
W szystkie, choćby  najlepiej zam askow ane cnoty i p rzy­
mioty, n iezm iernie szybko przejrzą  i ocenią jako  „nudne” . 
M ają one m ało upodoban ia  do b ajek  m oralnych, a najm niej 
do rozp raw : lis i niedźw iedź, po jaw ia jące  się w  baśn i lub 
w rzeczy w istem  zdarzeniu , s ta ją  się szybko poufałem i zna­
jom ościam i dzieci, podczas gdy rozp raw a „o niedźw iedziu” 
albo „o lisie” n ie .w zru sza  ich w cale, chyba że ich osobiste 
dośw iadczenie z poby tu  na  wsi lub w rażen ia  z zoologicznego 
ogródka p rzy jdą  im z pom ocą.

Jest to  p raw d a , tyle razy  s tw ierdzona i dow iedziona, 
iż tu taj tylko zam ierzałam  zaznaczyć, że i opow iadanie b a ­
jek do sta rczą  now ych na  jej poparc ie  argum entów . Wrę-*



szcie zauw ażyć m ożna, że dzieci są bardzo  d rażliw e na 
' w szelkie zniżanie się do ich poziom u, na w szelką sztuczność 

przy opow iadan iu  bajek . W  stosunku  do dzieci, zw łaszcza 
u p rzedstaw icieli pew nego zw ro tu  na lepsze, u jaw nił się, 
w  p rzeciw ieństw ie  do daw nej suchej szkolarsk iej m etody, 
pew ien ton sztucznej naiw ności, żyw ości i b o g ac tw a  o b ra ­
zów , w  k tó rych  dzieci szybko odkryw ają  coś sporządzonego 
na  ich specja lny  użytek, coś n ienatu ra lnego  i robionego. 
T en sposób  w ypożyczan ia  dzieciom  pon iekąd  sw ojej w yo­
braźni o słab ia  ich w łasną , jakkolw iek  początkow o m oże po­
m aga zabaw ić  je  p rzy lekcji. O brazy  bow iem  i p o ró w n a­
nia, tak  sam o jak  i w nioski, w ysnu te  przez kogoś innego, 
h am ują  sam odzielność dziecka, a prócz tego  szybko u legają  
zapom nieniu . D zieje się tu  to sam o, co z zabaw kam i: nie­
w yczerpanych  rozkoszy  d o s ta rcza ją  te, k tó re  sobie dzieci 
s tw orzą, podczas gdy zabaw ki kupione d o s ta rcza ją  zw ykle 
tylko dw óch przyjem ności: pokazyw ania i popsucia  d la  zba­
d an ia  w ew nętrznej m aszynerji, t. j. jedynej sam odzielnej 
czynności w  danym  razie m ożliw ej. N auczanie w  tym  w y­
p adku  s ta je  się podobném  do zabaw ek  i do książek  dziecin­
nych; zby t doskonałe , zb y t bogato  ilu strow ane s taw ia ją  za ­
pory  sw obodnym  w ycieczkom  i odkryciom  w yobraźn i, a n a ­
w et dobre ilu strac je  n iekiedy is to tn ą  w y rząd za ją  szkodę, nie 
m ów iąc już i o tem , ile razy  obrazki p rzynoszą  dzieciom  roz­
czarow anie.

Niem niej p onę tną  d la  dzieci w łaśc iw ośc ią  b ajek  jest 
trzym anie  się pew nej m iary . Ich obrazy  narysow ane  są kil­
ku określonem i i sta le  p o w tarzającem i się, rysam i, k tó re  po­
tem  fan taz ja  sw obodnie  barw am i w ypełn iać m oże. Jedno- 
sta jn o ść  rytm u i sym etrja , w łaśc iw e isto tnym  ludow ym  b aś­
niom, m ają  d la dzieci urok ogrom ny; po trzeb u ją  one p ow tó ­
rzeń, jak  np. „p ierw szy  rok, drugi, trzeci rok” —  tak  sam o 
jak  strofy  i rym y w  poezji.
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Ze w szystk ich  tych spostrzeżeń  jednak  w ynika w nio­
sek, że dzisie jszy  system  w ypisów  nie je s t d la dzieci ani 
pociągający , ani też najpożyw niejszy. Z am iast epickiego 
spokoju, jednolitości, w ypisy  da ją  n iespoko jną m ieszaninę 
różnych rzeczy  ze św ia tka  dziecięcego, z nauki religji, z p o e­
zji, h isto rji na tu ra lne j i h istorji. T u  i ów dzie trafia  się po­
danie lub rzeczyw ista  poezja, k tó ra  sw ym  tonem  i pog lądo - 
w ością  jask raw o  odb ija  od reszty.

P rzez  tak ą  m ieszaninę, zam iast jasnych w rażeń, o trzy­
m ują dzieci w rażen ia  m gliste , zam iast przedm iotow ości •—  
m oralizujące pow iastk i dziecinne, zam iast poezji —  rymy, 
zam iast czynności i ruchów  —  rozm yślania, zam iast ilości —  
różnorodność, zam iast konkretnych  w rażeń  życiow ych — 
artykuły  i zam iast naiw ności —  zdrobniałość.

Jakież n a s tę p s tw a  tego  system u u jaw n ia ją  się w roz­
woju dziecka m iędzy б a 16-ym rokiem ?

Jak  to w ogóle m oże oddziaływ ać na  charak ter, gdy 
się m otylkuje od w rażen ia  do w rażenia , każdego  liznąw szy 
i skubnąw szy  przelo tnie, p rzeb iegając  w zrokiem  od obrazu 
do obrazu , nigdzie się nie zatrzym ując?

G dy chodzi o dorosłych, m am y go tow ą odpow iedź 
i to, tak  jednom yślną, ze jej n aw et po w tarzać  nie po trzeba. 
Ale czyż to , co je s t słuszne u dorosłych , nie m iałoby być 
słusznem  i u dzieci? Do dzieci stosu je  się  to  o wiele w ięcej! 
D orośli m ają  zw ykle jedną  pracę, jedno zadanie , coś jedno­
litego, w koło czego m oże się skupiać różnorodność i rozm ai­
tość, a n aw et zm iana okazuje się czasem  pożądaną. Cały 
natom iast dzień szkolny dziecka je s t z łożony z sam ych 
zmian, a sposób  przy jm ow ania  w iadom ości po lega  na udzie­
laniu ich po łyżeczce. Czyż nie na leżałoby  w szędzie, gdzie 
m ożna, zap o b ieg ać  i p rzeciw działać tem u rozstrzępieniu, jeśli 
ono ty lko nie okazuje się niezbędnem .

N ie je s t zaś ono n iezbędne w  książkach  do czytania.
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K siążka, w obcym  czy w  ojczystym  języku, znacznie w ięcej 
niż w ypisy podn ieca  za in te resow an ie  i zw iększa zasób  w y­
razów' i zw rotów . G dyby  jednak  i tak  nie było, to zyskana 
przez w ypisy  pow ierzchow na w p raw a  w  języku ojczystym  
i w  językach obcych nie w ynagrodzi tych szkód, jak ie  przy­
nosi pow yższy system  d la  ogólnego rozw oju.

Jeżeli już szko ła  przez sw ój b rak  specja lizacji, koncen­
trac ji, sam odzielności i zetkn ięcia  z rzeczyw istością  n iebacz­
nie trw oni um ysłow e siły  m łodzieży, to g im nazja  i sem inarja  
są  w p ro st d la  ich o sob isto śc i zabójcze. T u ta j, gdzie pow in- 
nyby  tylko perjodyczn ie  zdarzać  się colloquia, gdzie w szy st­
kie s tu d ja  pow innyby  nosić cechę sam odzielności, tu ta j w ła­
śnie w  żadnym  kierunku nie zasp o k a ja  się tego  głodu rze ­
czyw istości, jak iego  uczniow ie doznają , tego  n ieugaszonego 
pragn ien ia , by  sam em u w idzieć, czytać, sądzić , z p ierw szej 
ręki w rażen ia  chw ytać, a nie z cudzych referatów !

I tu n iezaprzeczen ie  k ierow nictw o nauczyciela  je s t po­
trzebne, bądź  to  d la  zaoszczędzen ia  zby tecznej p racy  przez 
o b jaśn ia jący  ogólny  rzu t oka, bądź  też d la  sp ro sto w an ia  zbyt 
jednostronnego  p rzed staw ien ia  rzeczy lub uzupełn ien ia  po­
łow icznego obrazu . N iekiedy winien nauczyciel zag rzać  
swych uczniów  żywym  opisem  przedm iotu  z w łasnego 
punktu  zapa try w an ia  p rzez subtelne psychologiczne studjum , 
barw ny obraz epoki, rozbudzić ich zain teresow anie. Kiedy 
indziej znów  udzielić im pom ocy, by sam i odkryli p raw a, 
rządzące  zjaw iskam i, k tó re  poznali z dośw iadczeń  lub p rze­
p row adzili po rów nan ia  i zestaw ien ia  tych  zjaw isk . 1 tu  rów ­
nież ustne i piśm ienne sp raw ozdan ia  w inny g rać  dużą rolę.

Jednakże celem  całego nauczania, zarów no tu  jak  w 
szkole-, nie pow inien być egzam in i dyplom , gdyż te n a leża­
łoby  w y tęp ić  z pow ierzchni ziemi. Celem nauczan ia  winno 
być, by  uczniow ie sami z p ierw szej ręki zdobyw ali w iad o ­
m ości, odb ierali w rażen ia , tw orzyli sobiè pog lądy , p racą  do­
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bijali się um ysłow ych rozkoszy, nie jak  dziś, gdy bez trudu  
słuchają n ieraz ospale , zapom inając szybko, „za jm ującego  
w ykładu” pięciu profesorów  o pięciu przedm iotach  co rano. 
Fakty każdem u w ym ykają  się z pam ięci, a najszybciej tym , 
którzy się kształcili w edle system u m ikstur, łykanych po ły ­
żeczce. Na szczęście jednak , w ykształcenie nie jest jedynie  
znajom ością faktów , lecz w edle znakom itego paradoksu  
„tem, co pozostaje , gdy zapom nim y o tern, czego nas 
uczono” .

Im w iększe b ogac tw o  stanow i ta  pozostałość, tem po- 
żyteczniejszem i okazują  się nasze stud ja ; im w ięcej w e­
w nętrznych ob razów  żyw ych uczuć, zw iązków , w yobrażeń, 
podniecających  i ożyw czych w rażeń  duszę naszą  napełni, 
tem w yższy stop ień  rozw oju naszej osobistości zaw dzięcza­
my naszym  studjom . Jest to też n iepow etow aną szkodą, 
k tóra  m ści się na całem  życiu uczniów , że tak  m ało w łaśnie 
pod tym  w zględem  korzysta ją , choć z celującem i św iadec­
tw am i opuszczają  szkoły.

P ięknie uporządkow ana, w  pudełkach, etykietam i o p a­
trzonych, zam knięta  w iedza egzam inow a szybko się u latnia. 
Kto jednak  przez sam odzielną, w łasnego  w yboru p racę w y­
robił w  sobie żądzę w iedzy i dzielność um ysłu, z ła tw ością  
uzupełni luki, k tóre  przy tej m etodzie stud jów  w  szeregu 
wiadom ości m ogą się ujawnić.

T ylko  ten, kom u nauka o tw orzy ła  oczy na w ielką ca­
łość bytu , na  zw iązek m iędzy n a tu rą  a życiem  ludzkiem , 
czasem teraźniejszym  a przeszłością, ludam i a ideami —  
w ykształcen ie  sw e sta le  posiadać  będzie. T ylko ten, kto 
dzięki um ysłow em u pokarm ow i, k tó ry  sobie przysw oił, ja ś­
niej w idzi, goręcej czuje, bogactw o życiow e obejm uje w ca­
łości, ten tylko zdobył istotne w ykształcenie. M ógł je zdobyć 
w najm niej praw id łow y sposób, p rzy kominkowym ogniu czy 
na łące, na w ybrzeżu m orskiem  lub w  lesie, m ógł je czerpać
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ze starych  szpargałów  lub też  żyw cem  z p rzyrody , m ożna 
w  niem n ie jedną lukę lub jednostronność  w ykazać  —  ale 
jakże ono będzie żywem , osobistem  i bogatem  w  porów naniu  
z tern, jak ie  zdob y w ają  w  ciągu  p ię tnasto le tn iego  kursu  ci, 
co z zam kniętem i ustam i na  obcych  polach  zboże m łócą.

E poka n asza  dom aga się „osobistości” , ale będzie 
się ich dom agać darem nie, póki nie dam y dzieciom  żyć 
i kształc ić  się jako  indyw idualnym  jednostkom , póki im nie 
pozw olim y m ieć w łasnej w oli, m yśleć w łasnem i m yślam i, do­
rab iać  się w łasnych  um iejętności i form ułow ać w łasnych  są­
dów  —  słow em , póki nie p rzestan iem y w  szkołach  dusić 
i tłum ić surow ego m aterja łu  indyw idualności, k tórych  potem  
nadarem nie poszukujem y w  życiu. V

SZKOŁA PRZYSZŁOŚCI.

C hciałabym  tu ta j w  kró tk ich  zarysach  n ak reślić  moje 
m arzenia  o p rzyszłej szkole, w  k tórej dusze m ogłyby się 
sw obodnie i sam odzielnie rozw ijać. U m yślnie mówię „m a­
rzen ia” , aby  mnie nie podejrzew ano, że to, co następuje, 
je s t program em  reform , na  dzisie jszą  dobę obliczonych.

*
:Jc *

Pierw szem  m ojem  m arzeniem  jest, by  og ródek  dzie­
cięcy i szkółkę p rzygo tow aw czą w szędzie  zastąp iło  naucza-, 
nie dom ow e.

Nie u lega w ątpliw ości, że cały  ten ruch, którem u po­
w stan ie  sw e zaw dzięcza „D om  P esta lozziego  i Fröbla” oraz
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inne na. jego  w zór stw orzone instytucje, w yw arł w pływ  głę­
boki, gdyż w ykształcił lepsze w ychow aw czynie. U w ażam  jed ­
nak  za  w ielką klęskę w zm agającą  się w ciąż skłonność do 
uw ażania  żłobka, og ródka dziecięcego i szkoły za ideał w y­
chow aw czego system u. W  każdej dyskusji o p racy  kobiet 
na polu życia publicznego słyszym y głosy, że ten system  
w łaśnie zw aln ia  m atki od pielęgnow ania dzieci, a dzieci od 
nieum iejętnej pieczy m atek, o tw ierając tym ostatnim  drogę 
do pozadom ow ej pracy. Pew na am erykańska ' au to rka  *) 
p roponuje drogę pośredn ią , m ianowicie, by każda pedago- 
gicznem i zdolnościam i w yposażona m atka  za ję ła  się kółkiem 
dzieci cudzych razem  z w łasnem i. Jednńkże dola dzieci 
biednych, w zrasta jących  w  zak ładach  w ychow aw czych, któ- 
remi k ieru ją  ich rodzice, poucza dostatecznie, ile w  takim 
razie p rzy p ad a  w  udziale rodzonym  dzieciom, a także poucza 
nas o tem dola biednych rodziców , k tórzy  cierpieli nad  tern, 
że w  takich w arunkach  w łasnym  dzieciom w ystarczać  nie 
mogli.

Jest to  n iezaprzeczoną p raw dą, że w  teraźniejszych  
w arunkach , gdy  je s t m nóstw o m atek, zm uszonych pracow ać 
poza dom em  lub nieprzygotow anych do swych m acierzyń­
skich obow iązków , żłobek i ogródek  dziecięcy jest zbaw ie­
niem d la  w ielu dzieci. Pew ien typ ogródka dziecięcego mo­
że zaw sze będzie niezbędnym  w  szczególnych w arunkach  
dla dzieci, np. pozbaw ionych tow arzystw a dziecięcego, lub 
dla tych, k tórych m atka  nie chce lub nie umie się niemi za j­
m ować. S pecjalna nieum iejętność m atek byw a zwykle w  tym 
razie w ynikiem  zbytecznej ruchliw ości, słabej woli lub po­
sępnego nastro ju .

W  wielu w ypadkach  po tw ierdza ją  się i dziś jeszcze 
przed stu  la ty  w ypow iedziane słow a M ary W olstonecrafts:

*) Ch. S tre tto n . W om en  a n d  E conom ics.
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„Jeżeli nierozsądne i ciemne m atki nie podkopią  zaw czasu 
fizycznego rozw oju  dzieci, to gub ią  je  psychicznie przez 
nieum iejętne w ychow anie, a gdy  w  ciągu pierw szych sześciu 
lat —  t. j. w  c z a s ie /k tó ry  rozstrzyga o całym dalszym  roz­
w oju ich charak te ru  -— dzieci pozostaw ione są  w  pękach 
sług, których pow agę podkopujem y ze swej s trony  przez 
cały sposób  ich trak tow an ia , to później oddajem y je szkole 
i żądam y, by ona poskram iała  w ybryki, którym  czujność 
m atek pow inna by ła  zapobiec, ta  zaś poskram ia je  środkam i, 
stanow iącem i źródło w szelkich w ystępków !” Poniew aż jed ­
nak  w ypadki tak ie  są  jeszcze bardzo  częste, poniew aż zaw sze 
tra fiać  się będą  m atki, pozbaw ione zdolności pedagogicznych, 
by łoby  przedw ęzesnem  przypuszczeniem , gdybyśm y uw ierzy­
li, że w iększość kobiet w ykszta łc ićby  m ożna na w ychow aw ­
czynie, o ile to  w łaśn ie  uznam y za cel rozw oju  kobiety . Jednem  
z zadań  przyszłości będzie w ykształcenie now ego pokolenia 
m atek, k tóreby  w yzw oliły dzieci z system u ogródków  frö- 
blow skich. D zisiaj sądzim y, że kształcim y ludzi, gdy  już 
dw u i trzyletnim  dzieciom  każem y żyć w  grom adzie, w  g ro ­
m adzie w ystępow ać, p racow ać w edług  p lanu  i grom adnie 
w ykonyw ać w ciąż te sam e bezsensow ne robótk i; w ten spo­
sób m ustru jem y tylko num ery. Kto sam , dzieckiem  będąc, 
baw ił się na  w ybrzeżu  m orskiem  lub w  lesie, w  obszernym  
pokoju dziecinnym  lub na  strychu  i w idział inne dzieci, b a ­
w iące się w  ten sposób, ten wie, ja k  olbrzym ią w arto ść  po­
siad a  tak a  zabaw a, jak  pogłęb ia  duszę, pobudza  przedsię­
biorczość i fan taz ję , jak  zyskuje w  porów naniu  z zabaw am i 
i zajęciam i, rozpoczynanem i i przeryw anem i na rozkaz s ta r ­
szych. Pod wpływem  tych ostatn ich  dzieci p rzyzw yczaja ją  
się baw ić w  grom adzie, zam iast w  sam oistności szukać za ­
dow olenia -—• a przyzw yczajenie to je s t cechą um ysłów  po­
spolitych. Skłaniam y dzieci do w y tw arzan ia  rzeczy niepo­
trzebnych  i każem y im m yśleć, że pracu ją . Z adaniem  w y­
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chow ania pow inno być w łaśnie nauczyć dzieci w strę tu  do 
tych w szystk ich  niepożytecznych rzeczy, które nasze dzisiej­
sze życie p aczą  i w ynatu rzają , nauczyć je, jak  m ają  to ży­
cie uprościć, a  poszukiw ać tylko te,go, co jego isto tną war-, 
tość stanow i. System  ogródków  dziecięcych, przeciwnie, jest 
niezrów nanym , jeśli chodzi o hodow anie słabych dyletantów  
i uległych członków  grom ady.

Jeśli w  przyszłości niezbędnym  się okaże ogródek dzie­
cięcy, niechaj on będzie d la  dzieci przybytkiem  takiej sw o­
body, jak ą  się cieszą m ałe szczenięta lub kociaki, niech się 
tam baw ią  w łasnym  pom ysłem , niech sobie sam e coś w y- 
najdą, byleby im tylko dostarczono przedm iotów  do p row a­
dzenia sw oich zabaw  i tow arzyszy  do zabaw y. Niechaj jaka  
rozsądna kobieta czuw a tam  nad  niemi i p rzyg ląda  się im 
dlatego tylko, by czynnie w ystąpić w  chwili, gdy  dziecko so­
bie sam em u lub drugiem u krzyw dę w yrządzić zam ierza. Niech 
ona raz po raz pom oże im, opow ie bajkę, lub nauczy w eso- 
łej gry, lecz poza tern niech się zachow a biernie napozór, 
w rzeczyw istości zaś niech niezm ordow anie śledzi ich skłon­
ności i rysy charak teru , w ychodzące najaw  w śród  zabaw y. 
W  tenże sam  sposób pow innaby i m atka śledzić zabaw y 
dzieci, ich sposób  postępow ania z tow arzyszam i, ich skłon­
ności i zebrać  jak  najw ięcej m aterjału , jak  najm niej się w trą ­
cając. T ak a  w ytrw ała , w szechstronna, p ilna lecz b ierna ob­
serw acja  w końcu doprow adzi m atkę nieom al do zupełnie 
dokładnej znajom ości dziecka. Całkow icie nigdy jeden czło­
wiek nie pozna drugiego, naw et w tedy, gdy mu dał życie, 
naw et w tedy, gdy  mu codziennie w ciąż na now o życie daje, 
by w  pełni osiągnąć  rozkosz duchow ego m acierzyństw a. 
B ardzo trafn ie  i znakom icie pow iedziano, że jak  urodzenie 
dziecka uw aża się za  objaw  dojrzałości fizycznej, wychowa­
nie za  ob jaw  duchow ej dojrzałości w inno być poczytywane. 
Jednakże w  braku  zm ysłu psychologicznego w iększość ro­
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dziców nigdy do tej duchow ej dojrzałości nie dochodzi. N ie­
raz  najlepsze zasady , najgorliw sze  poczucie obow iązku idzie 
u nich w  p arze  z zupełną ślepo tą  na  isto tną n a tu rę  ich dzie­
ci, na rzeczyw iste przyczyny ich postępków  i na  różnego ro­
dzaju  zw iązki m iędzy różnem i w łaściw ościam i usposobienia.

T a k  np., ażeby  wym ienić tylko kilka najgrubszych  
b łędów :

N ieraz m ałe dziecko, k tó re  z w ielkiem  zain te reso w a­
niem p rzy g ląd a  się sw em u odbiciu  w  lustrze  —  n azyw a­
m y n iesłuszn ie próżnem . D ziecko, k tó re  na nasze  ostre  sło­
w a, z p rzes trach u  pom ieszane, odpow iedzi nie da je  lub nie 
spełn ia  rozkazu  —  nazyw am y krnąbrnem . Dziecko, nie 
um iejące się w ytłum aczyć ze sw ych czynności tak  drobnych, 
że w iększość dorosłych na jego  m iejscu niew ątpliw ieby ich 
nie pam iętała , poczytujem y za  kłam liw e, a jeżeli, nie m ając 
jeszcze pojęcia  o w łasności, w y jad a  łakocie, nazyw am y je 
małym  złodziejem . D ziecko, k tó re  mówi, że wie, iż je s t nie­
grzeczne i chce niegrzecznem  pozostać, uw ażam y za harde 
i za tw ardz ia łe , podczas gdy  ono w ła śn ie  da je  dow ód cha­
rak te ru : otw artości, do której by m ożna odw oływ ać się z jak  
najlepszym  skutkiem . Jeżeli dziecko, pog rążone w e w ła­
snych m yślach, zapom ina o drobnych okolicznościach po­
w szedniego życia, nazyw am y je  bezm yślnem . N aw et tam, 
gdzie dziecko isto tn ie daje  dow ody  lenistw a, uporu  lub kłam ­
stw a, błędy te trak tu jem y jak o  objaw y odosobnione, podczas 
gdy  najczęściej są  one tylko w ýnikiem  jak ie jś  głębiej tkw ią­
cej w ady, k tó rąby  zw alczać należało , albo też zalety, k tó rą  
zniszczyć m ożna, zw alczając b łędy niew łaściw em i środkam i.

N aw et ci rodzicie, k tó rzy  p o siad a ją  psychologiczną 
przenikliw ość i obserw ują  sw e dzieci baczniej, niż to się 
w  daw niejszych czasach  zdarzało , nie m ogą ich poznać, je ś li 
one od najw cześniejszego dzieciństw a uczęszczają  do ogród­
k a  fröblow skiego i do szkółki. Z b raku  znajom ości na tu ry
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dzieci w ypływ ają tysiączne błędy i pomyłki i w yw ołują mię­
dzy rodzicam i a  dziećm i antagonizm , tak  często w  naszych 
czasach za tru w ający  pożycie rodzinne. Jedynie tak i ojciec 
i tak a  m atka, którzy, szanując indyw idualność sw ych dzieci 
w ciągu całego ich życia, bacznie je obserw ują, uniknąć m o­
gą sta le  dzisiaj pow tarzającego  się błędu, t. j. szukania  w i­
nogron n a  cierniowym  krzaku  zam iast zadow alan ia  się ta r ­
niną. N ie s tw arzać  tego, do czego niem a odpow iedniego m a- 
terjalu, ale rozw ijać te cechy, które tkw ią w  głębi natu ry  
dziecka, oto jakiej rezygnacji i jakiego optym izm u nauczą 
nas psycho log iczne stud ja  nad  dziećm i. P ow strzym a to 
w ychow aw ców  od tak ich  w ysiłków  bezow ocnych, k tóre  i ro­
dzicom i dzieciom  są  przykre, a  w ydatku  energji w ynagro­
dzić nie m ogą.

A żeby jednak  tak ie  s tu d ja  nad  duszą dziecka p rzep ro ­
w adzać, począw szy  od jego  urodzenia, w  ciągu  jego  za­
baw , zajęć, chw il w ypoczynku, po rów nyw ając  ¡ zestaw iając  
nieustannie dokonane spostrzeżenia , po trzeba  na to całego 
człow ieka. M oże tego  dokonać tylko taka  osoba, k tó ra  ma 
riie w ięcej niż kilkoro dzieci pod sw oją op ieką; w  grom a­
dzie jekt to niem ożliw e, tem  bardziej, że każde dziecko sta je  
się w tedy  podobném  do grom ady, co w  w ysokim  stopniu 
utrudnia, obserw ację .

O gródek  dziecięcy je s t fabryką, a  to, że się tam  uczą 
„m odelow ać” , zam iast żeby  sobie lepiły  placki z gliny w e­
dług w łasnego  gustu , je s t typow ym  obrazem  tego, co się 
z niemi sam em i dzieje. Z p arte ru  fabrycznego  przenosi się 
przerobiony  m aterja ł na najb liższe p iętro , t. j. do szkoły, 
a s tam tąd  w ychodzi tuzipam i.

Celem w ychow an ia  szkolnego pow innoby być najener- 
giczniejsze przeciw działan ie  tej tuzinkow ej fabrykacji, k tóra  
się w  naszych  czasach  w e w szystk ich  dziedzinach rozpo­
ściera. G dyby  stw orzyć tyle odrębnych  system ów  szkol­



nych, ile się ty lko da, to  m ożeby ilość tuzinkow ych ludzi 
zredukow ano do jed en astu  na  tuzin.

Póki is tn ie ją  w ielkie m iasta , należałoby  biednym  dzie­
ciom, k tó re  tam  m ieszkają, dać sposobność  do tw orzen ia  za­
baw ek z przedm iotów , znajdu jących  się w  ich otoczeniu, 
sposobność, z k tórej tak  szeroko ko rzy sta ją  dzieci na  wsi. 
N ależałoby  też dać  im zajęcie, będące  w  zw iązku  z dom o­
wym  trybem , zam iast tak  zw anych  robó tek  fröblow skich, nie 
m ających  nic w spó lnego  z rzeczyw istą  pracą . Rozum ną 
m atka  lub nauczycielka zaczerpną  z m etody fröblow skiej tyle, 
by  dzieci nauczyć pa trzeć  na przyrodę i na w szystko , co je 
o tacza , b y  raz po raz czynności ich po łączyć z jak im ś poży­
tecznym  celem , i- rozryw ki —  z tą  lub ow ą w iadom ością .

Z danie  F röb la : „Ż yjm y d la  naszych  dzieci!” należy 
zm ienić w  obszern ie jsze  treśc ią : „D ajm y żyć dzieciom  n a ­
szym !”

M iędzy innem i znaczy  to : zw olnijm y je od tre su ry  
i w yuczania , od m etodycznego form alizm u, od ucisku gro­
m ady w  tych  la tach , gdzie c icha uk ry ta  p raca  duszy m a toż 
‘sam o znaczenie, co pow olny  rozw ój z ia rn a  w  łonie ziemi. 
System  og ródka  fröb low skiego  po rów nać m ożna do kiełko­
w an ia z iarna  na talerzu.

D usze N iem ców  ćw iczą się już w  ogródku  fröblow skim  
do m unduru, i, w ogóle  m ów iąc, szkpła ze sw oim  zm ysłem  
koleżeńskim  i korporacy jnym  to ru je  drogę publicznej bez­
duszności i n iesum ienności. Tym  sposobem  teraźn ie jsze  
społeczeństw o dochodzi do o d tw arzan ia  w szystk ich  w y stęp ­
ków  w ieków  m inionych i to  n aw et przez ludzi w  p ryw atnem  
życiu nieposzlakow anych. Bowiem w ybitne a niesum ienne 
jednostk i, k tóre n ad a ją  w ystępny  kierunek ogółowi, nigdy 
nie zdo łałyby  poruszyć m asy, gdyby ona w łaśn ie  nie była 
masą, s tw o rzo n ą  nato , by się sto sow ać  do zb iorow ych praw  
honpri}, zb iorow ych uczuć p atrjo tycznych  i zb io row ych  po-^
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jęó obow iązku. Dziecko uczy się posłuszeństw a d la  szkoły 
i lo jalności w zględem  kółka kolegów  tak  sam o, jak  później 
dla un iw ersy tetu , pułku, urzędu -—  uczy się tego w szystk ie­
go w cześniej, niż rzetelności w obec w łasnego  sum ienia, 
w łasnych pojęć spraw iedliw ości i w łasnych  popędów . Uczy 
się przym ykać oczy na  w iny sw ych kolegów , sw ej korpo­
racji, swrego n arodu  —  albo też w iny te upiększać lub im 
przeczyć.

T a k  pow sta ją  na  świecie spraw y D reyfusa i w ojny 
transw aalsk ie! Jeżeli chcem y w ychow yw ać ludzi nie m asą, 
to pow inniśm y się trzym ać p rog ram u  wielkiego męża stanu  
Steina, m ianow icie: „rozw ijać te w szystkie popędy, od któ­
rych w artość  i siła  człow ieka zależy” ! D okonać zaś tego moż­
na, tylko da jąc  dziecku jak  najw cześniej poznać w olność wy­
boru i zw iązane z nią niebezpieczeństw o, p raw o i odpow ie­
dzialność woli w łasnej, w arunki i zadan ia  osobistych dośw iad­
czeń i p rób. Tem u w szystkiem u sta je  na przeszkodzie ogró­
dek, a to w szystko m ógłby przeprow adzić  tylko dom rodzinny. 
Postaw ić każdą  jednostkę wobec jej w łasnego sum ienia —  
oto najw yższy  rezu lta t w ychow ania. T o  zaś bynajm niej nie 
wyklucza, by każda  jednostka  krok za krokiem  dośw iadczała  
potrzeby i doznaw ała  szczęścia służenia  jak iejś większej ca­
łości, k tórej cząstkę stanow i, na jp rzód  rodzinie, potem  kółku 
kolegów, potem  ojczyźnie, a w końcu ludzkości. R óżnica pole­
ga na tern, że w  jednym  w ypadku człow iek jest żyjącą ko­
m órką, k tó ra  bierze czynny udział w  budow ie organizm u, 
w drugiej cegłą, k tó rą  się budow niczy posługuje.

N ietylko jednak  dla rozw oju indyw idualności, lecz dla 
kultury uczuć dom rodzinny w yższe ma znaczenie niż ogród 
fröblow ski lub szkoła. W  małem zam kniętem  kółku uczucia 
po tęgują  się; przyw iązanie  może się rozw ijać i um acniać przez 
czynności, w ynikające z rzeczyw istych okoliczności życia, pod­
czas gdy  ogródek, a  później szkoła, zw aln iają dzieci od n a-



turalnych p'ryw atnych obow iązków , n arzucając  im takie, ja ­
kich w ym aga życie grom adne. D ziecko zaw iązuje  m nóstw o 
stosunków  pow ierzchow nych, a  wynikiem  tego byw a płytkość 
uczuć, stanow iąca  w ielkie n iebezpieczeństw o zbyt w cześnie 
rozpoczętego szkolnego życia, tak  jak  zbyt w yłączne życie do­
m owe grozi nadm iernem  skoncentrow aniem  uczuć.

T o też dom ow e w ychow anie je s t rów nie po trzebne 
w  tych la tach , kiedy uczucia nab ie ra ją  treści, spójności i kul­
tury, rozstrzygającej w  całej przyszłości, ja k  życie koleżeńskie 
w  epoce późniejszej —  po dw unastym  roku życia. Całe umy­
słow e w ykształcen ie w edle najlepszych  m etod, w szystk ie uczu­
cia społeczne nie m ają  w artości, jeżeli podstaw ą d la nich nie 
je s t ku ltu ra  uczuć indyw idualnych. T rzeb a  bezw arunkow o 
mieć w  piersiach serce, jeśli się m a mieć w  głow ie rów now agę. 
T ylko ten, kto m ałe kółko najb liższych  ukochał tak  gorąco, 
że dla nich um rzeć je s t gotów , będzie um iał żyć pięknie dla 
wielu.

*
* *

N ietylko ogródek  fröblow ski, lecz i szkółkę p rzygo to ­
w aw czą, p ragnęłabym  przenieść d o  dom u. M oże on zachow ać 
takie w zględy, k tórych ogólna szkoła  pod uw agę nie bierze, 
może oszczędzić dziecku tej um ysłowej straw y, której się ono 
nie dom aga, w  czasie gdy  mu ją  z regu ły  na rzu ca ją  i której 
w tedy  naw et w cale nie po trzebuje . W  nauczaniu  dom owem  
m ożna jedno dziecko uczyć czytać w cześniej, d rug ie  później, 
zasp o k a jać  ruchliw ość jednego , a zam iłow anie do książek  
d rug iego , uw zględniać rozw ój fizyczny, nazew nątrz  zw róconą 
badaw czość, pociąg do rzeczyw istości w  zajęciach dom owych, 
g rach , w ycieczkach i p rzechadzkach . D opiero w tedy  trzeba  
dzieci zacząć uczyć, gdy sam e p ra g n ą  się czegoś dow iedzieć 
lub coś zrobić, do czego im potrzebnej um iejętności braknie.



G dy dziecko do nauki p rzystąp i z -bystrym  zm ysłem  sp o strze­
gaw czym  i zapałem  do pracy, z podw ójną ła tw ością  nauczy  się 
w dziesią tym  roku  tego , czego go w  ósm ym  roku uczą, 
a w  ósm ym  tego , czego go uczą w  szóstym . Szkoła n igdy  nie 
m oże przen iknąć  zupełnie indyw idualnych w łaściw ości 
dziecka, trafić  na  w łaściw y sposób udzielania w iadom ości 
jednem u z nich, sposób, k tóry  dla innego może się niew łaści­
wym okazać; nie m oże w e właściw ym  czasie rozpocząć nauki 
danego  p rzedm iotu  i w e w łaściw ej porze jej przerw ać; d latego 
też szkółka dom ow a w  kółku dobrze dobranych  kolegów  bę­
dzie zaw sze stanow iła  idealny system  nauczania. Tylko w  
tym system ie m ożna należycie uw zględniać indyw idualność 
bez uw zględn ian ia  program ów  i p lanów  naukow ych, a bez te­
go żyw e nauczanie  je s t niemożliwe. K orzystne strony, s tano­
w iące w yższość szkoły w spółczesnej nad  nauczaniem  dom o- 
wem, nie są  w arte  w zm ianki. „P o rząd ek  szkolny” , jej „m eto­
d a ” , jej „system ” , „karność” , w ynoszone pod niebiosy przez 
przedstaw icieli szkoły —  z m ojego punktu  w idzenia stanow ią 
w łaśnie jej w ady. Poszanow anie obow iązku, pracow itość 
i punktualność w  zajęciu, będące istotnem i zaletam i zdrow ego 
w ychow ania, m ożna w yrobić w  dom u bez uciekania się do tak  
sztucznych środków , jak  w  szkole, i to  jeszcze p rzy tacza  się 
na korzyść szkoły, że dziecko je s t tam  członkiem  m ałego spo­
łeczeństw a i przyw yka do społecznych obow iązków . Ale dom 
jest natu ra lnem  społeczeństw em , i dziecko m oże tam  pełnić zu­
pełnie pow ażne obow iązki społeczne, uczyć się w ym iany usług 
i pracow itości, podczas gdy szkoła  w spó łczesna sztucznem i 
sposobam i s ta ra  się w ynagrodzić b rak  dom ow ego wychow a­
nia społecznego, spow odow any przez to, że przygotow anie 
zadań  szkolnych cały  czas dziecku pochłania. Życie kole­
żeńskie —  jedyna cenna rzecz, której szkoła dziecku dostar­
cza, może i w  w ychow aniu dom owem  zakw itnąć, niepołączo­
ne z n iebezpieczeństw am i, jak ie  mu tow arzyszą. Przez nie-

S tu lec ie  dziecka
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bezpieczeństw a nie rozum iem  w yłącznie tylko złych wpływ ów , 
lecz zbiorow e ogłupianie, w ynikające z silnego nacisku opinji, 
w yw ieranego zaw sze przez g rom adę obaw ą „opin ji ogólnej” 
i ośm ieszenia, na k tó rą  dusze dziecięce w m łodych la tach  tak  
s ą  w rażliw e i k tó rą  tak  się p rzejm ują. N ajd robn ie jsze  w y­
różnienie się stro jem  lub gustem  byw a bez m iłosierdzia kry­
tykow ane, i gdybyśm y przeprow adzili ankietę w  kw estji ty- 
ran ji, w yw ieranej na dzieci p rzez kolegów , ty ran ji, w ystępu ­
jącej bądź  to w  łagodn ie jsze j, bądź w  ostrzejszej form ie —  
u pad łb y  m oże p rzesąd , że szkoły w  tym  w zględzie nic z a s tą ­
pić nie może!

N iw elujący nacisk  rów nom iernej karności gnębi indy­
w idualność zgóry, a życie koleżeńskie zew sząd ją  krępuje. 
K ażda uw aga, do tycząca form alistycznej p edan terji, w yw o­
łu je  odpow iedź: „N ie m ożna w  szkole pozw alać na  to, na  co 
się pozw ala  w  dom u: proszę pom yśleć, coby było, gdyby 
w  szkole w szystk ie dzieci tem perow ały  sobie ołówki, albo 
w ykreślały  w yrazy  w  sw oich ćw iczeniach, a lbo ...” —  Nie 
przy toczę już nic w ięcej. T ysiąc drobnostkow ych reguł i p ra ­
w ideł m usi obow iązyw ać w szystk ich  ze w zględu  na porządek  
i karność. C hoćbyśm y te w szystk ie  reguły  zredukow ali do 
czw artej części ich sześciennej objętości, to naw et i w  n a j­
lepszej szkole obow iązujący  szab lon  k rępuje  w  do tk liw y-spo­
sób. Im później dziecko z tym naciskiem  się spo tyka , im 
w iększą uzbro jone będzie odpornością , tern lepiej.

Celem p ierw szego w ychow ania pow inno być w łaśnie 
w zm ocnienie indyw idualności. W szystk ie  życiorysy sław nych 
ludzi nieom al jednogłośnie św iadczą, jak  w ażnem  jest, by to 
niw elujące, sp łaszczające  „społeczne w ychow anie” szkoły  dzi­
siejszej nie rozpoczynało  się zbyt w cześnie. Że się tak  dzieje 
dzisia j, to stanow i podstaw ę bardzo  pow szechnie znanego 
z jaw iska, określonego w znanych słow ach D um asa: „M am y 
b ardzo  w iele m ądrych dzieci, ale  rów nież w iele głupich ludzi” .
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N iem al w szyscy wielcy ludzie, m ężczyźni czy kobiety, 
o ile się zaznaczyli sam odzielnością myśli i czynu, albo w y­
kształcenie sw e zupełnie poza szkolą zdobyli, albo  do niej 
oddani byli późno ,albo  uczęszczali z dłuższem i przerw am i, 
albo  w reszcie kształcili się w  różnych szkołach. N iekiedy 
przypadek , żyw a obserw acja  rzeczyw istości, w  sekrecie p rze­
czy tana  książka, w łasny  w ybór przedm iotu  w skazyw ały  lu­
dziom  w yjątkow ym  kierunek ich w ykształceniu . P od  tym  
w zględem  ideálnem  było w ychow anie G oethego, jeśli pom i­
niem y pew ne ob jaw y pedan terji u jego ojca. P rzy  m atce za­
znajam ia się z bib lją , po francusku  uczy się od w ędrow nych 
aktorów , po angielsku od nauczyciela, biorąc lekcje razem  
ze swym  ojcem, po w łosku —  przysłuchując się lekcjom swej 
siostry, m atem atyki od jednego  z przy jació ł domu, a  stosuje 
ją  zaraz  p rzy  swych robotach  tekturow ych, a potem  przy ry­
sunkach architektonicznych. W ypracow ania  pisze w  form ie 
korespondencji, wym ienianej m iędzy kilkorgiem  rodzeństw a, 
rozproszonego po różnych krajach , a z zapałem  stud ju je  geo- 
g ra fję , by móc dać opisom  żyw ą lokalną barw ę. W łóczy się 
ze swoim ojcem, p rzyg ląda  się różnym  rzem iosłom , w ykony­
wa drobne zlecenia i t. d.

T u ta j m ożnaby zarzucić, że nie w szyscy  są genjuszam i, 
a w iększość, pozbaw iona w ybitnych uzdolnień, szkół po trze­
buje. Czyż w yobrażam y sobie, że zw iązek m iędzy oryginal­
nością a n ieregu larną  nauką szkolną je s t p rzyp a d ko w y? !  
N a liście zbrodni swoich ileż razy  szkoła  zap isu je  rozw od­
nienie indyw idualności. Z resztą  powyżej p rzytoczony argu­
m ent w  odniesien iu  do tych, k tórzy  w ybitnych  cech odrębnych 
nie posiad a ją , je s t potw ierdzeniem  słów  biblijnych, że temu, 
który m a m ało i to niewiele zab rane  zostan ie; jednostka, nie 
posiad a jąca  odrębnej osobistości, zm uszona będzie w szkole 
po strad ać  i tę odrobinę, k tó rą  tam w nosi. B arbarzyńską nam  
się w ydaje  szkoła  d aw nie jsza  z jej pam ięciow em  obkuw a-
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niem  kilku przedm iotów , z jej lichymi nauczycielam i, przy 
których m ożna było spać  lub oszukiw ać, z jej w zg lędną jed­
nolitością, koncen tru jącą całe nauczanie  w około łaciny. Jed­
nakże dla indyw idualnych odrębności była ona mniej szkod­
liwą, niż obecna z jej gruntow nem i przygotow aniam i, zajm u- 
jącem i lekcjam i, udoskonalonem i m etodam i, znakom itym i 
nauczycielam i, k tó rzy  najd robn ie jszy  kam yczek z d rog i ucz­
nia usuw ają, a udzie la ją  mu straw y  um ysłowej ja k  najsm acz­
niej p rzypraw ionej, a naw et już przeżutej. W łaśn ie  ta  do b ra  
szko ła  p rzez sw ą nadm ierną w szechstronność p rzysposab ia  
tło d la  spółczesnej nerw ow ości, a przez p an u jącą  w  niej ocię­
żałość um ysłow ą przyczynia się do negatyw ności naszych 
czasów .

N ajcichsze, na jposłuszn ie jsze  dziecko jest najlepszym  
uczniem . Z naczy to, że najm niej osobiste, najbezbarw niejsze  
jednostk i są  „w zoram i” d la  innych, i tym sposobem  już w 
szkole pojęcia  w artośc i się o dw racają . Im bardziej dusza 
i ciało danej jednostk i o kazu ją  się biernem i, podatnem i i pod- 
ległem i tresurze, tern lepsze rezu lta ty  stw ierdza  szkoła. Jed­
nostk i niespokojne, n ieustraszen ie  indyw idualne, jednostron­
nie odrębne, s ta ją  się zaw sze w  szkole m ęczennikam i swej 
ruchliwości, zm ysłu przekory  i szaleństw . T ylko niektóre na­
tury  łatw e, przyjem ne, ogólnie uzdolnione, p rześlizgnąć się 
m ogą przez szkołę, ra tu jąc  jako  tako  sw ą indyw idualność, 
a  rów nocześnie o trzym ując dobre św iadectw a z p ilności,spra­
w ow ania , porządku  i postęp u  w  naukach .

W  doskonałej szkole w spółczesnej de lika tny  m aterja ł 
osobistości dziecka w siąka , rozpływ a się lub raczej rzucony 
byw a na  pastw ę w ichru i fali, jak  m ały nadbrzeżny  kam y­
czek. Jedna fala po drugiej uderza  nań dzień po dniu, se­
m estr po sem estrze. C hlust! —  czterdzieści pięć m inut reli- 
g ji; chlust! —  tyleż h isto rji; ch lust! —  tyleż slö jdu, fran ­
cuskiego języka, h istorji na tu ra lnej! N aza ju trz  now e przed­
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m ioty w  now ych drobnych prysznicach! Po obiedzie p isan ia  
I ćw iczenia dom ow e —- przygotow ane i objaśnione n a tu ra l­
nie —  a  następn ie  bardzo  szczegółow o popraw iane, tak  sam o 
jak  i w yuczone w  dom u lekcje, słuchane byw ają szczegółow o 

.w klasie w edług  najlepszych zasad  m etodyki, g.dy poprzednio  
jeszcze pow tórzyło  się je  dla pew ności przed m am ą w  domu.

T o  ciągle oblew anie coraz to  now ą falą  ogłusza mózgi, 
ogłupia i oniem ia dusze, nietylko dusze uczniów, ale i nau­
czyciela. N aw et najw ięcej życia m ający nauczyciele skrępo­
w ani są  k la tką  w ym agań  i p rzesądów  szkolnych, bezw arun- 
kowych „konieczności” i m etodycznych „ zasad ” . Tylko tu  
i ów dzie zupełny sceptycyzm  u ra tu je  jak ą  duszę. Jedni czy­
nią z drobnostkow ości niezbędny w arunek  zbaw ienia. Inni 
znow u niezm ordow anie p op raw ia ją  szczegóły i p rzeprow a­
d za ją  drobniutkie zm iany. Jednakże każda g łębsza reform a, 
do tycząca podstaw y, nie zaś szczegółow ych m etod, rozb ija  
się o system , ustanow iony przez państw o, o uległe poddanie 
się rodziców  tem u system ow i, o nieudolność pedagogów  oce­
nienia jego  następstw , o niechęć ogółu do środków  radykal­
nych.

Celem szkoły —  tak  sam o jak  rodziny i społeczeń­
stw a —  pow inno być rozw ijanie życia do coraz w yższych, 
doskonalszych form  przez w zm aganie  siły i potęgow anie 
szczęścia, p rzez n ieustanne zw alczanie tych w pływ ów , które 
życie ubożą.

D zisie jsza szkoła  oddala  nas od tego celu. G dy przy­
taczam y liczbę szkół, ich znakom ity m aterja ł i t. p. na dowód 
w ysokiego w ykształcen ia  narodu, oszukujem y sam ych siebie. 
R ozstrzygającą  kestją  jest, jak  się w  szkole naucza, jak  się 
spożytkow uje m aterja ł, jakie przedm ioty  w  jaki sposób trak ­
tow ane byw ają.

*
*
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Zarów no do dziecka, ja k  i do dorosłego, s to su ją  się słow a 
G oethego, że szczęściem  je s t rozw ój naszych uzdolnień. 
U bogato  od n a tu ry  uposażonego dziecka m ożna zaw czasu  
odkryć indyw idualne jego  zdolności i zapew nić mu szczęście, 
nastręczając  sposobność do ich rozw inięcia. Jednakże istn ieją  
i ogólno-ludzkie zdolności, w łaściw e każdem u norm alnem u 
człow iekow i, a  z rozw oju  ich każdy  m oże czerpać szczęście. 
D o takich  zdolności, nap rzyk ład , należy  pam ięć, k tó ra  
u w spółczesnego  człow ieka njem al zupełnie się za traca . M aks 
M üller mówi, że codzienie zasypujem y ża r pam ięci popio­
łem, podczas gdy  daw niejsi ludzie na  pam ięć umieli to, co 
dziś jeszcze skarby  naszej lite ra tu ry  stanow i. Do tak ich  zdol­
ności należy rów nież zdolność m yślenia, nie w  znaczeniu  filo­
zoficznej myśli, lecz w  p rostszem  znaczeniu  spostrzegan ia , 
w nioskow ania i sądzenia . P rzedew szystk iem  zaś uczucie jest 
tak ą  ogólno -  ludzką zdolnością, k tó rą  w spó łczesna szkoła  
podkopuje  i tłum i.

D o fałszyw ych naw skroś p rzesądów  pedagogicznych  
należy  przekonanie , że m atem atyka i g ram aty k a  rozw ija ją  
zdolności rozum ow e. D zieje się to  dopiero  w  w yższych fa ­
zach nauczan ia  tych przedm iotów . N iem a jed n ak  człow ieka, 
k tóryby  m ógł pow ażnie tw ierdzić, że —  bądź  to  w  odniesie­
niu do p rzyrody , b ąd ź  do ludzi —  p rzy  jakiem kolw iek spo ­
strzeżeniu , jakim kolw iek w niosku, jakim kolw iek sądzie  od­
niósł pośrednią  lub bezpośredn ią  korzyść z tez i h ipotez, z 
tw ierdzeń i zagadnień , regu ł i w yjątków , którem i p rzy  m ate­
m atyce i g ram atyce jego  dziecinny um ysł obarczono. O d m a­
tem atyków  i lingw istów  słyszałam  tę sam ą herezję, k tó rą  tu ­
ta j w ygłaszam , że m atem atyka i g ram atyka, jeśli ich nie tra k ­
tu jem y naukow o, pow inny być w  nauczan iu  do na jd ro b n ie j­
szego  m inimum zredukow ane. Jeżeli się p osiada  zdolności m a­
tem atyczne, to  n a tu ra ln ie  stud jow anie m atem atyki daje  roz­
ko sz  dzięki rozw ijaniu  um ysłu w  pew nym  określonym  kierun­
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ku; jeżeli m a się zdolności do języków , to  tęż sam ą rozkosz 
da ją  i one. Bez tak iego  specjalnego  uzdoln ien ia jed n ak  
p rzedm ioty  te  nie p o siada ją  w cale  k ształcącej w artośc i, 
gdyż d a r spostrzegaw czy , zdolność w nioskow ania  i sądze­
nia p o zo sta ją  rów nie nierozw inięte, jak  przed  rozw iąza­
niem  zad an ia  lub w yuczeniem  się reguł.

, Życie —  życie p rzyrody  i człow ieka —  oto  co jedy­
nie i w yłącznie  do życia  nas kształci. W szystko , czego 
św ia t p rzy rody  i św ia t ludzki dostarcza , form y życia, ob ra­
zy piękna, sposoby  p racy , dzieje w ynalazków , to w szystko 
przez naukę przyrody , geografji, h istorji, sztuki i literatu ry  
zasilić m oże pam ięć rzeczyw istem i w artościam i, rozum 
uzdolnić do spostrzeg an ia , rozróżn ian ia  i sądzenia, uczucie 
rozprom ienić i jego żarem  stop ić  różnolity  m aterja ł w tę 
zw artą  całość, k tó rą  w ykształceniem  nazyw am y. Jednem  sło­
wem , szkoła  i dom pow inny dziecku daw ać rzeczyw istość 
w  wielkich, obfitych, ciepłych falach, nie ujm ując jej w  groble  
i ą ie  kanalizu jąc p rzez m etodykę, system atykę, sztuczne po­
działy i egzam iny.

Ile razy  czy tałam  rozpraw y pedagogiczne, zaw sze 
piękne 'w y ra z y  „sam odzie lność” , „rozw ój indyw idualny” , 
„dow olny  w y b ó r” i t. p. p rzypom inały  mi m uzykę, p rzy­
g ry w ającą  przy  ludożerczych ucztach . G dy bow iem  przy­
chodzi do p rak tycznego  zasto sow an ia , ogran iczen ia  i zastrze ­
żenia, na  k tó re  godzą się p rzedstaw iciele  każdego  przed­
m iotu, okazu ją  się śm iesznie drobne w  zestaw ieniu  z w iel- 
kiemi zasadam i, w  imię których są  czynione. W końcu za­
w sze dzieci p a d a ją  ofiarą ideałów  w ychow aw czych , peda­
gogicznych system ów  i w ym agań egzam inow ych, od k tó­
rych nik t o d s tąp ić  się nie odw aża.

W iecznym  grzechem  szkoły w zględem  dziecka  jest, 
t e  c iąg le  m ówi p dziecka . N aprzyk ład :
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Slöjd w  pew ien  ko rzystny  sposób  o ddzia ływ a na 

dziecko, a  zatem  należy  go do p lanów  szkolnych w p ro w a­
dzić i w szystk ich  do uczestn iczen ia  w  jego  korzyściach  do­
puścić. A w ięc da je  się go, m iędzy innem i, i tym  dzieciom , 
d la k tó rych  stanow i on tak  w strę tn y  i n ieuży teczny  przy­
m us, jak  d la innych łac ina . N ie należałoby  zm uszać do 
slö jdu dziecka, k tó re  się p rag n ie  pogrążyć  w  czytan iu , jak  
nie na leża ło b y  zm uszać do lite ra tu ry  tego , k tó re  od sw ego 
w arsz ta tu  odsuw ać się nie chce.

W szelk ie  ro zp raw y  o „harm onijnem  kszta łcen iu ” n a ­
leży odesłać  tam , skąd  się w zięły, to  je s t do pedagogicznej 
sztuki ku linarnej. H arm onijny rozw ój je s t bez w ą tp ien ia  
najw span ia lszym  rezu lta tem  w ychow an ia  człow ieka. Do nie­
go jed n ak  tylko przez w olność w yboru  dojść  m ożna. Rozu­
m iem y bow iem  przez to  harm onję  m iędzy w łasnem i uzdol­
nieniam i jednostk i, nie zaś harm onję , p rzy p raw io n ą  w ed ług  
pedagog icznej recep ty . T o , co o s iąg a  szkoła, je s t czem ś 
zupełnie odm iennem .

P o jedyncze  reform y szkoły w spółczesnej nie m ają  
żadnego  zn aczen ia ,.p ó k i przez n ie  św iadom ie dążyć nie bę­
dziem y do w ielkiej rew olucji, k tó ra  ca ły  dzisie jszy  system  
zburzy, nie zostaw ia jąc  kam ienia na  kam ieniu. Isto tn ie pe- 
dagog ję  o becną pow in ienby  zalać  po top , pozo staw ia jąc  
w  arce tylko M on ta igne’a, R ousseau’a, S pencera  i now ą lite­
ra tu rę , psychologji dziecka dotyczącą. G dyby potem  a rk a  
n a  stałym  lądzie o siad ła , ludzie nie budow aliby  już szkół, 
lecz sadzili w innice, w  k tó rych  zadaniem  nauczyciela  by ło ­
by  „zb liżać grona w inne do w ysokości ust dz iecka” , nie jak  
dzisia j poić ich stok ro tn ie  rozcieńczonym  m oczem  w innym .

W ielk iem  a jedynem  zadaniem  szkoły je s t uczynić się 
zbyteczną, w  m iejsce system u i schem atu w prow adzić  życie 
i szczęście, co znaczy  także innem i słow y —  czynność sa ­
m odzielną.
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Już począw szy  od og ródka fröblow skiego, stanow i 

dziecko m aterja ł, o b rab iany  bądź to łagodną, b ąd ź  su row ą 
ręką. N ajłagodn ie jsza  bow iem  naw et, pozornie n a jsw o b o d ­
n iejsza m etoda sp row adza  w końcu  szablonow ość dzięki 
w ciąż tym  sam ym  pracom , tym  sam ym  w rażeniom , tym  sa­
mym praw id łom  i porządkom  dzień po dniu, rok po roku. 
Tem  bardzie j jeszcze, że szkoła n igdy  nie dzieli k las w ed ług  
skłonności, uzdolnień i tem peram entu  dzieci, lecz w ed ług  
w ieku i w iadom ości; n iejedno dziecko skazane je s t na śm ier­
telne nudy  i og rom ną s tra tę  czasu, gdy musi czekać na inne, 
by się z niem  zrów nały .

Już p rzy  początkow em  nauczaniu  chodzi o to, by  w ła­
sne spostrzeżen ia  i w łasna  p raca  dziecka stanow iły dla niego 
środek  w ychow aw czy , a d la  nas n itkę przew odnią  do pozna­
nia jego  usposobien ia .

Jeżeli zdobędziem y g łęboką znajom ość jego  natury , 
to  nie- w yprow adzajm y z niej reguł ogólnych, lecz w yłącz­
nie tylko szczegółow e w skazów ki. Jedno dziecko po trze­
buje zupełnie innej m iary  czy tan ia , sportu , ro b ó t ręcznych, 
niż inne; jedno  w cześn iej, d rugie  znacznie później docho­
dzić m oże do tego , by kształcić się przez zw iedzanie mu­
zeów , podróże, a  najlep iej przez p iesze w ycieczki i t. p. 
P rzy tem  rzeczy „n iezbędne” m ożnaby do najszczuplejszej 
zredukow ać m iary. T o  bow iem , czego każdy  człow iek po­
trzebu je , by  sobie  d aw ać radę  w  życiu, zam yka się w  b ar­
dzo szczupłych gran icach . D obrze czy tać i ortograficzn ie 
p isać  p raw ą  i lew ą ręką, p ro ste  p rzedm io ty  przerysow ać, 
by  m óc się nauczyć rów nie dobrze  obrazkow ego, jak  zgłos­
kow ego p ism a —  a  zręczność ta  nie m a nic w spólnego z ta ­
lentem  arty stycznym ; dalej pog lądow e nauczanie  geom etrji, 
cztery d z ia łan ia  i ułam ki dziesiętne, ty le geografji, by umieć 
sobie radzić  z m apą i tab licą  czasu, tyle przyrody, by móc 
sobie zdać  sp raw ę  z e lem entarnych  w ym agań  higjeny, w koń-
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cu jeszcze język  angielsk i, by p rzy  coraz b ardzie j rozgałę­
zionych s to sunkach  z szerokim  św iatem  nie być od niego 
odciętym . Jeżeli dam y dziecku te  um iejętności, będzie ono 
zaopatrzone w e w szystko , czego mu po trzeba , by  dalej 
w  książkach  i w  życiu sam o znalazło  resztę , a  dodajm y do 
tego  jeszcze tylko um iejętność zacerow an ia  pończochy, p rzy ­
szycia  guzika i w b ic ia  gw oździa.

O bow iązującą  podstaw ę da lszego  w ykszta łcen ia  po­
w inno ty lko  stanow ić  to, co je s t niezbędne. T o  dalsze 
w ykszta łcen ie  s ta je  się w tedy  haftem , w ykonanym  w  p ro ­
stym  m aterja le . C ałą  w arto ść  tego  haftu  stanow i to , że je s t 
w yrobem  w łasnym  jednostk i, nie zaś  fab ryczną p racą  m a­
szyn, w ed łu g  go tow ego  w ykonaną  w zoru.

G dy dzieci o trzym ają  pow yżej sch a rak te ry zo w an ą  
ogó lną  p o d staw ę nauczan ia, pozw ólm y im w żyć się w  życie 
p aste rsk ie  sta rego  testam en tu , w  życie greckich i skandy­
naw sk ich  bogów  i boha te rów , w  p o d an ia  ludow e i w  h is to - 
rję o jczystą , i to przez p ośredn ic tw o  książek , k tó re  d la  w łas­
nej czy ta ją  przy jem ności —  a nie, jak  dziś, czyniąc to  p rzed ­
m iotem  szkolnego nauczania.

Szkoła p rzyszłości, k tó ra  będzie szkołą  d la  w szystk ich , 
zbuduje  na  tej p o d staw ie  w ykszta łcen ie  ogólne w ed ług  p la­
nu odm iennego d la  każdej jednostk i. W  w ym arzonej przeze 
mnie szkole nie będzie  św iad ec tw  ani n ag ró d ; nie będzie  
innych egzam inów  do jrzałości, p rócz tych , k tó re  się zapo- 
m ocą rozm ow y p rzep ro w ad zać  będą . N ie znajom ość szcze­
gółów , lecz całość w yksz ta łcen ia  będzie stanow iła  m iarę, 
k tó re j się trzym ać b ęd ą  egzam inato rzy , gdy  z dziećm i sw o­
bodnie  w śród  p rzyrody  p rzebyw ać będą , b y  w  spokoju  w y­
bad ać , co one w iedzą  o n a tu rze  i o człow ieku, o przyszłości 
i te raźn ie jszości.

N auczanie, do tego  osta tn ieg o  celu zm ierzające, będzie 
udzielane przez nauczycieli w  sposób  całkiem  od dzisie jsze­
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go odm ienny. N auczyciel zm uszać będzie uczniów  do czy­
nienia w łasnych  spostrzeżeń ; będzie im w praw dzie  pom a­
gał p rzy  w yborze  książek, w skazyw ał odpow iednie sposoby  
pracy, lecz nie będzie  w łasnych  spostrzeżeń , sądów  i w ia­
dom ości p o d aw ał w  form ie gotow ych w ykładów , p re p a ra ­
tów  i eksperym entów . Czasam i d la  przekonania  się, jak  
gruntow nie uczeń d any  przedm iot opanow ał, zażąda  ustne­
go lub piśm iennego referatu ; innym razem  znow u, w idząc, 
że uczniow ie już odpow iedn ie  p rzygotow anie posiadają , da 
im ogólny  rzu t oka, u jm ując w szystk ie  szczegóły w  zw artą  
całość, darząc  ich p rzez to w  nag rodę sam odzielnej p racy  
w rażeniem  pokrzep iającem  i zagrzew ającem ; w końcu na ży­
czenie uczniów  egzam inow ać ich będzie. Isto tna jego p ra ­
ca będzie  jednak  na tern po legała , by nauczyć uczniów , jak 
czynić w łasne  spostrzeżen ia , sam odzieln ie rozw iązyw ać za­
dan ia  i w yszukiw ać środki pom ocnicze w  książkach , słow ­
nikach, a tla sach  geograficznych i t. p., jak  sam em u o w łas­
nych siłach  trudności p rzełam yw ać i zw ycięstw o przebojem  
zdobyw ać d la  osiągn ięc ia  jedynej m oralnej nag rody  za tru ­
dy naukow e: szerszego  pog lądu  i spo tęgow anej siły myśli! 
Nie ten uczeń, k tóry , siedząc, w  m ilczeniu p rzy g ląd a  się eks­
perym entom  i dem onstracjom  nauczyciela, uczy się obser­
w ow ać; nie ten, k tó rego  ćw iczenia m ozolnie są  p o p raw ia­
ne, uczy się p isać, nie ten, k tó ry  pedan tyczn ie  serje m odeli 
slöjdu o d rab ia , nauczy  się spo rządzać  sp rzęty  codziennego 
użytku. Sam em u dośw iadczenia  i poszuk iw ania  robić, sa­
mem u w sk azan e  b łędy  popraw iać , w ym yślać przedm ioty, 
k tó re  się w y rab ia  —  w ogóle nie być objaśn ianym  i pop ra­
w ianym  w  d robnych  szczegółach, z w yjątk iem  tych w ypad­
ków , gdy  one są tak  b łędne, że nadm iern ie  p racę  opóźniają, 
lecz sam odzieln ie doszukiw ać się w łaściw ego  sposobu p ra­
cy i sp o so b u  w y rażan ia  sw ych m yśli —  oto co w ykształce­
niem, co w ychow aniem  nazyw am .



P odręczniki szkolne b ę d ą  pełne siły i podniety . W y­
p isy  znikną, a  w ielk ie  dzieła, o ryg inały  —  w  odpow iednich  
o p racow an iach , jeśli n iepo trzebnem i obarczone są  szczegó­
łam i —  d o staw ać  się b ęd ą  do rąk  m łodzieży. B ib ljo teka 
szkolna będzie najw iększą , n a jp iękn ie jszą  i n a jw ażn ie jszą  
k lasą , a  w ypożyczan ie  książek  stanow ić  będzie  n a jis to tn ie j­
szą  część nauczan ia.

M arzeniem  m ojem  jest, b y  każd a  szkoła  w  przyszłości 
o to czo n a  b y ła  w ielkim  ogrodem , by  tak , jak  to już w  n iek tó ­
rych  szkołach zap row adzono , zm ysł este tyczny  uczniów  
cze rp a ł z n iego b ezp o śred n ią  podnietę . Z arów no  w  szkole, 
jak  i w  dom u, dzieci zaw sze  b ęd ą  hodow ały  kw iaty , będą  
p rzy o zd ab ia ły  niem i okna sal szkolnych, a  w  ten natu ra ln y  
sp o só b  dojdziem y do tego , by n a jp ro s tsza  z este tycznych  
rozkoszy  s ta ła  się d la  nich n a tu ra ln ą  p o trzebą . Nie będz ie ­
m y jed n ak  rozw ijać sm aku dzieci przez „n au czan ie” ich, 
w  jaki sposób  buk ie ty  uk ładać  należy, jak  się to dzieje w  n ie­
k tó rych  szkołach niem ieckich, lecz przez po rów nyw an ie  i w yr 
różnian ie  najp iękniej u łożonych. W  tym  kierunku, jak  i w  każ­
dym  innym , sam odzielna czynność m a n ajw iększe  znaczenie.

In tro lig a to rs tw o , sto la rs tw o  i inne rzem iosła, tak  sa ­
mo jak  ogrodn ic tw o  i spo rt, s tanow ić  b ęd ą  g im nastykę  na­
tu ra lną , o w iele w ięcej k sz ta łcącą , niż g im nastyka  m eto­
dyczna. Jednostronność  i bezcelow ość  tej o sta tn ie j je s t u d rę ­
czeniem  d la  m łodzieży, i n a leżałoby  się do niej uciekać ty l­
k o  w tedy , gdy n iepogoda  stoi na  p rzeszkodzie  do zab aw  
i ćw iczeń na  św ieżem  pow ietrzu . N iew ątp liw ie  m ożna gim ­
nasty k ę  ożyw ić, łącząc  ją  z fizjo log ją i h ig jeną, tak  sam o 
ja k  m atem atykę przez po łączenie jej z robo tam i ręcznem i 
i rysunkiem . N igdy ona jed n ak  nie d o rów na  w arto śc i ru ­
chów  sw obodnych .

P rócz  ogrodu  będzie szkoła  przyszłości m iała w ielką 
sa lę  w  gm achu  szkolnym , a  w  ogrodzie  boisko do g ier i ta ń -
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ców, gdzie dzieci n ap raw dę  sw obodnie baw ić się będą , t. j . r 
nauczyw szy  się jak iej gry, pozostaw ione b ęd ą  sam e sobie. 
G ry i zabaw y, n ieustann ie  k ierow ane przez nauczycieli, są. 
tylko p a ro d ją  zabaw y.

Celem  zaś w ychow ania  fizycznego będzie n ietylko roz­
wój siły, lecz i piękności, tak  sam o jak  było niegdyś u G re­
ków.

R ozm aite rzem iosła i p raca  w  ogrodzie n iejednokro t­
nie zw aln ia ją  nauczycieli m atem atyki i nauk przyrodniczych 
od s taw ian ia  tw ierdzeń , gdyż dziecko sam o odkryw ać je bę^- 
dzie. W ed łu g  m etody  szkolarskiej dziecko dow iaduje się, 
że z iarno  po trzebu je  ciepła i w ilgoci, by m ogło kiełkować. 
W edług  w łaśc iw ej m etody w ychow aw czej dziecko sam o sieje 
ziarno i w idzi, co się z niem  dzieje. I dzisiaj już p rak ty ­
kuje się to  w  n iek tórych  szkołach jako  oka z  d la  p o p arc ia  
danego  p raw a. W  tern w łaśn ie  leży b łąd  w spółczesnego  
nauczania, że ilustru je  się tylko obficie w ykład, zam iast dać 
dziecku czas i sposobność  do sam odzielnego b ad an ia  i ob ja­
śn ian ia  faktów .

W  przyszłym  gm achu szkolnym  nie będzie w cale k las. 
B ędą ty lko rozm aite  sale, obficie zaopatrzone w  m aterja ł 
do w ykładu  różnych przedm iotów , a obok nich pokoje do 
pracy , w  k tó rych  każdy będzie m iał w łasn y  kącik  do sam o­
dzielnych stud jów . W spólne egzam iny odbyw ać się b ęd ą  
tylko w tedy , gdy zgłosi się kilku uczniów  z życzeniem , by 
ich z tego  sam ego przesłuchiw ano przedm iotu , ale każdy  bę­
dzie m ógł n iezależn ie  od innych do egzam inów  się zgłaszać.

A rch itek tu ra  i dekoracja  gm achu nazew nątrz, czy n a- 
w ew nątrz  każdej sali będzie stan o w iła  pew ną artystyczną 
całość, a  od rębne dzieła sztuki, pom ieszczane w  budynku, 
lub jego  najb liższem  otoczeniu, b ęd ą  oryginałam i albo też 
odlew am i lub kopjam i słynnych arcydzieł.
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Tym  sposobem  będzie  się budzić  w  dzieciach  poczu­
cie este tyczne  bądź  w  szkole, bądź  przez zw iedzan ie  mu­
zeów , lecz nie p rzez nauczan ie  estetyki. Być m oże, że k la­
sa, w edle p rog ram u  L ich tw arka  po m uzeach oprow adzana, 
m oże sobie  w iadom ości i znajom ość rzeczy przysw oić, lecz 
m iłość d la  sztuki budzić się m oże tylko w tedy , gdy  ona dzie­
ci o tacza  i m ogą się n ią spokojn ie  i sw obodn ie  rozkoszo­
w a ć 1). Jeżeli up rzedzam y spokojny  rozw ój tego  uczucia, 
udzie la jąc  w skazów ek  i nauk  —  n a tu ra ln ie  nie m ów ię tu 
o okolicznościow o w yrażanym  podziw ie nauczyciela  —  m ą­
cim y fale tego  żyw ego źródła . T u ta j, jak  w szędzie , up o r­
czyw e w skazyw an ie  palcem  niw eczy  przy jem ność odkryć 
w łasnych . Kto je s t c iągle op ro w ad zan y  i ob jaśn iany , traci 
um iejętność sam odzielnego  dostrzeg an ia . W  stosunku  do 
sztuki i lite ra tu ry , tak  sam o jak  i do relig ji, w szelk ie  nau­
czanie szkodliw e je s t pó ty , póki m łodzież nie ob ierze sam a 
k tó rego  z tych przedm io tów , jako  po la  sw ych stud jów . 
N auczanie  zab ija  —  uczucie ożyw ia. M ianow icie, korzenie 
uczuć są  bardzo  delika tne  i ła tw o  je zranić.

Z w iedzan ie  m uzeów  pod kierunkiem  nauczyciela  do­
piero  w ted y  pożytek  przynosi, gdy  uczeń poczynił już od­
krycia  na  w łasn ą  rękę. Do tego  jed n ak  nauczyciel musi 
daw ać podnietę . U cząc, nap rzyk ład  h isto rji G recji, pow i­
nien się dom agać op isu  rzeźb greckich , k tó re  w  tem  a tem 
muzeum  w idzieć m ożna; p rzy  nauce w ojen o n iepodleg łość 
H olandji —  opisu  ho lendersk ich  ob razów  i t. p. D opiero 
gdy  uczeń w  ten sposób , w łasnem i oczam i się posługując, 
do w łasnych  dojdzie w niosków , pożytecznem  się okaże uję­
cie jego  spostrzeżeń  w  pew ną całość, za pom ocą system a­
tycznych  oględzin. S tosu je  się to rów nież do zw iedzania  
m uzeów  przyrodn iczych , h isto rycznych  i e tnograficznych, 
gdyż o p row adzan ie  po nich całej g rom ady  uczniów  bardzo
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m ały im przynosi pożytek, o ile nie są  do tego  przez w łasne 
spostrzeżen ia  p rzygotow ani.

P odobn ie  jak  b ib ljo teka  szkolna pow inna m ieścić n a j­
znakom itsze sk a rb y  lite ra tu ry  w  o ryginałach  lub dostępnych  
p rzek ładach , tak  też pow inny być w  szkole dzieła, d o s ta r­
czające  s traw y  duchow ej tym , co się sztuką in teresu ją . W o- 
góle jed n ą  z najw iększych  niedorzeczności w spółczesnego  
nauczan ia  stanow i w yszukiw anie książek odpow iednich  dla 
danego  w ieku. Je st to w najw yższym  stopniu  kw estją  indy­
w idualnego uosobienia, i tylko w łasny w ybór dziecka w  tym 
razie ro zstrzygać  m oże. W arunkiem  zdrow ego rozw oju m ło­
dzieży je s t p rze trzeb ien ie  lite ra tu ry  dziecinnej, a na tom iast 
udzielenie szerokiej w olności czerpan ia  um ysłow ego pokar­
mu z w ielkiej lite ra tu ry . P rzedw czesnego  czytan ia  n iektórych 
książek  uniknie się przez to, że dzieci sam e nabok  je odłożą. 
Jeżeli dziesięcio letn ie dziecko za tap ia  się w  F auście, a znam  
tak ie  w ypadki, to  o trzym a ono w  dziesiątym  roku w rażenie 
silne i głębokie, k tó re  mu bynajm niej nie przeszkodzi z tej 
sam ej książki w  dw udziestym  roku odnieść w rażenie inne, 
jeszcze inne —  w  trzydziestym  i czterdziestym . Co do tak  
zw anych „n iebezp ieczeństw ” , to one w  w ielkiej literatu rze 
reduku ją  się d la  dziecka do zera. T o, co podnieca doro­
słych, jego  ch łodne zm ysły zo staw ia  w  zupełnym  spokoju. 
N aw et gdy  dziecko dojdzie do najw rażliw szego  w ieku, n igdy  
nagość  w  sztuce genjuszów , ich sposób  trak to w an ia  rzeczy 
n a tu ra lnych  nie w yrządzi mu ty le szkody, co rom anse w spół­
czesne, pow ieści dam skie, k tó re  —  w  rów nej m ierze jak  fran­
cuskie —  k a la ją  w yobraźnię , fa łszu ją  rzeczyw istość, a smak 
czynią p łaskim  i pospolitym .

D zisiejsze dzieci nie m ogą pozostać  nieśw iadom e, 
Choćby m iały tak  n ierozsądnych  rodziców , by tego pragnęli. 
B rudy pospo lite  lub ukryw ane ła tw ie j opanu ją  zm ysły dzie­
ci, jeśli ich w ychow aw cy  z jednej strony, a  z drugiej po tęż-
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ne w rażenia , czerpane  z w ielkiej lite ra tu ry  i sztuki, nie roz­
budzą  w  nich poczucia  p ro s to ty  i pow agi sto sunków  n a tu ­
ralnych.

N atom iast w szelkie sztuczne osłonki zn iepraw iają  
i gorszą. N a isto ty , już tym  Ujemnym w pływ em  dotknięte, 
b ib lja  będzie  dzia łać  rów nie podn iecająco , jak  jakiekolw iek 
zm ysłow e o b razy  lite ra tu ry  w spółczesnej. P raw d z iw ą  nie­
w inność oprzeć m ożna na  spokojném  odczuw aniu  rzeczy na­
tu ra lnych , jako  rozum iejących  się sam e przez się. T ylko 
zaś  is to tn a  n iew inność n ad a je  życiu, tak  sam o jak  sztuce 
i lite ra tu rze, rzeczyw istą  w ielkość i zdrow ie.

D zieła w ielkich  tw ó rcó w  o tw iera ją  przed nam i nie­
zm ierzone św iaty , w  k tó rych  ero tyka  jeden  ty lko m om ent 
stanow i, a  to  ow iew a ją  w ielkim  chłodem . P oza  tern i w yo­
braźn ia  żąd a  pokarm u, jeśli się nie m a straw ić  sam a w  so­
b ie ; trzeb a  jej w ięc d aw ać  pokarm  doborow y. N iechaj więc 
dziecko pokarm  ten czerp ie  n a jp rzó d  z podań , a  potem  
z w ielkiej lite ra tu ry . Jest to  tern po trzebn ie jsze, że później, 
gdy  różnorodność  i obfitość  u tw o ró w  spó łczesnych  w zbu­
dzą n ajw yższe  za in te resow an ie , już ono do lite ra tu ry  k la­
sycznej sięgać  nie będzie.

N iech uczeń nasz  um ie p a trzeć  n a  św ia t p rzyrody , na 
św ia t ludzki i na sztukę, n iech  um ie czy tać —  oto  do czego 
w ychow anie, zarów no  w  dom u jak  i w  szkole, zm ierzać po­
winno. G dy przysw oim y m u te  dw ie um iejętności, w szystk ie 
inne będzie m ógł sam  zdobyć. M im ochodem  w spom nę je­
szcze, że zdrow y rozw ój fan tazji m a niety lko  este tyczne, lecz 
i etyczne znaczenie, gdyż na  niej o p ie ra  się rozw ój w spó ł­
czucia. N iejednokro tn ie ludzie popełn ia ją  np. okrucieństw o  
nie d la tego , żeby byli źli, lecz d la tego , że nie m ają  dość 
w yobraźn i, by  p rzed staw ić  sob ie  w rażenie , jak ie  ich czyny 
rob ią  n a  drugich .
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W  w ym arzonej przeze m nie szkole- panu je  zupełna 
w olność w yboru  przedm iotów , o ile przedm ioty  p o d staw o ­
we, o k tó rych  w spom niałam , już zosta ły  przysw ojone. Szko­
ła da je  sposobność  do nauczenia się w szystkiego, lecz do 
niczego nie zm usza. O bok angielskiego o dbyw ają  się lek­
cje niem ieckiego i francuskiego, nauk przyrodniczych, m a­
tem atyki, h isto rji i geografji. Język o jczysty  n ieustannie  je s t 
upraw iany  przez rozm ow ę, czytanie i p isanie, lecz g ram aty­
ka, w  tym  razie  całkiem  zbyteczna dla w ykształcen ia, jak  
i d lą  o p an o w an ia  m ow y, zalicza się. do naukow ych studjów , 
nie zaś do p rog ram u  ogólnego: w ykształcen ia. P rzy  naucza­
niu języków  obcych gram atykę stosu je  się  o tyle, o ile ko­
niecznie, po trzeba , b y  móc lite ra tu rę  danego  języka poznać, 
co je s t jedynym  celem , będącym  w  zw iązku z w ykształce­
niem ogólnem , podczas gdy ci, co p ra g n ą  m ów ić płynnie 
i p isać  popraw nie , m usżą tę  um iejętność nabyć przez dalsze 
studja. K to opanu je  lite ra tu rę , bardzo  ła tw o  nauczy się 
reszty. N aprzyk ład  człow iek, obznajm iony z obcą lite ra tu ­
rą, nap isze  z w iększą  ła tw o śc ią  dobry  list w  obcym  języku, 
choćby się w  nim i b łędy  językow e trafiły , niż ten, k tóry  
w edług reguł g ram atyk i p op raw ny  e lab o ra t układa.

G dy dziecko, ucząc się m etodą n a tu ra lną , dojdzie do 
tej w praw y , że zrozum ie ła tw ie jszą  książkę, m oże przy po­
mocy słow nika jed n ą  książkę po drugiej odczytyw ać, a  rze­
czy p rzeczy tane  opow iadać. Oto w  jaki sposób zak łada  się 
podstaw y  znajom ości literatury . Z arów no w  ojczystej, jak  
i w  obcej lite ra tu rze, należy  m łodzież zaznajom ić z isto tą 
rzeczy, nie z jej odbiciem  zw ierciad lanem , doprow adzić  ją 
do m orza, nie do w odociągu .

N auczyciel, k ieru jący  nauką języka, pom aga  uczniowi 
w ybierać książki i to , o ile m ożności, w  zw iązku z innemi 
w spółcześnie stud jow anem i przedm iotam i. Poleca np. takie 
książki, k tó re  m ają  p ew n ą  styczność z nauką historji, przy-
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rody  lub geografji. Raz po raz czyni nauczyciel p rzegląd  
rzeczy czytanych, odczy ta  coś n a  głos lub sk łan ia  ucznia, 
by mu odczy ta ł jaki w iersz  w łasnego  w yboru . Zakazane 
je s t jednak  w szelkie to rtu ro w an ie  poetów , t. j. rozszarpyw a­
nie ich na  strofy  i rozk ładan ie  na klasy.

P on iew aż dzieciństw o je s t na jlepszą  p o rą  do w p raw ia ­
nia się w obce, języki, pow inni rodzice i nauczyciele  za 
w spólnem  porozum ieniem  ułożyć plan  tej nauki i to w  ten 
sposób , by p rzez p arę  la t uczono języka ang ielsk iego , przez 
p arę  francusk iego , potem  niem ieckiego, lub odw ro tn ie , lecz 
aby  zaw sze obok inych przedm iotów  stud jow ano jeden tylko 
obcy język, a  nie w szystk ie trzy  razem . A żeby bowiem 
przysw oić  sobie jak iś  język w  tym  stopniu , aby  się stał 
trw ałym  na przyszłość nabytk iem , trzeb a  m u kilka la t w y­
łącznie pośw ięcić.

K toby chciał w  dalszym  ciągu  uczyć się rysunków  lub 
jak iego  rzem iosła, m oże tę  naukę połączyć z n auką  przed­
m io tów  g łów nych. Śpiew  chóra lny  pow inien  się rów nież 
odbyw ać codziennie p rzez cały rok, zarów no w  dom u jak 
i na p rzechadzce, jako  środek  do w y rażan ia  uczuć, lecz nie 
jako  w stęp  do ćw iczeń m uzycznych, jakkolw iek  śp iew  może 
stanow ić p o żąd an ą  sposobność  do o d k ryw an ia  m uzykalnego 
uzdolnienia.

C zterech przedm io tów  głów nych, t. j.: h isto rji, geo­
g ra f i ,  m atem atyki i nauk  przyrodn iczych , nie na leży  up ra­
w iać jednocześnie. D robnostkow a różnorodność  obecnego 
system u dręczy, n iby to rtu ra  w odna, um ysły zdolniejsze, 
o słab ia  ich żądzę nauki, in icjatyw ę, sam odzielność i żyw ość 
z roku na  rok, a nie da jąc  im się skupić, zagłę,bić ani ode­
tchnąć , czyni je pow ierzchow nem i.

W  m ojej w ym arzonej szkole zim ą uczą m atem atyki; 
o d p o w iad a  ona  chłodnej i czystej atm osferze zim y. N a w io­
snę n a to m iast i jesien ią  stud ju je  się ty lko p rzy ro d ę  na  łonie



— 179 —
natury ; n iekażdą  jej dziedzinę jako p rzedm iot odrębny , lecz 
zdobyw ając w iadom ości z geologji, bo tan ik i i zoologji w  n ie ­
rozerw alnym  zw iązku  w zajem nym . P rzez żyw ą obserw ację  
zaznajam iają  się. uczniow ie ze szczegółam i, a potem  z dobrej 
książki czerp ią  szkicow o nakreślony  obraz  całości, w  której 
skład one w chodzą, lub też sam i w  dni dżdżyste  p iśm iennie 
opracow ują  obszern ie jsze  zestaw ienia.

Z nać ilość pręcików  u stu  kw iatów  lub ilość kości w  stu 
szkieletach •—  nie stanow i o w ykształceniu ogólnem. Ale śle­
dzić p raw a  rozw oju  i życia w o taczającej nas przyrodzie, 
sam em u obserw ow ać jej zjaw iska, zestaw iać  je i łączyć —  
oto co je s t w ykształcen iem  ogólnem , co działa w  równej 
m ierze na  uczucie i w yobraźnię, na  rozum  i charak ter.

Jako najw yższe ogniw o łańcucha  rozw oju  w ystępuje  
człowiek.

N auka o człow ieku z punktu  w idzenia fizjologji i h i- 
gjeny pow inna być uw ieńczeniem  nauki o przyrodzie, jed ­
nakże w zgląd  na  p sycho log ję  dziecka p rzem aw iałby  za tern, 
by nauki, będące  p o d staw ą znajom ości p rzyrody  o rgan icz­
nej, fizykę i chem ję m ianowicie, um ieścić na  końcu.

Jak  zaczynam y obecnie zryw ać z fa łszyw ą m etodą 
nauczania  p rzyrody , p o legającą  na pow racan iu  k ilkakrotnem  
do tych sam ych przedm iotów  w  coraz obszern iejszych  kur­
sach, tak  należałoby  uczynić z g eografją  i h is to rją  w  pew ­
nych ok resach ; pozw olić się w  nich dzieciom  zagłęb iać, 
a potem  zupełn ie  nabok  je odłożyć. N ieustanne chodzenie 
wkółko, kucie i pow tarzan ie  —  a w szystko  to w  w idokach 
przyszłego egzam inu —  razem  z egzam inam i zniknie zupeł­
nie. W ielok ro tne  dośw iadczenie, że w szystk ie  drobne fakty 
z każdego  p rzedm io tu  w ym ykają  się z pam ięci w  kilka mie­
sięcy po egzam inie, że w iększość w ysoko w ykształconych 
ludzi nie m a najm niejszego  po jęcia  o szczegółach nauko­
wych, k tó rych  ich w yuczono w  szkole, podczas gdy w raże­
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nie całości w płynęło  po tężn ie  na  ich duszę i serce, na  ich 
w olę i ch a rak te r —  d o tychczas zaw sze na  now o stw ierdza­
ne —  w końcu chyba doprow adzi do zastosow ań  p rak tycz­
nych.

W  szkole m oich m arzeń uczeń, k tó ry  lubi h isto rję , po­
św ięci zim ow e m iesiące na  czy tan ie dzieł h istorycznych, 
podczas gdy  inni w  tym że czasie zająć  się m ogą geografją  
lub m atem atyką. N a w iosnę „h is to ry cy ” i „geografow ie” 
m ogą b rać  udział w  w ycieczkach  w  roli b iernych  słuchaczy, 
gdy  „p rzy ro d n icy ” b ęd ą  zb ierać, rysow ać i m ikroskopow ać.

P ew n a  część uczniów  m oże np. p rzy  stud jow an iu  geo- 
g rafji odkryć jej zw iązek ze św iatem  przyrody  z jednej stro­
ny, a z drugiej ze św iatem  ludzkim , a to ich w  roku n as tęp ­
nym  m oże skłonić do p racy  nad  h is to rją  w  ciągu  zim y, a nad 
naukam i przyrodniczem i w  ciągu  w iosny  i jesieni. W szy st­
kie najrozm aitsze  kom binacje, jak ie  w  przyszłości rodzice, 
nauczyciele i uczniow ie w ym yślić zdo ła ją , nie dadzą  się tu­
ta j szczegółow o przew idzieć, m ożna je  ty lko zaznaczyć. 
W  ostatecznym  rezu ltacie  zaw sze  jednak  tylko p a ru  przed­
m iotów  n araz  b ęd ą  się dzieci uczyły, a gdy z nich zaczerpną 
tyle w iadom ości, ile w  tej epoce życia przysw oić  sobie mo­
gą, p rze jd ą  zkolei do innych, by  w  dalszej p rzyszłości znowu 
do nich pow rócić, jeżeli ob io rą  je  sobie jako sferę zaw odo­
w ych stud jów . Z am iast podzia łu  przedm iotów , k tó ry  w  obec­
nej szkole prow adzi do rozp roszen ia  sił i uw agi, głównem  
zadaniem  now ej szkoły będzie  koncen trac ja . H isto rją , gdy 
w  niej w ojny  zajm ą tylko to m iejsce, k tó re  im w spółczesna 
ku ltu ra  w yznacza, stan ie  się tem , czem  ze w zg lędu  na  wy­
kszta łcen ie  ogólne w inna być w yłącznie, m ianow icie dzieja­
mi rozw oju człow ieka. O bejm ie ona w  szerokich  zarysach 
etnografję  i socjologję, zasad y  ekonom ji, życio rysy  w ielkich 
ludzi, dzieje kościoła, sztuki i lite ra tu ry . P rzy  nauce  przy­
rody  i m atem atyki zaznajom ią się uczniowie, z w ielkim i uczo-
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п у т і  Í odkrywcam i. Geografja  o tw iera  drogę  do każdej 
dziedziny wiedzy, i dziś, po uczynionych już w  tym kierunku 
próbach, is tnieją w ażne powody, by przedmiot ten uczynić 
ogniskiem całego nauczania.

*
* *

Jakie rezu lta ty  os iąga  dzisiejsza szkoła? W yczerpa­
nie siły mózgu, osłabienie nerwów, skrępowanie indywidual­
ności, ociężałość inicjatywy, przytępienie wzroku na o ta­
czającą. rzeczywistość, stłumienie idealizmu w  gorączkowem 
dążeniu do pa ten tu  najprzód, a  posady  następnie  —  w  po­
goni, w śród  której rodzice i dzieci poczytują  za  klęskę stratę 
jednego roku. W  kilka lat po złożeniu egzam inów  w  naj­
lepszym przypadku  budzi się po trzeba  rozpoczęcia studjów 
na nowo, w  inny sposób, praw ie  w  każdym  kierunku. Ale 
większość wkońcu osiąga, ten rezultat, że nie zdoła naw et 
z istotnym pożytkiem przeczytać gazety, a ci, co m ogą do­
skonale zrozumieć książkę, p isaną  w  obcym języku, nad któ­
rym niezliczoną ilość godzin pracowali, s tanow ią  rzadkie 
wyjątki, o ile dom nie uzupełniał nauczania  szkolnego. Nieu­
dolność czynienia spostrzeżeń własnych, badan ia  zjawisk i łą ­
czenia ich rozumowaniem, p ie lęgnow ana przez system szkol­
ny, k tórem u dzielnie pom aga  dom ow a korepetycja  matek, 
staje się coraz bardziej rażącą. Były prof. Key —  jako n au ­
czyciel insty tu tu  medycznego —  na  m ocy osobistych do­
świadczeń doszedł do wniosku, że uczniowie jego już 
w  szkole zatracili umiejętność patrzenia , myślenia i praco­
wania. W  Sztokholmie słyszałam również analogiczne spo­
strzeżenia o pew nym  urzędzie, mianowicie, że młodzi pano­
wie, k tórzy  „znakom icie” złożyli egzaminy, s toją bezradni 
wobec zadań  praktycznych, w  których właśnie  umiejętności 
swe za s to so w aćb y  powinni. A zatem system obecny chy-
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bia naw et sw ego drugorzędnego  celu, podczas  gdy  w szyst­
kim wyższym  celom ludzkiego istnienia s taw ia  zapory.

Za kilkaset lat te, wciąż na  now o s tw ierdzane  dośw iad­
czenia sp row adzą  jego upadek. W te d y  może powstanie  
taka  szkoła w ym arzona, w  której młodzież uczyć się bę­
dzie w  pierwszej linji kochać  i poznaw ać  życie, i gdzie jej 
siły b ędą  p ie lęgnow ane  świadomie, jako na jw yższa  w artość 
życia. Przez zetknięcie dzieci z różnych klas k lasa  wyższa 
(jeśli ona w ogóle  jeszcze istnieć będzie)  zyska  ten cień po­
wagi, k tórego  jej obecnie braknie, jak  to już Almquist zau­
ważył, k lasa  niższa natom iast —  w ykształcenie  ogólne, na 
k tórem  jej zbyw a. T a  w spó lna  dla wszystkich  szkoła po­
pierać  będzie  również na tu ra lną  m iędzyklasow ą cyrkulację, 
o której pewien Szwed tak  m ądre  wygłosił zdanie, że  syn 
hrab iego  i syn ch łopa  zam ienią  się na  miejsca, jeżeli się 
okaże, że na tu ra  przeznaczyła  p ierw szego na  stajennego 
chłopca, a d rugiego  na m ęża stanu. Dzięki tym szkołom 
dzieci ze wsi b ęd ą  m ogły  d o ras tać  na  wsi, a nie b ędą  mu­
siały dla edukacji być wysyłane do wielkich miast, jeżeli wów­
czas w ogóle  jeszcze b ędą  istniały wielkie m iasta . W końcu 
chłopcy i dziew częta  b ęd ą  m ogły b rać  udział w e  wszystkich 
korzyściach w spó lnego  w ychow ania ,  nie naraża jąc  się na  to, 
by specjalne skłonności i uzdolnienia jednych  lub drugich 
cierpiały pod  naciskiem jednosta jnego  system u i przymusu 
egzaminowego.

G dy w szystk ie  dzieci p rzepędzą  w  tego rodzaju  szko­
le sw e młode la ta  aż do p ię tnas tego  roku życia, jedne prze­
ważnie  n a  pracy  ręcznej, inne znów  przew ażnie  na  umysło­
wej, p rze jdą  nas tępnie  do szkól zaw odow ych, do szkół nauk 
klasycznych, nauk ścisłych, społecznych lub estetycznych, 
p rzygo tow yw ać  się b ędą  do różnych urzędów  i profesyj. 
Szkoły te, oparte  na  najrozm aitszych  za sadach  i metodach, 
będą  m ogły  w y tw arzać  różne typy  w ykszta łcenia  i odrębnej
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indywidualności. T ym  sposobem w ychow anie, które  dziś 
w ytw arza  tylko niewolników formy lub w rogie  jej n iespo­
kojne duchy, zasili żywemi indywidualnemi siłami um ysłową 
i m aterja lną  naszą  kulturę, naukę, odkrycia, wynalazki, tw ó r­
czość artys tyczną  i sztukę życia. Rozwinie ono zdolności 
i odw agę  odkryw ania  nowych metod naukowych, formuło­
w ania  i w ygłaszan ia  nowych myśli, robienia śmiałych odkryć. 
W ykształceni ludzie w niosą  w  cały rozwój kultury swe na-  
wyknienia do sam odzielnego wyboru, samodzielnego badania  
i krytyki, niezależnej p racy  i dobrowolnie podejm owanego 
trudu, naw yknienia , które  dom i szkoła jednozgodnie w  nich 
wpajali.

T rw o żn y  i gorączkow y niepokój obecny o to, „by dojść 
do czegoś” , zniknie zupełnie ze szkoły. Cichy, pow ażny  na­
strój szkoły wyrobi V / młodzieży niewzruszone przekonanie, 
że najw ażnie jszą  stronę człowieka stanowi nie jego działal­
ność, lecz jego istota. Dziś w ydaje  się nam ostrem to zdanie, 
że u pospolitych na tu r  bierze się w  rachubę to, co robią, 
u szlachetnych —  to, czem są, a jednak kryje się w  niem 
głęboka p raw da , o której zapominaliśmy w  wieku kobiety 
i pracy, lecz która  w  stuleciu spokojnej kontemplacji i dziecka 
pow inna zyskać uznanie.

W te d y  może także na polu praktycznego życia dojdzie­
my do tego, by  m aszynom i elektryczności pozostaw ić tę p ra ­
cę, k tó ra  nie daje  zadow olenia  twórczego, a rzemiosło uczynić 
znowu jednem  ze źródeł ludzkiego szczęścia. Doczekam y się 
w tedy  now ego O drodzenia: w skrzeszenia  tej osobistej roz­
koszy, jakiej doznaw ał człowiek dawniejszy, gdy z rąk  jego 
w ychodziła  b a rw n a  tkanina, ar tystyczne obram owanie lub 
ładna robo ta  snycerska. I w  tym razie obecny system szkolny 
wiedzie p ro s tą  d ro g ą  do tuzinkowej fabrykacji rzeczy nie­
potrzebnych, nie zaś do is totnego um iłowania  i gruntownej
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znajomości jakiejś gałęzi rzemiosła, umiłowania, k tóre  w  epo­
ce, największego, rozkwitu sztuki dało początek  artyzmowi.

*
*  *

Dopiero gdy  uznamy, że obecny system n a  każdem  po­
lu zacieśnia  na tu ra lną  zdolność dziecka do koncentracji, kom­
binacji i rozwinięcia swej siły, że w  najlepszym  razie w  chwi­
li skończenia  edukacji młode okazy człowieka zamienione 
b y w a ją  n a  kieszonkowe, encyklopedje, do tychczasow ych zdo­
byczy  w iedzy  ludzkiej, i gdy  przestaniemy, to nazyw ać  „h a r ­
monijnym rozw ojem ” , —  dopiero w ted y  wszyscy, zgodzimy 
się n a  to, że szkoła nie pow inna  mieć nic innego na  celu, jak 
przygo tow anie  młodzieży do t rw a jącego  przez całe życie sa- 
m ouctwa. Dopiero w tedy  szkoła stanie się, instytucją, przy- 

, go tow ującą  do życia, nie jak  dziś —  w  najlepszym  razie —  
ubożącą, na  całe życie. D opiero  w tedy  da  ona  też każdem u 
przynależne mu p raw a :  i temu, kto, się uczyć pragnie , i temu, 
kto nauki nie lubi; temu, kto przedew szystk iem  lubi książki, 
i temu, komu głównie p o trzeba  zatrudnien ia  d la  oka i ręki; 
dzieciom o teoretycznych  i p rak tycznych  uzdolnieniach, rea­
listycznie czy idealistycznie usposobionym . G dy  każdem u 
wolno będzie  robić  to, co najlepiej umie, nieraz dozna  on 
pokusy w y p ró b o w an ia  sw ych  sił i w  takiem zajęciu, któremu 
odda ją  się inni. T ym  sposobem  jednostronność  sam a znajdzie 
sobie  rów now agę  i hamulec, nie jak  dziś, gdy ją  sp łaszczają  

j  bezwzględnie w ałku ją  w ałkam i „harm onijnego w ychow ania” .

*

* *

Nauczyciele przyszłej szkoły b ędą  musieli się kształcić 
w  sem inarjach  zupełnie now ego typu. P a ten to w an a  pedago-
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gja ustąpi miejsca pedagogji  indywidualnej, i tylko człowiek, 
k tóry  z na tu ry  i przez samokształcenie doszedł do tego, że 
umie się, z dziećmi bawić, z niemi żyć, od nich się uczyć 
i z niemi tęsknić, będzie mógł być mianowanym nauczycielem 
w  szkole i tam sobie sw ą w łasną  osobis tą  stworzyć metodę. 
S tanow isko takie będzie mógł o trzymać dopiero po roku 
praktyki, a kwalifikacje jego oceniać będą  metylko egzami­
natorzy, śledzący przez cały rok jego działalność, lecz i dzieci 
same. Sąd dzieci nie może mieć naturalnie wartości bez­
względnej, lecz względnie  dość wysoką, gdyż one nieraz 
z nieomylnym instynktem  umieją w ybrać  to, co najdosko­
nalsze.

A cóż jest  najdoskonalszem  dla dziecka? Odpowiedział 
na to  Goethe:

„H öchstes Glück der Erdenkinder 
Ist nur die Persönlichkeit!” ... *)

Dziś sławimy, objektywizm w  nauczaniu, a tymczasem 
w szyscy  wielcy w ychow aw cy  oddziaływali głównie przez to, 
że byli w  w ysokim  stopniu subjektywni. Nauczyciel powinien 
miłować p raw dę  tak, żeby nigdy nie nag inać  i nie przekręcać 
fak tów  praw dziw ych, chcąc, by one poparły  jego poglądy. 
Poza  tern jednak, im bardziej jest subjektywny, tern lepiej, 
tern pełniej i obficiej udziela dziecku siły i treści sw ych do­
świadczeń, pog lądów  życiowych, swej odrębności, tern b a r ­
dziej ich is to tny rozwój pojmie, przypuściw szy  naturalnie, że 
nie narzuca  im sw ych pog lądów  tonem nieomylności, lecz 
za  każdym  razem w olny w ybór  młodzieży pozostawia.

Nauczyciele i nauczycielki mej wymarzonej szkoły ma­
ją  krótki dzień roboczy, dużo w ypoczynku, wysokie wyna­

*) N a jw y ższem  szczęściem  dziecka  ziem i je s t  tylko o so ­
bow ość!...
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grodzenie, możność dalszego kształcenia  się i najwyżej dw u­
dziestoletni czas służby. Po  upływie tego czasu w stępu ją  do 
rady szkolnej, złożonej z rodziców i nauczycieli, albo zosta ją  
cenzorami przy egzam inach  dojrzałości. T e  osta tn ie  będą. się 
odbyw ały  w  ten sposób, że każdy  cenzor z pięciu najwyżej 
kandydatam i przepędzi lato w  kraju  lub zagranicą.

T a k  ścisłe w spó lne  pożycie da  mu is to tną  możność 
zbadan ia  s topnia  w ykszta łcenia  m łodzieńców i udzielenia im 
w skazów ek  przy w yborze  zawodu. Sokra tyczną m etodą  
ucząc ich m ądrości życia, zastąp i im dzisiejsze p rzygotow anie  
do konfirmacji, k tó ra  —  m am nadzieję —  w ted y  już nie 
będzie  w  zwyczaju.

P sychologiczna  w arto ść  tej nauki przed konfirmacją 
nie na  tem bowiem polega, czego ona uczy, lecz. na  zw róce­
niu uwagi na  pow ażne  kw estje  i zadan ia  życiowe, na  po b u ­
dzeniu do sam odzielnego rozw oju etycznego, m ającego  tak  
wielkie znaczenie w łaśnie  w  tej epoce przejściowej między 
dzieciństwem  a dojrzałością. W te d y  na leży  młodzież w ta ­
jemniczać w  wielką sztukę, życia, to znaczy w  umiejętność 
uczynienia  z życia  swego, ze swej osobistości dzieła sztuki. 
T ę  um iejętność pow inniśm y n abyw ać  pod kierunkiem m ądre ­
go mężczyzny, lub mądrej kobiety, k tó rzyby  sami zachowali 
dość młodzieńczości, by rozumieć radości i bóle młodzieży, 
ich zabaw y  i pow ażny  nastró j,  ich m arzenia  i przeczucia, 
b łędy i n iebezpieczeństw a. K ierownicy ci d aw aliby  tylko de­
likatne wskazówki, jak  młodzież m a instrum entować sw ą me- 
lodję do wielkiej o rkiestry  życia.

*

❖ *

M oja w ym arzona  szkoła pó ty  nie wejdzie w  życie, póki 
p ań s tw a  ponosić  będą, jak  dzisiaj, wielkie ofiary na rzecz 
militaryzmu. Dopiero gdy  zniknie militaryzm, dojdziemy do
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szy system szkolny jest  najpraktyczniejszy. W ted y  bowiem 
uw ażać  się będzie za  najw iększe dobro społeczne silne mózgi 
i serca  ludzkie.

Nie jest to zatem, jak już mówiłam, plan reformy na 
chwilę obecną, lecz marzenie przyszłości.

Jednakże  w naszem zdum iewającem  istnieniu marzenia 
s tanow ią  jedyną  rzeczywistość.

*
* *

Po nap isan iu  tego, co powyżej, dowiedziałam się, że 
w  Anglji kry tyka istniejącego system u szkolnego doprow a­
dziła do pew nych prób, które tu pobieżnie naszkicuję. Naj­
ważniejszym  pozytywnym  rezultatem tej krytyki jes t  szkoła 
d - ra  Cecil Reddie’go, założona w  Abbotsholm, o której mam 
obszerne  s p ra w o z d a n ie 1).

Dr. Reddie mówi, że Ruskin, Disraeli i Carlyle, zarówno 
jak  szkoła H erbarta , wywarli na  nim głębokie wrażenie, 
zwłaszcza zaś ich uwagi o jedności i organicznej spójni mię,- 
dzy przedm iotam i nauczania. Doktór Reddie musiał jednak 
w ycisnąć  na  swej szkole piętno swej własnej osobistości 
i sw ego narodow ego  charakteru , skutkiem czego sta ła  się ona 
zupełnie samodzielnym, now ego typu zakładem  w ych o w aw ­
czym —  jak  mówi program  —  dla angielskich chłopców klas 
kierujących ( the  d irecting classes)  od 11-go do 18-go roku 
życia.

' )  Szko łę  tę  po lscy  czy te ln icy  z n a ją  z p rzek ładu  dzieła D e- 
m olins p. t. „N o w e w y c h o w an ie” i z  a r ty k u łó w  P rzeg ląd u  P ed ag o ­
g iczn eg o  „O  szko łach  n o w eg o  ty p u ” . N a w z ó r jej p o w sta ły  we F rancji 
„L ’école des R o ch es” i p o d o b n a  szko ła  w  H arcu.

(P rz y p ise k  tłum .).
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D o lat 15-tu nauczanie  jest mniej więcej równe dla 
wszystkich; potem  nas tępu je  rozgałęzienie, uw zględnia jące  
różne pow ołan ia  i życiow e cele. Celem jest  u trzym anie  na tu ­
ralnego związku m iędzy nauką  szkolną a życiem rzeczywi- 
stem, zarów no  jak  m iędzy rozmaitemi przedm iotam i szkolne­
go nauczania.

N auka m atem atyki i ćwiczenia  ręczne zna jdu ją  zas to ­
sow anie  przy  obliczaniu, odmierzaniu, w ykonyw aniu  i spo­
rządzaniu  p lanów  p taszarni,  łodzi, altan, p laców  sportow ych 
i t. p.; z asad y  i formy, rządu, ob jaśn iane  przy  nauce historji, 
s tosow ane  by w ają  przy  podziale  funkcyj w  małem społeczeń­
stw ie szkolnem, w  którem  każdy  m a w yznaczone sobie za d a ­
nie, spełniane dla do b ra  całości. „P a r la m e n t” , złożony 
z chłopców, decyduje  o pew nych  w spó lnych  spraw ach , jak ­
kolwiek dla praw om ocności uchw ał n iezbędną  jest  sankcja  
„ rząd u ” .

Fizycznemu w ychow aniu  służy nietylko sport, lecz i po­
w ażne  p race  w  w arsz ta tach  stolarskich, w  polu i ogrodzie. 
Angielski język jest  p o ds taw ą  nauczania, dopiero potem przy­
byw a francuski i niemiecki, a  na końcu łacina i greka. Histo- 
r ja  łączy się ściśle z geograf  ją , a d la  obu tych przedmiotów 
szkoła pos iada  niezmiernie bog a ty  materjał.

Geografja  jes t  również w  związku z naukam i przyrodni-  
cźemi, te zaś studjuje  się głównie na  wolnem powietrzu, 
stopniow o, „dochodząc  do, coraz g łębszego bad an ia  życia 
i św ia ta” .

Nauczanie re ligijno-m oralne zajm uje pow ażne  miejsce, 
lecz nie zasadza  się na nauce dogm atów , lecz na  naukach  
w łasnych  C hrystusa  i na  w zorach  życia wielkich ludzi. Kapli­
cę zdobią  ich wizerunki, a nabożeństw o  pośw ięcane  byw a 
czasem opow iadan iu  ich życiorysów.

Do w ykszta łcen ia  m uzycznego j literackiego przyczy­
niają  się głównie zebrania  wieczorne, a w  klubie, w  którym



_ 189 —

toczą się dysputy, kształci się zdolność m ówienia  i wyrażania  
sw ych myśli.

Zniesione są  zupełnie św iadectw a i nagrody, jako  środ­
ki sztuczne i anti-społeczne. I tu, jak w  innych zreform ow a­
nych szkołach, udziela się rodzicom objaśnień o pos tępach  
ich dzieci, lecz wszelkie s topniowanie  i porów nyw anie  dzieci 
jes t  wykluczone. Latem na  wielkich zebraniach rodziców 
m ają  oni sposobność  przyjrzeć się szkole i wymieniać z nau­
czycielami uwagi co do w ychow ania  swych dzieci.

Oto jaki jest  rozkład dnia w  Abbotsholm: Dzieci śpią 
od 9-ej w ieczorem do 6-ej rano. Po rannem śniadaniu —• 
gim nastyka, potem — pierw sza  lekcja, t rw ająca ,  jak i w szyst­
kie inne następne, po 45 minut, potem  —  nabożeństw o, dru­
gie śniadanie, uprzą tan ie  sypialni, d ruga  i trzecia lekcja, po­
tem —  kąpiel, obiad, muzyka; następnie  cztery godziny zajęć 
różnorodnych, jak: rysunki, rzemiosło, ogrodnictwo, sport 
i t. d. Po herbacie  nas tępuje  czw arta  lekcja; później —  ze­
branie  ogólne ze śpiewami, deklamacjami, głośnem czytaniem 
i t. p., w końcu  —  kolacja  i pacierz.

P rog ram  ten uderza  ustosunkowaniem czasu, przezna­
czonego na  fizyczne, praktyczne i estetyczne wykształcenie 
w  zestaw ieniu  z umysłowem. Jednakże w  tym podziale dnia 
braknie  mi godzin, k tóremiby chłopcy zupełnie dowolnie roz­
porządzać  mogli, bez określonego zgóry zajęcia: czytać dla 
przyjemności, spacerow ać lub m arzyć jeden niezależnie od 
drugiego. Prof. Sully w  jednam  ze sw ych artykułów  dowiódł 
tego, co ja  tylko twierdzić się ośmielam, mianowicie że nie­
omal w szyscy  genjusze byli złymi uczniami albo otrzymali 
n ieregularne  wykształcenie, a  oprócz tego miewali różne dzi­
w aczne pomysły, osobliwe potrzeby  lub pew ne antitowarzy- 
skie skłonności. Dla takich oryginalnych natur, jak wogóle 
dla rozw oju oryginalności —  Abbotsholm  prawdopodobnie  
nie p rzeds taw ia  lepszych w arunków , niż szkoły starego typu.
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Człowiek, ksz ta łcący  się na w ychow aw cę , powinienby 
najprzód s tud jow ać  życiorysy znakom itych osobistości, a p o ­
tem dopiero system y pedagogiczne. System bow iem  —  cudzy 
czy w łasny  —-  ła tw o  może tak  om otać  duszę w ychow aw cy , 
że ją  odwiedzie  od jedynej właściwej ścieżki, k tó ra  w  w y­
chow aniu  do życia  prow adzi, od w ynalezienia  d la  każdej 
jednostki odpow iedn iego  dla niej systemu. Z życiorysów 
przekonyw am y się, że im znakom itszym  stał s ię  człowiek, tem 
mniej był norm alnym  jako dziecko, tem trudniej p rzys toso­
w yw ał się do norm alnych  w arunków , tem mniej mu służyło 
to, co służyło innym, tem bardziej musiał z utartej drogi scho­
dzić na  w łasną . P on iew aż  zaś  n igdy  nie możem y wiedzieć, 
k tóre  dzieci b ędą  genjuszami, lecz każdem u to n a  dobre  w y­
chodzi, gdy  jest trak tow any  jako jed n o s tk a  o odrębnych  
skłonnościach, uzdolnieniach i po trzebach , n iew ątp liw ie  ten 
do tychczas n iew ypróbow any  system  okaże się tym właśnie, 
z k tórym  najdalej zajść  m ożna  zarów no  ze zwykłemi, jak 
z niezwykłemi dziećmi.

Podobne , jak  w  A bbotsholm , zasad y  zas tosow ano  
i w  szkole w  Bedales, założonej przez jednego z abbotsholm - 
skich nauczycieli, dalej w  Ilsenbergu (H arc)  w  szkole d -ra  
H. Lietza. I w e  Francji A bbotsholm  znalazło naś ladow ców . 
Od kilku la t  w  Anglji poczyniono p róby  mieszanej edukacji 
obu płci, rzecz w  tym kra ju  zupełnie nowa. T a k ą  koedukcję 
zaprow adzono w  szkole Blakewella i w  jednej ze szkół, za ­
łożonych przez s tow arzyszenie: „King Alfred School Society” . 
T a  osta tn ia  w  pierwszym  rzędzie m a na  celu rozwój cha rak ­
teru i w ychow anie  d la  rzeczywistego życia. W spó lne  naucza­
nie, spółdziałanie dom u i szkoły i ciągłe stykanie  dziecka 
z konkretnem i faktami są  to najw ażnie jsze  środki. I tu  rów ­
nież p raca  ręczna łączy się z fizyką i m atem atyką , główny 
jednak  nacisk  kładzie się na hum anistyczne przedmioty, „roz­
w ija jące  fantazję, k tó ra  ze swej s trony kształci sympatję,
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będ ącą  tłem każdej rzeczywistej kultury” . Jest to punkt w i­
dzenia  bardzo  obiecujący. Historję, geografję i literaturę 
obok now ożytnych  języków, jako środków  zaznajom ienia  się 
z literaturą, nie bez racji uznano tam  za przedm ioty  główne, 
podczas gdy  nauki religji w  zwykłem rozumieniu w cale  nie 
w ykładają . Do początkowej nauki nie używa się w cale  ksią­
żek, lecz służą do tego celu przechadzki zamiejskie lub zwie­
dzanie Londynu, jego m uzeów  i t. p. Uwagi dzieci, czynione 
przy tej sposobności,  s tanow ią  punkt w yjścia  dla nauczania, 
w  którem geografja, m atem atyka  i nauki przyrodnicze, tak  jak 
później geografja, h is to rja  i l iteratura, wzajemnie się uzupeł­
niają i w spiera ją .  P ra c a  ręczna i sport uw ażane są za robotę, 
a nie za  w ypoczynek; każda  sobota  jes t  zupełnie wolna, 
a  św iadec tw  ani nagród  niem a wcale. Dw uletnia  próba  do­
prow adziła  do wniosku, że wspólne  w ychow anie  wzmogło 
poczucie odpowiedzialności i chęć do pracy, że s tan  zdrow ot­
ny dzieci jest  znakomity, i że m etoda  nauczania  rozwija  zmysł 
spostrzegaw czy , rozw agę i samodzielność.

N ajnow szą  jednak  i najbardziej pos tępow ą ze szkół 
angielskich jest szkoła mieszana, założona przez Henryka 
Lowerison: „Ruskin Home School” . Sam a jej nazw a św iad­
czy, jak  silny w pływ  w yw arł Ruskin na jej założyciela. Ale 
p. Lowerison nie jes t  „ ruskinjaninem ” , lecz posiada  w szyst­
kie cechy nowego człowieka: jest  wolnomyślnie religijnym, 
socjalistycznym idealistą, przyrodnikiem, es te tą  i pos tępo ­
w ym  en tuz jastą  w ychow ania  przez ludzkość dla ludzkości...  
P. Lowerison był dawniej nauczycielem w  pensjonacie rzą­
dow ym  i znienawidził ten w strę tny  system, k tóry zmusza 
już trzyletnie dzieci do p rzes iadyw ania  całemi godzinami 
na  lichych ław kach  przy nauce czytania, k tóry  gromadzi po 
sto p ięćdziesią t  dzieci w  jednej klasie, a posługuje się ku­
ciem, m echanicznem  recytowaniem , ćwiczeniami i razami, 
jako środkam i w bijan ia  dzieciom w  głowę danego pensum
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lub w drażan ia  im obowiązującej karności, a prócz tego ró­
zgą  każe bić dzieci, k tóre  przez instynkt sam ozachowawczy 
od szkoły się, w ykręcają .

W  takim systemie, w pro s t  przeciwnym  temu, jaki po­
winien w  szkole panow ać, p. Lowerison nie m ógł wytrzymać. 
W yd ru k o w ał  w  redagow anym  przez R. B latchforda piśmie 
„C larion” artykuł o swoich ideałach w ychow aw czych  i za­
pytał, czy zna jdą  się rodzice, k tórzyby mu swe dzieci chcieli 
powierzyć. Zgłosiło się mniej więcej dw adzieśc ia  pięć dzie­
ci, a m iędzy niemi kilka dziewczynek, p. Lowerison zaś za­
mierza zaw sze  poprzes taw ać  na  małej liczbie, gdyż tylko 
w  takim  razie  m ożna utrzym ać stosunek rodzinnej zażyłości, 
k tórem u słusznie przypisuje  w ażne  znaczenie dla rozwoju 
spółuczni. W  styczniu r. 1900 p. Lowerison i jego żona 
otworzyli sw ą  szkołę w  H unstan ton  w  Norfolk, a podczas 
osta tn ich  tygodni la ta  miałam sposobność  przyjrzeć się jej 
zbliska. Sw oboda , szczerość i p ros to ta  dzieci w  połącze­
niu z ich pos łuszeństw em  i w łaśc iw em  zachow aniem  się; 
św iadczą  dobrze o m etodzie w ychow aw czej .  W esoło , zręcz­
nie i składnie odd aw ały  się swym dom ow ym  zajęciom, lek­
cjom i zabaw om . Za popełnione wykroczenia  ponoszą  ka­
ry, pedagogicznie  uzasadnione; k a ra  cielesna jes t  całkow i­
cie wykluczona. P ierw szym  celem jest  fizyczne zdrowie 
i dokładne poznanie  w a ru n k ó w  jego zachow ania . Lekcje, 
o ile możności, od b y w ają  się na  świeżem powietrzu, a p. Lo­
werison uw aża  za zupełnie w łaśc iw y  system  przerw anie  lek­
cji, odbyw ającej się w  pokoju, d la  pokazan ia  dzieciom ja ­
kiegoś pięknego z jaw iska  przyrody. P lan  zajęć  codzien­
nych zmienia się zależnie od przypływ u i odpływ u morza, 
gdyż  kąpiel, jakoteż słońce, powietrze, dobre  a obfite po­
żywienie  uw aża  się  za  n iezbędny w arunek  harm onijnego 
rozwoju. W szystk ie  na tura lne  ćwiczenia  cielesne, jak: pły­
wanie, w iosłow anie , wycieczki piesze, s to lars tw o, ogrodnic-
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two, hodow anie  zwierząt domowych, m ają  p ierw szeństw o 
przed czystym sportem, jakkolwiek nie zaniedbuje  się ani 
krokieta, ani innych gier. I tu jednak, jak  w innych angiel­
skich szkołach, opisanych powyżej, bacznie czuw a się nad 
tern, by  ćwiczenia  fizyczne nie przeszły w  sport, a różnicę 
zaznaczył trafnie Frithjof Nansen w  słowach: „Celem fi­
zycznych ćwiczeń „ id ro t ta” 2) jest  zbliżyć do przyrody, ce­
lem sportu  w yprzedzić  współzaw odnika  o kilka m etrów ” .

C hłopcy uczą się, że męskość nie polega na b ija ty­
kach, lecz n a  odw adze  i wytrwałości,  że łagodność i sp ra ­
wiedliwość są  najszlachetniejszemi zaletami mężczyzny. To 
też ci chłopcy od la t  10-ciu do lat 14-tu okazywali niezwy­
kły stopień serdeczności i uczynności. P a trząc  na to, mia­
łam wrażenie, jakgdybym  widziała  św iat epoki, zapowie­
dzianej przez G eorge  Elliot, „epoki, w  której równie natu-  
ralnem w y d a  się nam  dopom aganie  innym, jak  szukanie 
podpory  dla siebie w  chwili, gdy pad am y ” . W  szkole nie­
ma obowiązkow ych godzin modlitwy, g rom adnego chodze­
nia do kościoła, lecz jest  nauka religji chrześcijańskiej dla 
tych, k tórzy jej p ragną. Raz jednak, w  niedzielę, nad brze­
giem morza słyszały dzieci opow iadanie  o Chrystusie, in­
nym razem o Buddzie lub pogańskich  bóstw ach . Głęboka 
cześć d la  każdego religijnego w yznania , dla każdego etycz­
nego idealizmu, tak  samo jak dla boskości natury, własnej 
i o tacza jącego  życia —  stanowi m otyw  przewodni całego 
nauczania. W spó lne  pożycie z w szechstronnie  wykształco­
nymi nauczycielami i bez nauczania  da je  im zrozumienie 
i umiłowanie wszystkich  wielkich ska rbów  życia, co jest 
najw spania lszym  rezulta tem  wykształcenia . Skrzętne gro­
madzenie zbiorów  przyrodniczych, bezpośrednia  obserwacja 
formacji skał i kształtu  obłoków, życia i kształtów  zwie­
rząt i roślin t łum aczy dzieciom znaczenie różnych zjawisk 
przyrody w  łańcuchu rozw oju i p rzystosow anie  ich do w a-

Stu lec ie  (Jziecka 13
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runków  otoczenia. N auka  rysunków  m a między innemi na 
celu, by dzieci uczyły się p rzerysow yw ać  przedm ioty  na tu ­
ralne w sw ych dzienniczkach i m alow ać je, a nauczyciel s ta­
ra  się tę naukę tak  spożytkow ać, by  rozw ijać nietylko zmysł 
porządku  i estetyki, lecz spostrzegaw czość  i zdolność w nio­
skowania .

Języka francuskiego i niemieckiego uczą się dzieci 
w ed ług  nowych metod, a naukę tę w  dalszym ciągu uzupeł­
niać b ędą  wycieczki szkolne do obcych krajów , przyczem 
chodzić będzie  i o to, by  umysły m łodych w ysp iarzy  prze­
jąć  bardziej kosm opolitycznem i ideami. Już do nauki hi- 
storji w yzyskano zabytki i pomniki, zna jdu jące  się w  oko­
licy, a podróże  po kraju  rodzinnym co rok większe przybie­
rać będą  rozmiary. Arytmetyki i geom etrji  uczy się tylko 
jako rachunków  pam ięciow ych i nauki pog lądow ej przy co­
dziennych zajęciach. Nietylko św iadec tw a  i nagrody, lecz 
wszelkie egzam ina  są całkowicie z tej szkoły wykluczone, 
nie w yłącza jąc  i egzam inów  ostatecznych. Celem wyłącz­
nym nauczan ia  jest  to, co w  każdej szkole być powinno, 
m ianowicie  —  przysparzan ie  społeczeństw u „fizycznie i psy­
chicznie zdrow ych i dzielnych jednostek  o czerwonej krwi, 
jasnym  wzroku, o szerokiej piersi, pew ności siebie, po łą­
czonej z łagodnością , zm ysłach o tw artych  na ob jaw y piękna, 
duszy stęsknionej za przenikaniem  tajemnic, a o sercu biją- 
cem w  rytm radości i bó lów  tego zdum iew ającego  świata, 
k tóry  je o tacza” 3).

PRACA I P R Z E S T Ę P S T W A  DZIECI.

G dy  od samej sp raw y rozm nażania  przejdziem y do w a ­
runków, w  jakich dzieci się rodzą  i w ychow ują ,  to ogarnie 
nas  przerażenie  na  w idok wszystkich  nieszczęśliwych wy­
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padków , na  jakie na raża  dzieci b rak  m acierzyńskich starań. 
Lekarze np. nie p rzesta ją  wykazyw ać, ilu zw yrodnień przy­
czyną jes t  sznurowanie  się, ile dzieci skutkiem zan iedbania  
ślepnie w  p ierw szym  roku życia, a  prócz tego ileż innych 
cierpień w ynika  z nieświadom ości lub niesumienności m a­
tek dla nich samych, zarówno jak dla ich dzieci. Do tego 
dodać należy  w ynikający  z tej n ieświadomości niepokój 
i n iepew ność  przy p ielęgnow aniu  dzieci. Nie m ożna w cze­
śniej oczekiwać gruntow niejszych zmian w  tym stanie rze­
czy, póki —  a będzie to w tedy, gdy kobiety zdobędą p ra ­
w a w yborcze  —  nie wyjdzie p raw o obowiązujące każdą  ko­
bietę w  tym wieku, w  którym  m ężczyzna odbyw a służbę 
w ojskow ą, i przez ten sam przec iąg  czasu, do uczenia się 
p ie lęgnow ania  dzieci i chorych, i to tylko z uwzględnieniem 
tych sam ych w yją tków , które  mężczyznę od powinności 
wojskowej zwalniają. T a  s łużba  p rzypada łaby  dla kobiet 
właśnie  w  tym okresie życia, gdy zaw arc ie  m ałżeństw a  lub 
zam iar zaw arc ia  go rozbudziłyby ich zain teresow anie  dla 
tej kwestjj i nadałyby  jej dla nich jeszcze donioślejsze zna­
czenie.

Ale naw et i te kobiety, k tóre  n igdy  m atkami nie zo­
staną, w yciągnęłyby  pew ną  korzyść z poznania  e lem entar­
nych zasad  psychologji, higjeny i p ie lęgnow ania  chorych, 
i w  różnych okolicznościach życia m ogłyby  je zastosow ać. 
Z resz tą  spodziew am  się dalszych ograniczeń p raw a  rodzi­
ców  nad dziećmi; i dzisiaj bowiem istnieje już zakaz pod­
rzucania  dzieci, k a ra  za dzieciobójstwo, złe obchodzenie się 
z dziećmi, p rzym us szkolny i t. p.

W  Anglji p o w sta ły  stow arzyszenia  celem rozciągania 
opieki nad  dziećmi i zapob iegan ia  okrucieństwom, wzglę­
dem nich popełnianym. Stowarzyszeniom tym przysługuje 
praw o skazyw ać matki, zaniedbujące swe dzieci, na  karę 
więzienny, o jców praw nie  zmuszać, by swe dzieci utrzymy­
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wali, a jeśli rodzice okazują  się n iepopraw nym i, m ogą  im 
dzieci odebrać. W  różnych pań s tw ach  niemieckich istnieje 
również praw o, pozbaw ia jące  w ładzy  i opieki nad  dziećmi 
tych rodziców, k tórzy  swej w ładzy  nadużyli i krzywdzili 
dzieci fizycznie lub moralnie. Dzieci o trzym ują w ted y  tak 
zw ane  „przym usow e w ychow an ie” , a zdarza  się to również 
i w  tych w ypadkach ,  gdy  się ono okaże n iezbędnem  dla 
uchronienia  ich od m oralnego zepsucia. P rzym usow e w ycho­
w an ie  może się odbyw ać  bądź  tó w  rodzinie odpow iednio  w y ­
branej, b ądź  w  zak ładach  w ychow aw czych , a  t rw a  do 
ośm nastego  roku życia. W a ż n ą  jes t  rzeczą, że opiekę nad 
takiemi dziećmi sąd i kobietom  pow ierzać  może.

Rozszerzanie zakresu  p ra w  tego rodzaju  jes t  d la  spo­
łeczeństw a  jednym  z najcenniejszych ś rodków  ochronnych; 
jes t  ono rów nie potrzebnem  ograniczeniem  wolności oso­
bistej, jak  wszelkie przepisy, zapob iega jące  szerzeniu się 
chorób zaraźliwych. W  Szwecji złożono również projekt 
podobnego  p raw a ,  lecz spo tykam y się w  nim z tem samem 
m echanicznem  po jm ow aniem  w ychow ania ,  k tóre  zresztą  
w szędzie  wychodzi n a ja w  przy  w prow adzan iu  tego rodzaju  
środków. T a k  np. poleca  się, by  najp rzód  rodziców lub 
opiekunów  zan iedbanego  dziecka ostrzegać, dziecko n ap o ­
minać, a  gdy to nie pomoże, dopilnow ać, by  zostało ukara­
ne —■ i tym podobne  niedorzeczności. O strzeżenie  bowiem 
nie nauczy złych rodziców  dobrej m etody  w ychow ania ,  na­
pomnienie nie popraw i zepsu tych  dzieci, jeżeli je pozosta ­
w im y w  tem sam em  otoczeniu, w  którem  się zepsuły; kara 
zaś, wym ierzona w  obecności świadków, uczyni dziecko, już 
naw ykłe  do sz tu rchańców  i razów, jeszcze krnąbrniejszem  
i zuchw alszem . Każdy, kto choć trochę głębiej wejrzy 
w  kwestję , by doszukać się przyczyn, w ytw arza jących  ta­
kich rodziców  i takie dzieci, znajdzie się n a  rozległem polu 
dpniosłej społecznej kwestji. Dowie się naprzykład , że

«
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z niskich zarobków  —  do których przyczynia się p raca  ko­
biet i dzieci —  w ynika  nędza mieszkaniowa, nędzne odży­
wianie i licha odzież; że p raca  pozadom ow a w yw ołuje  za­
n iedbanie  domu i dzieci; że brak  mieszkań jest  przyczyną 
zwyczaju  mieszkania  „ką tem ” ; że n iew ygoda dom ow a w y­
gania  m ęża do szynku; że to wszystko razem jest źródłem 
p ijań s tw a  i zepsucia, fizycznych i psychicznych ułomności, 
z któremi dzieci nieraz już na świat przychodzą.

W y jąw szy  w yobrażenia , że przy pomocy bożej pobo­
jow iska  ok ryw ają  się pokrwawionem i i poszarpanem i isto­
tami, a w  ich m ózgach zam ierają  nieobliczalne myśli i uczu­
cia, k tó reby  ludzkość zbogacić  mogły, nie znam bardziej 
heretyckiego pojęcia jak  to, że gdy p rzypadek  ochroni ja ­
kieś dziecko od nieszczęśliwego w ypadku, anioł-stróż nad 
niem czuwał. Cóż robi ten anioł-stróż przy tylu innych 
nieszczęśliwych w ypadkach , gdy  naprzykład  matka, wycho­
dząc do roboty, pozostaw ia  dzieci same, a  one przez okno 
w y p ad a ją  lub w ogniu się palą, gdy w  ciemnych sùtery- 
nach  wzrok  tracą, gdy się na  śmierć zaduszą, ponieważ 
w  ciasnych m ieszkaniach sypiają  w  jednem łóżku z rodzi­
cami, a  ci naprzykład  są pijani; gdzież on jest, gdy rodzice 
z przesy tu  życia lub religijnego obłędu dzieci swe zabijają, 
lub gdy one same ze s trachu przed  k a rą  odbiera ją  sobie 
życie? Gdzież, słowem, jest on we wszystkich  tych w y ­
padkach , gdy  go najwięcej potrzeba, a  przedewszystkiem  
w  ciasnych zaułkach wielkich miast, w  ogniskach wielkiego 
przemysłu, gdzie brak świeżego pow ietrza  i słonecznego 
św iatła  oraz wszelkich innych w aru n k ó w  m oralnego rozwo­
ju ciała i duszy podkopuje w  dzieciach ich zdolność do ży­
cia już przed narodzeniem ?

W idzieć  rękę, O patrzności we wszystkich przypadko­
wych ocaleniach, ale zwolnić tę Opatrzność  od udziału we 
w szystkich  z jaw iskach  przyrody, w e  wszystkich spolecz-
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nych okropnościach, k tóre  każdej chwili ziemię udręczeniem 
napełniają, jest to pozosta łośc ią  zabobonu, k tóry  wytępić  
należy, jeżeli człowiek sam m a  się. p rzejąć poczuciem odpo­
wiedzialności w obec  s tosunków , które może i powinien 
o panow ać  i przeobrazić . Człowiek w spółczesny  s ta je  się 
w  coraz wyższym  stopniu  sw oją  w łasną  opatrznością . Od 
ognia  broni go już dziś straż  ogniow a i to w arzy s tw a  ubez­
pieczeń, od u tonięcia straż  nadbrzeżna  i p rzyrządy  ra tun ­
kow e; przeciw  ospie i cholerze, przeciw  gruźlicy i błonicy, 
w ynalazł inne środki ochronne, ś le p ą  w iarę  w  to, że 
śmierć leży w  ręku Boga, zachw iew ają  wykazy, s ta tys tycz­
ne, k tóre  stw ierdzają , że d ługowieczność w zra s ta  w raz  z po­
p raw ą  sanitarnych w arunków , że w  tym samym czasie, gdy 
jakaś  choroba  zbiera  żniwo w śród  dzieci ubogich, w  ciem­
nych zam ieszkałych barakach , bogaci w  sw ych obszernych 
słonecznych m ieszkaniach o sw oje lękać się nie potrzebują .

T a k  np. w  arystokra tycznych  niemieckich rodzinach 
w ed ług  osta tn ich  obliczeń n a  1000 dzieci umiera rocznie 57, 
ale w śród  ubogiej ludności Berlina na  tę sam ą liczbę— 345! 
Inne znow u badan ia ,  p rzep row adzone  w  Halli, wykazały, 
że ilość nieżywych urodzeń w  w yższych k lasach  w ynosiła  
21 na  tysiąc, a w  k lasach  robotniczj^ch •—  55! S tosunek 
śmiertelności dzieci robo tn ików  rolnych i fabrycznych, ich 
w zrostu  i wagi, ich zdolności do służby w ojskow ej —  
w  Szwajcarji naprzykład  jest  ta  liczba o czw artą  część w ięk­
sza w  kantonach  przem ysłow ych niż rolniczych —  św iad­
czy również, że nędzne w arunki egzystencji os łab ia ją  ży­
w otność  i rozwój dzieci, a przez to całej ludzkości i to za ­
rów no  pod psychicznym, jak  pod fizycznym względem.

K ażdy człowiek z sercem sam  śpieszy, by dziecko od 
n iebezp ieczeństw a  uchronić. Lekarze w iedzą, że spusto ­
szenia, jakie czynią bakterje, są  bardzo  nieznaczne w  po­
rów nan iu  z temi, które  z pauperyzm u wynikają. P rzec iąża­
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nie p racą  matek, p ijaństwo ojców, złe mieszkania, takie  na- 
przykład, w  których za tanie pieniądze biedni osusza ją  no- 
w ozbudow ane  dom y dla bogatych; n iedostateczne pożyw ie­
nie, dziedziczne choroby, zwłaszcza zaś syfilis, p rzedw cze­
sna p raca  —  wszystko to odbija się później na w ycieńczo­
nych, wątłych, okaleczałych ciałach dzieci, które leczą 
w  szpita lach z odziedziczonych chorób, lecz nie mogą uchro­
nić od zgubnych w arunków  życiowych, w  których się zro­
dziły i w ychow ały . Póki lekarze, zarówno jak wszystkie 
inne czynniki społeczne, całej swej energji nie wytężą na to, 
b y  chorobom  zapobiegać, a nietylko je leczyć, bo to, co 
w  tym osta tn im  kierunku dziś czynią, jest  niczem w  porów ­
naniu  z nieuleczalnem złem, które się zewsząd pieni; póki 
w  społeczeństw ie troska o zdrow ie  ciał nie będzie równie 
pow ażnie  trak tow ana , jak  troska o dusze, to i dzisiejsze 
s ta ran ia  o. duszę w ogóle  n a  nic się nie przydadzą. Bez 
w zględu na to, czy w ystępu ją  one w  formie religijnego zbu­
dow ania , czy umysłowej oświaty, zawsze są tylko odciętym 
kwiatem, rzuconym na śmietnisko. Z całą pewnością  z po­
mocą statystyki p rzestępstw  dowieść można, że społeczeń­
stwo sam o w y tw arza  zwyrodniałe dzieci, a potem, gdy je 
za pom ocą kar na  drogę cnoty chce zapędzić, postępuje  jak 
tyran, k tóry  najprzód człowiekowi kazał oczy wyłupić, 
a  nas tępn ie  bił go za to, że błądził i drogi znaleźć nie mógł.

* *

W  obecnej chwili sumienie społeczne dom agać się po­
winno stanow czo p raw o d aw s tw a  ochronnego dla kobiet 
i dzieci.

W szędzie , gdzie tylko przem ysł się rozwija, odrywa 
on kobiety  od domu, a  dzieci od zab aw y  i szkoły. Za cza­



— 200 —
sów, cechów p raca  kobiet i dzieci odbyw ała  się w  dom u lub 
przy w arsz tac ie  męża.

Od czasu  jednak, gdy  rozwój przem ysłu  ograniczył 
dom ow ą pracę  kobiet, wielki przem ysł p racą  kobiet pokry­
w ał swe zapo trzebow anie  taniej pracy, a  ona, zarów no  jak 
p raca  dzieci w  wielu m iejscach, obniżała  zarobki dorosłych 
p racow ników  męskich. Zarobek, z k tórego  daw nie j dorosły  
mężczyzna u trzym yw ał rodzinę,, rozłożył się obecnie m iędzy 
jej członków. Póki p raca  zaw o d o w a  w y m ag a ła  większej 
siły fizycznej lub wyrobionej zręczności i w praw y , spada ła  
ona na  mężczyznę, nie zaś na  kobietę  i dzieci. W p ro w a d z e ­
nie m aszyn usunęło, tę naturalną, ochronę s łabszych; do ob­
służenia bowiem  m aszyny nie było po trzeba  ani siły, ani 
zręczności; w  pew nych  w y p adkach  naw et,  naprzykład  
w  przędzalniach baw ełny  lub w  kopaln iach  podziemnych, 
pożądanem i się s ta ły  giętkie palce lub d robne  ciała, gdyż 
były szczuplejsze.

P rzedew szystk iem  punk t kulm inacyjny osiągnę ła  p ra ­
ca  kobiet i dzieci w  Anglji. T a k  np., przytułki ubogich 
w ysyła ły  całe t ran sp o r ty  dzieci do fabryk  tkackich w  Lan­
cashire, a dzieci te naprzem ian  p racow ały  przy tych sam ych 
m aszynach  i sypiały w  tych sam ych b rudnych  łóżeczkach. 
W sku tek  tego  w  okręgach  p rzem ysłow ych ludność karla ła ;  
ukazały się nieznane p rzed tem  choroby ; w zm ogła  się, ciem­
n o ta  i zdziczenie. Kobiety ciężarne i dzieci od 4— 5 lat 
p raco w ały  po 14— 18 godzin! P o d  w rażeniem  sp raw ozda­
n ia  z badań , p rzeprow adzonych  na  tern polu, E lżb ie ta  B ar­
re t t  nap isa ła  wiersz pod ty tu łem : „T h e  cry of the  children” 
(p łacz  dzieci) i w zbudziła  nim w p raw dz ie  gn iew  p raco ­
daw ców , lecz zarazem  przyczyniła się do w ydan ia  us taw y 
o. dziesięciogodzinnym  dniu pracy. U s taw a  ta  postanow iła , 
że kobiet, dzieci i małoletnich nie w olno za trudniać  w  fabry-
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kach tkackich dłużej nad dziesięć godzin dzienie, a potem 
ukazały  się i inne w  tym samym duchu w ydane przepisy.

P odobne  stosunki spow odow ały  takie same urządze­
nia i w  innych krajach. Równie s traszne n as tęp s tw a  tego 
systemu, jak  w  Anglji, ujawniły się i w  innych krajach, 
w Saksonji, Belgji, Alzacji i prowincjach nadreńskich, gdzie 
już w  1828 r. pewien pruski wojskowy stwierdził, że p ro­
cent uzdolnionych do wojskowości obniża się stale skut­
kiem pracy  fabrycznej kobiet i dzieci.

Jednakże, niezależnie od ustanowionego nieomal w szę­
dzie p ra w o d a w s tw a  ochronnego, p raca  kobiet i dzieci trw a 
w  dalszym ciągu, a  najwięcej spustoszenia  czyni w  tych ga­
łęziach przemysłu, których p raw o d aw stw o  ochronne nie 
obejmuje. W  niektórych miejscowościach p raca  dzieci 
p rzybiera  równie straszną  postać, jak  w  Anglji przed 1848 
rokiem. W  Rosji naprzykład w  pewnych tkackich w arsz ta ­
tach znaleziono przy pracy  trzyletnie dzieci, a bardzo wiele 
dzieci niżej lat 10-ciu pracow ało  po 18 godzin dziennie. 
W  Niemczech przy fabrykacji zabaw ek spotykam y się z d a ­
němi statystycznemi, które nas grozą  przejmują, i to tem 
bardziej, że dla dostarczenia  rozrywki dzieciom szczęśli­
wym, z nieszczęśliwych w yciska  się osta tek  sił żywotnych. 
P rzem ysł dom ow y zatrudnia  tam  cztero i pięcioletnie dzieci, 
podczas  gdy gran icę  wieku dla pracy  fabrycznej oznaczono 
tam, zarów no  jak  w  Szwajcarji, na  14 rok życia. Tęż sam ą 
granicę w ieku  przyjął i rząd duński. W e  W łoszech więk­
szość żeb raków  -  kalek s tanow ią  dzieci, które wzrastały 
w sycyiljskich kopalniach siarki, natłoczone w  niskich i cia­
snych gankach, obładowane ciężkiemi workami i to w  wieku, 
w  którym  ich w ątłe  członki w  takich  w arunkach  okaleczeć 
musiały. Już w  12 i 14 roku wiele z pomiędzy nich jest nie­
zdolnych do pracy. W  kopalniach magnezji w Hiszpanji za­
t rudnia ją  m nóstw o dzieci od 6 —  do  8 lat; trujące wyziewy
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doprow adza ją  je tam do ciężkich chorób. Inne zaś dzieci, 
dźwigając ciężkie w iad ra  w od y  na głowach, zraszać  muszą 
niemi suche pola, gdyż dziecko s tanowi tam  tańszą  siłę ro­
boczą niż osioł. O s tanie  rzeczy w e  Francji można w niosko­
w ać stąd, że socjalista  Millerand nie o dw aża  się żądać  więcej, 
niż jedenastogodzinnego  dnia  pracy  dla mężczyzn, kobiet 
i dzieci, zam ierzając  skracać go stopniowo przez dalsze re­
formy. Jednakże  żądaniem  partji  robotniczej zarów no  tam, 
jak  i we wszystkich  innych krajach, jes t  abso lu tny  zakaz 
wszelkiej p racy  dzieci.

Ż ądanie  to uznać t rzeba  za słuszne, gdy  weźmiemy, 
naprzykład , pod uw agę  sp raw ozdan ie  pew nego lekarza, które 
świadczy, że, mimo p raw o d aw stw a  ochronnego, przeciętna 
w a g a  i w zrost dzieci z Lancashire  zaw sze jeszcze pozosta ją  
niższe niż gdzie indziej. Z pomiędzy 2000 dzieci, badanych  
tamże, było tylko 151 zupełnie zdrow ych i silnych, 198 w  w y­
sokim stopniu  kalekich, a resz ta  mniej lub więcej chorowitych 
i słabych. Lekarz ten mówi, że p raca  w  przem yśle  baw ełn ia ­
nym od 6-tej rano do 5-tej wieczorem zam ienia  zd row e dzie­
sięcioletnie dzieci w  b lado-żó łtych  trzynasto le tn ich  w y ro s t­
ków, a takie zw yradn ian ie  ludzkości w  okręgach  przem ysło­
w ych s tanowi dla p rzysz ło śc i A ng lji bardzo p o w ażne  n iebez­
pieczeństw o.

G dy wszędzie ludzie do jdą  do przekonia, że dla 
w szystkich  ucywilizowanych n a ro d ó w  istnieje toż samo nie­
bezpieczeństwo, w szędzie  zostanie  zabron iona  p raca  dzieci, 
zarów no  przem ysłow a jak  uliczna. Dopiero w ted y  odniesie 
zupełne zwycięstwo zasad a  ochrony  dzieci, do tychczas zw al­
czana zarów no z ekonomicznych, jak  z indyw idualistycznych 
w zg lędów ; między innemi upadnie  n iezaprzeczalne dotąd  
p raw o ojca do rozporządzania  p racą  dzieci.

*
*  Ý
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Nietylko k w es tja  p racy  dziecięcej św iadczy  o niskiem 
stanowisku, jakie zajm ują państw ow e pow agi Europy, lecz 
także poruszona u nas i w  innych krajach, w  Anglji np., 
kw estja  w prow adzen ia  chłosty do w ię z ie ń 1). Że w  więzie­
niach potrzebnem i się okazują tak  zw ane dotkliwe kary, np. 
ciemnica, tw ard e  łoże, ograniczony pokarm  i t. p., to jest  
p raw dopodobne  i nie jest  też brutalne, jeśli dzieje się pod 
ścisłą  kontro lą  i tylko w obec zupełnie n iepopraw nych, za­
tw ardzia łych  na  w szystkie  inne środki podżegaczy. Natomiast 
chłosta, równie poniża jąca  d la  tego, który ją  wymierza, jak 
i dla tego, k tó ry  ją  znosi, okazuje się zresztą bezskuteczną. 
Jedna  z najznakom itszych p o w ag  mego kraju  w spom inała  mi 
o bezsilności chłosty. Zarów no wstyd, jak  ból fizyczny, nie 
p rzynoszą  innego skutku nad tern w iększą zatwardziałość, 
jeżeli chłosta  w ym ierzana  jes t  z zimną krw ią  i po upływie 
pew nego czasu po spełnionej winie. W iększość  tak  naw yka 
do chłosty, że fizycznie mało ją  dotyka; budzi ona tylko nie­
nawistne uczucie dla społeczeństwa, które w  ten sposób mści 
się za w łasne  przewinienia. Jeśli dusza dziecka jest  wrażliwa, 
to kara  m o że 'sp raw iać  wielką męczarnię moralną, tak  jak się 
to stało przed paru  laty z małym bohaterem  ze Skagen, -Lars 
Kruse, k tórego w szyscy  znają  ze znakom itego opisu poety 
D rachm ana. Lars Kruse, który za czasów  chłopięcych przy­
właszczył sobie deskę spław ioną na  brzeg, został skazany 
na chłostę, Do późnego wieku traw ił go w styd ;  nie wstydził 
się sw ego czynu —- lecz kary. Całe życie miał goryczą za­
trute, a było to życie wielkiego człowieka.

T a  chłosta, w ym ierzana  przez społeczeństw o dzieciom, 
k tórych nędza i zaniedbanie  w  przew ażnej większości w y­
padków  jest wynikiem jego błędów, dzieciom wychudłym od 
głodu, drżącym  z trwogi i wstydu, nie w yw ołuje  bynajmniej 
w zruszenia  duchow ego, k tóreby mogło być punktem wyjścia 
dla p o p raw y  m o ra ln e j .2)
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G dybyśm y przeprow adzili  badan ie  s ta tystyczne, doty­
czące tych ch łostanych  dzieci, p rzekonalibyśm y się, że w ięk­
szość ich pochodzi z takiego dom u i do takiego  dom u w raca, 
w  którym  m atka, p racu jąc  poza  domem, nie może się tro­
szczyć o. dzieci, lub w  k tórym  ką ty  odnaję te  są sublokatorom  
z p rzyczyny nędzy m ieszkaniowej, a  ta  nie om ieszka w yw rzeć 
sw ego dem oralizu jącego  w p ływ u; albo też, że chłopiec zaczął 
za rab iać  na  ulicy, jako posłaniec, sprzeda jący  gazety  lub p a ­
pierosy, a  p rzyg ląda jąc  się zbliska zbytkowi bogaczy, dą^ył 
do tego, by  go sobie przyswoić. N iem a tygodnia, żeby  ulicz­
nik nie słyszał o sprzeniew ierzeniach  i o szukaństw ach  wśród  
k lasy  pos iadającej,  często popełn ianych  przez posiwiałych 
ludzi, k tórzy spędzili dzieciństwo za  „daw nych  dobrych  cza­
só w ” su row ego w ychow an ia  młodzieży. Niema dnia, by się 
nie przyglądał,  jak  członkowie wyższych klas, za rów no  starsi 
jak  młodsi, z asp o k a ja ją  sw ą  żądzę  użycia. Od niego zaś, 
dziecka ціісу i nędzy, d om agam y  się cnót spar tańsk ich  i usi­
łu jem y m u je zaszczepić. T ru d n o  powiedzieć, czy tu  głupota  
bru ta lność  p rzew yższa, czy odwrotnie.

Póki k lasy  w yższe  sam e p o zo s tan ą  brutalne, nieokieł­
znane, żądne rozkoszy i leniwe, póki celem życia  d la  w ięk­
szości jest  zarab iać  i trw onić  p ieniądze, póki wielu może jeść 
dosy ta ,  nie robiąc nic, a  wielu poszukujących  p racy  znaleźć 
jej nie może, póki w yuzdany  zbytek  ociera  się o beznadziejną 
nędzę, pó ty  klasom wyższym  nie przysługuje  ani cień praw a 
do. oczekiw ania  p o praw y  i um oralnienia  klas niższych. O bec­
nie społeczeństw o s tw arza  i u trzym uje system  społeczny, k tó­
rego n a s tę p s tw a  spotykam y później w  ekonom icznych w y­
stępkach  w yższych  i niższych klas. To,, że wielkie miasto
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pełne jest  uliczników i włóczęgów nic a nic nie jes t  dziwniej­
sze, niż to, że zepsu ty  ser pełen jest  robaków.

Z burzone życie rodzinne, w arjacki system szkolny, 
p rzedw czesne  życie fabryczne, p rzytępiające życie uliczne—  
oto co daje  wielkie miasto dzieciom ubogich, i w pros t zdu­
m iew ającą  jes t  rzeczą, że lepsze instynkta natury  ludzkiej 
jednak  p rzew ażn ie  u klas biednych zwyciężają, nie zaś to, 
że czasam i zawodzą.

*
* *

Przeciw  pracy, dzieci przytoczyć można jeszcze i ten 
argum ent, że ona się pośrednio, mści n a  samym przemyśle.

W szędzie  najzdolniejszymi okazują  się robotnicy oświe­
ceni. Już i w  Rosji, gdzie ośw ia ta  ludu tak  wiele pozosta ­
w ia  do życzenia, doświadczenie  ujawniło to samo; to też 
robotnik, um iejący czytać i pisać, w szędzie bez wyjątku 
otrzymuje wyższy zarobek, niż analfabeta, używ any tylko 
do na jgrubszych  robót. Obecny szybki rozwój niemieckiego 
przem ysłu  i jego zwycięstwo nad angielskim przypisać moż­
na  wyższej oświacie  niemieckiego ludu. Intensywna i inte­
ligen tna  p raca  amerykańskiego robotn ika  częściowo z tej 
samej w yp ływ a  przyczyny. G dy jednak  dzieci wycieńczone 
p ra c ą  fabryczną chodzą do szkoły wieczornej lub, przed­
w cześnie  opuściw szy  szkołę, przy ciągłej robocie tracą  moż­
ność i ochotę  przysw ojenia  sobie wyższego wykształcenia, 
s ta ją  się organicznemi maszynami do obsługiwania nieor­
ganicznych, a  przez to. i Wartość ich pracy  się obniża. Te 
m aszyny  organiczne są bierne; nie d ą ż ą  do popraw y swego 
bytu, jak  inteligentni robotnicy. Ale te żywe maszyny nie 
podnoszą  również rezu lta tów  pracy. Inteligentni robotnicy, 
p rzes trzegający  sw ych p ra w  i rozszerzający je, najszybciej
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przysw aja ją  sobie także now e m etody  pracy, sami poczynią 
nowe wynalazki, przynoszące  korzyść danej gałęzi przem y­
słu i w zm agające  jej w ytw órczość . Tylko kraj, w  którym 
w ciąż rozw ija  się ta  os ta tn ia  ka tego rja  robotników, może 
dzisiaj w ytrzym ać konkurencję, przem ysłow ą z innemi. G łów ­
nym jednak  w arunkiem  jest, by  siły fizyczne i duchow e 
dziecka do lat 15-tu w yłącznie były spoży tkow ane  dla jego 
w łasnego  rozw oju przez szkołę, sport  i zabaw ę, podczas  
gdy  dom ow e zajęcia  i szkoły zaw odow e, nie zaś przemysł, 
ksz ta łcą  jego zdolność do pracy. Zarów no  niemieccy, jak 
i szw edzcy ag rar jusze  skarżą  się na  to, że szkoła ludow a 
zby t w iele  nauki dzieciom daje. Ale tym zapa tryw an iom  
słusznie przec iw staw ia  się w ym agan ia  przeobrażen ia  idea­
łów  w ychow aw czych  zgodnie  ze stopniem rozwoju społecz­
nego, ideałów  w ychow aw czych , rów nych  dla w szystkich  
klas społecznych, i uczestn ic tw a w  duchow em  życiu narodu  
dla wszystkich.

Później jeszcze pow rócę  do tego przedmiotu, tutaj 
tylko w  związku z tern, co wyżej powiedziane, zaznaczyć 
pragnęłam , że w alka  o dzieci jest  w  ostatniej instancji tyl­
ko w yrazem  reakcji, k tóra  wśród  nieustannych skarg  na złe 
czasy p ragnie  w stecz  cofnąć rozwój, zam ias t tam, gdzie on 
na  m anow ce schodzi, now e drogi torow ać, k tó reby  go n a ­
przód posuwały.

Jakże jednak  o b aw ia ją  się ludzie tych d róg  nowych! 
T ym czasem  środkami przym usow em i s ta ra ją  się krępow ać  
wielką, na jm łodszą w  dziejach organizację  zw iązków  zaw o ­
dowych, k tó ra  w  rozwoju społecznym m a tak w ażne do speł­
nienia zadanie.

Ci, k tórzy u nas  tym czasow o dzierżą w  rękach w ła ­
dzę, nie m ają  jasnego  pog lądu  na  wielkie kw estje  społecz­
ne; pop ie ra ją  oni interesy k lasowe, nie zaś interes całości; 
pilnują sp raw  małych, prowincjonalnych i klasowych, zą-r
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m iast wielkich, ludzkich i narodowych. My, Szwedzi, je­
steśm y zacofani zarów no w  kwestji p raw o d aw stw a  fabrycz­
nego, wolności stowarzyszeń, wolności myśli i sumienia, jak 
w ogóle  w  rozwoju p raw a  i sprawiedliwości. Nie zmieni się 
to, póki w  naszem  politycznem życiu nie zdobędzie roz­
s trzygającego  w pływ u to pokolenie, które dziś ma od 15 do 
30 lat. W  now em  tern pokoleniu bowiem dojrzew a już po­
w ażne poczucie odpowiedzialności społecznej.

*
*  s i:

Przed  kilku laty w  c?łvm ś w : .,e cywilizowanym, od 
K anady  do wysp  Oceanu Spokojnego, rozbrzm iewała  pieśń. 
A utor jej zaczerpnął natchnienie z prostego, lecz przecud­
nego obrazu Milleta, p rzeds taw ia jącego  człowieka z moty­
ką, rolnika o zgiętych plecach, opartego obu rękami na 
swem narzędziu. Malarz uwiecznił w  jego tw arzy  wyraz, 
tak  często spo tykany u s tarych robotników, zwłaszcza u na­
jem ników dziennych. Nieme, niewym owne spojrzenie, w  któ- 
rem wszelkie uczucia ludzkie, w ygasły ; spojrzenie takie, jak 
U cierpliwych bydlą t roboczych. Gdy bowiem um iarkow ana 
p raca  uszlachetnia  i do ludzkiego poziomu podnosi zwierzę, 
p raca  bezm ierna zabija  w  zwierzęciu człowieka.

Dla poety, k tóry sam był niewolnikiem pracy  fizycz­
nej, obraz ten był objawieniem, wcieleniem w sztukę typu 
zw yrodnienia  człowieka, uginającego się w  jarzmie pracy 
od dzieciństwa. Strofą po strofie w  swoim natchnionym 
w ierszu opisuje on „tę istotę, k tó ra  ani żalu, ani nadziei ni­
gdy  nie odczuwa, tę w ygasłą  duszę, dla której niczem są 
Pla ton  i p lejady, jutrzenka i róża  —  i wszystkie skarby 
przyrody  i du ch a!” Poe ta  zapytu je  władców, mistrzów 
j rządzących, jak  tej istocie pow rócą  duszę, jak jej oddadzą
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muzykę i m arzenia?  Co się s tanie  z tymi, co tę istotę, do 
tego stanu  doprow adzili ,  py ta  dalej poeta , gdy  po tysiąc- 
letniem milczeniu głos przerażen ia  odpow ie  Bogu na  py ta ­
nie, co uczyniliście z tą  d uszą?

B ardzo  wielu p raco d aw có w  chodzi do kościoła. Tam  
słyszą oni tłumaczenie takich np. ustępów  z ewangelj.i: 
„Co uczyniliście dla jednego  z maluczkich, mnie uczyni­
liście” ... „W szystko , co chcecie, by  w am  drudzy  czynili, 
i w y  im czyńcie” . Ale nie przyjdzie im na  myśl, jak  C hry­
stus  —  tak  bezw zględny  tam, gdzie było po trzeba  —  są­
dziłby ich żądan ie  posyłan ia  tych „m aluczkich” do, hut szkla­
nych, albo czy oni sami zgodziliby się tam  lub do innych 
fabryk  posyłać w łasne  dzieci.

T en  rażący  rozdźwięk między nau k ą  a życiem póty  
nie zniknie w  naszem społeczeństwie, póki nie dojdziemy do 
przekonania , że zasady , które  do tychczas  ludzie w yznaw ali  
ustami, zada jąc  im kłam w  życiu, nie m ogą  dłużej s tanow ić 
reguły życia.

Dopiero taki pog ląd  n a  świat, k tóry  człowiekowi da 
władzę  tak  sam o nad jego religją, jak  i n ad  innemi jego 
dziełami, doprow adzi do urzeczyw istn ienia  tego, co jes t  n ie­
przem ijające w  chrystjanizmie. P łom ienna idea Galilejczy­
ka —  b ra te rs tw o  ludzi —  pó ty  nie d a  nam  spokoju, póki nie 
w ytępi osta tn ich  szczątków  n iespraw iedliw ości w  społe­
czeństw ie ludzkiem. Ale myśli tej nie u rzeczyw istn ią  ci, co 
w  chrystjanizm ie w idzą  ideał absolutny. P o g ląd  ten bo­
wiem osłabiał ' sumienia ludzkie w  dążeniu  do wszelkich 
ideałów. To, że uznano jako abso lu tn ie  obow iązu jący  taki 
ideał, k tó ry  w  natu ra lnych  w arunkach  zupełnie urzeczyw ist­
nić się nie da, było w  c iągu  1900 lat źródłem  nieustannej 
demoralizacji, a dzieje ludzkości w  tym okresie by ły  szere­
giem przyk ładów  sprzeniew ierzania  się tem u ideałowi. D o­
piero gdy  ustanie  przyczyna tej demoralizacji, b ęd ą  mogli
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istnienie nasze zreformować i przeobrazić  ci, k tórzy są prze­
konani, że ideały rzeczywiście obowiązują.

W te d y  nie będą, jak dziś, d la  rozstrzygnięcia ekono­
micznych i politycznych za ta rgów  pokryw ać pól b itw y  t ru ­
pam i ludzkiemi, w zyw ając  świętokradzko imienia tego Ojca, 
k tó rego  nas  C hrys tus  w zyw ać nauczył. W ted y  już społe­
czeństwo, mieniące się chrześcijańskiem, nie będzie tolero­
w a ło  kary  śmierci i prostytucji, gry giełdowej i niewoli dzie­
ci. W te d y  ludzie, którzy na  łonie matki dowiadywali się, że 
m a ją  kochać  bliźniego, jak  siebie samego, nie będą  już, d ą ­
żąc w  ślady ojca, dep tać  po sobie wzajemnie w  zażartej 
w alce o chleb powszedni.

W te d y  nabożeństw o  nasze na  tem polegać będzie, by 
by t nasz  przez uczłowieczenie rodu ludzkiego ludzkim 
uczynić.

*

* *

Ale młodzież naszych  czasów  niezawsze w szczęśliwy 
sposób  przechodzi od w yobrażeń  chrześcijańskich do in­
nych. ■—  Szczęśliwy sposób na  tem polega, by. s tanąć  za­
raz w obec  now ych zadań , w  które  się w ierzy i dla k tórych 
się żyć pragnie. Bardzo wielu z naszej młodzieży nic nie 
w ie o now ych zadaniach, w  k tó reby  wierzyć mogli. Stąd 
pochodzi to osłabienie i znużenie, ogarn ia jące  większość 
m łodego pokolenia. Nie lekceważę bynajmniej w pływ ów  
otoczenia, lecz nie sądzę, by  młodzież, k tó ra  strac iła  daw ne 
ideały, nie o trzym aw szy  w zam ian nowych, była tylko po­
ża łow ania  godną. Młodzież bowiem , k tó ra  sam a ideałów 
stw arzać  nie umie, nie znajdzie ich w  żadnej epoce. T aka  
młodzież by łaby  ośm ieszyła  Sokratesa , ze wzruszeniem ra ­
mion byłaby C hrystusa  przybiła na  krzyżu, a w  1789 roku 
by łaby  w yem igrow ała  z Burbonami!

Stu lecie  dz iecka 14
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G dy  w  pewnej epoce młodzież pozbaw iona  jes t  idea­
łów, znajdujem y się bez w zg lędu  na  datę  na  schyłku wieku. 
G dy zaś młodzież przenika poczucie wielkich zadań , które 
jej spełnić t rzeba  —  rozpoczyna się wiek nowy.

W szędzie  przywilejem młodości jest popieranie indy­
widualizmu. Dzieje się to wszędzie, gdzie człowiek młody 
w  zdrow ym  egoizmie silnie i w  pełni rozwija  sw ą  indyw i­
dualność  i śmiało w alczy  o swe w łasne  szczęście. Każdy, 
k to  pow ażn ie  trak tu je  swój indyw idualny rozwój, przyzna, 
że nie przez to osiągnie  wolną, szlachetną  i w yższą  indywi­
dualność, iż d ep tać  będzie  po indyw idualności drugich. 
P rzyzna  on także, że jego młode siły potężniej się rozwiną, 
gdy  sp róbuje  nowem i środkam i s tw arzać  now e wartośc i,  
sw ą  energję  pośw ięcać  now ym  zadaniom , niż gdy trzym ać 
się będzie  przes ta rza łych  i zużytych ideałów. Ale i o tern 
n iebaw em  młodzieniec się przekona, że im odw ażniej rzuca 
się jednos tka  w  wir życiowej walki, tern pewniej rany  po­
niesie, im boga tszym  jes t  jej rozwój, tern więcej pos iada  
punk tów  w rażliw ych, k tóre  zranić i zakrw aw ić  można. W ie l­
ka  boleść, jak  i wielka rozkosz, sk ładają  się dla wielkiego 
człowieka na pełnię życia, a porażka  jego  jes t  dow odem  je­
go wyższości ponad  przecię tną  miarę  częściej, niż jego  zw y­
cięstwo. —  Ale porażki te, po k tórych  często ledwie szcząt­
ki zos ta ją  tego, czem była  nasza  osobistość, łatwiej znieść 
można, gdy się nauczym y, że jes t  opatrunek , k tóry  nam  nie 
d a  z ran  umierać, ten mianowicie, k tóry  n a  cudze przykła­
d am y rany.

Człowiek jednakże  nie po trzebuje  czekać na  to, aż go 
życie poszarpie , by  drugim  w spółczucie  okazyw ać. Mło­
dość  p rze jm ow ać  się może tern uczuciem równocześnie  
z uczuciem swej siły indywidualnej.  W  tem rozumieniu 
n iek tórzy  zaw sze  młodymi pozosta ją ,  zaw sze  są  zdolni prze­
żyć chwile wielkich natchnień, chwile, w  k tórych istotę
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n aszą  przepełn ia  w ielki czyn, w ielka p raw da, w ielkie piękno 
lub w ielkie szczęście, chw ile, w  k tórych  łzy w zb iera ją , ra ­
m iona się w y ciąg a ją  do św iata , a m yśli p rzeb iegają  go b ły ­
skaw icznym  lotem . W  chw ilach tak ich  najsiln iej odczuw a­
m y naszą  w łasn ą  osobow ość, a zarazem  najzupełniej roz­
p ływ am y się w  jedności z całem  istnieniem .

W ielkiem  nazyw am y takie życie, k tó re  w  działan iu  
o b jaw ia  c iąg łość i zw iązek tak ich  chwil natchnionych.

Znam  jed n ak  i m łodych ludzi, nie m ających w  swych 
w spom nieniach  chw il natchnionych , którzy na kw estje  
w spółczesne p a trzą  z w ysokości swych „nadludzkich” teoryj 
lub  w ysokiego  w ykształcen ia  albo „żelaznych praw  h isto ­
rycznego  rozw oju” . Byw ali tacy  w e w szystk ich  czasach.

N a żadnem  jednak  polu nie je s t tak  szkodliw em  w y­
kluczenie m łodzieży, jak  na  polu w alk  społecznych. —  E po­
k a  n asza  w ym aga, by  w łaśn ie  m łodzież z tem i kw estjam i 
zaznajom iła  się w szechstronnie , by  w szelkie inne w  zw iąz­
k u  z niem i ro zpa tryw ała , aby  każdy plan reform y bada ła  
w  stosunku  do indyw idualizm u i kw estyj społecznych. —  Po 
m łodzieży naszej pow inniśm y czegoś d la  przyszłości ocze­
k iw ać. —  N adzieja  ta  jednak  op ie ra  się na przypuszczeniu , 
ż e  m łodzież, m yślą i czynem  zbliża jąc  się do tych, którym  
z pom ocą p rzy jść  pow inna, pow tórzy  pow iedziane na  po­
bo jow isku  słow a W alta  W h itm ana: „Nie p y ta m  się, czy  
ra n n y  bra t m ój cierpi; sam  staję się tym  ranionym  bratem ”.
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NAUKA RELIGJI.

W  obecnej chw ili n a jbardzie j dem oralizu jącym  czynni­
kiem  w ychow an ia  je s t nau k a  religji.

M ów ię tu  w  pierw szym  rzędzie o katech izm ie i h is to - 
rji biblijnej, teologji i h isto rji kościoła. B ard zo  w ielu po ­
w ażnych  ch rześc ijan  w yraża ło  się, że: „n iem a lepszego  do ­
w od u  na  to, jak  g łęboko re lig ja  tkw i w  natu rze  człow ieka, 
niż to , że nauka relig ji nie m ogła jej s tam tąd  w yplen ić” .

Ja  jednakże  sądzę jeszcze, że i żyw e „n au czan ie”' 
ch rześc ijańsk iej relig ji dzieciom  szkodę w yrządza.

Pow inny  one sam e w żyć się w  paste rsk i św ia t S tare- 
,go T estam en tu , tak  sam o jak  i w  N ow y T estam en t, a n a j­
lepiej w  form ie, jakiej się trzym ał F eh r w  sw ej biblji dzie- 

„cięcej. D ziecko p rzyw iązuje  się do książk i, znajdu je  w  niej 
n iezm iernie w iele pokarm u d la  w yobraźn i i uczucia, ale ty l­
ko w tedy , gdy  się m oże spokojn ie  w  jej czy tan iu  pog rążyć  
bez dogm atycznych  a n f  pedagog icznych  w yjaśn ień . T ak  
sam o, jak  inne książki dziecka, pow inna i ona być tylko 
w  dom u przedm iotem  rozm ów  i w yjaśn ień , o ile ono tego 
sam o ż ą d a . . N a ław ie  szkolnej dziać się to  nie pow inno.

G dy tak  dziecko w p ro st z biblji czerpie w rażen ia , nie- 
p o p arte  żad n ą  inną p o w ag ą  prócz w łasnej siły  w rażeń  sa ­
m ych, w ted y  p o d an ia  b ib lijne nie s ta ją  w  sprzeczności z ca - 
łem  nauczaniem , podobn ie  jak  skandynaw sk ie  m ity o stw o­
rzeniu św ia ta  lub dzieje greckich  bogów .

Ale ze w szystk ich  b łędów  w ychow aw czych  na jn iebez­
pieczniejszym  dla  ludzkości je s t ten , gdy dziecku, jak  dziś, 
podajem y, jako  abso lu tną  p raw dę, św ia to p o g ląd  S tarego  
T estam en tu , a n astęp n ie  zw alczam y go, ucząc h isto rji i na ­
uk przyrodn iczych , gdy mu podajem y zasad y  m oralne N o­
w ego T estam en tu , jako  abso lu tn ie  obow iązu jące, a ono- już.
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przy  sw ych p ierw szych  krokach  w  życiu sp o strzeg a , że 
w szyscy  w ciąż m u się sp rzen iew ierzają . Całe bow iem  
przem ysłow e i kap ita lis tyczne  społeczeństw o op iera  się na 
p rzeciw ieństw ie  chrześcijańsk iego  przekonania, k tó re  n ak a­
zu je kochać bliźniego, jak  siebie sam ego, na zasadzie : „K aż­
d y  sam  sobie  ty lko je s t b liźnim ” .

O czy dzieci i w  tym , jak  w  inných w ypadkach , są  p ro ­
sto  i jasno  w idzące. Już w  najw cześn iejszych  la tach  pod­
p a tru ją  sw e otoczenie, czy żyje w edle chrześcijańsk ich  przy­
kazań , czy nie. Pew ien  czteroletn i chłopczyk, z k tórym  roz­
m aw iałam  o C hrystusow em  przykazaniu  m iłości, pow iedział 
m i: „Jeżeli C hrystus n ap raw d ę  tak  m ówił, to ta ta  nie je s t 
ch rześc ijan inem !” . W kró tce  też dziecko sta je  w obec kolizji 
m iędzy sw ym i w ychow aw cam i a p rzykazaniam i chrześc ijań - 
skiem i. I tak  np. pew ien chłopczyk w jednem  szw edzkiem  
m ieście w ziął sobie do se rca  naukę C hrystu sa  o m iłosier­
dziu. N ietylko sw e zabaw ki, lecz i sw e ubran ie  daw ał b ied­
nym , aż w reszcie  rodzice za  pom ocą rózgi w ypersw adow ali 
m u te chrześcijańskie praktyki.

Znam  dobrze  te  sofizm aty, jak ich  się w  podobnych  
w ypadkach  używ a d la  obałam ucen ia  p roste j, dziecięcej lo­
giki. W iem  jednak  dobrze, że w łaśn ie  te sofizm aty w yw o­
łu ją  w  spo łeczeństw ach  chrześcijańsk ich  tak ie  rozpow szech ­
nienie obłudy, że je s t ona już p raw ie  n ieśw iadom ą i że po­
trz e b a  now ego  K irkegaarda, by  o s trą  ch ło stą  rozbudził su­
m ienia. Do w szystk ich  dziedzin s to su ją  się słow a R ousseau’a: 
da jem y dziecku  w zniosłe zasady , lecz otoczenie zm usza je, 
b y  działa ło  w ed ług  zasad  niskich, ile razy  zechce te wznio- 
słe zasad y  w  życie w prow adzić . Z najdu jem y w tedy  tysiącz­
ne- y,a le” i „g d y b y ” , które, m ają  dziecko przekonać, że 
w zniosłe  zasad y  są  tylko słow am i, a życie rzeczyw iste je s t 
czem ś całkiem  innem . '
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N iebezpieczeństw o nie na  tem  po lega, że ideały  chrze­
ścijańsk ie  są  bardzo  w ysokie; leży to bow iem  w  pojęc iu  
ideału  jako  n iedościg łego , gdyż im bardzie j się do niego 
zbliżam y, tern w ięcej się on podnosi. D em oralizu jącą  s tro ­
nę ideału  chrześc ijańsk iego  stanow i to , że je s t p rzed staw ia ­
ny  jako  abso lu tny , tym czasem  człow iek, ży jący  w  spo łe­
czeństw ie, codziennie m usi się m u  sprzeniew ierzać, a  rów ­
nocześn ie  z nauki relig ji dow iadu je  się, że, jako  is to ta  
up ad ła , w ogó le  ideału  o siąg n ąć  nie m oże, choć ca ła  jego 
m ożność uczciw ego życia  n a  ziem i, a  zbaw ien ia  w  nieb ie  
od u rzeczyw istn ien ia  tego  ideału  zależy.

W  tej sieci oczyw istych  a n iep rzejednanych  sp rzeczno­
ści pokolen ie po pokoleniu  p lą ta ło  sw ą idea lną  w iarę , 
a  stopn iow o każde pokolenie now e um acniało  się w  p rze­
konaniu , że idea łów  n a  serjo  b rać  n ie  należy . T chórz liw e 
lub  w ielkoduszne u s tęp s tw a  na  rzecz śm iesznej m ody, sza­
leństw a, k tó re  n as  ru jnu ją , gdy chcem y żyć w edle sw ego 
stanu , p rócz innych czynników  psycho log icznych , b io rą  po ­
czątek  z n iekonsekw encji ludzkiej, p łynącej stąd , że dziecko 
już dzięki nauce  religji p rzekonyw a się, że co innego są p o ­
glądy , a  co innego czyny. P rzekonan ie  to  nie p rzesta je  
dzia łać  przez całe życie na  tych  n aw et, d la  k tó rych  re lig ja  
ch rześc ijańska  traci zczasem  sw ą bezw zg lędną  pow agę. 
C złow iek w olnom yślny  b ierze  ślub w  kościele, chrzci sw oje 
dzieci i konfirm ow ać je  każe, nie p rzekonaw szy  się nawet,, 
czy one tego  p rag n ą  isto tn ie , czy też  chcą rob ić  ty lko to, 
co i d rug ie ; repub likan in  śp iew a p ieśń  na  rzecz k ró la  i w y­
sy ła  te legraficzn ie  w iernopoddańcze  pozdrow ien ia , p rzy jm u­
je  o rdery  —  ale, dość o tern! G dybym  bow iem  chcia ła  w y­
m ieniać w szystk ie  te  pow szednie  fak ty  sp rzen iew ierzan ia  się 
sam em u sobie, z jak ich  sk łada  się  nieom al całe życie w ięk­
szości ludzi, i k tó rych  oni jako  „d ro b n o stek  bez znaczen ia” 
b ron ią , nie by łoby  końca! Nie tak  m yśleli m ęczennicy
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chrześcijańscy , k tórzy  byliby się m ogli uchronić od m ęczeń­
skiej śm ierci, o fiaru jąc szczyptę kadzid ła  na cesarsk i ołtarz. 
Szczypta kadzid ła! Jakaż to d robnostka  bez znaczenia, m y­
śli człow iek w spółczesny, codziennie sk ładając  ofiary  róż­
nym takim  bogom , w  k tórych  w cale  nie w ierzy.

Jakkolw iek  p ro testan tyzm  je s t niekonsekw entny, to 
jednak  przez d ługi czas posiadał siłę w ychow aw czą d la  du­
cha, gdy dualizm  by ł w  nim jeszcze nieśw iadom y, gdy je ­
szcze z ca łą  rze te lnością  oddaw ano dniom  św iątecznym  
i pow szednim  to, co im się należało. Lecz dziś, gdy w  ło ­
nie p ro testan ty zm u  p o w sta ł p ro testan tyzm  now y, dw ujęzycz- 
ność działa  bardzo  dem oralizująco.

N auka, k tó rą  n iegdyś kościół katolicki tak  znakom icie 
do psych icznych  po trzeb  w iększości p rzystosow ał, tw orząc 
najw iększe  sym bole z do tychczasow ych dośw iadczeń  ludz­
kości —  zw olna  rozsypa ła  się w  gruzy. Ale p ro testan tyzm  
zaw sze jeszcze w zd rag a  się przed nieuniknionem i n as tęp ­
stw am i sw ego w łasnego  dzieła.

W  dom u, w  szkole, na  uniw ersytecie, w  służbie w o j­
skow ej, w  urzędzie  w ciąż jeszcze w p a ja  się ludziom  b ierną  
u leg łość pod n azw ą dyscypliny, dyskrecji, obow iązkow ości 
i pod innem i pięknie brzm iącem i określeniam i, za k tórych  
p om ocą żyw e duchy  zam ienia się w  niew olników  karności, 
zm usza się, by przez ducha korporacy jnego  przem ilczali 
w szelk ie  n adużycia  i poddaw ali się w szelkiej b ru talnej p rze­
m ocy. D opiero  w tedy , gdy w szyscy  pow ażnie  „zap ro te ­
s tu ją ” p rzeciw  tem u, by najw iększy  skarb  życia —  ich re- 
lig ję —  narzu ca ła  im zew nętrzna p o w ag a  lub w ładza, zaczną 
sobie rów nież i w  społecznych i w  politycznych kw estjach 
tw orzyć pog ląd y  sam odzielne i, jako  nauczyciele i kierow ni­
cy, uczniom  czy studentom , oficerom  i urzędnikom  udzielą 
tej sw obody  czynu i słow a, k tó ra  je s t elem entarnem  praw em  
człow ieka i o byw ate la , jeżeli, naprzyk ład , zdarzyć się m o-
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że, jak  się to pew nem u szw edzkiem u oficerow i w  1889 roku 
p rzytrafiło , że p o p ad ł w  n iełaskę za  to, iż w ziął udział w  po ­
w ażnej u roczystośc i d la  uczczenia  rew olucji francuskiej, to 
pojm ujem y, że duch  tch ó rzo stw a  rozszerza  się, a  w  jego 
cieniu spełn iać m ożna spokojn ie  w ielk ie narodow e w ystępki.

M ężczyźni i kobiety , n ieskazite ln ie  uczciw i w  życiu 
pryw atnem , nauczyli się w  w ielk ich  kw estjach  życia  pub licz­
nego sum ienie sw e, m yśli i uczucia p o d d aw ać  w oli w sp ó l­
nego k ierow nika. P rzedew szystk iem  nauczyła  ich  tego  w ia ­
ra  re lig ijna.

O d w ag a  w e w szystk iem , co is to tnych  życiow ych w a r-  n 
to ści do tyczy , a p rzedew szystk iem  w  rzeczach  w iary , o d w a­
ga  tw o rzen ia  sobie w łasnych  pog lądów , szczerość i energ ja  
w  w ypow iadaniu  ich, chęć pośw ięcenia czegoś d la  nich, 
czynią człow ieka now ym  naby tk iem  ku ltu ry . Póki w ycho­
w anie i życie spo łeczne św iadom ie nie zaczną  dążyć do p o ­
krzep ien ia  i budzen ia  tej odw agi, tej energji i tej woli, św iat 
pozostan ie  zaw sze  tern, czem  jes t —  w y staw ą głupoty , po­
spolitości, p rzem ocy i egoizm u, bez w zg lędu  na  to  czy w y­
staw ą  tą  k ieru ją  radykalne  czy konserw atyw ne, dem okra­
tyczne czy a ry sto k ra ty czn e  żyw ioły  społeczne.

* . . *

Ze w szystk ich  zasad  n a jbardz ie j dem oralizu jącą  by ła  
up o k arza jąca  nauka, że u p ad ła  n a tu ra  ludzka o w łasnych  
siłach  do św iętości do jść  nie m oże, że ty lko p rzez łaskę  
i p rzebaczen ie  g rzechów  dojść  m ożna do pożąd an eg o  sto ­
sunku do sp raw  doczesnych  i w iecznych. T en  stan  łaski 
d o p ro w ad za ł do zasto ju  n a tu ry  niższe, nic już n ie , m ów iąc 

■o tych  kupieck ich  duszach , k tó re  codziennie przy  w ieczor­
nym  pac ie rzu  odw ołu ją  się, do krw i C hrystusow ej, by zm yła
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ca ły  rachunek  ich całodziennych w ykroczeń m oralnych. T y l­
ko isto ty , w yższą  n a tu rą  obdarzone, uśw ięciło przekonanie , 
że  przez C hrystusa  dziećm i B oga się stały . O gółem  biorąc, 
podw ójna  m oralność pog rąży ła  ludzkość w  głębokiej d em o -, 
ralizacji. R ozdźw ięk nastąp ił już w tedy , gdy pierw si ch rze­
ścijanie przesta li oczekiw ać rychłego pow ro tu  Jezusa C hry­
stusa, gdyż to oczekiw anie skłaniało ich, b y  życie stosow ali 
do jego  nauk. Od ow ej pory  podw ójna m oralność przez 
dziew iętnaście w ieków  trzym ała duszę i społeczeństw a ludz­
kie w  faktycznem  pogaństw ie . Jakkolw iek bow iem  tej bądź 
n ieczystej, bądź  w ielkiej duszy  chrześcijaństw o użyczało 
i użycza sk rzydeł w  jej tęsknocie za  n ieskończonością, jak ­
kolw iek w  średnich  w iekach  w iele silnych serc usiłow ało 
w cielać  je  w  życie, to jednak  w iększość ludzi ży ła i żyje 
dzisia j w  tej daw niejszej niekonsekw encji, św iadczącej, że 
im., skrzydła  obcięto, podczas gdy  obyw ate le  staroży tnych  
n a ro d ó w  posiadali etykę, k tó rą  w cielali w  życie, co czyniło 
ich jednolitem i, stylow em i postaciam i. Że zaś dziew ięt­
naście  w ieków  dow iodło , iż nie m ożna w  społeczeństw ie, 
utw orzonem  z ludzi i przez ludzi trzym ać się w  p rak tyce  za­
sad  C hrystusa, jako  nieom ylnych a  św iętych  p raw ideł, a  za ­
tem  zdołam y uniknąć n iem oralnej dw ulicow ości tylko n a  tej 
d rodze, na k tó rą  już w iele jednostek  w stąp iło , w oła jąc  z P ro ­
m eteuszem :

„C zy żeś ty  sam o  nie d o k o n a ło  w szy stk ieg o ,
T y  św ięte, g rze jące  se rce ? ”

Innem i słow y m ów iąc, p rzekonali się oni, że i chry- 
stjan izm  je s t  dziełem  ludzkiem , i zarów no ja k  żadne dzieło 
ludzkie, nie m ieści w  sobie w iecznej i bezw zględnej p raw dy.

G dy zatem  człow iek p rzestan ie  w p ajać  w  dzieci swe 
w iarę  w  o jcow ską O patrzność, bez w oli k tórej żaden w ró­
bel z dachu  nie spadnie , będzie m ógł w  jej m iejsce w poić 
w iarę  now ą —  w  boskość praw id łow ego  porządku  z jaw isk .
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tego  św iata. N a tem now em  pojęciu religijnem  zostanie 
zbudow ana  now a etyka, k tó ra  człow ieka napełn i czcią dla 
n ieub łaganego  zw iązku m iędzy p rzyczyną i następstw em , 
zw iązku  tak  ścisłego, że go żad n a  „ ła sk a” rozerw ać nie m o­
że. P ew ność  ta  is to tn ie  rządzić  będzie  jego  czynam i, i nie 
będzie się on ko łysał m arzeniam i i nadziejam i w  O patrzność  
i w  przebaczen ie , k tó re  m ogą pew ne n a s tę p s tw a  jego  czy­
nów  uchylić. T ę  now ą etykę, s tw ierd zan ą  codziennie przez 
życie rzeczyw iste, m ożna p rzeprow adzić  konsekw entn ie . 
Ż adne jej p rzykazan ie  nie p ozostan ie  czczem  słow em . W  tej 
etyce zaś zn a jd ą  zasto so w an ie  w szystk ie  te  głębokie słow a, 
k tó re  k iedykolw iek  w ygłosił Jezus, B udda i inne w ielk ie d u ­
chy  ludzkości. Z tych  słów  b ęd ą  ludzie zaw sze czerpali 
zbudow anie , t. j. m aterja ł do budow y sw ej w łasnej duszy, 
lecz b ęd ą  mieli zupełną  w olność od każdego  z nich b rać  
tylko ten m aterja ł, k tó ry  się n ad a je  do sty lu  ich indyw idual­
nej budow y, nie u w aża jąc  w zoru lub słów  jednego  lub d ru ­
giego, jako  abso lu tn ie  obow iązu jących .

W ted y  duszy  dziecięcej nie b ęd ą  zm yw ały  łzy skru­
chy lub s trach u  p rzed  k a rą  p iek ielną, nie zbrudzi jej bez­
m yślny realizm , p o g ard liw a  nieufność, k tó re  p a d a ją  z pę,- 
kniętych pu rchaw ek  pięknych  słów , n iby pył w ilgotny. 
W ted y  n a tu ry  m iękkie, zarów no  jak  silne, w z ra s tać  będą. 
w  szczęśliw ej i z odpow iedz ia lnośc ią  połączonej w ierze 
w  sw ą w łasn ą  o sob isto ść , w  sw e w łasne  siły. P u ls  ich 
w oli silnie bić będzie, po ru szan y  ciepłą, czerw oną krw ią. 
N ikt nie będzie  ich sk łan ia ł do pokory , zm uszał do uznania 
się rów nym  każdem u lub kom ukolw iek, p rzeciw nie , b ęd ą  
ich u tw ierdzać  w  ich św iętem  praw ie  w yciśn ięc ia  w łasnego  
p ię tn a  n a  sw ych radościach , c ierp ien iach  i czynach. B ędą 
oni zachęcan i do czynien ia dobrze w  m iarę sił, a tak że  do 
poszuk iw an ia  d o b ra  w edle w łasnego  uznania, byle się za ­
trzym yw ali u tych  gran ic , poza k tórem i zaczynają  się p raw a 
innych.
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Póki jed n ak  dom i szkoła p rzep ro w ad za ją  ciągle 
kom prom isy  m iędzy dw om a przeciw staw nem i poglądam i, 
ani jeden ani d rug i nie może dostarczyć  nic isto tn ie  cennego 
d la  w ychow ania.

Raz już w ykazyw ałam , że w  jednej i tej sam ej szkole 
m ożna w yk ładać  kościelną naukę religji i do pew nego s to p ­
n ia  budzić zam iłow anie przyrody  i udzielać jej znajom ości; 
że m ożna tak że  w  tej sam ej szkole tłum aczyć rozw ój przy­
rody  i dziejów  w  zw iązku z nauką historji religji, przyczem  
n a  pierw szem  m iejscu  m ożna staw iać relig ję żydow ską 
i chrześcijańską, a z pom ocą biblji budzić cześć i m iłość 
d la C h ry stu sa  i jego  nauki m oralnej. O pierając się. na po­
w yższych pobudkach , m ożna w ybrać  plan  pierw szy lub d ru ­
gi. Jednakże  p rzedstaw iać  na  lekcjach relig ji M ojżesza 
i C hrystusa, jako zw iastunów  bezw zględnej p raw dy , na lek­
cji p rzy rody  tłum aczyć teo rję  D arw ina, to  w ięcej niż cokol­
w iek w yradza  niekonsekw encję, m oralny indyferentyzm  
i b rak  charak teru , bezsilność, b rak  woli... W szystko, co 
przeżyłam  od tej pory, u tw ierdziło  m nie w  przekonaniu , w y- 
pow iadanem  już w ów czas: „że najw ażn ie jszą  rzeczą nie jest 
to, jak ie  m am y zapa try w an ie  na życie, choć i to m a doniosłe 
znaczenie, lecz czy m am y dość silną w iarę , by pew ien po­
g ląd  życiow y uczynić swoim  w łasnym  i dosyć energji, by  go 
w cielić w  życie. Nic tyle nie o słab ia  energji m oralnej pod- 
ra s ta jący ch  pokoleń, jak  dualistyczny  pog ląd  na życie, k tó­
ry  one ze szkoły w ynoszą. Jeżeli w ięc nie chcem y osłab iać 
w iary  ani energji m łodego pokolenia, szkoła m usi uczynić 
w ybór, a  nie w ah ać  się m iędzy dw om a system am i w ycho- 
w aw czem i i dw om a poglądam i na św iat.

K w estja  kom prom isu w  tym  w ypadku  nie jest tylko 
k w estją  p rak ty czn ą ; jest ona n ajw ażn ie jszą  kw estją  zasad­
n iczą  w ychow ania.

*
* *
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Od czasu, gdy nap isa łam  te słow a, w ygłoszono dużo 

zdań w  tej kw estji. M ianow icie sensację, w yw ołała  k siąż­
ka  p. t. M o jżesz  i D arw in, d rukow ana  w  r. 1890. A utor 
w ykazuje tam , jak  g łęboko darw inizm  przen iknął n aszą  w ie­
dzę i kulturę, i jak  dalece ham uje  się ośw iatę  ludu p rzez to, 
że go się trzym a zdaleka od p raw d w iedzy w spółczesnej, 
a  w ciąż zm usza do o b racan ia  w kole w yobrażeń  relig ijnych.

P rzez naukę religji dopuszczam y się w ystęp k u  p rze­
ciw  praw om  psycho log icznego  rozw oju, gdzie dzieci, л іе -  
zdolne do m yślen ia  o abstrak cy jn y ch  pojęciach , w ta jem ni­
czam y w  teo log iczny  system . N ajgorszem  je s t jed n ak  to, 
i e  n a  u n iw ersy te tach  w ykładam y teo rję  rozw oju, jako  n a u ­
kow ą p raw dę , podczas gdy  w  tem  sam em  p ań stw ie  w  szko­
łach  elem entarnych , przez rząd  założonych  i u trzym yw a­
nych, w brew  tem u w szystkiem u, czego dzieci uczy w iedza 
i życie, w yk ład a  się m ojżeszow e p o d an ia  o stw orzen iu  św ia­
ta : je s t to  n iem oralny  i n ieuczciw y sposób  postęp o w an ia , 
i n a leżałoby  m u koniec położyć.

*
* *

Pew ien  szw edzki as tronom  znakom icie dow odził, że 
w m iarę jak  w ied za  n asza  p o stępu je , re lig ja  p rzes ta je  w y­
rokow ać o tem , co się w  g ran icach  naszej w iedzy  m ieści. 
Im w ięcej zdobyw am y w iedzy, tem  bardzie j zacieśniać się 
zak res  rzeczy nadprzyrodzonych , tem mniej w ierzym y w  in­
te rw encję  siły boskiej, tem  m niej konkre tne  s ta ją  się nasze 
w y o b rażen ia  o śm ierci i pośm iertnem  życiu. Nie znaczy  to 
je d n a k ' bynajm niej, ab y  uczucia re lig ijne m iały  w ygasnąć , 
jakko lw iek  nie karm im y ich już w ia rą  w  ob jaw ien ie  bosk ie  
i n ad p rzy ro d zo n ą  interw encję. Z aw sze zn a jd u ją  one jeszcze 
sw ój w yraz  w  idealizm ie, a bez relig ijnej w iary  i relig ijnego
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n atchn ien ia  żadnych  idealnych celów  urzeczyw istn ić nie 
m ożna. C hodzi o to, zdaniem  au to ra , by utrzym ać relig ijny  
n astró j, choć się p rzesta rzałe  pojęcia  relig ijne u traci.

Jest to  punkt, rozstrzygający  w  całej tej kwestji'. Rów­
nież i m ojem  głębokiem  przekonaniem  jest, że człow iek bez 
relig ijnego  n as tro ju  uczuciow ego nie m oże zdążać do żad ­
nych idealnych  celów , nie m oże sięgać w zrokiem  poza sw e 
o sob iste  in teresy , ani u rzeczyw istn iać celów  w yższych ko­
sztem  osob istych  ofiar. N atchnienie relig ijne rozszerza na­
sze dusze i sk łan ia  n as  do działania, k tóre  za doskonałe 
uw ażam y. P oniew aż jednak  chrześcijaństw o zacieśnia du­
sze i nie m oże już naszego  działan ia  w  każdym  kierunku 
w iązać w  całość —  dlatego  bardzo  w ielu pow ażnych  ludzi 

, w łaśn ie  z pobudek  relig ijnych odd ala  się od niego. Tołstoj 
z w łaśc iw ą  mu jed n ostronną  bezw zględnością  i siłą  w yjaśnił, 
d laczego  oni później nie pow inni udzielać- sw ym  dzieciom  
nauki religji chrześcijańsk iej. M ówi on: „M y już tak  przy­
w ykliśm y do k łam stw  religijnych, że n ie  spostrzegam y  na­
w et, jak  dalece nauka k o śc io ła . je s t ok ru tną  i naiw ną. My 
tego  nie spostrzegam y, lecz dzieci to odczuw ają, a duszę ich 
nauka ta  w ypacza. M usim y jasno  zdać sobie spraw ę z tego, 
co czynim y, gdy w ychow ujem y dzieci w  tak  zw anych nau­
kach relig ijnych. Czyste i niew inne, n igdy  jeszcze nieoszü- 
kane i n iesplam ione oszustw em , zw raca  się dziecko do nás, 
znających  życie, i pyta, jakich  zasad  pow inien  trzym ać się 
człow iek w  życiu? > 1 cóż mu o dpow iadam y? Zw ykle uprze­
dzam y py tan ie  w  ten sposób, że opow iadam y mu legendę 
żydow ską, tę h isto rję  ciężką, n iedorzeczną, a p rzedew szyst- 
kiem  n iem oralną. Podajem y jako  św ię tą  p raw dę to, o czem 
sam i w iem y, że je s t niem ożliw e i d la  nas nie m a znaczenia; 
że przed  sześciu tysiącam i la t zdum iew ająca  i okrutna isto ­
ta , k tó rą  nazyw am y Bogiem , postanow iła  stw orzyć św iat 
i człow ieka, że ten p ierw szy  człow iek zgrzeszył, i że tern
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gniew ny B óg za ten  grzech  u kara ł n ietylko jego , lecz nas 
w szystk ich , cośm y niczem  nie zaw in ili; że on sam  za ten 
grzech w końcu ucierpiał, gdyż w ydał n a  śm ierć sw ego sy­
na, w reszcie , że, głów nym  celem  naszym  w  tern życiu  po ­
w inno być szukanie  sp osobów  p rzeb łag an ia  tego  B oga, by 
uniknąć cierpień , k tó re  d la  nas przeznaczył.

M niem am y, że to  w szystko  nie m a znaczenia , że n a ­
w et dziecku pożytecznem  być nie może, i z p rzy jem nością  
słucham y, jak  ono te  w szystk ie  okropności pow tarza . Nie 
zastan aw iam y  się nad  tern, jaki straszny  p rzew ró t duchow y 
od b y w a  się w  duszy dziecka w  tak ich  chw ilach, choć my 
tego  nie m iarkujem y. W y o b rażam y  sobie tę duszę jako 
czystą  tab licę , n a  której p isać  m ożna, co się kom u podoba, 
ale  m ylim y się.

W  dziecku tkw i jak ieś m gliste  przeczucie  początku  
w szechrzeczy , po tęg i, k tórej p od lega ; p o s iad a  ono niejasne 
i  nieokreślone, nie d a jące  się w ypow iedzieć słow am i, lecz 
jako  uczucie, n ap e łn ia jące  jego  isto tę  —  tak ież  sam o uczu­
cie, jak  człow iek m yślący, i o to  n ag le  m ów im y dziecku, że 
w ład cą  i tw ó rcą  w szech św ia ta  je s t is to ta  n iem ądra , p o tw o r­
na  i ok ru tna. D ziecko m a n ie jasne  w yobrażen ie  o celu ży­
cia, o tern, że je s t nim  szczęście, z m iłości w zajem nej p ły ­
nące. M y n a to m iast uczym y je, że celem  życia  w ogóle  je s t 
kap rys tego nierozum nego B oga, a naszym  osobistym  ce­
lem  jes t uniknięcie kar w iecznych, p rzeznaczonych  d la  w ielu, 
i cierpień, jak ie  B óg n a  nas zsyła. W  dziecku drzem ie p rze­
czucie, że człow iek m a bardzo  skom plikow ane obow iązki 
i to  m oralnej n a tu ry ; m y n a to m ias t uczym y je, że na jw yż­
szy  nasz  obow iązek  po lega  na  ślepej w ierze, na  pacierzach , 
n a  w ym aw ian iu  pew nych słów  przy  pew nych okoliczno­
śc iach , na z jadan iu  ch leba  i piciu  w ina, k tó re  m ają  p rzed ­
staw iać  ciało  i k rew  P a n a  B oga. Sądzim y, że to  w szystko  
nie m a pow ażnego  znaczenia, a  jed n ak  w p ajan ie  tak ich  nauk
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pod nazw ą nauki religji jest najw iększą zb rodn ią  przeciw  
dziecku, jak ą  sobie  tylko w yobrazić  m ożna.

R ządy i k lasy  posiada jące  po trzebu ją  tego kłam stw a, 
i ono je s t po d p o rą  ich po tęg i: d la tego  klasy  rządzące  za­
w sze się tego  dom agać będą, by je  w pajać  w  dzieci, a  tym  
sposobem  u trzym ać rów nież ich h ipnotyzujący  w pływ  na 
dorosłych . Ale ci ludzie, którzy  dzisiejszy  n iespraw iedliw y 
porządek  rzeczy zm ienić p ragną, a zw łaszcza ci, k tórzy  swym 
dzieciom  dobrze  życzą, m uszą się całą siłą  przeciw  tem u nie­
bezpiecznem u o tum anian iu  bronić. G dyby dzieci m ogły być 
zupełnie obo ję tne  na  kw estje  religijne, gdyby im była  obca 
w szelka pozy tyw na relig ja, by łoby  to znacznie lepsze, niż 
najdoskonalszy  naw et w ykład żydow sko-chrześcijańsk iej re-

łigji-
K ażdy, kto pojm ie, czem to je s t d la  dziecka, gdy  mu 

się k łam stw o za  św ię tą  p raw dę podaje, nie pow inien mieć 
ani c ienia w ątp liw ości, co mu uczynić należy, choćby sam 
nie m ógł sw ym  dzieciom  żadnego osobistego  religijnego 
p rzekonan ia  użyczyć.

G dybym  ja  m iała dziecku podać zarys nauki religijnej, 
k tó rą  uw ażam  za praw dziw ą, pow iedziałabym  m u: przy­
szliśm y na św ia t i żyjem y na nim nie z w łasnej naszej w oli, 
lecz z woli kogoś innego, kogo Bogiem  nazyw am y. D latego  
ty lko  w tedy  czynim y dobrze, gdy  postępujem y zgodnie z Je­
go w olą. je g o  w ola zaś dąży do tego , byśm y w szyscy  byli 
szczęśliw i, ale  d la  osiągnięcia  tego  celu is tn ieje  jeden  śro­
dek , t. j. by  każdy  człow iek w zględem  drug ich  tak  postę­
pow ał, jak  p ragn ie , by oni postępow ali w zględem  niego.

N a py tan ie : Jak  pow sta ł św ia t?  Co nas czeka po,1 
śm ierc i?  —  odpow iadam  co do p ierw szego , że o tern nic ni^ 
w iem , i że~to z resz tą  nie m a d la  m nie znaczenia. Co do dru­
giego, że w ola tego , k tó ry  nas stw orzył dla szczęścia, zdoła 
n a s  zapew ne i po śm ierci do tego  celu zbliżyć.
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W  tym , jak  w  w ielu  innych razach , gdy  dorośli nie 
m ogą się zgodzić na to , czego, dziecku p o trzeba , pow in­
niśm y się p o s ta rać  dow iedzieć czegoś nie od dorosłych , lecz 
od dzieci sam ych.

P rzekonyw am y się, że dziecko bardzo  w cześnie za j­
m ow ać się zaczyna odw iecznem i zagadkam i ludzkości, kw e- 
s tją  początku  i celu rzeczy. R ów nocześnie jed n ak  p rzeko­
nyw am y się także, że n iesp aczo n a  p ro s to ta  i n iew inność 
dziec ięca  sp rzeciw ia  się ch rześcijańsk iem u w yjaśn ien iu  
św ia ta  pó ty , póki jego  rzetelność i szczerość się nie p rzy tęp i, 
i dziecko a lbo  obojętn ie p rzy jm uje udzielane nauki, albo 
w  duszy  przeczy  tem u, co ustam i po w ta rzać  m usi, albo też 
w końcu serce jego  ch w y ta  się tego  jedynego  pokarm u, k tó - 
rym jego  relig ijne po trzeby  zaspokajam y. W łasn e  moje 
w spom nien ia  z d z iec iństw a  skłoniły  m nie w cześnie do o b se r­
w acji nad  relig ijnem i po jęciam i dzieci, i jestem  w  p o siad a ­
niu  no ta tek , zeb ranych  w  ciągu  dw udziestu  p ięciu  la t o te j 
kw estji. P rzypom inam  sobie, jak  gorąco  zn ienaw idziłam  
B oga, gdy, m ając la t 6, słyszałam  o śm ierci C h rystusa , k tó ­
rą  z w oli B o g a  poniósł d la  o d kup ien ia  w in. P am iętam  też, 
jak  m ając la t 10, zaprzeczyłam  B oskiej O patrzności, gdy 
um arł m łody robo tn ik  i osierocił żonę i p ięcioro  dzieci, k tó ­
rym  był tak  bardzo  po trzebny . M oje rozm yślan ia  nad  is tn ie ­
niem  B oga dop row adziły  m nie do p ew n eg o  rodza ju  w yzw a­
n ia; n ap isa łam  na  p iasku : „B ó g  um arł” i m yślałam  przy- 
tem , że jeżeli jest P an  B óg, to  ześle na m nie p iorun i zab ije  
mnie.

P on iew aż jednak  w  dalszym  ciągu  słońce św iecić nie 
p rzesta ło , k w estja  b y ła  d la m nie n a  pew ien  czas  rozstrzy ­
gn ię tą  —  lecz po tem  pow róciła  znow u na porządek  dzienny.
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Nie o trzym yw ałam  żadnego innego w ychow ania  religijnego, 
prócz czy tan ia  biblji rano, niedzielnego kazan ia  i n igdy  nie- 
o b jaśn ianych  lekcji katechizm u. N ow y T estam en t na tom iast 
czy tyw ałam  dla przyjem ności. S tam tąd  nauczyłam  się ko­
chać C hrystusa  tak  gorąco, jak  w ielkie osobistości, o k tó ­
rych  czytałam . G dy jednak  podczas przygo tow ania  do kon­
firm acji otrzym yw ałam  objaśn ien ia  biblji, gdy każdy punkt, 
każde  imię w  ew angeljach tłum aczono, gdy każde zdanie 
rozsiepyw ano  n a  nitki d la  w ykazania, że się p ro roctw a speł­
niły, i w ydobycia  budu jącego  ukrytego sensu  słów, k tóre 
n iegdyś były d ia  m nie tak  p roste  —  tak  naprzykład dogm at 
o T ró jcy  św iętej m iał być zaw arty  już w  drugim  w ierszu 
G enesis —  w ów czas zrobiłam  okropnie sm utne odkrycie: że 
ży w a księga  m ego dziecięcego serca  i dziecięcej w yobraźni 
m ogła być tak  kam iennie m artw a.

M ogłabym  przytoczyć niezliczone p rzykłady  religijnej 
obojętności, w ynikającej z nauczan ia  religji i m oralnych 
stra t, k tóre pociąga  za sobą  nasz prozelityzm . Słyszałam , 
jak  sześcioletn ie dzieci ze zgrozą m ów iły o tem , że ich czte­
roletni b raciszek kopał szpadelkiem  w  niedzielę, a  kiedy 
indziej znów  sześcioletn i chłopiec, k tórego  pew nej niedzieli 
już na trzecie nabożeństw o  prow adzono, w  obecności mej 
na glos rozw ażał, czyby to już nie było znośniej odrazu iść 
do p iek ła?

Ż ydow sko-chrześcijańsk ie  pojęcie O patrzności, k tóra  
w szystko  stw orzy ła  i u trzym uje i w szystko  doskonałem  
uczyniła, tak  je s t sprzeczne z tem, czego nas uczy dośw iad­
czenie i teo rja  ew olucji, że naw et w  form ie logicznego ekspe­
rym entu nie m ożna p róbow ać pojednać  tych dw óch w yobra­
żeń, a tem  m niej p rak tycznie  zapom ocą słow nego kom pro­
m isu. D ziecko ze sw ą b y strą  naiw nością  nie tak  łatw o oszu­
kać się daje. Jeżeli nie chcem y mu m ów ić praw dy, to lepiej 
nie m ów m y mu nic o życiu, o życiu w  jego jedności i róż-

Stulecie dziecka 15
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norodności, jego  n iezliczonych ak tach  tw órczych , jego  nie­
zm ordow anej, n ieusta jącej tw órczości, jego  praw id łow ości 
odw iecznej i boskiej.

Innemi słow y, znaczy  to , że gdy dziecko zacznie my­
śleć o Bogu, ani nie m ożna d la  niego u ra to w ać  ch rześc ijań ­
skiego B oga, k tó rem u się nauczyło  ślepo ufać, ani też nie 
m ożna dziecka p rzygo tow ać  do now ego po jęcia  B oga z jego 
re lig ijną , t. j. w iążącą  i podnoszącą  po tęgą , do po jęcia  B o­
ga, k tó rego  ob jaw ien iem  je s t gw iaździste  n iebo i przeczucie 
w ieszcze, g łęb iny  m orskie i g łębie ludzkiego serca, B oga, 
k tó ry  się o b jaw ia  w  życiu  i je s t życiem  sam em .

Nic lepiej nie św iadczy  o słabości i n ieszczerości tej 
w iary , jak ą  w yznają  w spółcześn i m yślący  ludzie, jak  to, że 
dzieci sw e uczą tego , czem  w łasny  ich um ysł nie żyje, ale  
u w aża ją  to  za n iezbędne d la  m oralności i społecznej p rzy ­
szłości sw ych dzieci.

G dy p rzejdziem y do po jęc ia  O patrzności, do po jęcia  
odkupien ia , spo tykam y się z tą  sam ą, n a tu ra ln ą  log iką dzie­
cięcą.

D ziew czynka, k tó ra , będąc  sam a jed y n aczk ą  sw ej m at­
ki, na w iadom ość, że B óg sw ego  jednorodzonego  syna w y­
dał na  śm ierć, zaw o ła ła : „Jakże  m ógł pan  B óg  pozw olić 
zabić sw e jedyne dziecko? T y b y ś  tego  p rzecie  ze m ną nie 
z ro b iła !” i chłopczyk, k tó ry  rzekł: „T o  d la  nas bardzo  do­
brze, że Żydzi C h ry stu sa  zam ordow ali, i nam  się te raz  nic 
z łego nie s tan ie !” —  p rzed staw ia ją  dw a b iegunow o p rze­
ciw ne pog lądy  na  odkupienie, uczuciow y i p rak tyczny , a m ię­
dzy  tem i biegunam i zak reślone  są  w szystk ie  rów noleżniki. 
W  zak res  hum orystycznych , ale całkiem  naiw nych  w y o b ra­
żeń dziecięcych  zaliczyć m ożna p ro jek t pew nej dziew czyn­
ki, by  M atkę B oską nazyw ać pan ią  B ogow ą, o raz  o p o w iad a­
nie pew nego  ch łopca, że mu w  szkole m ów iono o P anu  
B ogu i o tych  innych panach , t. j. o T ró jcy  Św iętej.
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m ożna niezliczone dow ody, jak  dzieci fałszyw ie rozum ieją 
po jęcia i fałszyw ie czy ta ją  w yrazy. T ypow e p rzykłady  
w  tym razie stanow ią  dw aj chłopcy, z k tórych jeden, sły­
sząc ostrzeżenie, by sw ą lam pkę trzym ać w pogotow iu, za­
w oła ł z radośc ią : „A my m am y naftę darm o!” ; drugi zaś,
zapy tany , czy chce się odrodzić? odpow iedział: „nie, bo 
m ógłbym  się odrodzić  dziew czynką” .

D ziew czynka, k tó rą  pocieszano, że nie pow inna się 
bać  ciem ności, bo Pan B óg je s t przy niej i pociem ku, p ro ­
siła  m atkę, by w zięła P an a  Boga, a lam pę przyniosła.

Inna znow u, której pokazyw ano obrazek, p rzedstaw ia- 
w ia jący  chrześcijańsk ich  m ęczenników  na arenie, zaw ołała 
ze w spółczuciem : „Ach! ten b iedny tygrys nie dosta ł żad­
nego ch rześc ijan ina!” O to tylko parę  z niezliczonego m nó­
s tw a  przykładów , dow odzących, jak  dzieci tłum aczą sobie 
po jęc ia  religijne, k tóre  podajem y, w tłaczając  ich myśl w  koło 
w yobrażeń , k tóre  albo pojm ują czysto m aterjaln ie, albo przy j­
m ują na ślepo.

W  kole w yobrażeń  dziecka, k tóre  się w podobnych 
do pow yżej w ym ienionych anegdo tach  odb ija ją , lub też 
w  w ykrzykniku pew nej dziew czynki, k tóra, słysząc, że się 
u rodziła  o jedenaste j w ieczorem , zdum iona zapy ta ła : „Czy 
w olno mi było tak  późno w  noc sied z ieć?” , po jęcia  takie, 
ja k  grzech pierw orodny, upadek  człow ieka, zm artw ychw sta­
nie, zbaw ien ie  —  z natury  rzeczy są  najp rzód  czczem i w yra­
zam i, a potem  straszn ie  ciem nem i w yrazam i. W  całem mo­
jem  życiu o b aw a  piekła nie zap rzą ta ła  mię ani na pięć minut. 
Znam  jednak  dzieci, a naw et i dorosłych, którzy są m ęczenni­
kam i tego strachu . Znam  też dzieci, k tóre, słysząc w szkole, 
że  w iara  w  piekło je s t obow iązującą, m artw iły  się tem, że 
m am a w  piekło nie w ierzy, a zatem  musi być bardzo złym 
(Człowiekiem.
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Isto tn ie b ard zo  daw no  odbieg liśm y od tych czasów,, 
gdy, jak  trafnie jeden  z h isto ry k ó w  cyw ilizacji m ów ił: „ S trach  
przed  piekłem  przez całe życie w isia ł nad  człow iekiem , jak  
cień sk rzydeł w ia tra k a  n ad  oknam i m łynarza” , od ow ego 
czasu , gdy  boskie postacie  n ieustann ie  ukazyw ały  się oczom 
w iernych, a  cud n ależał do zw ykłych, codziennych w y o b ra ­
żeń, w p ro st p rzeciw nie  jak  dziś, gdy  naw et w ierzący  zupeł­
nie go nie uw zg lęd n ia ją  i z nim się nie liczą; póki jed n ak  
p rzez naukę relig ji nie p rzestan iem y  pod trzym yw ać w iary  
w d jab ła , o p a trzn o ść  i cuda, ja sn y  prom ień cyw ilizacyjnych , 
t. j. naukow ych a  nie zabobonnych  pog lądów , nie rozśw ietli 
ciem ności, w k tó rych  lęgną się m ikroby  ob łędu  i ok rucień­
stw a.

Pojęc ia  dzieci o n ieb ie  są  zw ykle znakom item i dow o­
dam i realizm u dziecka. Pew ien  chłopiec u trzym yw ał, że 
jego  b rac iszek  nie m ógł iść do nieba, bo m usiałby  tam  w ejść 
po d rab in ie , a nie było m u w olno na  d rab in ę  w chodzić, uw a­
żano to za  n ieposłuszeństw o . Jed n a  dziew czynka znow u, 
słysząc, że bab c ia  je s t w  niebie, p y ta ła  się, czy P an  B óg ją 
trzym a, żeby  nie spad ła . O to, m iędzy innem i, p rzyk łady  zm y­
słu rzeczyw istości u dziecka, k tó ry  zw ykle przez nasze  od­
pow iedzi na podobne kw estje  sp row adzam y  na m anow ce. 
Jeżeli nam  na to zarzucą, że w yobraźn ia  dziecka potrzebu je  
m itu i sym bolu, to odpow iedzieć m ożna w  sposób  bardzo  
prosty . Nie m ożna dziecka pozbaw iać  ig raszek  w y o b raźn i, 
ale  nie m ożna mu tych  ig raszek  p odaw ać , jako  pow ażną 
p raw d ę . Nie trzeb a  się dziw ić, gdy  dzieci sam e tw o rzą  sobie
0 rzeczach  duchow ych rea listyczne  pojęcia , nie należy  też 
tego  zw alczać, zarów no jak  innych szerszych  ob jaw ów  ży­
cia  duchow ego  u dzieci. D opiero  w tedy  p aczą  one p rosto tę
1 naiw ność  dziecięcia, gdy są  p o daw ane  jako najw yższe  p raw ­
dy życiow e.

Znam  dzieci, k tó re  do n iew iary  skłoniły słow a C h ry stu -
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sa , że w szystko, o  co z żyw ą w iarą  prosić będą, będzie im 
dane. T ak , naprzykład , pew na dziew czynka, zam knięta  za 
karę  w  ciem nym  pokoju, p rosiła  Boga, by okazał ludziom , jak 
ją  n iesp raw ied liw ie  osądzili, i zapalił w ciem nościach lam pkę 
drog ich  kam ieni; inna znów  m odliła się o ra tunek  d la  chorej 
m atki, a inna n ad  trum ienką tow arzyszki sw ych zabaw  m odli­
ła  się o jej zm artw ychw stan ie. D la w szystkich  zaś chw ila, 
w  k tórej się przekonały , że ich żarliw a, w  głębokiej w ierze 
odm aw iana m odlitw a nie zosta ła  w ysłuchana, była punktem  
zw rotnym  ich życia. M oralne oburzenie, jakie w yw ołują 
w  dzieciach w szystk ie krzyw dy S tarego T estam entu, np. fa ­
w oryzow anie  Jakóba  z k rzyw dą Ezaw a, mogłam  i w łasnem  
i cudzem  stw ierdzić dośw iadczeniem , a  w yjaśnienia, które 
dziecko w  tak ich  razach słyszy, nap e łn ia ją  je  ukry tą  pogardą. 
G dy zaś w końcu dziecko przekona się, że starsi sami w  to 
nie w ierzyli, co dziecku jako  religję narzucali, w ów czas na 
całe życie traci ono zdolność do czci i w iary— t. j. tę w łaśnie, 
na której się całkow icie uczucie religijne opiera.

Nie m ów ię tu  bynajm niej o boha te rach  i bohaterkach  
pietystycznej lite ra tu ry  dziecinnej, o ich naw róceniach  i św ię­
tości. Od takiej lite ra tu ry  m ogą rodzice dzieci uchronić. 
M ówię tu  tylko o tych pog lądach  życiow ych, k tóre  często 
w brew  woli rodziców  narzuca się dziecku, k tóre  obniżają  
jego pojęcie  Boga, C hrystusa, p rzyrody, podczas gdy dziecko 
pozostaw ione sam o sobie tw orzy  sobie o nich pojęcie w ielkie 
lub naiw ne i p roste , o tych pog lądach , k tó re  są źródłem  prze­
sądów  i bezużytecznych cierpień. P o trzebę  religijnych uczuć, 
silnej w iary , św iątobliw ej żarliw ości pow inny dzieci zaspo­
k ajać , czerpiąc w rażen ia  z biblji, z lite ra tu ry  powszechnej, 
nie w yłączając  religijnej, np. z buddyzm u; z w izerunków 
w ielkich a także  i św iętych ludzi, k tórych w zniosłe dążenia 
cechow ały , w reszcie  z takich  książek  d la  dzieci, które w  zdro­
wym kierunku takiem i tchną  dążeniam i. Żadnem u jednak
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dziecku dla jego  relig ji i w yksz ta łcen ia  nie po trzeba  k a te ­
chizm u, ani teo logji, ani żadnej innej h istorji kościoła, p rócz 
tej, k tó ra  się o rgan iczn ie  w iąże  z h is to rją  pow szechną, 
a w  k tórej na leży  g łów ny k łaść  nacisk  na herezje, by dzieci 
p rzekonać, że każd a  now a p raw d a  by ła  przez w spó łczesnych  
herez ją  nazw ana. S tanow i to n aw et najlepszy  nega tyw ny  
środek  d la  poznan ia  p raw dy . N aw et w  takiem  relig ijnem  w y ­
chow aniu , jak ie  m am  na m yśli, dziecko m usi n ap o tk ać  pew ne 
sprzeczności, lecz m usi je  sam o w  sobie rozw iązać lub pogo­
dzić, gdyż to  stanow i w łaśn ie  część w ychow ania , przez k tóre  
p rzygo tow ujem y  do życia; ileż i w  niem  bow iem  n ap o tk a  
ono sp rzeczności, z k tórem i będzie m usiało d aw ać sobie radę. 
T a  p raca  w ew nętrzna  jed n ak  ani pobożności dziecka, ani 
jeg o  m oralnego  zdrow ia  nie osłab i, jak  c iasna  b ig o te rja  lub 
św ię toszkow ska ob łuda , fanatyzm , oszukiw anie  rozsądku, 
duchow a osch łość lub obrażone pocżucie sp raw ied liw ości, 
a  to w szystko  w ynika z dzisie jszego  re lig ijno -ch rześc ijańsk ie - 
go w ychow ania! I dziś i w  p rzyszłości rozstrzygn ie  dziecko 
ła tw ie j w szystk ie  duchow e zagadk i, gdy jego  sub te lne  poczu­
cie m oralne, jego  b y s tra  logika nie zo stan ą  stęp ione  przez 
dogm atyczne odpow iedzi na  w ieku iste  zagadn ien ia , nad  k tó ­
rem i dziecko niem niej niż m yśliciel się głowi.

*
* í¡:

N ajgorszą  stronę  obecnie  rozpow szechnionej nauki re­
ligji w skazał już K ant, a m ianow icie, że póki m oralność op ie­
ram y na  nauce kościo ła, działam y pod w pływ em  fałszyw ych 
pobudek . N ależy unikać danego  czynu nie d la tego , że B óg go 
zakazał, lecz d la tego , że on je s t n iespraw ied liw y , nie d la tego , 
należy  być dobrym , że złych oczekuje piekło, a dob rych  nie­
bo, lecz d la tego , że dobro  ma w yższą w arto ść  niż zło. Do



— 231 —
uw ag  K anta należy dodać jeszcze, iż nauka o ułom ności na­
tury  ludzkiej, k tó ra  czyni człow ieka niezdolnym  do pełnienia 
dob ra  o w łasnych  siłach bez pom ocy boskiej o słab ia  m oral­
nie, podczas gdy w iara  w  siły w łasne i poczucie odpow ie­
dzialności m oralnie nas krzepią. W iara  w to, że człow iek 
je s t n ieodw ołaln ie  ułom nym  i grzesznym , s'prawiía, iż takim 
pozostał.

Jeżeli zatem  przyszłe pokolenie ma mieć duszę prostą  
i jasną , na leży  przedew szystkiem  za jednym  zam achem  w y­
kreślić  z is tn ien ia  dzieci i m łodzieży katechizm , h istorję bib lij­
ną, teo log ję  i h isto rję  kościelną.

Chylić czoło przed nieskończoną i tajem niczą głębią 
is tn ien ia  ludzkiego po tej i tam tej stronie grobu, rozróżniać 
is to tne  w artości m oralne, oceniać i w ybierać, przejąć się 
naw skroś poczuciem  m iędzyludzkiej so lidarności i w łasnego 
obow iązku, ze w zględu  na ogół rozw inąć potężnie i w ysoko 
sw ą w łasną  indyw idualność, pa trzeć  na w zniosłe w zory, czcić 
boskość i sp raw ied liw ość w szechśw iata  w  biegu, w  rozw oju 
i duchu ludzkim  —  oto now e nabożeństw o i now a reiig ja  czci 
i m iłości, k tó ra  dzieci now ego stu lecia krzepić będzie siłą, 
zdrow iem  i pięknem .

❖
❖ t-

O na też położy koniec tem u pojęciu Boga, k tóre „ p o ­
mocy B ożej” używ ać każe w  w alkach  o zdobycze tery to rja l- 
ne, o pognęb ien ie  innego narodu  lub w yzyskanie go. Zrozu­
miem y nareszcie, że b luźnierstw em  jes t m ieszanie imienia 
B oga do s ta rć  nam iętności ludzkich. Przekonam y się, że 
patrjo tyzm , podniecany  egoizm em  i pychą, jest najbezboż- 
n iejszą, n a jbardzie j nieludzką, na jzgubn ie jszą  ze zbrodni, któ- 
rem i człow iek św ięty  m ajesta t życia obraża. T e umysły, k tó ­
re  dzić jeszcze um ieją pogodzić p rzeciw ieństw a chrystjan iz-
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m u i w ojny, k tó re  w  nich n aw e t czerp ią  siłę i u lgę, —  po- 
p ro stu  zw yrodn ia ły  przez ty siąc le tn ią  um ysłow ą niew olę.

Ludziom  z takiem i um ysłam i nic innego w różyć nie 
m ożna, jak  to, że zg in ą  n a  puszczy, nie u jrzaw szy  ani razu  
obiecanej k rainy.

M ożem y jed n ak  m ózgi dzieci uchronić od um ysłow ego 
zw yrodnien ia , od p rzesądu , że pa trjo tyzm , że nacjonalizm , 
k tó ry  p ra w a  innych  n a ro d ó w  narusza , m a coś w spó lnego  
z boskiem i pojęciam i. U czm y dzieci, że odrębność  narodu , 
rozw ój jego  sił, n iezależność  są  d la  niego rów nie n iezbędne, 
jak  d la jednostk i, że są w a rte  w szelkich  ofiar. U czm y je, że 
zag łęb ian ie  się w  dzieje sw ej ojczyzny, w  jej p rzeszłość i te ­
raźn ie jsze  życie są d la  n ich  niezbędnym  w arunkiem  ich w łas­
nego rozw oju ; uczm y je  m arzyć p ięknie  i go rąco  o przyszłości 
ich k ra ju  i o ich w łasnej p racy  d la  tej przyszłości.

U czm y je  także  m ierzyć w zrokiem  przepaść , ja k a  
oddziela tę m iłość o jczyzny  od ow ego egoizm u, k tóry  p a tr jo -  
tyzm em  nazyw am y. W  im ię tego  to pa trjo ty zm u  w ielk ie p ań ­
s tw a  gnęb ią  m ałe, w  jego  im ię zbro iła  się  E u ro p a  dz iew ię t­
nasteg o  w ieku pod  w pływ em  m yśli odw etu , w  im ię jego 
u schyłku w ieku patrzy liśm y na  czyny przem ocy na  W scho­
dzie i Z achodzie, Pó łnocy  i Południu .

M ilitaryzm  i klerykalizm  —  o b a  rep rezen tu ją  i chcą 
p o w ag i w  p rzeciw ieństw ie  do za sad y  sam odzielnych  b adań  
i dośw iadczeń —  łączą  się ściśle m iędzy sobą, lecz nie są  tern, 
czem  się m ienią —  p atrjo tyzm em  i re lig ją : te  o sta tn ie  bo ­
w iem  obejm ują  pew ne łączności obyw ate lsk ie j w olności 
i p raw a , w y k racza jące  poza  sferę in te resó w  jednostkow ych , 
k lasow ych  i narodow ych , łącząc  różne g ru p y  ludzkości 
w  o b ręb ie  n arodu  w  ogólnym  in teresie  całości, a różne n a ro ­
dy w  ob ręb ie  ludzkości w  w ielk ich  k w estjach  życiow ych. Ale 
m ilitaryzm  i klerykalizm  gnęb ią  w olność  za sad ą  pow agi, n ie ­
podleg łość —  dyscyp liną , zm ysł obyw ate lsk i so lidarności —

.«Г
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żądzą  chw ały  w ojennej, poszanow anie  p raw a —  honorem  
w ojskow ym . W  N iem czech pod hasłem  chrystjan izm u i m i- 
litaryzm u ucierp iało  m ocno bezpieczeństw o p raw ne obyw a­
teli i w olność kulturalna, pod hipnotycznym  w pływ em  tych 
hase ł w ielu skąd inąd  zacnych obyw ateli angielskich, fran ­
cuskich i innych przyklaskiw ało bezpraw iom , przez swój 
naród  w yrządzanym .

A w szystko  to  trw ać  będzie dalej, ludy będą coraz 
bardziej gnęb ione i tłoczone ku ziemi pod ciężarem  coraz 
w iększych uzbrojeń, p raw a  m ałych narodów  zaw sze będą 
gw ałcone przez narody  w ielkie i to naw et w tedy, gdy dzi­
siejsze w szechśw iatow e m ocarstw a, tak  jak  w szystkie daw ­
niejsze, ro zp ad n ą  się skutkiem  w łasnego  nadm iernego w zro­
stu . Nic się nie zm ieni, póki m atki w  duszach  sw ych dzieci 
nie będą  zaszczepiały  uczucia ludzkości przed uczuciem 
patrjo tyzm u, póki nie będą  ich uczyły w spółczucia dla 
w szystk ich  is to t żyjących, roślin, zw ierząt i ludzi, póki ich 
nie nauczą, że. w spółczucie jest nietylko podziałem  cierpień, 
lecz i radości, i że jednostka  po tęgu je  i bogaci sw e życie, 
gdy uczestn iczy w  uczuciach innych jednostek  i narodów . 
P o trw a  to  tak  długo, póki m atki nie zaszczepią  w  duszach 
dzieci n iezachw ianej pew ności, że patrjo tyzm , k tóry  w in te­
resie w łasnego  narodu  depcze p raw a narodów  innych, zasłu­
guje  nà potępienie. G dy potem  dzieci te  dorosną i sam o­
dzielne życie rozpoczną, będzie ono zgodne z temi w yobraże­
niam i. G dy w  um yśle dziecka pojęcie  nacjonalizm u wolne 
będzie od po jęc ia  pychy i bezpraw ia , pojęcie Boga od kala­
jącej je p rzym ieszki brudnego patrjo tycznego  egoizmu, —  
w tedy  i pojęcie w ojow nika uszlachetn ione zostanie. Z osta­
nie, gdyż nie będzie się łączyło z w yobrażeniem  ślepego po­
słu szeństw a i ciasnej pychy klasow ej. W yraz  ten będzie ozna­
czał w ów czas człow ieka i obyw ate la , posiadającego  te sam e 
cyw ilizacyjne in teresy , te sam e po jęcia  praw ne, tę  sam ą mi­
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łość  w olności i poczucie honoru, co inni w spó łobyw ate le , 
obrońcy  ojczyzny, k tó rego  w aleczność zapa lać  się m oże je ­
dynie w  obron ie  n a jśw ię tszych  p raw  ludzkich i oby w ate l­
skich. S am oobrona o so b is ta  czy naro d o w a pow inna w brew  
zasadzie  ch rystjan izm u być p rzed staw io n a  jako  jed n a  z na j­
w iększych pow inności. Pow iedzm y raczej, że dziecko czuje 
to  instynk tow nie, póki m y tego  in stynk tu  nie skrzyw im y. 
D ziecko w idzi dobrze, że gdyby  człow iek zły nie napo ty k a ł 
oporu , opano w ałb y  dobrych . W ie, że w  takim  razie  uczci­
w ość i w yższość p ad a ły b y  o fiarą  niższości i b ezp raw ia .

Instynk t sam oobrony  je s t pierw szym  zarodkiem  spo­
łecznego  poczucia  sp raw ied liw ości, a trafny  i n ieobałam uco- 
ny sąd  dziecka rządzi się tern poczuciem  i p rzy  ocenie h isto ­
rycznych  faktów . N igdy nap rzyk ład  nie w ątp i, że W ilhelm  
Tell m iał słuszność, a  każda  p ro sta  ch łop ięca  dusza  czci 
A ndrzeja  H ofera. D ziecko ze sw ą n a tu ra ln ą  sw obodą i p ro ­
s to tą  um ysłu odrzuca w szelkie sofizm aty , pom inąw szy  te dzie­
ci n a tu ra ln ie , k tórych  ob jaśn ien ia  katech izm ow e beznadziejn ie  
nie ogłupiły.

N a zakończenie  tego  w szystk iego , co tu ta j o nauce 
religji m ów iłam , p rzy toczę w yznan ie  pew nego  dziesięc io le t­
niego chłopca, uczynione po trzechletniem  ślęczeniu n ad  ka­
techizm em  i h is to rją  św ię tą : „W  nic z tego  w szystk iego  nie 
w ierzę! M yślę, że gdy ludzie zm ądrzeją, każdy  będzie  m iał 
sw ą w łasną  w iarę, jak  każdy  m a sw o ją  w łasn ą  tw a rz !”

Ten m ały filozof pow yższem i słow am i n ieśw iadom ie 
sch arak te ry zo w ał n a jpow ażn ie jszy  duchow y uszczerbek , jaki 
nam  nauka relig ji przynosi. P o leg a  on na tem , że narzu ca  
się ludziom  pog ląd  na  życie n iby  równe, m aski, zak ryw ające  
ich w łasne  duchow e oblicza, p o d czas gdy p rzecież do w a­
runków  w olności i p raw  duszy  należy, by  sob ie  urobić 
w łasną, n iezach w ian ą  w iarę , w  k tó re jb y  m ożna żyć i um ie­
rać. Szukanie ideału  p raw d y  poza sobą, uw ażan ie  go raz
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n a  zaw sze za usta lony  i określony, oto co stanow iło  do dzi­
siejsze] pory  najw iększe n iebezpieczeństw o dla człow ieka.

G dy natom iast każde dziecko przy pierw szych chw iej­
nych k rokach  sw ych słabych  nóżek będzie się czuło tw órcą  
now ych odkryć w  obszarze nieskończoności, k tó ra  przed 
niem leży —  w tedy  dopiero w  krainie życia syn królew ski 
przestanie, pełnić służbę parobka, niby zaginione dziecko na 
obcej ziem i, lecz z całą  siłą woli w ygłosi słow a: „C hcę
w stać  i iść do m ego o jca!” G dy w  średnich w iekach Jaquino, 
di F iori głosił k ró lestw o  O jca, Syna i D ucha św. —  i gło­
sił je  „póki jego  w łos nie s ta ł się srebrnym , jak korona 
o liw nego d rzew a” , porów nyw ał te  trzy królestw a do po­
krzyw y, lilji i róży, do św ia tła  gw iazdy, jutrzenki i słońca.

T e kazan ia  jego rozbrzm iew ają dziś na w szystkich 
k rańcach  ziemi. Jednakże m arzenie o trzeciem  królestw ie, 
o czystości lilji i słonecznym  b lasku  w tedy dopiero się 
urzeczyw istni, gdy instynk t dziecięcy, k tó ry  jest p ragnie­
niem  życia i szczęścia, sw ą prom ienną sw obodą i św ieżością 
rozprószy  cienie upadku i upokorzenia człow ieka, k tóre  nad 
naszem  życiem  zaległy. Nie w ejdą  bow iem  ludzie do tego 
trzeciego k ró lestw a, do k ró lestw a D ucha św iętego —  ludz­
kiego ducha —  jeżeli się nie s taną  jako dzieci!



UW A G I I PRZYPISKI.

P R Z Y S Ł U G U JĄ C E  D Z IE C IO M  P R A W O  W Y B O R U  R O D Z IC Ó W .

1) P ro fe s o r  S c h e n k  w  W ied n iu  i p ro fe s o r  A x  e  n - 
f  e 1 d w  P e ru g ji.  P o g lą d y  o b u  n a le żą  jeszcze  do b a rd zo  w ą tp li­
w ych  h ipo tez . L ecz w  ty m  w y p ad k u , ja k  i w  w ielu  innych , o k azać  
s ię  m oże, że śm ia łe  h ip o tezy  p ro w a d z ą  do  n ow ych  odkryć .

2 )  G a l t o n  w y łoży ł sw o je  p o g lą d y  n ie ty lk o  w  tern g łó w -
nem  dziele, lecz i w  innych , m ian o w ic ie : „ In q u ir ie s  in to  hu m an  fa ­
cu lty  a n d  its  d ev elo p m en t” , „L ife  h is to ry  a lb u m ” , „R eco rd  of fam ily  
fa cu ltie s” і „ N a tu ra l  in h e r ita n c e ” .

3 ) R o m a n e s  je s t  a u to re m  dzie ł „M en ta l ev o lu tion  in an i­
m a ls” , „M en ta l ev o lu tion  in m an ” —  і t. p.

4 ) N p. W . R. G r e y  o b ra b ia ł tę  k w e stję  w  „ E n ig m as
of life” .

5 ) N p. w  „ P rim itiv e  M a rr ia g e ” Mc. L e n n a  n a  i „ T h e  
hu m an  m a rr ia g e ” W e s t e  r  m a r e k  a.

6 ) Z w łaszcza  w  „ T h e  P h y s io lo g y  a n d  P a th o lo g y  of M in d ” . 
Je d n o  z n a jb a rd z ie j  zn an y c h  d aw n ie jszy ch  dzieł n a  ten  te m a t je s t:  
.„ T ra i té  ph ilos, e t  physio l, de l ’h é réd ité  n a tu re lle  —  P r o s p e r a  
L u c a  s. (P a ry ż , 1850).

7 ) „D ie  Z u k u n ft” oko ło  1895 r.
8 ) H. S. C h a m b e r l a i n :  „ P o d s ta w y  19-go w ie k u ” .
9) W e s t e r m a r c k :  „ T h e  hum an  m a r r ia g e ” .

10) U k aza ło  się  p o d  m ęsk im  p seu d o n im em  H a r a l d  G o t e ,  
p o d  tym  p seu d o n im em  je d n a k  u k ry w a  się  k o b ie ta .

11) P o  G e o r g e  S a n d ,  k tó ra  p ie rw sza  o d w a ży ła  się  
tra k to w a ć  ten  tem a t, n o w sza  l i te ra tu ra  n ie rzad k o  g o  p o ru sz a ła , np. 
E r i k  S k r  a  m w  pow ieści „ G e r tru d a  C o lb jö rn so n ” , J u l e s  
' C a s e  w  pow ieśc i „ Jeu n e  M én ag e” —  i inni.
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12) W  sp ec ja ln e j dziedzinie tej rozleg łe j kw estji pod e jm o w ał b a ­

d a n ia  jeden  z sy n ó w  D arw in a , p ro fe so r  G. D a r w i n  w  C am ­
b rid g e , i udz ie lał m i w iadom ości o ich rezu lta tach . C hodziło  m iano­
w icie o m ałżeń stw a  m iędzy  ro d zeń stw em  i ich  w p ły w  n a  p o to m stw o . 
P o ru szy ł tę  k w e stję  n a jp rz ó d  w  C o n tem p o ra ry  R eview  1873 r. w  ro z ­
p ra w ie  „B en efic ia l re s tr ic tio n s  in l ib e rty  of m a rr ia g e ” , a  po tem  
w  „ Jo u rn a l of th e  S ta tis tic a l S o c ie ty ” 1875, m ów ił o w łasnych  b a d a ­
niach , d o w o dzących  n ieb ezp ieczeń stw a  m ałżeń stw  m iędzy krew nym i. 
W y licza  on  k ilk a  p rac , trak tu jąc y ch  tę  sam ą  k w estję  i dochodzących  
do tych  sam y ch  w niosków , n p .: D -r A r t h u r  M i t c h e l l :  
„O n B lood  re la tio n sh ip  in M a rr ia g e ” , H u t  h : „ T h e  m a rr ia g e  of 
n e a r  k in s” ; M a n t e g a z z a ,  k tó ry  i inne s tu d ja  o pokrew nych  
k w estjach  n a p is a ł:  „ S tu d io  sui m atrim o n i co n san g u in e i” —  o raz  inne 
p ra ce  o  g łuchoniem ocie  i id jo tyzm ie, s tw ie rd za jące  zw iązek  tych  z ja ­
w isk  z m ałżeń stw am i m iędzy krew nym i. W ed łu g  różnych  innych 
a u to ró w  m ałżeń stw a  tak ie  sp ro w a d z a ją  rów nież  bezp łodność  i śm ier­
te ln o ść  w śró d  p o to m stw a. Jeżeli dzieci u n ikną  n iebezpieczeństw , 
sp a d a ją  one n a  w nuki. Od 1880 roku  p rzyby ło  w iele p rac  w  tym . 
p rzedm iocie, jak k o lw iek  ju ż  M a n t e g a z z a  p rz y ta cz a  57 a u to ­
rów , o s trz eg a ją c y ch  p rz ed  zaw ie ran iem  m ałżeń stw  w  fam ilji, a  ty lko  
15-tu tak ich , k tó rzy  je  u w a ża ją  za  n ieszkodliw e.

W  kw estji dziedziczności p rz es tę p stw  p race  L o m b r o s a ,  
T a r  ď  a,  K r a f t  —  E b b i n g a  i innych, tak  są  pow szechnie  
znane , że tu ta j ty lk o  o nich  w sp om nę, a  w ym ien ię  k ilka  n o w szy ch : 
„L ’âm e crim inelle” p rzez  M. F 1 e u r  y, i „D éte rm in ism e  e t R es­
p o n sa b ilité ” p rzez  A. H a m  o n.

N IE Z R O D Z O N E  PO K O L E N IA  I PR A C A  KO BIECA .

1) W  „M issb rau ch te  F ra u e n k ra f t” .
2 ) „ F ra u  B ürgelin  und  ih re  S ö h n e” G a b r j e l i  R e u t e r .
3 )  W  czasie  u roczystości m ajow ej w  1894 r. o kobiecie i n o r­

m alnym  dniu  roboczym .
4 ) K to chce m ieć jak ieko lw iek  po jęcie  o w p ływ ie  p racy  w  ko­

p a ln iach  n a  k o b iety , n iechaj czy ta  „G erm in a l” Zoli.
5 ) W  An gl j i p rzec ię tny  z a ro b e k  m a w ynosić  6— 7 szy lingów

ty g o d n io w o  za  80 godzin  p racy  n ie ra z ; w  N iem czech 6— 9 m arek , —
a  n a  d o d a tk o w y  z a ro b e k  liczyć m o żn a  n a  ulicy! W  A ustrji 6— 8 ko­
ron, a le  w  c iąg u  m artw e g o  sezonu  często  z a ro b k u  niem a w cale.
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W Y C H O W A N IE .

1) W  A nglji w  d y sk u s ji n a d  tą  k w e s tją  pod n ies io n o , że ze­
psucie  płciow e, p o ja w ia ją c e  się  w  n iek tó ry ch  szk o łach  m ęsk ich , bąd ź  
m iędzy uczniam i sam ym i, b ą d ź  m iędzy  n auczycie lam i a  uczniam i, 
p o z o s ta je  w  b e zp o śred n im  zw iązk u  z k a rą  c ie lesną . T e n  fak t, ja k o  
też  p o w ta rz a ją c e  s ię  s ta le  w y p ad k i m a ltre to w a n ia  dzieci m u szą  w k o ń - 
cu d o p ro w ad z ić  do a b so lu tn e g o  z ak a zu  w szelk ie j k a ry  c ie lesnej 
w  szkole. W e F ra n c ji  u k a za ły  się  dw a  w ie lk ie  dzieła, k tó re  d o w iod ły  
śc is łeg o  zw iązk u  m iędzy  k a rą  c ie lesn ą  a  p rz ew ro tn o śc ią  p łciow ą. 
A u to rem  ich je s t  J e a n  de  V i l l i o t ,  a  ty tu ły : „ L a  fla g e lla ­
tion  á  t ra v e rs  le m o n d e” i „ E tu d e  s u r  la  f lag e lla tio n  a u  p o in t de  vue 
m éd ica l e t  h is to r iq u e ” .

2 ) K siążeczk a  T  a v a s t  j e r n a  „M ały  K a ro l”, m oże 
p rz ek o n a ć  ro d z icó w , ile c ierp ień  p rzy n o si ch łopcom  o b u jn e j w y o b ra ź ­
ni s to so w a n y  obecn ie  sy s tem  w ychow aw czy .

SZ K O ŁA  P R Z Y S Z Ł O Ś C I.

1) P ew ien  w y b itn y  n auczycie l w  rozm ow ie  zazn acza ł, ja k  
o b sz e rn e  po le  z b y tu  o tw o rz y ło b y  się  d la  pew nej liczby a r ty s tó w , po ­
s ia d a ją c y c h  w y ro b io n ą  techn ikę, lecz p o z b aw io n y c h  in d y w id u aln o śc i 
i tw ó rcze j fa n ta z ji. D la  szko ły  m a w ięk sze  zn aczen ie  d o b ra  k o p ja  
w ie lk ieg o  dz ie ła , n iż dz iesięć  m ałych  fo to g ra f ij ró żn y ch  dzieł. C ho­
dzi ty lk o  o w y n a lez ien ie  w łaśc iw y ch  o ry g in a łó w  do k o p jo w a n ia . N ie 
na leży  zaczy n ać  od  ty ch  dzieł sz tu k i, k tó re  się  ty lk o  w y k sz ta łco n y m  
zn aw co m  p o d o b ać  m o g ą . B o ticelli i inni p re ra fa e lic i  np ., p o r tre ty  s ta ­
rych  p a n ó w  i p an  —  choćby  je  m alo w ał V e lasquez , F ra n z  H als, H ol­
bein  a lb o  R u b en s —  ta k  sam o  nie w z ru sz a ją  dzieci, j a k  n ie w z ru sz a ł­
by  ich H an s Sachs, C h au ce r a lb o  M o n ta ig n e  w  o ry g in a le , g d y b y śm y  
ch cieli z  p o m o cą  ty c h  u czo n y ch  ich  sm a k  lite rack i ksz ta łc ić . O b razy , 
c z e rp a n e  z  ich życia, życia  p racy , życia  ro d z in n eg o , życia  z w ie rz ą t 
i p rz y ro d y , ja k  rów n ież  z życia  znanych  im  w ielk ich  o so b isto śc i, s ta ­
n o w ią  n a tu ra ln y  m ost, łączący  sz tu k ę  z dzieck iem  i z  ludem . N a s tró j 
fa n ta s ty c z n y  lub  m istyczny , k tó ry  p o ru sz a  dz iecięcą  w y o b ra ź n ię  i pod­
n ieca  do  d a lszy ch  m arzeń , p rz y w iąz u je  dziecko  do dzieł sz tu k i. Już 
i dz iś p rzy  o z d ab ian iu  szk o ły  sm ak  dz iecka  p o w in ien b y  ro z s trz y g a ć  

-w ten  sp o só b , by  dzieci sam e w y b ie ra ły  z pom iędzy  m n ó stw a  fo to -
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g ra fij a rcy d z ie ł —  a rch itek tu ry , p las ty k i i m a la rs tw a . D zieła, uchw a­
lone p rzez  w iększość  g ło só w  dziecięcych, b y łyby  n a b y w an e  do szkoły.

2 ) „ Id ro t t” , zn aczy  czyn b o h a te rsk i, dzieło b o h a te rsk ie  lub 
sz lach etn e  ćw iczen ia  fizyczne.

3) C zy ta j : H a r r y  L o w e r i s o n  S w ee t-B ria r  S p ray s . 
Pó źn iej L o w e r i s o n  d ru k o w ał sp raw o zd an ie  ze sw ego  p ie rw ­
szeg o  ro k u  szk o ln eg o  w  b ro sz u rze : R uskin  School Hom e (S zk o ln a  
ro d z in a  R u sk in a ).

PR A C A  1 P R Z E S T Ę P S T W A  D ZIEC I.

1) W  Szkocji p o lic ja  w z b ran ia ła  się  w ystęp o w ać  w  roli p ro - 
fosów . L ig a  ludzkości (H u m a n ita r ia n  L eag u e) g o to w a ła  się  g o rli­
w ie  p rzec iw  t. zw . w h ip p in g  bill, k tó ry  w  p rzeszłym  roku  upadł, gdyż  
n ie  p rzeszed ł pod o b ra d y  p a rlam en tu .

2 ) Ci, co p o leca ją  ch łostę , tw ierd zą, że ból i upokorzen ie  
czyni za tw ard z ia ły ch  u ległym i. P rz y tac za n o  np. fak t, że p ro s ta  
g ro ź b a  ch ło s ty  sk ło n iła  jed n eg o  w ięźn ia  do  uległości. T o  jed n a k  nie 
przeszkodziło  mu po wyjściu z  więzienia nowe przestępstw o popełnić. 
O k aże  się  też, że an i jed en  z tych, k tó ry ch  ch ło s tą  sk ła n ia n o  do po­
s łu szeń stw a , n ie p o p raw ił się. P o w ra c a ją  w  tym  sam ym  s ta n ie  zdzi­
czen ia  do sp o łeczeń stw a, k tó re  p rzez  b ru ta ln e  i o k ru tn e  k a ry  m noży 
w ystępki, w y n ik a jące  z b ru ta ln o śc i i o k ruc ieństw a.
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